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Toyota Yaris od 37900 PLN*
Zaskakujące, jak wiele najnowocześniejszych rozwiązań 
może znaleźć się w  jednym samochodzie. Bezkluczykowy 
system zapłonu, precyzyjny układ kierowniczy gwaran­
tujący pełną kontrolę na zakrętach - nawet przy dużych 
prędkościach, 5 gwiazdek w testach bezpieczeństwa

m
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Euro NCAP, mnóstwo przestrzeni - dzięki całkowi^ 
składanym tylnym fotelom, bardzo pojemny bagażnî  
(do 373 I), eleganckie wykończenie wnętrza.
Cóż, gdy chodzi o wprowadzanie nowych standardom  
ktoś musi być pierwszy... Zapraszamy do salonów.

TO DAY TO M O R RO W  T O Y O T A

*w standardzie: ABS, EBD, BA, wspomaganie kierownicy,
2 poduszki powietrzne, radio CD

Yaris - zużycie paliwa (UE 80/1268 z późniejszymi zm ianami) w  cyklu mieszanym wynosi w  zależności od wariantu i wersji auta od 4,0 do 7,2 1/100 km.
Emisja CO, (UE 80/1268 z późniejszymi zm ianami) wynosi w  zależności od wariantu i wersji auta od 119 do 141 g/km.
Szczegółowe informacje o działaniach podejm owanych przez Toyotę w  zakresie ochrony środowiska, a w  szczególności dotyczących odzysku i recyklingu sam ochodów wycofanych 
z eksploatacji, są zawarte na stronie internetowej: w w w .toyota.p l, na podstronie: Recykling samochodów.
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...o potępiającej rzeźbiarzy
fatwie wielkiego muftego Egiptu 
Alego Dżumy (w mianowniku: 
Dżumaa, tym razem z nazwisk 
nie żartujemy), najważniejszego 
teologa i zarazem prawnika tego 
kraju. „Prorok Mahomet twierdził, 
że rzeźby przedstawiające żywe 
istoty są dziełem szatana, 
a rzeźbiarzy po śmierci spotka 
okrutna kara. Pamiętajcie, 
że wszelkie posągi są sprzeczne 
z islamem” - przypomniał 
handlarzom i producentom 
egipskich pamiątek mufty. Bo zrobi 
się dużo ciekawiej, kiedy któryś 
mufty uświadomi sobie, że każde 
lustro przedstawia żywe istoty

...o uczestnictwie W aldemara 
Pawlaka w grach koalicyjnych.
Bo tu nic nowego się nie dzieje. 
Ten wybitny polityk ludowy (od lat 
umiejętnie podtrzymujący swój 
publiczny imidż, którym zasłużył 
sobie na pseudo „Portret 
Pamięciowy”) tylko powtarza 
odegraną już kiedyś przez siebie

rolę: najważniejsi ludzie w państwie 
woleliby obsadzić w niej Jana 
Olszewskiego, ale z powodu stałej 
niedyspozycji tegoż znowu muszą 
zastąpić go Pawlakiem.

...o tym, dlaczego w Japonii
obowiązuje ruch lewostronny 
Bo sprawą zajął się (podobnie 
jak ważkim problemem, dlaczego 
Rosjanie zakąszają dopiero 
po trzecim kieliszku) nowy 
opiniotwórczy „Dziennik". 
Oczywiście wiemy, że człowiek 
tak wykształcony jak Robert 
Krasowski, naczelny pisma, 
też wie, że o ruchu w Japonii 
nie zdecydowało noszenie mieczy 
przez samurajów na lewym boku, 
lecz raczej wzorowanie się 
na Wielkiej Brytanii przy okazji 
budowy infrastruktury kolejowej 
i drogowej. No, ale naczelny 
nie może przecież wszystkiego 
czytać - co fakt, to fakt.

wzrosło, tam spadło, owdzie 
drgnęło. A co gorsza, wyrażone 
w telewizji półgębkiem marzenie 
Romana Giertycha: „Chciałbym, 
by społeczeństwo mogło choć na 
chwilę o nas zapomnieć” , już się 
spełniło - o LPR pamięta coraz 
mniej ewentualnych wyborców.

...o zm ianie w Pałacu 
Prezydenckim . Bo jako znani 

I malkontenci i przedstawiciele 
mediów „bardzo brutalnie 
atakujących" po prostu nie 
potrafimy obiektywnie przekazać 
dobrych wieści od rzecznika 
prezydenta. A przecież, jak 
zapewnia Maciej Łopiński, 
„[Prezydent] trzy pierwsze 
miesiące poświęcił przede 
wszystkim polityce zagranicznej. 
Teraz skupi się na tym, co się 
dzieje w kraju. Będą sejmowe 
orędzia, częstsze posiedzenia 
Rady Gabinetowej i więcej 
wywiadów w mediach” . Czyli 
sukcesy gwarantowane, toż 
mocarstwa leżą już u naszych stóp.

CYTAT tygodnia
Dla dobra kraju powinniśmy 
przybliżać swoje stosunki

- GENOWEFA WIŚNIOWSKA, 
posłanka Samoobrony, 

o potrzebie koalicji jej partii z PiS

spis prawdziwych treści S . 4

http://www.toyota.pl
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Nie wiedziałem, że 
plotka tak silnie 
funkcjonuje w obiegu, 
że jest tak silnym 
elementem życia 
publicznego, 
przynajmniej 
w Warszawie - dziwi się 
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To, że ktoś jest premierem, 
wcale nie znaczy, 
że naprawdę rządzi. 
Przyjrzeliśmy się naszym 
rządom, by sprawdzić, 
gdzie i jak zapadały decyzje
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Możesz kupić sobie 
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Włoszech albo nawet wyspę 
w Szkocji - wystarczy trochę 
fantazji i parę milionów euro
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Jak peerelowski impresario 
stał się przyjacielem 
prezydenta Kaczyńskiego, 
czyli od PZPR do prezesury 
TVP
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Bliźnięta z Kielc podbijają 
telewidzów - czy tak 
wyglądały początki wielkiej 
kariery braci Kaczyńskich?
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weekend nie tylko majowy
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Jak zapakować całą rodzinę
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Psychologowie zwierząt 
domowych - gdzie kończy 
się wiedza, a zaczyna 
hochsztaplerka?
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Wojciech Weiss był rasowym, 
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Kawa rozpuszczalna JACOBS KRÓNUNG. 
Z najlepszych ziaren kawy JACOBS.
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Obraz „Jezu, ułam 
Tobie" na ścianie domu 

opieki w  Halembie, 
dzielnicy Rudy Śląskiej, 
sfotografowany przez 

Romana Łuszczkiego

świętnym rozkwicie maja, kiedy świeża zk1 
przykrywa śmietnisko i Polska przemienia 
w laurkę na swój własny temat. Polacy, W - 
przecież z okien pociągów, samochodów' i P1 
kaesów widzą to samo co Stasiuk, powszec r 
uznają Polskę za wyjątkowo piękną - tę ®P' . 
potwierdzają badania opinii publicznej. 1 
ją chwile, gdy trudno się z tym nie zgodzie- 

Więc jak patrzymy na Polskę? Jak ją " ll ' 
my? Co w niej widzimy?

ŷstawa „Teraz Polska” , przygotowana 
■ll estiwal Miesiąc Fotografii w Krakowie od­
dający się od 5 do 31 maja, próbuje 
; azać spojrzenia na Polskę. Trzydziestka fo- 

óalów z których większość to ludzie mło- 
~ ezęść już z dorobkiem i nazwiskami, 

-?se dopiero debiutująca - pokazuje na 130 
°8rafiach swoje sposoby patrzenia na Pol- 

~ frzeba dojrzeć, żeby fotografować swój 
* *  kraj, swoją rodzinną przestrzeń. Trze­

ba pokręcić się trochę po świecie, obfotogra­
fować obcą rzeczywistość - mówi Krzysztof 
Miękus, pomysłodawca i kurator wystawy, re­
daktor naczelny miesięcznika „Pozytyw” , 
30-latek.

Jego przygoda z fotografią dokumentalną 
zaczęła się na dobre w 2002 roku, gdy poje­
chał do Afryki fotografować pandemię AIDS. 
Gdy wrócił, zrozumiał, że równie ważne jest 
dokumentowanie polskiej codzienności. W ie­

lu uczestników wystawy ma podobne do­
świadczenia. - Dziewięć lat przemieszkałem 
w Holandii, ukończyłem tam szkołę cyrkową. 
Przez kilka lat występowałem po całej Euro­
pie. Cały czas robiąc zdjęcia - opowiada Ro­
man Łuszczki, rocznik 1972. Do Polski wrócił 
niedawno, osiadł w Katowicach, zupełnie 
przypadkowo. Śląsk okazał się dla niego nie­
samowitym zjawiskiem - właśnie w sensie wi­
zualnym. Fotografuje go w kolorze na przekór

P R Z E K R Ó J  9
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ylko zimno i pada, zimno i pada na to 
miejsce w środku Europy, gdzie ciągle 
samochody są kradzione” - śpiewał 
w  roku 2000 Kazik Staszewski. Dwa lata 
później, w kwietniu 2002 roku, Andrzej 

Stasiuk opisywał na łamach „Przekroju” swe 
wrażenia z podróży pociągiem z Gdańska 
do Krakowa: „Wypatroszone lodówki w szcze­
rym polu, stare pralki w lasach, gacie byle 
gdzie, wyżłopany ocean Coca-Coli i Fanty,

a plastiki unoszą się jak milionowe ławice. 
(...) A w najgorszych pipidówach wyjebane 
neonowe szyldy: »Świat łazienek«, »Kraina ar- 
matury«, »Salon zlewozmywaków^ »Galeria 
sraczy«, »Studio parapetów«, »Świątynia bide- 
tów«, mój kraj jest głupi jak but i zawsze bę­
dzie wyglądał jak stróż w Boże Ciało, zawsze 
się będzie pindrzył jak cieć do kościoła” .

Mocne słowa. Dwa lata po podróży Stasiuka 
jego kraj wstępuje do Unii Europejskiej w od­

1
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Emerytowany \ 
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- w ob 

fotoreportei 
Milacha (roczii

•«" obowiązującemu kanonowi pokazywania Ślą­
ska w czerni i bieli. Bo na Śląsku kolor fak­
tycznie nie ma lekko. Musi walczyć o prze­
trwanie. Zdjęcia Łuszczkiego to ręka wyciąg­
nięta ku śląskiemu kolorowi. I ku pełni tam­
tejszego życia.

Woltę ku kolorowi wykonał też Wojciech 
Wilczyk, 45-letni klasyk śląskiej fotografii 
czarno-białej, jeden z najstarszych uczestni­
ków wystawy „Teraz Polska” . Ale nowe zdję­

cia Wilczyka dalekie są od jednoznacznej po­
wagi najsłynniejszych jego zdjęć. Teraz foto­
grafuje drugie życie samochodów, a raczej 
eksplozję ludowej kreatywności, jaką wywo­
łują marnujące się wraki aut. Te krzyczące ob­
razy reklam z pociętych karoserii wykona­
nych metodą gospodarczą mówią więcej 
o Polsce teraz - a takie, w gruncie rzeczy, jest 
hasło wystawy - niż ponadczasowe krajobra­
zy śląskiego rozpadu.

„Teraz Polska” to oczywiście opowieść 11
0 przyrodzie, lecz o ludziach. Ale zgodnie - > 
tencją Krzysztofa Miękusa nie zawsze sam c-1 
wiek musi być obecny na zdjęciu. - ' 
ważne są ślady ludzkiego istnienia - mówr ' 
rator. Po tych śladach wielu autorów docht -
1 do krajobrazu, i do fotografii przedmiotó" ! 
rzuconych. Przeróżnych, zawsze zaskakujący 
objets troims - obiektów, które zauważam)1' 
piero dzięki zachęcie ze strony fotografa.

1 0  P R Z E K R Ó J

Fotoreporter Przemek Pokryci- 
(rocznik 1974) oprócz zdję 
dla prasy para się równie 

fotografią etnograficzne 
Dokumentuje życie prywatn 

Polaków pierwszych la 
XXI wieku - ich mieszkanie 

uroczystości rodzinne 
zwyczaj

( hoć to wystawa fotografii dokumentalnej, 
lle ma tu w gruncie rzeczy reportażu. Są cykle 
1Jrtc na autorskim pomyśle. Często pomysły 

-uradzają tęsknotę za porozumieniem, 
r̂ozumieniem portretowanych. Powstaje 

rodzaju fotograficzna socjologia rozu- 
Kuba Dąbrowski, rocznik 1980, cho- 

~ Po ulicach i wybrane osoby prosił o odpo- 
, na pytanie: „Co mnie denerwuje?” . 

Mcego teksaski kapelusz z reklamą Marl­

boro i ciemne okulary 77-letniego pana Ma­
riana nie denerwuje nic. „Za to wiele rzeczy 
mnie ciekawi” - odpowiedział fotografowi, 
po czym zapozował do zdjęcia. Powstało so­
cjologiczne minizdarzenie i miniopowieść 
o jednym z 38 milionów Polaków.

Takie zdarzenia stanowią treść życia zawo­
dowego Przemka Pokryckiego, 32-letniego fo­
toreportera, którego zdjęcia bardzo często dru­
kuje wysokonakładowa prasa. Osoby fotografo­

wane przez Pokryckiego nie są anonimowe 
- przecież to zdjęcia do artykułów. Ale gazety 
często wymagają tylko „główek” - portretów 
ludzi wyrwanych z kontekstu ich codziennego 
życia. Dla Pokryckiego to za mato. On chce 
utrwalić człowieka w jego naturalnym otocze­
niu. Przy okazji sesji dla prasy zaczął robić 
zdjęcia dla siebie. Portretuje Polaków w ich 
wnętrzach, w pełnej krasie ich prywatności. 
Odnajduje wyjątkowość każdego życia, nawet l*stj

P R Z E K R Ó J  11
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To zdjęcie jest 
częścią cyklu 
„Ważne pytania", 
zrealizowanego 
przez Kubę 
Dąbrowskiego. 
Fotograf prosił 
napotkane 
na ulicach osoby 
o odpowiedź
między innymi 
na pytanie: „Co 
mnie denerwuje?". 
Bialostocczanin 
pan Marian (77 lat) 
odparł: „N ic mnie 
nie denerwuje.
Za to wiele rzeczy 
mnie ciekawi" -

kst tego najbardziej banalnego. Zdjęcia Pokryckie- 
go to najpiękniejsze wcielenie socjologii.

Ale „Teraz Polska” to nie tylko wystawa socjo­
logii w  fotografii. To też swoista socjologia środo­
wiska fotografów. Możliwość uchwycenia no­
wych trendów, na przykład powrotu koloru czy 
kwadratowego formatu. To także okazja do przyj­
rzenia się pokoleniu urodzonemu w latach 70., 
które zaczyna dominować w polskiej fotografii. 
Ale o jednym, wspólnym dla nich sposobie pa-

12 PRZEKRÓJ

trzenia na rzeczywistość nie ma mowy. 130 zdjęć, 
30 autorów - to kakofonia, kompletny chaos es­
tetyczny. Nie różni się on od chaosu polskiej 
przestrzeni, w której wszyscy żyjemy. Nijakość 
sfotografowana na wiele sposobów - ironicznie, 
nostalgicznie, efekciarsko - przeistacza się na wy­
stawie „Teraz Polska” w świetne zdjęcia. Ale 
po wyjściu z galerii nie jest już tak lekko.

M a r c e l  A n d i n o  V e l e z
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N a js z tu b  p y ta

anie redaktorze, zabrakło telewizji i zapuścił się panu 
brzuszek...

- Brzuszek jest niezmienny od roku, tyle że w garni­
turze mniej go widać.

Przez parę tygodni bez występowania w telewizji nie 
zasmakowałeś w takim życiu?
- Wiele razy mówiłem, że umiem wyobrazić sobie ży­

cie bez telewizji, więc przez te trzy miesiące miałem rzadką 
okazję weryfikowania tego poglądu. Parę razy mnie wyrywało, 
chętnie bym usiadł w studiu i przydusił władzę o dwie, trzy kwe­
stie.

Czyli nie olśniło cię i nie powiedziałeś sobie: przecież ja mogę 
nie wracać do telewizji?
- Jak się w ciągu dnia jeździ na nartach, po południu rozma­

wia z dzieckiem, odrabia z nim lekcje i „łapie” kontakt, to przy­
chodzi taka refleksja. Tylko że potem jest godz. 18.45, 19.00, 
19.30, potem jakiś program publicystyczny, gazeta i mówisz so­
bie: zaraz, zaraz, dlaczego ja siedzę w  domu, przecież to zrobił­
bym inaczej, a tamto lepiej. Więc jeszcze nie czas, 
żeby się wycofywać. Mam dopiero 38 lat.

Odchodząc z telewizji publicznej, byłeś u szczytu 
swojej kariery. Dostałeś już wszystkie możliwe na­
grody dziennikarskie, niektóre nawet po dwa razy.
Badania opinii publicznej pokazują, że jesteś najbar­
dziej łubianym i traktowanym z największym zaufa­
niem prezenterem. Nic więcej zwojować nie możesz 
w tej kategorii. Może to był moment, żeby w chwa­
le odejść?

- Myślisz, że od teraz może być tylko gorzej?
Tak może być.
- Cały urok tego zawodu polega na tym, że się nie 

łapie królika, tylko się go goni. Dlatego propozycja 
TVN wywołała u mnie niewidoczny od dawna błysk 
w oku.

Może ci się nie udać w „Faktach”?  Czy nie zakła­
dasz takiej możliwości?

- Nie spędza mi to snu z powiek. Zaczynamy wy­
ścig, który doprowadzi do tego, że za jakiś czas to 
„Fakty” będą najbardziej oglądanym dziennikiem 
w Polsce.

Włożyłeś sobie na barki ogromny ciężar. Właści­
ciele TVN wydadzą duże pieniądze na to, żebyś ich 
zaprowadził na szczyt. Obiecałeś im ten szczyt?

- Nie przychodzę do firmy, która leży na łopat­
kach, tylko świetnie prosperuje, i do programu, któ­
ry jest oglądany przez jedną trzecią Polaków.

To gorzej, bo dostajesz dobry zespół, dobry pro­
gram i „tylko" masz z nimi wygrać mistrzostwa 
świata. To gorzej niż upadły zespół, upadły program 
i start od zera.

- Nie. Tutaj komfort polega na tym, że nie trzeba 
rewolucji, tylko ewolucji. Na pierwszym spotkaniu 
z zespołem powiedziałem, że powinniśmy robić 
program, który jeszcze więcej waży i jest jeszcze bar­
dziej oglądany, bo od dobrych wymaga się więcej.

Mówisz dosyć ogólnie. A mnie, szczerze mówiąc, 
trudno sobie wyobrazić, co jeszcze istotnego moż­
na w „Faktach” zmienić. Po to, żeby telewidz za­
uważył, że „oto przyszedł Durczok” . Dominacja 
„Wiadomości” wynika m.in. z tradycji, z zasięgu, 
a tych rzeczy w TVN mieć nie będziesz. Programy in­
formacyjne w TVP, TVN i Polsacie dla widza są 
w gruncie rzeczy podobne.

- Główne dzienniki w Polsce posługują się po­
dobnym językiem telewizyjnym: połączenia na ży­
wo, dobre materiały reporterskie, kompetentne, 
bezstronne prowadzenie itd. To jest pewien wo-

K A M IL D U R C ZO K  ma tr z y  lata na to .
„ F a k ty  TV N  zdo byty więcej w id zó w , niż

ich „W ia d o m o śc i" T V P . Z  dużą pewnością si
m ow i, ze to m ożliw e bez sięgania po chw yt
z  tabloidow . Optym izm  opuszcza
kiedy zaczyna mowie o polskiej polityce
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rck .tórego sprawnie lub mniej sprawnie różni ludzie coś 
Iwyji" i-

Tc iego królika ty chcesz wyciągnąć?
- V. ilka serwisów informacyjnych rozegra się w najbliższych la­

tach doborze informacji, w  tym, o czym i w jakiej kolejności bę- 
dziei informować.

M <isz, że to dla telewidza jest istotne?
zywiście, że tak. To jest rzecz, która już zaczynała mi cią­

żyć „Wiadomościach” , że bywały dni, kiedy trzy największe 
proy .my informacyjne zaczynały się od trzech tych samych wy­
darz A ludzie przed telewizorem nie mają specjalnej ochoty na 
oglą iie trzeciej wersji tego samego tematu.

Sj ziewasz się, że w odpowiedzi na to, że ty poprowadzisz 
„Fak ", może dojść do tego, że Tomasz Lis poprowadzi „Wyda­
rzeń ?

- e zajmuje mnie to.
N ihciatbyś znowu się z nim pościgać?
- >, po prostu... zawsze się musi pojawić pytanie o Tomka Lisa.
B riesz już zawsze z Lisem połączony rywalizacją - koniec,

krop ’. Jest wyjście, możesz go zabić, ale to dalej będzie ciąg 
dals: tej samej wojny.

loby to ekscytujące starcie. Mówię o prowadzeniu oczywi­
ście.

Ni i hciałbyś uczynić z „Faktów” programu bardziej autorskie­
go? i nie ma w Polsce autorskiego programu informacyjnego: 
„Ja. óry prowadzę, mówię ludziom, co myślę” .

ślisz o „Faktach” bardziej komentatorskich?
N o autorskich, w których prowadzący nie kryją swoich ocen 

w n<- ważniejszych sprawach, a wtedy telewidz - nawet jeżeli 
oglą i te same informacje u konkurencji - będzie chciał usły­
szeć o „autor prowadzący" o nich sądzi.

- i pewno w moim wydaniu „Fakty” w jakimś stopniu będą 
takir programem, bo TVN to jest inne miejsce niż telewizja pu- 
blicz i, gdzie na dziennik autorski nie ma miejsca. Jednak boję 
się t, iego zapędu do komentowania wprost albo nie wprost, czy­
li pi czania oka. Bardzo serio traktuję ludzi, którzy poświęcają 
25 r; iut w ciągu dnia i chcą obejrzeć prowadzony przeze mnie 
ptog: m. Więc mówienie im, co mają myśleć...

Ni mówienie im, co ty myślisz, a oni niech sobie myślą, co 
chce

'złożenie akcentów w materiale reporterskim i pokazanie, 
co d1 nas jest ważne, dla nas, zespołu „Faktów” , dla faceta, któ- 
0' t< rowadzi - to przecież jest głos „w sprawie” .

Tc tajona forma autorskości. Dla telewidza może być za sub- 
t*fn. a przez to niedostrzegalna.

~ e alternatywą dla formy utajonej jest łopatologia.
Nie, jest coś pośrodku, czego w Polsce jeszcze nigdy nie było.
- Obejrzyj „Fakty” .
Od kiedy?
- Od 1 maja.
Przejście z TVP do TVN jest kolejnym szczeblem kariery...
~ N ie, traktuję to jako nowe wyzwanie, jako coś, co zaczyna 

całkiem inny rozdział w moim życiu.
Nie chowaj się w skorupie banału, ja nie chcę ci udowodnić, że 

Jesteś karierowiczem, tylko chodzi mi o to, że będziesz więcej za- 
rabia! będziesz kierował dużym zespołem...

- Skąd wiesz, że będę więcej zarabiał?
Chcesz mi powiedzieć, że będziesz zarabiał mniej?
"Sie, nic na ten temat nie powiem.
Więc to jest chyba awans?

. ~próżna to traktować w kategoriach awansu, można w katego- 
transferu, można też traktować w kategoriach nowego zada-

Mówisz prawie jak gwiazda hollywoodzka, która się nie chce 
lk°mu narazić.
~ Sje. A jeśli chodzi o narażanie się, to już samo przejście uru-
otniło coś, z czym nie miałem do tej pory do czynienia, inar

Twój najlepszy wybór 
- bramy Hórmann

f f f f H  7 ^ 1  ” [ ■ ]  Firma Hórmann oferuje najbogatszą
I P j  paletę wzorów bram garażowych

- M  ' d ° P a s o w a n y c h  d0 n ich  d rzw i
I  ‘ W  wejściowych. Dzięki nowej linii

: i I wzornictwa Twój dom i garaż staną się
j A , niepowtarzalne. Komfort
j |vj i bezpieczeństwo użytkowników

-  . podnoszą nowe, szybsze o 40%,

' j wjazc|0WyCh. Dzięki nim możesz

n l'?? lC; Nap?? d° bramy .wiazdov/.ei wjechać bezpośrednio z ulicy wprostRotaMatic pozwala na wygodny w|azd ' . . .
na teren posesji. Montaż napędu nie do garażu, używając jednego pilota,
wymaga przebudowy ogrodzenia. Sprawność i niezawodność działania

gwarantuje wysoka Jakość Hórmann.

HÓRMANN
Bram y • Drzwi • Napędy

H Ó R M A N N

Sponsor piłkarskiej reprezentacji Polski

Więcej informacji: 
ImI a ISmim Aft A 1 C AA 1 AA



JMa i s z t un  p y t a

l» s r  N ie  w ied zia łem , że p lo tka  tak  s iln ie  fu n kcjo n u je  w  obiegu, że 
je s t tak  s iln ym  elem entem  życia pub licznego , p rzynajm n iej 
w  W arszaw ie.

Byłeś dzieckiem do tej pory?
-  N ie , ale n ie sądziłem , że asortym ent p lo tek  na m ój tem at 

o ferow any w id o w n i w  tej ch w ili na m ieście je s t bardzo szeroki.
Zaprezentujmy go więc.
-  Zaczyna się od  tego, że „D u rcz o k  je s t len iem ” . To przeczy­

tałem  po raz p ierw szy w  „N ew sw eeku ” . A le  n ie  zam ierzam  się 
z tego tłum aczyć.

Bo uważasz, że nie jesteś leniem?
- Ja k  ktoś w sta je  o 5 .30 , a kończy p racę o 1.15 w  nocy, to 

trudno  go nazw ać len iem . D ruga p lo tk a  op iera się  na sp eku la­
cjach  w  rodzaju: k im  tak  napraw dę je s t ten D urczok , z k im  się 
p rzyjaźn i, jak ieś  podejrzane m a znajom ości, na Ś ląsku  m a ja ­
k ich ś znajom ych , a m oże to ja k iś  e lem en t „u k ła d u ” , m oże 
z b iznesem  się „p o u k ła d a ł” . Potem  są p ró b y zag lądania do  m o­
ich  kom p letn ie  p ryw atn ych  sp raw  finanso w ych , osob istych . 
N ic  z tego n ie  w yn ik a , chociaż  w iem , że k ilk a  osób  się w y ją t­
kow o in teresu je  różnym i sp raw am i, któ re  uznaję za ca łk o w ic ie  
p ryw atn e  i o k tó rych  n ie m am  zam iaru opow iadać. To je s t d la  
m n ie  coś z pogran icza g ro teski i czegoś uw łaczającego.

Czyli dojdzie do mnie plotka, że jesteś gejem?
-  Taka chyba n ie . M yślę , że szybciej dojdzie do  cieb ie  p lo t­

ka o m oim  b u jnym  życiu  tow arzyskim .
Czyli że jesteś po prostu świntuchem zdradzającym żonę.
-  O w szem . 1 ta p lo tka na pew no  d o  cieb ie dotrze w kró tce ,

0 ile  ju ż  n ie  dotarła.
Jeszcze nie.
-  A so rtym en t je s t w ię c  szeroki: od finansów , przez sp raw y 

p ryw atn e , m o ją cu do w ną żonę, po  in fo rm acje  o charakterze
1 sto p n iu  p racow itości. I  je s t używ any w  sto p n iu , którego do 
tej p o ry  n ie  dośw iadczyłem . N ie  skarżę się , b roń  Boże. O czy­
w iśc ie  n ie  jestem  dzieckiem  i w iem , że ja k  się je s t osobą p u ­
b liczn ą i  na d odatek  obejm uje dość isto tn e  stanow isko , to m u ­
s i się znaleźć ktoś, k to  zechce m i „d a ć  w  p ap ę” .

Co jest w tobie takiego, że uważasz, że jesteś wystarczają­
co kompetentny, żeby poprowadzić „Fakty” i całą redakcję?

-  A  uw ażasz, że n ie  jestem ?
Pytam.
- Je s te m  dzienn ikarzem  od  17 lat. M am  w rażen ie, że w  tym  

czasie m o ja robota została ju ż  p oddana w e ry fik ac ji. W e ry fik a ­
c ji środow iskow ej, tej na jisto tn iejszej -  w e ry fik a c ji w idzów , 
i w e ry fik a c ji ryn ku , co nastąp iło  parę m iesięcy tem u, k ied y 
p od p isa łem  kon trak t z T V N . O czyw iśc ie  je s t taka teoria w  p sy­
ch o lo g ii, że lud zie  zajm ują zawsze w yższe stanow iska n iż  ich  
kom petencje. O każe się  w  p ran iu , czy tak  je s t i w  m o im  przy­
padku.

Jest gdzieś granica twoich kompetencji? Jakiej posady byś 
nie przyjął?

-  K ażd ej, k tó ra łączy się w  w iększym  sto p n iu  z zarządza­
n iem  n iż  z p racą dzienn ikarską . K ażda robota, k tó ra  w iąże się 
z zarządzaniem , ze znajom ością p raw a, b iznesu, z ko n tro lą  fi­
nansów , z tym  w szystk im , co je s t now oczesnym  zarządzaniem , 
je s t robo tą n ie  d la  m nie.

To jakie będą „Fakty” za trzy lata, kiedy skończy ci się kon­
trakt z TVN?

-  Bardz iej og lądane n iż  „W iad o m o ści” .
Mniej w nich będzie polityki czy może więcej? Więcej wy­

padków drogowych czy mniej wypadków drogowych?
- Ja k  m aw iają p o litycy, następne p ytan ie  poproszę.
Nie jesteś politykiem.
-  N ie .
Dostrzegasz szansę dla „Faktów” w „tabloidyzacji”?
- W y d a je  m i się, że je ś li k toś się będzie tab lo idyzow ał, to bę­

dą to p o lsatow sk ie  „W yd arzen ia ” , a n ie  „F a k ty ” . M y  ch cem y 
być dz ienn ik iem  napraw dę op in io tw ó rczym , tak im , że lud zie  
w strzym u ją oddech  przed godziną 19 i  zastanaw iają się, czym
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0 pi-

iędzy

viata.

rąb n iem y tym  razem  i o czym  będzie ju tro  m ó w iła  cała l Jskj 
począw szy od  dw óch  pan ien  w  tram w aju , a skończyy y  m 
pow ażnych gab inetach prezesów. Tab lo idyzacja to w )i lucza. 
A le  m iędzy atrakcyjnością d la  w idza , w ab ik iem , a tabloii zacją 
je s t boisko  p iłkarsk ie  m ożliw ości.

Czyli wypadki drogowe zostaną?
- Ja k  p o lic ja  łap ie  w  ciągu d w óch  św iątecznych  d n i 1 

ja k ó w  za kó łk iem , to trudno  n ie  m ów ić o w ypadkach 
w ych .

Masz jakiekolwiek obawy związane z tym przejściem
-  M am  i oczyw iście c i o n ich  n ie  opow iem .
Dlaczego?
-  D latego  że w iążą się z tym , co  się będzie działo t 

ludźm i. Ja k  d ługo  się będziem y uczyli w spó lnego język:
A nie boisz się, że będą cię uważali za przybysza ze 

w którym dziennikarze mają połamane kręgosłupy?
-  Bro n ię  każdego w yd an ia , k tóre poprow adziłem ! Ja  wie­

działem , że go n ie  obron ię, to go n ie  p row adziłem , i -ronię 
każdej „D e b a ty ”  i  każdego „G o śc ia  Je d y n k i” !

Nie mówię, że zostałeś złamany, tylko że przez tę v lolet- 
nią rywalizację wytworzyły się stereotypy, że dzier Karze 
„Wiadomości” muszą i musieli żyć w jakimś opresyjnyr świe­
cie i różne rzeczy przytrafiały się ich materiałom. I to na et nie 
dotyczy konkretnych dziennikarzy, tylko tego, że „oni’ dzien­
nikarze „Faktów”, być może sądzą, że są z „lepszego ś ata" 
w którym nikt ich nie próbował tłamsić, na przykład p- litycz­
nie. I w związku z tym mogą patrzeć na ciebie jak na ogoś, 
kto przyszedł z Mordoru, krainy zła.

-  Każdy m a p raw o do w łasnej o p in ii. 1 m aja ruszali i nie 
w yobrażam  sobie, żebyśm y ru szali jako  zatom izow ana, ozbiu 
grupa. D otykasz innego p rob lem u. B y ł czas, gdy „W i; domo 
śc i” i  „F a k ty ” b y ły  tak im i dw iem a oblężonym i twierdza- i. któ­
re w y lew a ły  naw zajem  na sieb ie sm ołę i strze la ły  do siebie z lu­
ku. A  ja  dziś patrzę na to ja k  na dobrą ligę p iłkarsk t, dwa 
dobre kluby. Zdarzają się tran sfery m iędzy jed n ym  a drugim 
i  n ikom u do g łow y n ie  p rzychodzi, że pozyskany zawód tik bę­
dzie grał słab ie j, co fa ł nogę albo  ro b ił jeszcze coś inneg- tylko 
dlatego, że m a sen tym ent do k lu b u , z którego wysze . Ten 
św ia t norm aln ieje. B y ł czas zim nej w o jny. A  teraz mai- czas 
odw ilży.

Bo wszyscy walczymy z terroryzmem.
-  Po litycznym .
A wtedy szeregi się zwierają. Wierzysz, że ta koalicj; si? & 

wiąże?
-  M yślę , że tak.
I ile potrwa?
-  O d kąd  pow stan ie, z każdym  dniem  będą m ala ły szanse n.i 

je j rozw iązan ie i p rzed term inow e w ybory. K o alicję  będzie zuzy 
w a ła  w ładza, bo  w ładza zawsze zużyw a i poparcie topnieje 
I  coraz trud n ie j będzie zdobyć się na p rzedterm inow e w bor' 
rozw alen ie tej ko a lic ji. O czyw iście  je s t i taka w izja, że koalicje 
rozw ali A ndrzej Lepper, bo b yć m oże jeg o  akurat notowano 
w cale  nie będą spadały, ale m yślę, że w ted y też nie tak la t"' 
będzie rozw iązać parlam ent. Przy takiej życz liw ości prezyden t*1 
d la jednego  ugrupow an ia, p rzy m ożliw ości działan ia rzą j  
m niejszościow ego w  ram ach p row izo rium  budżetowego- pro­
rok, to m yślę, że to będzie „Se jm  trw am ”  i  „rząd  trwam  -

A nie sądzisz, że przy rządzie koalicyjnym z Samoobrona 
jednoznacznie przychylna do tej pory postawa prezydenta 
bec rządu ulegnie zmianie, że on z jakichś -  być może bardt 
osobistych niż koniunkturalno-politycznych -  p o w o d ó w  Przf 
stanie popierać rząd, że nastąpi jakieś pęknięcie, któregosn1 
się nie spodziewali?

-  To je s t w ysoce ekscytu jąca, bo rów n ie  w ysoce niep ra" 
podobna w izja. M ia łb ym  oczy szeroko otw arte ze zdunu 
gdyby się tak w ydarzyło . C h oć n ie  jes t to scenariusz nieprJ 
dopodobny. Przykładów , naw et w  najnow szej h istorii. " ,  
pow an ia  w b rew  sw ojem u otoczen iu  politycznem u jest P *
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(m st  k ilk a . C o  p raw da n ie  m ie liśm y jeszcze tak iej sy tu acji, że b rat 
w ystęp u je  p rzeciw ko  b ratu .

Być może rząd złożony z czterech partii zmarginalizuje ro­
lę Jarosława Kaczyńskiego. Wtedy premier stanie się strasz­
nie ważny, bo to on na co dzień będzie się układał z liderami, 
Lepperem, Giertychem, Pawlakiem, i to on stanie się osią 
dużej polityki, a dla Jarosława Kaczyńskiego nie będzie odpo­
wiedniej roli. I wtedy prezydent może się odwrócić od rządu.

-  C a ły  k ło p o t z p o lityką , zw łaszcza w  o statn ich  10 m iesią ­
cach , polega na tym , że in tu ic ja  n ie  je s t najlepszym  narzę­
dziem  do je j badania. A  najgorsze je s t to , że tylko  na n ią  m o­
żem y się  zdać. Bo  gdyby m i ktoś p ow ied z ia ł w  g rud n iu  
ubiegłego roku, że Ja ro s ła w  Kaczyńsk i -  co ko lw iek  o n im  m ó­
w ić , ale jed n ak  p ropaństw ow iec, k łó tliw y, pam iętliw y, ale  je d ­
nak  p ropaństw ow iec -  będzie się u k ła d a ł z A ndrzejem  Lep p e­
rem , tobym  n ie uw ierzył. G d yb y m i ktoś m ó w ił, że Ja ro s ła w  
Kaczyńsk i, k tó ry  dw a la ta  tem u m ó w ił, że Sam oobrona jes t 
grupą założoną przez b yłych  esbeków , dzisiaj będzie s ław ił je ­
go w ie lk ą  przem ianę m oralną, tobym  go w yśm iał.

Trzeba było słuchać, co mówi Lepper. On już jesienią mó­
wił, że tak się to skończy.

-  G u b ię  się w  w ie lu  św ia tłych  m yślach  pana p rzew od n i­
czącego, m arszałka, w icep rem iera.

Ty, jak rozumiem, cenisz sobie propaństwowość?
-  C en ię  sob ie serio  traktow an ie  p aństw a i serio  traktow a­

n ie obyw ateli, k tó rzy w  n im  żyją. A  m am  w rażen ie, że is tn ie ­
je  bardzo duża grupa po lityków , któ rzy trak tu ją  lu d z i ja k  id io ­
tów. I  w  tych  katego riach  n ie  postrzegam  tego, co K u rsk i 
p ow ied z ia ł w  T O K  F M , że „c ie m n y  lu d  to  k u p i” , jako  ch lap ­
n ięcia . W yd a je  m i się, że to je s t g łęb ok ie  p rzekonanie w ie lu  
polityków .

A może Jacek Kurski też jest takim propaństwowcem i ro­
zumie to w ten sposób, że trzeba zbudować nasze, silne pań­
stwo i ono się o wszystko zatroszczy, o to, żebyś wiedział, co 
masz myśleć, co masz czuć, wartości z jakiej książki wyzna­
wać, kogo się bać. Ja dostrzegam w tym kulcie propaństwo- 
wości niebezpieczeństwo tego, że to chodzi o państwo, któ­
re mi wiele rzeczy, wolności odbierze, bo będzie wiedziało 
lepiej ode mnie, jaki powinienem być i co robić.

-  A le  czy p rzypadk iem  w  dużej g rup ie lud zi, w yb o rcó w  n ie 
istn ie je  p rzyzw olen ie na taką postaw ę? Po  zach łyśn ięciu  się 
w o ln o śc ią  na początku la t 90. i ch ętn ie j b raną na sieb ie  od ­
p ow ied z ia ln ością  dzisiaj, ja k  m i się w yd a je , w  dużej g rup ie 
społecznej je s t takie m yślen ie: d ob ro w o ln ie  oddam  część 
m o ich  w o ln o śc i o sob istych , byle ty lko  p aństw o  za ła tw ia ło  za 
m n ie  ca ły  szereg p rob lem ó w  i tę odp ow ied z ia lność, k tó rą 
B a lcero w icz  kazał b rać na sieb ie, ze m n ie  zdjęło .

Tacy ludzie są być może nawet w większości, ludzie za­
wsze chcieli mieć spokój.

-  Pytan ie : do  jak ie j g ran icy  są w  stan ie  oddać sw ob ody? 
W eźm y ko n kretn y  p rzyk ład . L u d w ik  D o m  m ów i, że w eźm ie 
„lek arz y  w  kam asze” . C o  się p ow in no  dziać w  no rm aln ym , 
dem okratycznym  kra ju  w  tak im  m om encie? Po w in ien  podać 
się do  d ym isji, d latego że zasugerow ał użycie aparatu  p ań ­
stw ow ego do p ozbaw ien ia części o b yw ate li, pew nej g rup y za­
w od ow ej praw , w o ln o śc i o byw atelsk ich .

Ludwik Dorn wie, że pacjentów jest więcej niż lekarzy.
-  I  w łaśn ie  n a  tym  polega ca ły  p rob lem , że c i p acjen c i n ie  

rozpatru ją kw estii pozbaw ien ia p raw  o byw ate lsk ich  lekarzy, 
ty lko  in teresu je  ich  o tw arty  o 7 rano  gab inet lekarsk i. Za 
ch w ilę  ich  być m oże w ład za będzie p rób o w ała  pozbaw ić ja ­
k ich ś sw obód  o byw atelsk ich . A le  dziś m ów ią: s iln a  w ład za 
p ow in na w  p on ied z ia łek  za łatw ić m i o tw arty  szp ital.

Dlatego kiedy słyszę, że ktoś jest propaństwowcem i to 
ma być jego chwałą, to mi się włącza czerwona lampka. 
Rozmawiałem już z wieloma propaństwowcami, którzy gdy­
by dać im pełnię władzy, skutecznie by mnie wypłoszyli 
z tego kraju. A zapytałem o to dlatego, że z taką atencją

Problemem 
nie jest to, 
że [Jarosław 
Kaczyński] 
łamie zasady. 
Bo on jest 
propaństwowy. 
Problemem 
jest to,
do jakiej wizji 
Polski chce 
się zbliżyć
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powiedziałeś o Jarosławie Kaczyńskim, że jest p pań. 
stwowcem.

-  Z  tak im  przekonaniem , że je s t p o lityk iem , który igdy 
n ie  podn iesie ręk i na reg u ły dem okracji, n ie  będzie r; jnai j 
p raw a po  to , żeby realizow ać sw oją w iz ję państw a, tyl > iv. 
dzie się poruszał w  obręb ie p ew nych  usta lon ych  regli któ-! 
rych  od 16 czy 17 la t się dorob iliśm y.

To mnie nie uspokaja, bo można zgodnie z regułami ;mo- 
kracji tak zmienić prawo i kraj, że nie da się w nim ży

-  N ie  ch cia łb ym  być obrońcą Ja ro s ła w a  Kaczyńskie; >, ale 
m im o w szystko w ydaje m i się, że ja k  na razie n ie dost iśmy 
nam acalnego dow odu na to, że je s t w  stan ie pozbaw nas 
części p raw  o byw atelsk ich  albo  zm ien ić te regu ły tak żeby 
bardziej m u pasow ały. Popatrz na ustaw ę o Krajow ej i dzie 
R ad io fo n ii i  T elew iz ji, tryb ie  je j u chw alen ia. C zy było  tym 
coś n iedem okratycznego?

Nie.
-  C zy li p rob lem em  n ie  je s t to, że on łam ie  zasady, tym 

sensie je s t p ropaństw ow y. Prob lem em  je s t to, do jak i. wizji 
Po lsk i chce się zb liżyć. I  tu ju ż  oczyw iście zgody na to przy­
najm n iej z m ojej strony, n ie m a, bo w ydaje m i się, że j  Jnak 
różnie patrzym y na to, co je s t m o im  krajem , m oją ojc rzną, j 
w  której chcę żyć i  p racow ać i  chcę też, żeby m ój syn i u żyl, 
a n ie  w yjeżdżał na p rzykład  do  Francji.

Oglądając od poniedziałku „Fakty” pod twoją kor ;ndą, 
będę mógł zobaczyć, usłyszeć, że tobie się pewna wi. a nie 
podoba?

- Ja k  będziesz og lądał „F a k ty ” , to będziesz w idział zien- 
nikarzy, k tó rzy realizu ją jed en  podstaw ow y dziennikarski cel: 
b yć m aksym aln ie k rytyczn y w obec każdej w ładzy, nie cryty- 
kan ck i, ale krytyczny.

Ostrzeżesz Polaków przed zagrażającym niebezpi -czeń- 
stwem zbyt silnej władzy?

-  D zienn ikarstw o  w  zasadniczym  sto pn iu , ja k  m awia Ka- j 
p uściń sk i, je s t op isyw an iem  św iata. A le  poza tym  każdy od­
p ow ied z ia ln y dzienn ikarz w  m om encie, k ied y p o lityk  raczy- 
na nadużyw ać sw ojego stanow iska, nadużyw ać władz\ którą 
d osta ł w  dem okratycznych naw et w yb orach , m usi protesto­
w ać i krzyczeć. To je s t jasne.

Nie, ja mówię o innej sytuacji. Gdyby nie nadużyw I w* 
dzy, ale używał jej po to, żeby zmienić świat, który n. > ota­
cza, na swoją modłę. Czy wtedy będziesz krzyczał, je eli to 
nie będzie ta wizja świata, o której myślisz, że jest na; psza 
dla ciebie i dla Polaków?

-  W te d y  na p ew no  n ie  będę krzyczał, bo to n ie jest tak. ze 
D urczok d osta ł m andat społeczny do tego, żeby zm cm * 
kraj na sw oją m odłę.

Jesteś tylko niewiele mniej popularny od premiera. A ztesz- 
tą to się za chwilę zmieni, bo jak sam mówiłeś, włari a s|f 
zużywa.

- Ju ż  ca łk iem  serio , to jes t zestaw  w artości, co do któryL 
się  m usim y zgadzać, a w śród  tych  w artości je s t demokracja

A jeżeli kiedyś w wyniku absencji Polaków przy urnie wy­
borczej do przyszłego Sejmu trafią skończeni idioci i ludzie v 
złymi intencjami, to mnie taka demokracja nie interesuje-

-  To co w ted y  zrobisz?
Będę protestował, spróbuję wywołać rewolucję, bo uwa­

żam, że taka demokracja nie służy dobrze.
-  Tu się ró żn im y fundam entaln ie , ja  n ie  będę wywoływ 

rew o lu cji, także w tedy, k ied y do um  w yborczych pojd-1 
5 p rocen t społeczeństw a. W te d y  będę krzyczał, że dem u ' 
cja je s t obow iązkiem , a n ie p rzyw ile jem . Będę m ów ił: id-^‘ 
do w yborów , bo dem okracja w ym aga uczestnictw a, ale 
pew no  n ie  będę krzyczał, że c i, którzy inaczej patrzą na 1X1 
czyw istość, to gtupole, a ja  jed en  w iem , co trzeba zrobić

Rozm aw ia ł P io t r  NaJSZT^0 
W a rsz a w a , 21 kw ietn ia  20uo ■
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STANISŁAW 
IMIENIŃSKI 
Malarz na dietach

O b razy 65-letn iego  m alarza 
z R ad om ska w iszą w  galeriach  
Eu ro p y, U S A  i w  w ie lu  m iastach  
Po lsk i. A le  n ie  w  m ieście , w  k tó ­
rym  żyje i  tw orzy. R a d n i R ad om ­
ska p o stan o w ili w ię c , że ku p ią  
d la  m iejsk iego  m uzeum  30 jego  
d z ie l. -  Za je d n ą  absencję p o trą ­
cam y rad n em u  150 z ło tych . 
W  su m ie w  zeszłym  ro ku  zaosz­
częd ziliśm y na n ieo becno ściach  
16 tysięcy  z ło tych  -  m ó w i M a ria  
W ro n a , p rzew o d n icząca  R ad y  
M ie jsk ie j. M a la rz  d ostan ie  z tego 
15 tysięcy  z ło tych . W ro n a : -  To 
w styd , że m iasto  n ie  m ia ło  do ­
tąd an i jed neg o  obrazu tak  w y ­
b itnego  artysty.

Im ie n iń sk i m alu je  od  d ziec­
ka. L ice u m  p lastyczn e  w  Czę­
sto ch ow ie  ko ń czył m iędzy in n y ­
m i z Je rz ym  D udą-G raczem , ale 
p o  m atu rze  p ra co w a ł 20 la t 
w  m ie jsk ie j geodezji. D o  m alo ­
w a n ia  w ró c ił w  w ie k u  40 la t, 
po w yp ad k u  sam ochodow ym , 
z k tórego w yszed ł ze zm iażdżo­
nym  kręgosłupem . M a lu je  oko ­
ło  stu  obrazów  ro czn ie , m ia ł p o ­
nad  130 w łasn ych  w ystaw . Teraz 
m a nadz ie ję , że akcja  ra jcó w  sta ­
n ie  się  trad ycją : -  W ie lu  m o ich  
m łod szych  ko leg ów  p otrzebu je  
m ecen a tu . T ro ch ę  to  je d n a k  
śm ieszne, że w sp arc ie  zaw dzię­
czam y len is tw u  rad n ych . ( a j )

L O R D I
E u r o w i z j a  z  m ię s e m

N ig d y  n ie  zdejm u ją m asek, n ie 
u d z ie la ją  w yw iad ó w , n a  scen ie 
rzucają  m ięsem  (d o s ło w n ie ), uży­
w a ją  p ło n ą cy ch  ak ce so rió w  
i im ie n ia  szatan a. O sk a rż an y  
o satan izm  fiń sk i zespó ł Lo rd i 
je s t je d n a k  raczej kab are tem  
(w  sty lu  K iss ) n iż  zagrożeniem  
d la  K o śc io ła . P ro b lem  p o ja w ił 
się , gdy L o rd i p io sen ką „H a rd  
R o ck  H a lłe lu ja h ” w yg ra li fiń sk ie  
e lim in acje  do  ko nku rsu  Eu row i-  
z ji (42  p rocen t g ło só w ). Moż- 
nx sp eku lo w ać, że F in o w ie  w y ­
b ra li ic h  d la  ż a rtu , a le  n ie  
w szystk im  je s t do  śm iech u . S to ­
w arzyszen ie p rzec iw n ikó w  g rupy 
zw ró c iło  się  o fic ja ln ie  do p an i

p rezyden t Tarji H a lo nen  z prośbą 
o in te rw en cję . P o jaw iły  się p lo tk i, 
że Lo rd i, lid e r grupy, to  agent 
K G B  w ys łan y  do F in la n d ii przez 
W ła d im ira  Pu tin a , b y przygoto­
w ać tam  zam ach stanu . Te ostat­
n ie  m o g ły  w y jść  od  sam ego 
zespo łu , k tó ry  lu b u je  się w  p ro ­
w o kacjach . Lo rd i z ko le i pom stu ­
je , że F in o w ie  w o lą  b yć znan i ze 
Św iętego  M ik o ła ja , a odrzucają 
facetów  w  p rzebran iach . D odać 
trzeba, że cz łonkow ie  g rupy po ­
chodzą w łaśn ie  z L a p o n ii -  o jczy­
zn y M ik o ła ja . C zy L o rd i w ygra 
z Ich  T ro je? D o w iem y się ju ż  
20 m aja, bo  w ted y  w  G re c ji od ­
będzie się fin a ł Eu ro w iz ji. ( b a c h )

CEZARY MECH Nieśmiertelny____________
Zdym isjonow any na prośbę w iceprem ier Z yty  G ilow sk iej wiceministtf 

finansów  C ezary M ech znalazł now ą posadę. M arszałek M arek Ju rek  f*v 
w ierzył m u funkcję zastępcy szefa K ancelarii Sejm u, czym  w praw ił w  zdu- 
m ienie ponad tysiąc p racow ników  tej instytucji. N ik t nie wierzy, by k”1 
zastępcy pasow ał tem u cenionem u przez Kazim ierza M arcinkiew icza R '1: 
tykow i (obaj zakładali Z C h N ). U rzędn icy spodziew ają się, że pełnij01 
od niedaw na funkcję szefa kancelarii W anda Fidelus-N inldew icz pożegn-1 
się ze stanow iskiem . Jeszcze niedaw no M ech  b yJ kandydatem  na stanów 
sko szefa U rzędu N adzoru Finansow ego, spekulow ano także, że tnóglnf 
zastąpić w icep rem ier Zytę G ilow ską, gdyby zrezygnowała po  wejściu An­
drzeja Leppera do rządu. Krążyła też pogłoska, że może zostać prezesce- 
G iełdy. W latach 90. stud iow ał w  Barcelon ie w  Instytucie  W y ż s z y c h  Stu 
d iów  Zarządzania założonym  przez O pus D ei, choć sam  M ech zdecydo"J 
n ie zaprzecza, jako b y b y ł członkiem  tej organizacji. W Sejm ie ma odpo"1-' 
dać za adm inistracyjne zaplecze m arszałka Ju rk a . lA i-

ANDRZEJ SZYSZKI 
Niech żyje nam

M a ły  w arszaw ski K lub  porto­
w y  „O rz e ł”  dostan ie od niasta 
390 tysięcy z ło tych na organizację 
le tn ich  zaw odów  sportowy h. To 
najw iększa taka dotacja przy 'zielo­
na w  tym  roku przez m iasto. Orzeł, 
m im o że zajm uje się tylko zkole- 
n iem  m łodzieży w  lekkoatletyce, 
od lat kosi w  m ieście duż: kasę. 
D obra passa trw a, odkąd pn zesem 
k lubu został na początku iat 90. 
Andrzej Szyszko. N ajpierw  wywal­
czył od m iasta praw ie dwa miliony 
na m odernizację obiektu. Było to 
o tyle łatw e, że b yl w tedv także 
przew odniczącym  rady m ia a z ra­
m ien ia  Po rozum ien ia Centrum 
(p artii szefował wów czas J ;  rostaw 
Kaczyńsk i). Dziś Szyszko jest rad­
nym  P iS , a jego brat Ja n  Szyszko
-  m in istrem  środow iska.

Z  klubem  Szyszko związał się 
w  1965 roku, trenow ał tez repre­
zentację kobiet w  pięcioboju i sko­
ku wzw yż przed o lim piadą M v 
nach ium . W  jego  gabinet z stoi 
rzeźbiony m ebel, k tó ry  Szys: co po­
darow ał niegdyś klubow i. To szah 
znana na ca ły  kraj z film u „Mis
-  w łaśn ie  do niej w  tym  gabinecie 
trener Ja rząbek śp iew ał swoi- -b- 
bu dubu, łu b u  dubu, niech nam 
żyje prezes naszego klubu! (SYW

rmodel kapitalizmu
Humanistyczne przesłanie pękło jak bańka mydlana. 
Narodowe stereotypy plenią się w miejscu, 
gdzie kwitło dotąd braterstwo ludów

pa

I ł ap itał n ie m a ojczyzny! -  ryczał ju ż  
!  w  latach 70. telew izyjny szam an, 
i|  bohater film u „S ie ć ” Sidneya Lu- 
j Ł  meta. M y lił się. Przynajm niej ten 
S ,  m edialny m a narodow ość -  nie- 

ką. Przekonały m nie o tym  Agora i „Gaze- 
yborcza” , pow tarzając do znudzenia, że 
wcam i „D zien n ika” są N iem cy. Ja k o  gor- 
czytelnik „G W ” sądziłem  dotychczas, że 
a to znaczenia, ale w idać niezbyt dokład- 

zytałem. Sądziłem  też, że N iem cy są sym- 
zni, a „Fak t” , to jest -  przepraszam  
t. że b ili dzieci w e W rześni, n ie  m a w  zjed- 
onej Eu rop ie w ielkiego znaczenia. I  tu 
leż się m yliłem  i n ie  doczytałem , 
nczasem oczyw iste jest, że obcy kap itał 
st zagrożeniem , k iedy w  grę w chodzi: 
Rolnictwo. Owszem , ciem ne ch łopstw o 
:ę w ykupu ziem i przez obcych, zwłaszcza 
iców, ale to tylko dow ód przesadnego 
wu na w łościan  Andrzeja Leppera oraz 

I  T K o n op n ick ie j, k tó rą czym  prędzej 
"  'dręcznikach pow inna zastąpić D orota 
Mc owska.

Hutnictw o. Każdy sam ouczek kapitali- 
aT naucza, że czasem  firm ę konkurenta wy- 
ku je się po to, żeby ją  z likw idow ać. I  tylko 
te me zw iązki zawodowe n ie są w  stanie te­
go >jąć!

Handel. Jęczen ia  i narzekania drobnych 
sh ńkarzy na sieci h iperm arketów  są jaskra- 
"1 przykładem  polskiego niezgulstwa. Je ś li 
jal ekspedientka n ie jes t w  stan ie w ygrać ry- 
',v:; acji z koncernem  Tesco czy G eantem , to 
P ° prostu znaczy, że w yb rała sobie n iew łaści­
wy zawód.

A Energia i surow ce strategiczne. Lęk  przed 
oddaniem tej dziedziny w  n iepolsk ie ręce to

bo
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praw icow y anachronizm  połączony z totalitar­
ną w ręcz niew iarą w  istotę ludzką. C zyli po 
prostu P iS  w  pigułce.

5. Bankowość. Tu narodowość kap itału  nie 
m a znaczenia o tyle, że w e w szystkich bankach 
rządzą H indusi.

N atom iast pochodzenie kap itału  m a kap i­
talne znaczenie w  biznesie m edialnym . K iedy 
jes t am erykański -  ja k  w  ,W yborczej”  -  nie 
je s t to w ie lk ie  niebezpieczeństwo. N atom iast 
gdy to kap itał n iem iecki, ja k  w  w ypadku „Fak ­
tu ”  czy „D zienn ika” , to ju ż  gorzej. Jeg o  rozpa­
noszenie się może doprowadzić do sytuacji, w  
której m ózgi Po laków  będą nasączane niepol­
ską m yślą, a w  przyszłości zaczniem y naw et 
m ów ić po niem iecku. Przecież ju ż  jak iś  bur­
m istrz chce odrestaurować pom n ik  O ttona 
von  Bism arcka. Ja k  n ic, lokalna gazeta jest nie­
m iecka.

Ech , b iedne są te nasze liberalne m edia. 
Przez lata trąb iły o jed yn ie  słusznym  m odelu 
kapitalizm u i  w yśm iew ały w szelkie w ątp liw o­
ści. A  k iedy przeznaczenie pod postacią Axela 
Springera („is tn y  N iem iec -  sztuczka kusa” , 
ja k  opisyw ał d iab ła Adam  M ick iew icz) zapu­
kało  wreszcie do ich  drzw i, labiedzą ja k  ciem ­
n i ch łop i i d u rn i związkowcy. Zacne, hum ani­
styczne przesłanie pękło  ja k  bańka m ydlana. 
N arodow e stereotypy p len ią się w  m iejscu, 
gdzie kw itło  dotąd braterstwo ludów . M ożliw e, 
że na pierwszej stronie .W yborczej”  pojaw i się 
trzecie w  h isto rii tej gazety m otto: „N ie  będzie 
N iem iec p lu ł nam  w  twarz, n i dzieci nam  ger- 
m an ił” . I  wszystko to z pow odu spadającego 
kursu akcji? Jak ież  to przygnębiające.

I  tak  Agora m a szczęście, że n ie zagraża je j 
kap ita ł izraelski.

I g o r  Z a l e w s k i

Czy wiesz, że...

Światowa Organizacja Zdrowia (WHO) umieszcza 
alergię na trzecim miejscu na liście najczęściej 
występujących schorzeń. Najnowsze badania 
wskazują, że ryzyko wystąpienia alergii dotyczy 
ponad 30 proc. populacji światowej.
Problemy z alergią najczęściej ujawniają się 
pod postacią alergicznego nieżytu błony śluzowej 
nosa. Nasilenie tej dolegliwości przypada na okres 
wiosenny, kiedy rozpoczyna się czas pylenia 
drzew, traw, zbóż i chwastów. Obraz kliniczny 
alergicznego nieżytu nosa obejmuje trzy, niemal 
stale utrzymujące się objawy: napady kichania, 
wyciek z nosa i niedrożność nosa, którym towarzyszą 
często inne dolegliwości jak: zapalenie spojówek, 
świąd nosa, utrata powonienia.
We wszystkich przypadkach reakcji alergicznych, 
a szczególnie przy katarze siennym, leki homeopa­
tyczne mogą przynieść szybki i trwaty efekt tera­
peutyczny. Odpowiednio dobrane modyfikują 
sposób reagowania chorego powodując po dłuż­
szym okresie ich stosowania zmniejszenie czę­
stotliwości występowania i nasilenia objawów, 
a nawet całkowite ich ustąpienie.

Nie daj się alergii!
Konkretne rozwiązania:

RHINALLERGY®
jest lekiem produkowa­
nym przez Laboratoria 
BOIRON, stosowanym 
wspomagająco w lecze­
niu objawów alergii sezo­
nowych i kataru siennego.

Zawiera w swoim składzie 6 pojedynczych leków 
homeopatycznych najczęściej stosowanych przez 
lekarzy w leczeniu różnych objawów sezonowego 
alergicznego nieżytu nosa:
• niedrożności nosa
• napadów kichania
• wodnistego wycieku z nosa
• podrażnienia spojówek.
Zostały one tak dobrane, aby mogły skutecznie 
i niemal natychmiastowo oddziaływać na wszystkie 
te objawy.

RHINALLERGY®
• nie wywołuje działań ubocznych ani interakcji 

z innymi lekami
• nie powoduje uzależnienia ani senności
• może być stosowany przez dorosłych i dzieci.

Cena ok. 12 zl. 
L ek d o s tę p n y  w  ap tece  bez recepty.

Następne Czy w iesz, że... już za dwa tygodnie.
L A B O R A T O I R E S

B O IR O N *Sponsorem cyklu jest
w w w . b o i r o n . p l

Przed użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazania, 
przeciwwskazania, dane dotyczące działań niepożądanych 
i dawkowanie oraz informacje o stosowaniu produktu leczniczego, 

I bądź skonsultuj się z lekarzem lub farmaceutą.

http://www.aygo.plwww.aygo.pl
http://www.boiron.pl


a w ł a ś c i w i e  to

K t o  m a  s ię  b a ć  
L e p p e r a

zy w a rto  o bd z ierać A n d rze ja  Lep p era  ze sk ó ry ? M oże b yć  p rzy tym  
krzyku  co n iem iara , a w  ko ń cu  m ożem y się  też doczekać in te rw e n c ji 
G reen p eace ’u , k tó ra  znów  p op su je  nam  o p in ię  u inn o języczn ych .
A  n ie  m am y n aw et p ew n o śc i, że zdz iera jąc ca łą  o p a lo n ą  i b ia łą  skórę, 
d ow iem y się  czegoś w ię ce j, a ju ż  na p ew no  n ie  tego, czy ro zch ełstan y 

w atażka m óg ł trw a le  zam ien ić się w  zażyw nego i n iew yryw n eg o  50-lat- 
k a  w  p op raw nym  garn itu rze.
A  m ożna zajrzeć Lepp erow i do środka inaczej? Poprzez to, co  chce osiągnąć. 
Przede w szystkim  i  nade w szystko chce b yć prezydentem . G łó w n ą  jego  zdaniem  
przeszkodą jes t to, że Po lacy jakoś n ie  m ogą m asow o w yobrazić sobie Leppera 
w śród  najw ażniejszych lud zi na św iecie, w  najbardziej eleganck ich  i  pow ażnych 
gab inetach. Z  tym i b rakam i w  naszej w yobraźn i będzie ch cia ł w alczyć 
Lepp er w iceprem ier. I  zobaczym y go, ja k  reprezentu je Polskę w  św iecie, a i  gabi­
net w  Urzędzie R ad y M in istró w  n ie  będzie pośledn i. C o  jeszcze p ow in ien  rob ić 
przyszły prezydent? S tać na straży p raw a, ko nstytucji i ró w n ości w szystk ich  oby­
w ateli. I  m oże tak  b yć, że Lepp er będzie tam  stał. Po trafię sobie w yobrazić w ice ­
prem iera A ndrzeja Leppera zw ołującego konferencję prasow ą i alarm ującego „p re ­
m ier i P iS  chcą złam ać praw o, w ładza nagina konstytucję, gw ałcone są praw a 
całego środow iska!” . I  w  proteście składającego dym isję. Potrafię sobie naw et w y ­
obrazić w icep rem iera kierującego do T rybu nału  Konstytucyjnego  ustaw ę przyjętą 
przez tę koalicję , z uzasadnieniem , że nadm iern ie zw iększa w ładzę w ładzy 
nad  obyw atelam i. Bo  tak p ow in ien  postępow ać p rzysz ły prezydent.
M oże w ięc nas czekać najbardziej w  naszej h isto rii n ieoczekiw ana zam iana ró l: 
w  ko a lic ji P iS , Sam oobrony, L P R  i P S L  Andrzej Lepp er m oże p e łn ić  rolę daw nej 
U n ii W o ln o śc i, b yć strażnik iem  p raw a i  w o ln o ści obyw atelsk ich . A  że z wyborczo- 
-prezydenckiego w yrachow an ia? K ażd y m a taką U n ię  W o ln o śc i, n a  ja k ą  zasłużył.

P io t r  N a js z t u b

M A C I E J O W S K I

W IO ZĘ, ŻE JEST PAN W  BUSKICH STOSUNKACH 
Z N A S Z Y M  CZCIGODNYM M IN ISTR EM  ROLNICTWA 

M Ó&tBY Ml PAN WYRZĄDZIĆ T ą  fcASKą I PRZEDSTA­
WIĆ j a k o ś  ż y c z l i w i e , o d  r a z u  m in is t e r  by

MNIE INACZEJ TRAKTOWA fc .

S e jm  M a ł y
I  I H  olska nierządem  sto i ju ż  dw a lata. 7 mie: -
I I  cy  M arcink iew icza i 17 m iesięcy Be lk i po a- 

j ż u j e ,  że bezdecyzyjność, pat polityczny
i ogólna stagnacja n ie m ają ko lom  polityczn . - 

I  go. Prob lem  tkw i g łębiej -  w  system ie w yłan ia: ia 
m i w ład zy i  w  ludziach  k lasy politycznej. O d  dłuż 

szego czasu trw a degrengolada obu, co się przej; 
w ia  tym , że w yb ieram y coraz gorsze Sejm y. M im  
że po  poprzedniej kadencji SLD -ow skiej wydaw ało 
się to ju ż  niem ożliw e.
O becna próba zm ontow ania w iększości sejmowej 
da być może ch w ilo w y oddech. A le  problem u ni 
rozw iąże, bo rozbieżności m iędzy prawdopodobny­
m i koalicjantam i są zbyt duże. Ich  in tencje -  ta ł 
tyczne i w zajem nie w obec siebie fałszywe. Każd 
ustaw ia się ju ż  do now ego rozdania -  niezależw 
czy w yb o ry  będą przed term inem , czy pod  koniec 
kadencji. Każdy z n ich  na sw ój egoistyczny sposób 
liczy, że w yb ierzem y jeszcze gorzej.
Sprzyja tem u perm anentna w o jna, nasilona zwłasz­
cza po  ostatn ich  w yborach. Atm osfera w okó ł po i- 
tyk i prow adzi dziś w ie lu  lud zi aż do odrzucenia ta­
kiego państw a, naw et do odrzucenia takiej 
dem okracji. I  po jaw ia się tęsknota za dyktatorem , 
k tó ry  z rob iłby w reszcie porządek. Praca nad po; dę­
b ien iem  i poszerzeniem  tego uczucia to chyba y  dy­
nę, co łączy dziś Sam oobronę i P iS . Chętn ie 
w  przyszłym  rozdaniu w id z ia łyb y siebie -  każde 
oddzieln ie oczyw iście -  w  ro li „zaprowadzacza po ­

rządku”  spraw ującego konieczną do tego wszeci 
w ładzę. Potrzebny je s t tylko  nasz gorszy wybór. 
Ponad 200 la t tem u w  sytuacji zdecydow anie go 
szej, bo  przy ograniczonej ju ż  suw erenności pań 
stw a, Sejm  W ie lk i um ia ł w ybrać lep iej. Potrafił s; 
zdobyć na ruch  pozornie niedem okratyczny, wpro­
w adzając cenzus m ajątkow y d la posłów  sejm ików 
w ykluczając w  ten sposób od udziału  w e władz) 
gołotę szlachecką uzależnioną od finansow ych po­
kus ze strony rozgryw ających p ryw atne interesy 
m agnackich stronnictw .
D ziś aż się prosi o w prow adzenie system u z cenzu­
sam i e lim inu jącym i zło  w  naszej po lityce. Przede 
w szystkim  cenzusu praw orządności, elim inującego 
przestępców. Tyle było  w  ostatniej kam pan ii wybor­
czej obietnic P iS  i PO  w  tej spraw ie. I  co? Platforma, 
zam iast lać łzy  nad w prow adzaniem  przez P iS  Lep­
pera do rządu, m ogłaby się w ziąć do roboty. 1 do­
prow adzić do g łosow ania nad takim  cenzusem . 
W iad o m o , że łatw o  się tego w prow adzić nie da.
A le  przynajm niej m ogłoby się okazać, kto  w  tym  ̂
Sejm ie M ałym  jes t „fro n tem  obrony przestępcom ■

W o jc ie c h  M a z o w i e c k i

n ie  p ra cu ję  juz 
w  ty p o w y m  banku  

- w y b ra ła m  X e lio n
Sylw ia Sochacka, Doradca Finansowy Xelion 

s.sochacka@xelion.pl

Jestem doświadczonym bankowcem . Pracowałam  w  bankach przez 
wiele lat. W ybrałam  współpracę z Xelion ze względu na niezależność 
1 swobodę - to ja decyduję, co zaproponować Klientowi. Do swojej 
dyspozycji mam zaawansowany system CRM SmartBox, specjalistów 
1 Partnerów Xelion. Jestem  Doradcą Finansowym, jakiego potrzebują 
zamożni Klienci. Doradców takich jak ja w Polsce jest jeszcze niewielu.

Sprawdź, czy i Ty możesz być jednym z pierwszych!

0 801 370 370 www.xelion.pl
^Xelion
r  Doradcy Finansowi

mailto:s.sochacka@xelion.pl
http://www.xelion.pl
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Chapman 
w  Warszawie

Trący Chapman najbardziej zna­
na jest jako autorka protest songu 
„Talkin' Bout A Revolution", który 
w 1988 roku wyniósł ją na szczyty 
list przebojów. W  tym samym roku 
otrzymała nagrodę Grammy dla 
najlepszego nowego artysty. Teksty 
jej piosenek zawsze szły pod prąd 
politycznej poprawności, więc przy­
sporzyły jej wielu fanów wśród stu­
dentów protestujących przeciw ko­
lejnym posunięciom amerykańskie­
go rządu. Sukces był zaskoczeniem 
dla nieśmiałej piosenkarki, która 
w końcu wycofała się z życia pu­
blicznego. W  połowie lat 90. wróci­
ła bluesowym przebojem „Give Me 
One Reason". Koncert w warszaw­
skiej Sali Kongresowej odbędzie się 
27 czerwca. j o

24

Trący Chapman M  
koncertami będzie 
promować w Polsce 
płytę „Where You Liv^"

Blanty pod Sejmem
20 maja spod Sejmu wyruszy manife­
stacja na rzecz legalizacji marihuany 
- Marsz Miliona Blantów. Uczestnicy 
przejdą Traktem Królewskim, gło­
sząc hasła z nagłośnionej platformy. 
Po marszu planowana jest impreza 
dla uczestników. Polską część organi­
zuje Stowarzyszenie na rzecz Racjo­
nalnej i Efektywnej Polityki Narkoty­
kowej „Kanaba". Marsz Miliona 
Blantów to wolne tłumaczenie an­
gielskiego Million Marijuana March, 
manifestacja jest bowiem częścią 
ogólnoświatowej akcji - podobne 
odbywają się po 6 maja na całym 
świecie. W  tym roku w 195 miastach. 
Pomysłodawcą jest założyciel organi­
zacji Cures-not-Wars - Dana Beal, 
który organizował pierwszą marihu- 
anową manifestację w Nowym Jorku 
w 1999 roku. oz

P R Z E K R Ó J

C z te r y  r a z y  s to  -  ro z m o w a  z w ic e m a r s z a łk ie m  S e jm u  
W o j c i e c h e m  O le jn ic z a k ie m ,  lid e r e m  S L D

O  Podobno sportuje się pan?
-  Zarzucił m i pan kiedyś, że przytyłem , to się wziąłem  

za siebie. Biegi, godzina basenu, siłow nia i mam efekt). 10 kilo  
m niej i 10 punktów  w  sondażach w ięcej. N o  i jaki brzuch 

-  proszę spróbować.
©  Może innym razem. A co za biegi? Pewnie cztery razy sto? 

-  W olę  czterysta m etrów, na tyle biegałem  w  szkole,
A  ale i cztery razy sto też podołam .

| ©  Skoro tak, przyszedł więc czas na fundamentalne pytanie: 
ziemniaki czy zboże?

-  1 ziem niaki, i zboże. Bylę czysto. Żadnych europejskich 
j | w ym ysłów  -  wódeczka to wódeczka: ziem niaki lub zboże. Żadna 

trzcina cukrowa czy inne wynalazki.

CO MA WISIEĆ, TRZEBA P (AC |
2 MAJA TO DZIEŃ FLAGI. CZY WIESZ,
JAK OBCHODZIĆ SIĘ Z FLAGĄ?
)« =»=  ̂ i

ROBERT MAZUREK

SZCZODRZY
PARLAMENTARZYŚCI
POSŁOWIE I SENATOROWIE LUBIĄ ROZDAWAĆ 
PREZENTY KUPOWANE ZA NASZE PIENIĄDZE

Je ś li u trzym ane zostan ie dotychczasow e tem ­
po  zakupów , to ju ż  w  w akacje  n ie  będzie za 
co ro b ić p rezen tów  zam aw ianych  przez na­
szych p arlam entarzystów  -  tw ierd zi nasz in fo rm a­
to r z p arlam entu .

Sen at m a na p rezen ty 150 tysięcy  z ło tych . -  Z a­
w sze b udżet ten  je s t w yko rzystyw an y -  przyznaje 
d yrek to r Z d z is ław  Iw a n ick i z K an ce la rii Senatu . 
Sen ato row ie  obd aro w u ją osoby zapraszające ich  
w  p od ró że  zag ran iczne  p ió ram i, p o rtfe lam i, 
ap aszkam i, k raw atam i, sreb rn ym i m o netam i, 
p rzyciskam i z logo Sen atu , p ły tam i z p o lską m u­
zyką, w yd aw n ictw am i albu m ow ym i, k ryszta łam i, 
a czasam i także obrazam i. M arszałek  Sen atu  Bog­
dan Bo rusew icz  w  podróż do Kazachstanu  zabrał 
akw arelę.

M arszałek  Sejm u  M a rek  Ju re k  na odw ied z in y 
w  W a tyk an ie  zam ó w ił d w ie  rzeźby C h rystu sa  Fra­
sob liw ego  -  m ałą  d la  papieża, dużą d la  W a tyk a ­
nu . W  w yn ik u  n iep oro zum ien ia  to je d n a k  duża 
rzeźba zo sta ła  w ystaw io n a  podczas au d ie n c ji 
i tym  sam ym  sta ła  się  p od aru nk iem  d la  p ap ie ­
ża Bened yk ta  X V I. M a ła , ja k  n ieo fic ja ln ie  m oż­
na usłyszeć w  K an ce la rii Sejm u , w ró c iła  do  kra ju  
i trw a ją  staran ia  o zw rot p ien iędzy. K an ce la ria  Se j­
m u n ie  u d z ie liła  nam  in fo rm acji o w ysokości b u ­
dżetu na prezenty. a p a

S:

RAPORT SPECJALNY
Walka z „polskimi obozami śmierci"

Raport na ten oraz inne tematy znajdziesz tylko w -wp.pl 

Sprawdź w serwisie wiadomosci.wp.pl

ejm ustanowił Dzień Flagi dwa lata te tu, by | 
„popularyzować wiedzę o polskiej tożs..moso 
i symbolach narodowych", znosząc obowiązu­

jący od 1980 roku zakaz wieszania flag w inne dn 
niż świąteczne. Można ją trzymać przed domem 
przez cały rok, ale z szacunkiem - nie mc e byt 
brudna, poplamiona, ma być odprasowana Jeze; 
wieszamy ją obok innych, biało-czerwonej na ?zy5̂ 
pierwszeństwo. Gdy wisi w towarzystwie flagi Lu 
powinna być po lewej (dla obserwatora), a w towa­
rzystwie dwóch flag - pośrodku. - Błędy w wiesza­
niu zdarzają się nawet władzy. Za czasów prezyde 
ta Kwaśniewskiego przed pałacem nasza flaga 
siała niepoprawnie z lewej obok flag UE i NAl
- mówi profesor Józef Szymański, heraldyk. Lec 
Kaczyński jechał zaś autem z flagą czerwono-biak

Specjaliści odradzają kupowanie flag z or̂
- To nie flagi, ale bandery symbolizujące ekstery- 
rialność. Wolno je wieszać jedynie na statkach, - 
dynkach ambasad i konsulatów-wyjaśnia profes-

Grzegorz Słomka z ' 
gowej Krainy (Produ‘ 
cent) zaleca, by f a ­
ktora ma wisieć cały 'jo  
prać co dwa tyg °°n,er 
Najlepiej w 60 stopm-- 
Celsjusza i mokrą od '- 
zu wieszać, bo szY ' 
wysycha na maszcie-

Jacel łochiński, choć był niewinny, 
spęd rok w więzieniu

M iżeństwo K . oskarżyło  Boch ińskie- 
), że napad ł na n ich  z b ron ią  w  rę- 
a, gdy je ch a li ku p ić kożuchy, k tó ry ­

mi h; id low ałi na S tad io n ie  D z iesięcio le ­
ciu, V kutek ich  zeznań Bo ch iń sk i spędził 
rok v reszcie. N a  p rocesie okazało  się, że 
nawc: lego rysop is n ie  zgadzał się z opi- 

ipastników. C h o ć akt oskarżenia 
całko' icie legł w  sądzie, K . do końca u p ie ­
rali s: by skazać Boch ińsk iego . Teraz p ro ­
kuratura w  G ró jcu  oskarżyła ich  o w ie lo ­
krotni składanie n iep raw d z iw ych  zeznań 
i skierowała przeciw ko n im  ak t oskarżen ia 
u ° sądu. O  sk ładan ie fałszyw ych zeznań, 
Je  juz w  trakcie p rocesu sądowego, oskar- 
4 ta ich z ko lei p roku ratu ra w  R ybn iku .

trakcie tego postępow an ia prokura- 
tu^  ustaliła, że fałszyw e zeznania sk ład a ł 
J kże detektyw  Krzysztof Ru tkow sk i, któ- 
re8°  K. w ynajęli, b y odnalazł zrabow ane 
Pieniądze. To w łaśn ie  on  w skazał Boch iń- 
' le§ ° jako głów nego spraw cę. Sp raw a 
utkowskiego została w yłączona z postę­

powania w  R ybn iku  i p row adzi ją  war- 
ska prokuratura. Je m u  rów n ież grożą 

roc lata w ięzienia.
~ tyłbym  w  stan ie  w ybaczyć, że przez 
c 1 spędziłem  ro k  w  w ięz ien iu  -  m ów i 

. Boch iński -  ale o n i w ciąż  u trzym ują, 
j  Pstem w inny. D latego  chcę b yć oskar- 

'elem posiłkow ym . ł a z

< ARŻAJĄCY 
5 ARŻENI

rży ATA WIĘZIENIA
ELŻBIECIE I TADEUSZOWI K. 

F/ SZYWE ZEZNANIA,
AKI KLADALI, OSKARŻAJĄC 

GL )ŚNYM PROCESIE 
W  ,’AWSKIEGO HISTORYKA
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( Inwestuj 
j w  dobrym 
; Towarzystwie
Cd

■ Proste zasady inwestowania

< ■ Możliwość pomnażania

s oszczędności juz od 100 zt

< ■ I 8 % *  - średni roczny zysk
w  PKO/CREDIT SUISSE Zrównoważony 

* - funduszu inwestycyjnym otwartym

P K O  T F I SA
Zarządzające  Funduszam i P K O / C R E D IT  S U IS S E

www.pkotfi.pl
0 80 i 32 32 80 koszt połączenia lokalnego

IrB
PKO BANK POLSKI

Blisko Ciebie

www.pkobp.pl

S z c z e g ó ło w y  o p is  c z y n n ik ó w  ryzyk a , z w ią z a n y c h  z  in w e -

“  s to w a n ie m  z n a jd u je  s ię  w  s k ró ta ch  p r o s p e k tó w  in fo rm a ­

c y jn y c h  fu n d u szy , d o s tę p n y c h  n a  s t ro n ie  w w w .p k o t f i .p l  

o ra z  u  d y s try b u to ró w . P rz ed  d o k o n a n ie m  in w es tyc ji n a le ż y

< z a p o z n a ć  s ię  z  tre ś c ią  sk ró tu  p ro sp e k tu  o d p o w ie d n ie g o  fu n ­

du szu  in w e s ty c y jn e g o  o tw a r te g o  P K O / C R E D IT  S U IS S E .  

* Ś re d n i r o c z n y  w z ro s t  w a r to ś c i jed n o s tk i u cze s tn ic tw a  P K O /

<  C R E D I T  S U IS S E  Z r ó w n o w a ż o n y  - f io  (p rz e d  o d lic z e n ie m  

o p ła t) w  te rm in ie  3 1 .0 3 .2 0 0 2  - 3 1 .0 3 .2 0 0 6 . H is to ry c z n e  

w yn ik i fu n du szu  n ie  są  g w a ra n c ją  o s iąg n ięc ia  id e n tycz n ych

v  z y s k ó w  w  p rzysz łośc i. Z e  w z g lę d u  n a  sk ład  po rtfe la  in w e s ty ­

c y jn e g o  i s to s o w a n e  te ch n ik i z a rz ąd z an ia  p o r t fe le m , w a r to ś ć  

in w e s tyc ji w  fu n d u sz u  c e c h u je  d u z a  z m ie n n o ść .

Cd

MEDIA WON 
OD ŻON
NAWET W  WARSZAWIE MEDIA 
MOGĄ BYĆ SZYKANOWANE. 
BURMISTRZ JEDNEJ Z DZIELNIC 
WYPOWIE NAJEM LOKALNEJ 
GAZECIE, BO OPISAŁA JEGO 
AFERKI Z RODZINĄ W  TLE

Tym  razem poszło o żonę burm istrza 
Pragi Pó łnoc Roberta Sosnow skie­
go z PiS . N aczelna ukazującego się 
od 11 lat dw utygodnika „N o w a Gazeta 
Praska ”  Ew a  Tucho lska nap isa ła  
w  kw ietn iu , że Ed yta Sosnow ska -  rów ­
nież działaczka P iS  -  jest radną sąsied­

n iej dzielnicy, m im o że an i na je j terenie 
n ie m ieszka, an i nie jest tam  zam eldo­
w ana. -  To niezgodne z praw em , bo 
radny pow in ien spełn iać oba te w ym o­
gi. Je j m andat p ow in ien  być wygaszony
-  m ów i naczelna „Prask iej” .

Sp raw ą zainteresow ała się „G azeta
S to łe cz n a” , k tó ra  o p isa ła , że b u r­
m istrz, będąc k ilk a  lat tem u radnym  
P rag i Pó łn o c , z a ła tw ił sw ej żonie 
m ieszkanie kom unalne.

Sosnow ski zasłan ia ł się n iepam ię­
cią , a potem  stw ierdził, że gm ina zro­
b iła  d ob ry in teres, bo m ieszkanie b yło  
w  fatalnym  stan ie. Zaatakow ał praską 
gazetę i zapow iedział, że w ypow ie je j 
um ow ę najm u 29-m etrowego loka lu  
w  budynku praskiego urzędu. T łum a­
czył, że gazeta dostała go niezgodnie 
z praw em , bo bez przetargu. -  To n ie ­
praw da. G d y w  1997 roku dostałam  
lokal, p rocedura przetargow a na w y ­
najem  takich  pom ieszczeń n ie  obo­
w iązyw ała -  b ron i się Tucholska.

Ju ż  rok  tem u, po  serii k rytycznych  
artyku łó w  na tem at burm istrza i  p ra­
skiego sam orządu, ten  pod  p retek ­
stem  rem ontu e lew acji kazał zdjąć 
szyld  gazety um ieszczony na urzędzie.
-  O czyw iście żadnego rem ontu n ie  
b y ło , a szyld  do  dziś n ie  w ró c ił 
na m iejsce -  m ó w i naczelna. G R E G

Prosimy czytelników o przysyłanie nam in­
formacji o wszelkich przejawach politycznej 
lub obyczajowej cenzury czy autocenzury 
(na adres: kraj@przekroj.pl). Będziemy ba­
dać takie sprawy i cyklicznie opisywać.

Redakcja „Przekroju"

Wyróżnij się ”
A 

>

w w w .aygo .p l >

http://www.pkotfi.pl
http://www.pkobp.pl
http://www.pkotfi.pl
mailto:kraj@przekroj.pl
http://www.aygo.pl


KTORZ
A l e k s a n d r a  Pa w l ic k a

Nowa koalicja to nie tylko lek przed awanturniczym
Lepperem, diabolicznym Giertychem i hermetycznym

Pawlakiem. To pytanie, czy zmieni sie centrum
dowodzenia krajem, której to roli -  jak uczy historia

RP -  wcale me odgrywa rzad złożony z ministrów

P re m ie r
Marcinkiewicz 

nikomu nie wadzi, 
każdemu chce 
zrobić dobrze;

Każdego wysłucha, 
nawet partyjnego 

szefa Jarosława 
Kaczyńskiego 

(drugi od prawej).
^  I wszyscy go  lubią

Uh  ziś cen trum  dowodzenia 
■  m ieści się w  W a -zawk 

I  p rzy u lic y  N ow ogi dzkięj 
I  84/86, gdzie znaji 'je się 
I  siedziba P iS  i sw ć gabi- 
I  net m a prezes par Jaro- 
I  s ła w  K a cz yń sk i. Kazi- 
I  m ierz M arcinkiem  i jak 
I  p rzyznaje rzecznik rządu 

■  K o n rad  C iesiołkiew icz. 
V  b yw a na Nowogrodzkiej 

y  raz w  tygodn iu . Raz w  tygo­
d n iu  jeźd z i także do Pałacu 

Prezydenck iego  na sp o tkan ia  z Lechem  Ka­
czyńsk im . N a  tym  je d n a k  n ie  kończą się mi­
tyczne d la  rządu.

Specja lną ro lę odgryw a szef k lubu  parlamen­
tarnego P iS  Przem ysław  G osiew ski. -  To pm" 
d ziw y terrorysta, p rzekazujący m inistrom  na­
kazy prezesa. D zw oni albo w zyw a do siebk 
i  m ów i: m asz rob ić tak i tak, a je ś li się nie R v 
doba, to do w id zen ia  -  opow iada jeden z mm 
m in istró w  w  rządzie M arcinkiew icza. Zapc" 
n ia, że p rem ier je s t bardzo spraw nym  szctu 
ale coraz częściej m a zw iązane ręce.

To niew yobrażalna sytuacja, gdy prem11
M arcink iew icz  ogłasza na konferencji, ze chft'
z likw id ow ać A gencję N ieruchom ości Ro ln )c ‘ 
a następnego d n ia  szef jego  k lu b u  parlament-'-' 
nego G osiew sk i zapew nia, że żadnej likwim -
nie będzie. Takiego ubezwłasnowolnienia s-o-
rządu to  w  ciągu ostatn ich  17 lat chyba nic m■- 
liśm y -  m ów i Ja n  R ok ita z PO .

I  Ster. - anie z tylnego siedzenia n ie  je s t w  pol- 
Isldej iityce zjaw iskiem  now ym . Tak d ziałał 
l-zad ' . -ego Buzka, którego ste ry  w  rzeczywi- 
I itości :ostawały w  rękach  M ariana Krzaklew- 

kiee .łożnica polega jed n ak  na tym , że M a­
rian K aklewski b y ł szefem  k lu b u  parlam entar­
nego w ięc osobą, któ ra bezpośrednio  zarzą­
dzała parciem  politycznym  Sejm u d la działań 
rządu. \  jednocześnie Pałacem  Prezydenckim  
brząć ała lew ica. A leksand er Kw aśn iew sk i n ie 
tniał rawdzie konstytucyjnej m ocy ingerowa- 
iia v  roces rządzenia (jaką w cześniej dyspo- 
ow: prezydent Lech  W a łęsa ), ale uk ład  s ił 
rze łych obozów  zawsze zm usza obie stro­

ny d atrzenia sobie na ręce.
D :: sytuacja jes t inn a. Za sznurki prezyden­

ta, p dera i szefa k lub u  parlam entarnego po­
ciąg; osław  Kaczyński. C zy w ejście  Leppera 
i po -tałych p o lityków  na scenę zm ien i coś 
w te; am P iS ? -  To oczyw iste, że cen trum  do- 
wodz ia jest poza o ficja ln ym i ośrodkam i w ła ­
dzy, udno się oprzeć w rażem u, że Ja ro s ła w  
Kac: sld boi się w ład zy nom ina ln e j, bo w ią ­
że si na z odpow iedzialnością w  w ym iarze 
praw n -  tw ierdzi doradca p rem ierów  Tade­
usza tzowieckiego i Jerzego Buzka, p u b licy ­
sta V- dem ar Kuczyński.

WYPOCZYNEK MAZOWIECKIEGO
We< ug Kuczyńskiego najw ażniejsze d la  kra­

ju de zje zawsze zapadają poza oficja lnym  
obiegi n, czyli Radą M in istrów , choć w  róż­
nych idach rozm aicie to byw ało. -  W  rządzie 
Mazu eckiego (1989-1991) rzeczyw iste cen­
trum adzy znajdow ało się w  gabinecie pre- 

I miera nigdzie indziej. To b ył rząd ko alicyjny 
i miai większość parlam entarną. D ecyzje b yły  
podej; owane przez sam ego M azow ieckiego, 
w ob ności nieform alnego grona doradców , 
do kt ych m iał najw iększe zaufanie i  w śród 
który , czuł się sw obodnie. W ie d z ia ł, że coko l­
wiek wie, to zostanie w  tym  kręgu, do które­
go n. żeli Ja ce k  Am broziak, A leksander H a ll, 
ierzy .iem niew ski, dzisiaj sędzia T rybunału  
Konsi tucyjnego, od czasu do czasu Ja c e k  Ku- 
°ń. radycznie M ałgorzata N iezab itow ska i ja  

~ wspc m ina W aldem ar Kuczyński. Zapew nia, że 
kc; .ecki zwykle w ied ział, jak ą  decyzję pod- 

‘lc> alt m im o to była ona dyskutow ana. -  C h cia ł 
H zweryfikować. Poza tym  lu b ił dyskutow ać, 
1 m)'b\liśm yjego  „pobudzaczem ” .

Spotkania doradców  prem iera M azow iecłrie- 
odbywały się n iem al codziennie w ieczorem  

przeciągały do późna w  nocy, bo p ierw szy pre- 
llCr W  RP to typow y no cny m arek. Bez krawa- 

°"-  zaopatrzeni w  litry  kaw y i czasam i lam pkę 
niaku, doradcy M azow ieckiego sp o tykali się 
- tak zwanym  w ypoczynku, czyli na zapleczu 

Spoczynkowym  p rzy gab inecie prem iera.
ternal sam odzielnie w  rządzie M azow ieckie- 

' j-tatał tylko Leszek Balcerow icz. D ecyzje go- 
^M arcze zapadały na K ER M -ie  (K om itecie  
K°nom icznym  R ad y M in istró w ) i p rem ier żą- 

Jedynie inform ow ania go o w szystkim . A  to 
~ sprawą pierwszej decyzji rządu o podw yśce 

urzędowych. Pod jęta przez Balcerow icza 
: I Jyę ła  z rządu, zan im  p rem ier się o n ie j do- 

[ -tai „M azow ieck i p raw ie eksp lodow ał. N ie

ch cia ł b yć zaskakiw any, a w yjątkow o źle znosił 
wszystko, co m ogło staw iać pod znakiem  zapy­
tan ia  jego  ro lę jako  rzeczyw istego szefa całego 
rządu. O czyw iście zadrażnień z Balcerow iczem  
n ie  ch cia ł, kosztow ały go dużo nerw ów , tłum a­
czył m u m niej w ięcej tak: »Pan ie Leszku, ja  n ie 
chcę pana krępow ać an i zm ien iać zasadniczo 
program u gospodarczego. W ie m , że jes t ko­
nieczny, i w iem , ja k i jes t trudny, ale ja  lub ię 
trudne przejścia, chcę tylko, żebyśm y ro b ili to 
razem «. M yślę, że nap ięcia m ogły też w yn ikać 
z różnego stylu  i rytm u p racy M azow ieckiego 
i Balcerow icza. Balcerow icz b ył na pew no n ie ­
zm iern ie zapracow any i m ógł n ie m ieć czasu 
na odbyw ające się w  w o ln iejszym  rytm ie nara­
d y z prem ierem . N a każdej z n ich  dość szybko 
zaczynał nerw ow o patrzeć na zegarek” -  op isu­
je  w  książce „Zw ierzen ia zausznika” Kuczyński. 
D ziś dodaje, że „kanap ow e” narady z Mazo-
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w ied rim  dotyczyły sp raw  m inionego dnia i p la ­
n ó w  na najbliższe dw a tygodnie.

KRĘGI BUZKA
-  Takiego w yprzedzenia n ie  dało  się utrzym ać 

w  rządzie Jerzego Buzka (1997-2001), bo tam  
panow ała ogrom na zm ienność. I  to  je s t zasadni­
cza różnica m iędzy tym i rządam i. W  rządzie 
Buzka m ie liśm y nadrzędne cia ło  polityczne 
-  M ariana Krzaklew skiego i  grono lud zi jego  za­
u fan ia  z różnych nu rtó w  A W S . To o n i stanow ili 
p ierw szy krąg podejm ow ania decyzji. By łem  
w ów czas g łów nym  doradcą do sp raw  gospodar­
czych p rem iera Buzka, ale n igdy w  tego typu 
konw entyk lach  n ie uczestniczyłem , bo byłem  
z U W  -  w spom ina dziś Kuczyńsk i.

-  To b y ły  spotkan ia w yjazdow e, w  Sejm ie, 
bardzo częste, przez co uciąż liw e. Przypom ina­
ły  trochę festiw al życzeń i zażaleń A W S . Zw łasz­
cza po 2000 roku, gdy p o jaw iło  się „oczko” , 
cz y li grupa 2 1  posłów , k tó rzy p o stan o w ili 
odejść z k lub u  A W S  -  w spom ina z ko le i Teresa 
K am ińska, najbardziej zaufany cz łow iek pre­
m iera Jerzego Buzka.

Ó w cześni m in istrow ie zgodnie tw ierdzą, że 
n ic , co n ie  przeszło przez K am iń ską, n ie  m ogło 
trafić do szefa rządu. -  To b yła  taka zausznica 
p rem iera, jeszcze bardziej n iż ja  b yłem  zauszni­
k iem  M azow ieckiego. Buzek potrzebow ał Ka-

m ińskiej d la poczucia sw ojego bezpieczeństwa
-  tw ierdzi Kuczyński.

Tak w ięc prem ier Buzek, Kam ińska, Krza­
k lew sk i i jego  ludzie z A W S  tw orzyli p ierw szy 
krąg decyzji. D rug i stan o w ili A n to n i Su łek , Ja ­
nusz Steinhoff, Long in  Kom ołow sk i, M arek  N o ­
w akow ski, Andrzej U rb ań sk i, W aldem ar K u ­
czyński oraz ludzie, k tó rych  p rem ier dopraszał 
w  ch w ilach  w ażnych z p u n k tu  w idzen ia w yd a­
rzeń po litycznych , na p rzykład  gdy „odstrze li­
w ano ” Lecha Kaczyńskiego z fu nkcji m in istra  
sp raw ied liw ości. -  W te d y  odbyw ały się nocne 
psychodram y -  w spom ina Kuczyński.

D opiero  trzeci krąg decyzyjny stan o w ili m in i­
strow ie. -  Posiedzenia rządu przeciągały się cza­
sem  naw et do rana. N a  nieszczęście d la w szyst­
k ich  p racow ników  p rem ier b ył skow ronkiem  
i sow ą w  jed nym . Po trafił trzym ać nas n iem al 
do św itu , po czym  rozchodziliśm y się do do ­

m ów, a on ju ż  o ósm ej z pow rotem  b ył w  kan ­
ce larii -  w spom ina Kam ińska.

I  w łaśn ie  te „nocne Po laków  rozm ow y” za­
pam ięta li ów cześni w spó łp racow n icy prem ie­
ra. -  D ecyzje, które zapadały na najw yższym  
AW S-ow skim  szczeblu, b y ły  n ie do odkręce­
n ia. A n i na posiedzeniu rządu, an i w  kręgu do ­
radców . G d y  m ie liśm y do czynienia z rozka­
zem  od Krzaklew skiego, czuliśm y, że m am y 
do czyn ien ia ze ścianą. Po godzinach sporów  
prem ier, k tó ry  m a w  rządzie głos rozstrzygają­
cy, m ów ił, że rob im y tak  i tak, i dalszej dysku­
s ji n ie m a -  w spom ina Kuczyński.

-  Sądzę, że w raz z rządem  H an ny Sucho c­
k ie j (1992-1993) zakończyła się era klarow ne­
go ośrodka w ład zy decyzyjnej. Je j rząd, M azo­
w ieckiego i  B ieleckiego  (1991 ) to b y ły  trzy 
gabinety, gdzie decyzje rzeczyw iście podejm o­
w a ł prem ier, choć n ie zawsze zyskiw ały popar­
cie parlam entu , tak ja k  b yło  w  przypadku na­

szego, z lep ionego  z sied m iu  p a rtii rządu
-  ocen ia Ja n  Rokita, szef U rzędu R ad y M in i­
strów  za czasów  H an ny Suchockiej.

TRÓJKĄT PAWLAKA
Inaczej sytuacja w yg lądała w  przypadku naj­

m łodszego szefa polskiego rządu W aldem ara 
Paw laka (1993-1995). Tam  centrum  decyzyjne 
stanow ił tró jkąt: p rem ier Paw lak, ów czesny szef 
U R M  M ich a ł Strąk  oraz n iezw iązany z p artią , ale 
zw iązany z Paw lakiem  socjolog, profesor Fran c i­
szek M leczko, k tó ry ob jął stanow isko szefa ze­
społu  doradców  prem iera. W  tym  gronie pre­
m ier czu ł się najbezpieczniej. -  Paw lak  to 
cz łow iek w s i, najlep iej czuje się w  m ałym  śro ­
dow isku, w  którym  w szyscy w szystk ich  znają
-  ocen ia Strąk.

Przyznaje jed nak , że po  ob jęciu  o ficja ln ych  
fu nkcji zausznicy Paw laka n ie  decydow ali ju ż  
o w szelk ich  posun ięciach  prem iera. Prem ier 
m usiał konsu ltow ać sw oje decyzje z silnym  ko­
a licjan tem  S L D . Pow stał w ięc rów noleg ły ośro­
dek decyzyjny -  koalic ja  lid e ró w  p artii tw orzą­
cych  gab in et Paw laka. To w  tym  g ron ie  
delegow ano zadania d la  rządu i  decydow ano 
o parlam entarnym  poparciu . Zasada ta dotyczy­
ła  w szystkiego z w yjątk iem  dw óch sp raw  za­
strzeżonych d la  prem iera. -  Pryw atyzacji, bo 
Paw lak b ał się w yprzedaży m ajątku narodow ego

P R Z E K R Ó J  [



e»3! r  i  ch c ia ł decydow ać o najd robn iejszych  szczegó­
ła ch , oraz sp raw  zw iązanych  z ro ln ictw em  
-  przyznaje Strąk. Z  n iecie rp liw o ścią  śledzi dziś 
rozm ow y koalicyjne, bo m ógłby odegrać rolę 
n ieform alnego doradcy, gdyby Paw lak  zagościł 
w  rządzie.

DYWANIK MILLERA
W  czasach p rem ie ra  Leszka M ille ra  

(2 0 01-2004 ) w ystęp ow ały różne schem aty po ­
d ejm ow an ia decyzji. -  N a jp ie rw  w  czw oroboku: 
prem ier, partia, której M ille r b y ł szefem , Sejm , 
w  k tó rym  paraso l o ch ron ny nad działa lnością 
rządu roztoczył szef k lu b u  Je rz y  Ja sk iem ia , 
i  krąg d oradców  -  opow iada jed en  z n ich , do­
radca do sp raw  m iędzynarodow ych Tadeusz 
Iw iń sk i. Jed no cześn ie  jed en  z bardziej zaufa­
nych  lu d z i M ille ra , także dlatego że byt jeg o  aka­
dem ick im  nauczycielem .

C zw orobok zaczął jed n ak  szybko szw anko­
w ać. Po pierw sze, szefem  klubu  przestał b yć Ja ­
sk iem ia, którego nazw isko p o jaw iło  się  w  kon-

Wyborczy wynik jest dla PiS społecznym nakazem podzielenia
sie władza, a skoro nie ma innych chętnych, to dla koalicjantów
oferta musi być szczodra, bo nie maja obowiązku jej przyjąć

tekście  a fe ry  je d n o rę k ich  b and ytów , czy li 
w ie lom ilion ow ej łap ó w k i za korzystne zm iany 
w  ustaw ie o grach losow ych. Zastąp ił go Krzysz­
to f Ja n ik  uchodzący w  p artii za człow ieka prezy­
denta Kw aśniew skiego i na lin ii p rem ier -  szef 
k lub u  parlam entarnego p o jaw iły  się zgrzyty. 
Po drugie, rozpadła się koalicja z P S L  i m niejszo­
ściow y rząd M ille ra  m u sia ł przy każdej decyzji 
szukać w  Sejm ie w iększości. Po  trzecie, ja k  
w spom ina Iw iń sk i, SLD -ow sk i m arszałek Sejm u 
M arek  Bo row sk i u siln ie  forsow ał pow ołan ie  ko­
m isji śledczej do sp raw y Ryw ina, któ ra stała się 
początkiem  końca SLD . Po czw arte, w  końcu 
sam  M ille r strac ił pozycję szefa p artii, co  ozna­
czało znaczne osłab ien ie jego  w p ływ ó w  w  SLD .

C zu jąc się osaczonym , Leszek M ille r zaczął 
ograniczać krąg zaufanych osób. -  W k ró tce  n ie ­
ograniczony dostęp do niego m ia ła  ty lko  A lek ­
sandra Jakub ow ska. M ie liśm y w rażen ie, że m a 
m onopo l na przekazyw anie p rem ierow i p raw ­
dy. Z  ust in n ych  n ie  ch cia ł je j w ysłu ch iw ać 
-  m ó w i jed en  z ów czesnych m inistrów .

W ald em ar K uczyńsk i, k tó ry  także w  czasach 
M ille ra  zachow ał funkcję doradczą (w  Radzie 
Strateg ii Społeczno-G ospodarczej p rzy p rem ie­
rze), dodaje: -  M ille ro w i n ik t n ie m ógł podsko­
czyć, b y ł g łów nym  ośrodkiem  w ładzy, tam  n ie 
b yło  sterow an ia z zewnątrz.

-  Trudne decyzje om aw iał w  tryb ie dw ustron ­
nym . A  personalne podejm ow ał sam  -  przyzna­
je  Iw iń sk i. Szczególnie w  ostatnim  okresie rzą­
d ó w  M ille ra  w iększość d ecyzji zapada ła 
u  prem iera „n a  d yw an iku ” . I  n ie  zw yk ł się on 
tłum aczyć pozostałym  m in istrom , dlaczego po ­
p iera jakąś decyzję: ja k  choćby podatek lin io w y  
czy H ausnerow sk i p lan  obcinan ia u lg  na przejaz­
dy d la  studentów  czy alim entacyjnych , które to 
decyzje b ud ziły  sp rzeciw  w  zapleczu SLD .

-  Leszek M ille r do końca pozostał przede 
w szystkim  prem ierem  p olityk iem . Je g o  następca 
M arek  Be lka  -  prem ierem  ekspertem , k tó ry za­
łożył, że św iadom ie rezygnuje z tego, co jes t na­
tura lną zasadą funkcjonow an ia p rem iera, czyli 
z up raw ian ia  g ry  politycznej -  m ów i Grzegorz 
R yd lew sld , szef d oradców  politycznych  prem iera 
M ille ra , ale także g łów ny doradca p rem iera M ar­
ka Be lk i.

Prem ie r B e lk a , którego rząd (2004-2005) n ie 
m ia ł stab ilne j w iększości parlam entarnej, skup ił 
się na kw estiach  ekonom icznych . -  Rząd M arka 
B e lk i fu n kcjo n o w ał n ie za spraw ą p op arcia par­
lam entu , ale jego  n iech ęci do skrócen ia kaden­
c ji -  dodaje R yd lew sk i. To pozw ala ło  Belce 
na sam odzielne podejm ow anie decyzji, tyle że 
o gran iczały się one g łów n ie  do adm in istrow a­
n ia , a n ie  praw dziw ego rządzenia.

-  W  kan ce la rii bardzo często słyszeliśm y zda­
n ie , k tóre tak  bardzo zbu lw ersow ało  posłów , 
gdy p rem ier z m ó w n icy  sejm ow ej pow iedział: 
„D o  ro b o ty !” . Tym czasem  on zawsze uzgadniał 
lin ię  d z ia łan ia  i m ó w ił: „To do ro b o ty !”  -  przy­
znaje ów czesny doradca B e lk i, a późn iejszy w i­
cem in ister sp ortu  Je rz y  C iszew ski. A  profesor 
R yd lew sk i dodaje: -  M am  w rażen ie, że w  ostat­
n im  okresie decyzje p rem iera n ie  b y ły  uzgadnia­
ne naw et z p rezydentem  i A leksand er Kw a­
śn ie w sk i ró w n ież  zn a laz ł się  w  gronie 
zdziw ionych  rozw ojem  w ydarzeń.

PO DWORSKUCZYPOPARTNERSKU
P re m ie r K az im ierz  M a rc in k iew icz  (2 0 0 5 -?) 

to ja k b y  p o łączen ie  d w ó ch  dotychczasow ych  
m o d e li p rem iero w an ia  -  spraw nego ad m in i­
strato ra B e lk i, zapew niającego  niezbędne m i­
n im u m  d la  fu n kc jo n o w an ia  k ra ju , i sterow a­
nego z zew nątrz  p rem iera Buzka. Pytan ie , ja k

w  tak im  tow arzystw ie znajdzie si Lep­
p er i p ozo sta li k o a lic ja n c i or; jak 
zm ien i to d otychczasow y układ lecy- 
zyjny, dziś cen tra ln ie  zarządzany irzez 
prezesa P iS ?

Ja n  R o k ita  p roroku je: -  Dziś amv 
dwór, na któ rym  w ład cą  jest Ja . staw 
Kaczyński, p ierw szym  m in istrei jego 
brat prezydent, a najb liższym i d i . idea­
m i A dam  L ip iń sk i i Lu d w ik  Dom  .'o te­
go grona zapraszany będzie A drzej 
Lepp er i  ew en tualn i koalicjanci, b prze­
konać ich  do zap ew n ien ia  p> >arcia 
w  parlam encie. Taki uk ład  oznacz mar­
g inalizację ro li p rem iera, k tó ry i ■ k od­
gryw a ju ż  ro lę „po tak iw acza” .

Zdan iem  profesora R yd lew sk ic , > losy 
ko a lic ji m ogą się potoczyć całk it i ina­
czej. Paradoksaln ie Andrzej Leppt może 
w zm ocn ić M arcinkiew icza. -  Gd szefo­
w ie  p artii w chodzących w  skład oalitji 
o bejm u ją w  rządzie w ażne fmkcje 

-  a m ów i się o stanowisku wi­
ceprem iera d la Leppera i Pawla- 
ka czy kogoś z L P R  -  umacnia 
to pozycję szefa rządu. Bo wice­
prem ierzy stanow ią gwarancję 
poparcia sejm owego dla dzia­
łań  rządu. I  tego argumentu 
prem ier m oże używać v roz­

m ow ach z pozarządowym  centrum  w ład y.
W  n iedaw nym  w yw iadzie d la „Przekro, i An­

drzej Lepper m ów ił: ,(W iceprem ier to rzeczywi­
ście ktoś w spółrządzący krajem . Trzeba 'vrócić 
do tego, że jes t kom itet społeczno-ekono liczni 
R ad y M in istrów , w  którym  każdy z w ice; emie- 
rów  za coś odpow iada. Rząd większość wy to 
n ie jes t um ow a stab ilizacyjna. I chyba r, zumie 
to ju ż  prezes P iS , bo usłyszałem , ja k  m 'ii. % 
podzielim y się w ładzą po partnersku. Tu ie i®  
innego w yjścia. C hyba Sam oobronie tak a r ii' 
n ie zależy na w ejściu  do rządu, ja k  PiS cate1 
na utrzym aniu w ład zy?” .

-  W yb o rczy w yn ik  je s t d la P iS  spok -znym 
nakazem  podzielen ia się w ładzą, a pon ie ' iz nu 
m a nikogo innego chętnego do współrzą zenu 
to d la Sam oobrony i  pozostałych koalic intó" 
oferta m u si b yć szczodra, bo n ie  m ają obowiąz­
ku je j p rzyjąć. Je ś li prezes Kaczyńsb  K ? 
w  końcu n ie zrozum ie, to będziem y mieć nu 
koalic ję  zdo lną do rządzenia, tylko  przeniesu 
n ie  dotychczasow ych sporów  parlam entarny' 
do rządu -  dodaje W ald em ar Kuczyński.

Z  takim  scenariuszem  liczy się zarówno Jan 
sław  Kaczyńsk i, ja k  i  Kazim ierz Marcinkiewicz- 
-  M am y św iadom ość tego, że spory parłam '■ 
tam e m ogą p rzen ieść się do rządu. Dlat'- 
w zm acniam y w  kan ce la rii prem iera ^cPar!( 
m ent m in istra Lip ińsk iego  odpowiedzialne.-1 
za w spó łpracę z parlam entem  -  m ów i rzecJ 1 
rządu Konrad  C iesio łk iew icz .

A  to oznacza ko lejne p ó ł roku szarpanin 
w  której każdy będzie ch cia ł ja k  najw ięcej ugt 
w ' kam pan ii w yborczej przed jesiennym i w? 
ram i. Ju ż  nie ty lko  sam orządow ym i, ale i pa ‘ 
m entam ym i.

A l e k s a n d r a  Pa w l io
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MY, ŚWIĘTE KROWY
FISKUSAOkoło 400 tysięcy podatników

łaci podatki tvlko od połow
swoich dochodów. W  tym artyści

i dziennikarze, którzy na co dzień
wałcza o równe prawa dla wszystkich

h c ie lib yśm y w yrazić w dzięczność 
za pod jęcie kroków  w  ce lu  lik w i­
dacji żenującego i skandaliczne­
go up rzyw ile jow an ia tak  zw a­
nych  tw órców . O p rocentow anie 
w ynagrodzeń tak  zw anych tw ór­
có w  na poziom ie 10  p rocent 
(uzasadnione rzekom ym i »kosz- 
tam i u zyskan ia« ) s taw ia  nas 
w  sytuacji lud zi z grun tu  n ie ­
uczciw ych  i h ip o k rytó w  pozba­
w ia jących  się praw a do  w a lk i 

o sp o łeczeń stw o  o b yw ate lsk ie  
(...). System  p olsk i, w  k tó rym  po­

d atk i tak  zw anych tw ó rców  są n iem al d w ukro t­
n ie niższe od opodatkow an ia osób najm n iej za­
rab ia ją cych  (w  tym  p ie lęg n iarek , lekarzy, 
nauczycie li czy em erytów ), w yw o łu je  uczucie 
n iesm aku i obrzydzenia do siebie p rzy okazji 
każdego p odp isyw an ia um ow y o dzie ło ” .

L is t takiej treści M ałgorzata i A nd rzej Kora- 
szew scy (tłum aczka i  dz ienn ikarz ) w ys ła li trzy 
lata  tem u do m in istra  finansó w  G rzegorza Ko- 
ło d k i. A le  ró w n ie  dobrze m og liby go nap isać te­
raz, bo  o to, czego n ie  ud a ło  się w yw alczyć Ko- 
ło d ce , w a lczy  dziś jego  następczyn i, w ice ­
p rem ier i m in iste r finansó w  Zyta  G ilow ska. 
C h o ć sam a od  la t -  jak o  p rak tyku jąca  p rofesor 
eko no m ii -  je s t b en eficjen tką tego p rzyw ile ju . 
Podobn ie ja k  K oraszew scy i d z iesiątk i tysięcy 
in n ych  p od atn ikó w  od licza sobie od p rzycho­
du 50 p rocen t kosztów  jego  uzyskan ia, na co 
p ozw ala ją je j ustaw a podatkow a i  ustaw a o p ra­
w ie  au torsk im .

TWORZYĆ KAŻDY MOŻE
T w ó rcy tego p rzep isu  w ysz li z założenia, że 

artysta  m u si zainw estow ać w ięce j n iż  in n i, b y 
w yp racow ać zysk. Z w yk ły  śm ie rte ln ik  na etacie 
m u si zainw estow ać jed yn ie  w  dojazd do firm y,

M il e n a  R a c h id  C h e h a b  
Il u s t r a c je  M a r e k  R a c z k o w s ?

bo ca łą  resztę (n a  p rzyk ład  przygotowanie sta­
n o w iska  p racy ) zapew nia m u  pracodawca. 
W  m yśl p raw a o podatku  dochodow ym  obo­
w iązującego od  1 stycznia 1992 r. kosz y uzy­
skan ia  p rzychodu (cz y li w łaśn ie  dojazdu) dla 
e tatow ców  są zryczałtow ane i obecnie wynoszą 
m iesięcznie n ieco  ponad  100 złotych. A arty­
sta, żeby stw orzyć dzie ło , m u si kupie farby, j 

p łó tn o  i sztalugi, jeźd z ić po św iecie, zt terając 
dokum entację do  p ow ieści, ku p ić sobie piani­
no czy skrzypce. Takie koszty też są o górnie 
oszacow ane -  aż na 50 p rocen t tego, co artysta 
dostan ie ze sprzedaży sw ojego dzieła.

P ro b lem  p olega n a  tym , że „twórcami 
(ew en tualn ie  „artystam i w ykonaw cam i bo ic ’ 
też dotyczy ten p rzyw ile j) w  corocznyci zezna­
n iach  podatkow ych  m ien ią  się nie ty li mala­
rze czy pisarze, ale też w szyscy przedst "iciele 
m niej lub  bardziej w o ln ych  zawodów \rch - 
tekci. P raw n icy. D zienn ikarze. In fo i iatyo

P R Z E K R Ó J

Grafi kom puterow i i zw yk li. Piosenkarze. 
Kons vatorzy zabytków . P raco w n icy  b ib lio ­
tek. . zorzy. Księgow i. M uzycy, także c i przy- 
g r y w  cy na w eselach. N aukow cy. T łum acze. 
Filtra cy. Eksperci w szelk iej m aści. N auczy­
ciele ający autorski program  nauczania. Tan­
cerze ; rzędnicy p aństw ow i, w  tym  rów n ież 
mini ■ owie.

W  -'.Liwie każdy, przy odrob in ie in w en cji 
i spr. ! i m ógłby się nazwać tw órcą. W ystarczy, 
że - m ówi ustaw a o praw ie autorskim  -  bę­
dzie jakikolw iek sposób „p rze jaw iał działal­
ność wórczą o ind yw idu aln ym  charakterze, 
w jal kolw iek postaci, niezależnie od w artości, 
prze czenia i sposobu w yrażen ia u tw o ru ” . 
Z pr. dawcą trzeba podpisać um ow ę o dzieło, 
ale n zwykłą (ta objęta jes t bow iem  20-procen- 
towt kosztami uzyskania przychodu ), lecz au­
torek w której tw órca przenosi m ajątkow e pra­
wa .u to rsk ie, w zg lędn ie  u d z ie la  lic e n c ji 
na ki zystanie z zam aw ianego u tw oru . -  Je ś li 
ktoś głasza referat na konferencji, n ic m u nie 
szkoc i um ów ić się z organizatorem  tej im prezy, 
że pr kazuje m u praw a autorskie do tego, co 
wtaśi w ygłosił -  tłum aczy profesor W ito ld  
Mod: ewski, szef In stytu tu  S tu d ió w  Podatko­
wych były m in ister finansów  odpow iedzialny 
za re1 my podatkowe z początku lat 90.

e ma żadnych pow odów , d la  k tó rych  
z prz ilejów  podatkow ych p o w in n i korzystać 
choć, by p raw n icy czy inform atycy, k tó rych  
praca ta często charakter odtwórczy. D laczego 
oni,; iie na przykład nauczyciele czy lekarze, 
którz) nie dość, że m niej zarabiają, to przecież 
też m >zą ciągle inw estow ać w  siebie, kończyć 
specja styczne kursy czy p renum erow ać facho­
wą pr, .o _  denerw uje się M iro sław  Barszcz, wi- 
cemir rer finansów  odpow iedzia lny za podatki.

BIJE f SIĘ W PIERŚ
I1' kontrow ersje budzi rów n ież objęcie 

tO-pn ..entowym  kosztem  uzyskan ia p rzycho ­
du d : . nnikarzy, zw łaszcza etatow ych . Ustaw o- 
duwi zakłada bow iem , że aby stw orzyć dzieło  
lc2yli m pisać a rtyku ł), dzienn ikarz  m u si w yd ać 
pieniądze na telefony, podróże czy dostęp  
0 Internetu -  i  że te w yd atk i p o ch łan ia ją  po- 

'°" 'ę  kwoty, którą zarob ił. A le  dzienn ikarz  za- 
nidniony na etacie w szelk ie  ud ogod n ien ia m a 

zapewnione -  redakcja p okryw a koszty delega- 
CJL płaci rachunki, czynsz za lo k a l (co  zresztą 
vlma uwzględnia w  sw o ich  kosztach ). Koszty 
Ponoszone przez d zienn ikarza stają się w ted y 
' JT  M im o to  w  w iększo ści re d a k c ji 
-'cnnikarze otrzym ują część p en sji w  postaci 
a ' zwanej w ierszów ki, od  k tórej od liczane są 
1'Procentowe koszty uzyskania.

. edług K rystyn y M o kro siń sk ie j, szefowej 
towarzyszenia D z ie n n ik a rz y  Po lsk ich , ten  
^ " ile j żurnalistom  się  należy. -  Patrzy się 
' zarobki w  m ediach przez p ryzm at gw iazd te- 
' l2yjnych. A  przecież w iększość dzienn ikarzy 
pracownicy m ałych  redakcji n ierzadko zara- 

■‘ Ipcy poniżej średn iej k ra jow ej a lbo  w o ln i 
c D C i ostatn i dużo ryzyku ją : zainw estu ją

w  ja k iś  tem at, a potem  n ik t go n ie 
o p u b liku je , n ie  zw racając przecież 
pon iesio nych  kosztów  -  przekonuje 
M okrosińska.

Śred n ie  zarobk i w  m ed iach  n ie  
w yg ląd a ją  je d n a k  tak  trag icz n ie .
Z  zestaw ien ia  p ub liko w an eg o  co ­
ro czn ie  przez b ranżow y m iesięczn ik  
„P re ss ”  w yn ik a , że p racu jąc naw et 
w  najbardziej n iszow ych  p ism ach , 
zarab ia się  m iesięczn ie  p rzynajm n iej 
d w a tysiące z ło tych , a w  w iększości 
o g ó lno p o lsk ich  m ed ió w  w ie lo k ro t­
ność tej sum y.

Poza tym  w ie lu  dzienn ikarzy m oże 
zarejestrow ać d ziałalność gospodarczą i roz li­
czać się w ed ług  ska li podatkow ej d la przedsię­
b iorców . P łacą  w ted y 19-procentowy podatek 
lin io w y  i m ogą od liczać rzeczyw iste koszty uzy­
skan ia przychodu. Z  zastrzeżeniem , że d la  fir­
m y, w  której dotychczas b yło  się na etacie, 
m ożna p racow ać dop iero  po skończeniu na­
stępnego roku  podatkow ego. N ie  w iadom o je d ­
nak, ja k  d ługo się to  utrzym a, bo  k ilk a  d n i te­
m u M in is te rs tw o  F in a n só w  o g ło s iło , że 
sam ozatrudn ien ie je s t sprzeczne z d efin icją 
d zia ła lności gospodarczej i m a zam iar je  zasad­
n iczo  ograniczyć.

FIRMOFOBIA
O p cja  z założeniem  firm y do ­

tyczy zresztą także in n ych  do ­
tychczasow ych tw órców . Korzy­
sta ją  z n ie j je d n a k  rzadko .
-  W iększo ść artystów  po  p rostu  
przeraża m yśl o tracen iu  życia 
w  urzędach , n ie  m ó w iąc ju ż
0 sk ru p u la tn ym  z ap isyw an iu  
w szystk ich  zarobków  i  w yd at­
kó w  w  książce p rzychodów  i roz­
chodów , d o ku m en tac ji V A T
1 Z U S  -  m ów i Je rz y  B ie rn at, rzeź­
b iarz, prezes Zw iązku Po lsk ich  
A rtystów  Plastyków .

Sam  jeszcze n iedaw no p row adził taką jed n o ­
osobow ą firm ę, ale ja k  m ów i, „w ykończyła  go 
b iu ro k racja ” . -  W yn a jęc ie  księgow ej je s t d la  
przeciętnego tw ó rcy zbyt kosztow ne [100 do 
200 z ło tych  m iesięcznie -  przyp. red .]. Poza 
tym  to artysta odpow iada za je j ew entualne 
błędy. K o le jn ą barierą je s t chociażby specyficz­
n y  język  p raw n iczy i często zm ien iające się 
przepisy. Te d w ie  godziny dzienn ie pośw ięcane 
n a  bieżące śledzenie zm ian w  p raw ie artysta 
p o w in ien  pośw ięcić na p racę tw órczą -  dodaje 
B ie rn at. O burza go p ropozycja M in iste rstw a F i­
nansów , żeby dotychczasow y 50-procentow y l» * r
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Z v l p e ł n i a  ż y c i a !
Sięgając po uznaną markę “ Isk Ginkofar , 
który wspomaga pracę mózgu zyskasz

www.biofarm.pl
*  w  I k w a r t a le  2 0 0 5  - d a n e  I M S ,  w ś r ó d  l e k ó w  z a w ie r a j ą c y c h  w y c i ą g  z  m i ło r z ę b u  ja p o ń s k ie ;

Przed użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazania, przeciwwskazar 
dane dotyczące działań niepożądanych i dawkowanie oraz informacje dotyczą 
stosowania produktu leczniczego, bądź skonsultuj się z lekarzem lub farmaceut.
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j« s r koszt uzyskan ia p rzychodu zam ien ić na zry­
cza łtow any -  w  w yso ko ści 1302 z ło tych  rocz­
n ie. -  Tyle to w yd aję  przez trzy m iesiące na w y ­
na jęcie  p raco w n i. A  co z ca łą  resztą? Przecież 
naw et ten  50-procentow y koszt je s t często nie- 
doszacowany. Zdarza się , że na farby i p łó tno  
w ydam  80 z ło tych , a za obraz dostanę 100
-  tłum aczy.

A le  p raw o  rad z iło  sob ie dotąd  także z tak im  
przypadk iem . Je ś li czyjeś koszty b y ły  w iększe 
n iż  50 p rocen t, w ystarczyło , że p rzed staw ił 
na n ie  rach u n k i lub  faktu ry, a fiskus uw zględ ­
n ia ł w ted y  faktyczne w yd atk i. -  W  p rak tyce  to 
jed n a k  często zbyt duże ryzyko  -  m ó w i Je rz y  
Pa lu ch , doradca p od atkow y z W arszaw y. Je ś li 
m alarz w yd a ł n a  sztalug i w ięce j, n iż  p rzew id u ­
je  ustaw a, n ie  m a p rob lem u. A le  ja k  poeta, p i­
sarz czy dzienn ikarz  m ają się tłum aczyć z w y ­
d atków  na podróż zagran iczną? Ja k  przekonać 
u rzęd n ika, że d w utygodn iow a w yp raw a na Kre- 
tę n ie  b y ła  w akacyjnym  leżen iem  na plaży, ale 
m ozolnym  zb ieran iem  m ateria łów  do późn iej­
szej p racy?

ULOTKA TO LITERATURA
-  Z n o w u  w ró c im y do  początku la t 90 ., gdy 

toczyła się d yskusja, czy papier, d łu g op is , 
akw are la albo  kw ia tek  d on iczkow y to je s t jesz ­
cze narzędzie tw órcze, czy ju ż  n ietw órcze. 
A  na d odatek  ak tu a ln ie  obow iązu jąca lis ta  je s t 
m om entam i absurdalna, bo  n ie  p rzew id u je  w li­
czen ia przez artystę w  koszty tak  n iezbędnych  
narzędzi ja k  na p rzyk ład  pędzle -  d enerw u je  
się B ie rn a t, szef Z PA P

-  Skoń czy się na tym , że zam iast rob ić 
oszczędności, państw o  zatru dn i arm ię u rzęd n i­
kó w  u sta la jących , co  m ożna w łączyć w  koszty 
uzyskan ia p rzychodu , a czego n ie -  w tó ru je  m u 
Ed w ard  Pa łłasz , d yrek to r w arszaw skiej O p e ry  
K am eralne j i  prezes Z A iK S .

-  Zw łaszcza że n ie  na w szystko m ożna do ­
stać stosow ne rach u n k i -  dodaje p ro fesor Ja c e k  
H o łó w ka , e tyk  z U n iw ersy te tu  W arszaw skiego .
-  Czasem  p rzy p racy naukow ej w yjeżdżam  
do b ib lio tek  w  in n ych  m iastach , ku pu ję  książ­
k i w  an tykw ariac ie  lu b  zagranicznej księgam i 
w ysyłkow ej a lbo  zlecam  usłu g i, k tó rych  n ie  
m am  potem  ja k  roz liczyć, na p rzyk ład  proszę 
tłum acza o streszczenie a rtyku łu  naukow ego 
napisanego w  języku , którego n ie  znam . N ik t 
m i za te inw estycje  p ien ięd zy n ie  zw raca, 
a przecież są one n iezbędne w  m ojej p racy  ba­
daw czej i  d ydaktycznej.

W  rzeczyw istości jed n a k  -  choć często w y ­
m aga to  sporo zachodu -  na w szystko  to  m oż­
na dostać rachu nek , a z tłum aczem  p odp isać 
um ow ę.

Je ś li d ziała lność tw órcza je s t ty lko  częścią 
o bo w iązkó w  p raco w n iczych , p ow sta je  p ro ­
b lem , ja k  określić , k ied y  dana osoba p racu je  
tw órczo, a k ied y  odtw órczo. Je ś li ktoś p row adzi 
w łasn ą  p raco w n ię  arch itek ton iczną, trud no  jes t

zm ierzyć, k ied y  in sp iru je  p ow stan ie  dzieła-pro- 
je k tu  (50-procentow e koszty uzyskan ia), a k ie ­
d y  d z ia ła  jak o  m enedżer (20-procentow e kosz­
ty  u z ysk a n ia ). A  je ś li tłu m acz  p rzek ład a 
n a  p rzyk ład  u lo tkę , to ro b i to m ach ina ln ie , czy 
w k racza w  obszar lite ra tu ry ?

Z  tego typu  d ylem atam i p o rad z iły  sob ie arb i­
tra ln ie  szko ły w yższe. -  O  tym , ja k a  część pra­
cy  nauko w ca je s t tw órcza, a ja k a  odtw órcza, 
decydu je  senat każdej u cze ln i w  ram ach  sw ojej 
au to n o m ii -  m ó w i p rofesor W an d a  W o jtow icz  
z U n iw e rsy te tu  M a rii C u rie-Sk łodow sk ie j, spe­
c ja lis ta  od  p raw a podatkow ego. Je j uczeln ia 
uzn ała , że 85 p rocen t w ynagrodzen ia p racow ­
n ik ó w  nauko w ych  stan o w i ho n orarium  au tor­
sk ie (n a  p rzyk ład  za w yk łady, któ re  uznaje się 
za d z ia ła lno ść tw órczą), a 15 p rocen t to pensja 
za d z ia ła lno ść odtw órczą -  konsu ltacje  d la  stu ­
dentów , ćw iczen ia. N a  sąsiedn im  K a to lick im  
U n iw e rsy tec ie  Lub e lsk im  p rop o rcja ta w yn osi 
75 do 25 p rocen t d la  p raco w n ikó w  nauko­
w ych , a d la  d yd ak tyczn ych , p od ob n ie  ja k  
na w iększości in n ych  ucze ln i, 50 do  50.

LOBBYSTA ŻEROMSKI
K ie d y  p ow staw a ł w  Po lsce przep is o up rzyw i­

le jow an ej w  p raw ie  podatkow ym  p ozycji tw ór­
ców , a w ię c  jeszcze przed  w o jn ą  (p od obno  lob- 
b ow ał za tym  m iędzy in n ym i Stefan  Żerom sk i), 
p o jęcie  tw ó rcy b yto  raczej um ow ne i ogranicza­
ło  się zw ykle do  m alarzy i  literatów . Rów nież 
u chw alo ne  w  1949 roku  now e p raw o  podatko­
w e 50-procentow e koszty uzyskan ia przychodu 
p rzyznaw ało  początkow o tylko  tej grup ie po ­
datn ików . A k to rzy  m og li sob ie o d liczyć tylko  
35 p rocen t. Pozostałym  artystom , na przykład  
p iosenkarzom , fiskus zab iera ł p odatek  naw et 
od stro ju , w  k tó rym  w ystęp ow ali, a k tó ry  ku ­
p o w a li za w łasn e  p ien iądze. A le  p u la  benefi­
c jen tó w  50-procentow ego p rzyw ile ju  stopn io ­
w o  się  zw iększała -  n a jp ie rw  d o łączy li do niej 
aktorzy, potem  dzienn ikarze i  naukow cy.

G d y  w  1991 roku  p rzyw rócono  podatek do­
chodow y, p rzyw ile j pozostał. W  1996 roku  m i­
n iste r K o łod ko  p rzyznał o fic ja ln ie , że w yk ład  
na ucze ln i m oże b yć trak to w any jako  utwór. 
N ie  m ia ł w y jśc ia  -  p osłow ie  w yp o m n ie li m u, 
że u rzęd n icy  M in iste rstw a  F in an só w  p łacą  niż­
szy p od atek  za w yg łaszane w yk ład y  na tem aty 
p odatkow e, b o  reso rt (a  d ok ład n ie  ów czesny 
w icem in is te r W ito ld  M o d ze lew sk i) uznał je  
za d z ia ła lno ść tw órczą, a n ie  obow iązek w yn i­
k a jący  z etatu . Parę m iesięcy późn iej w  Sejm ie 
p o jaw ił się p ro jek t zn iesien ia  50-procentow ych 
kosztów  d la  dzienn ikarzy. B łyskaw iczn ie  opro­
testo w an y przez Stow arzyszen ie D z ienn ikarzy 
Po lsk ich , n ie  w yszed ł naw et poza kom isje.

G d y  w  2002 roku  K o łod ko  znów  został m i­
n istrem , ch c ia ł odkręcić tę (rozkręconą przez 
s ieb ie ) „karu zelę  50-procentow ych kosztów ” 
zaw łaszczanych przez coraz liczn iejsze grupy 
zaw odow e („k tó re  tw ó rcam i n ie  są ” ),  obcinając

je  do 20 p rocent. D o  dzienn ikarzy zaapr >wał, 
żeby „n ie  p atrzyli na jego  propozycję p n  pry. 
zm at w łasn ych  p o rtfe li”  i  p op arli s k r  zenie 
z „tą  fik cją  i p ato log ią” . W sz yscy  bene jenci 
ostro  w ted y zaprotestow ali -  lis t do K  lodki 
um ieszczony n a  stro n ie  w w w .b ialo- i rwo- 
n a .p l podp isało  ponad  1600 osób. Dzi- witry­
na znów  je s t oblegana. D o  daw nej lis ty  t pisu­
ją  się  ko le jn i sygnatariusze -  razem ionad 
2500 osób. S D P  i  C en trum  M on ito ring  Wol­
ności P rasy w ystosow ało  w łasn y  protesi który 
jed n a k  cieszy się  m niejszą popularność (listę 
in ternetow ą pod p isa ło  dotąd  k ilk a  osó! . Mo­
że d latego, że p rzyw ołano  dość zaskakr ce ar­
gum enty. W ed łu g  au to rów  lis tu  „propon rwana 
zm iana w yw o łu je  w rażen ie, że jes t sp< wodo­
w ana ch ęcią  dokuczenia g rup ie zaw c . owej’ 
(podobne uzasadnien ie p o jaw iło  się v, 1996 
roku , gdy p ro jekt no w elizacji ustaw y p i łątko­
w ej leżał w  Se jm ie ) i że „m ija  się z proro Jz in n ą  

p o lityk ą  rządu” , bo najbardziej dotkn mło­
dych  dzienn ikarzy, „k tó rzy  znajdują sic w ta­
k im  okresie życia, że zakładają rodziny'

Koraszew scy, którzy trzy lata  tem u ysłali 
do K o ło d k i w yrazy poparcia , teraz nie n iją za­
m iaru  in terw en io w ać, choć pog lądów  n 1 zmie­
n ili. -  Przez w ie le  lat p racow aliśm y w  Szwecji 
w  W ie lk ie j B ry ta n ii i n igdzie n ie  było  pi feren- 
cyjnego traktow an ia  tw órców . Bo  n iby jakiej 
rac ji p odchodzi się do n ich  na kolanach 1 z ja­
kiej rac ji do tw ó rców  zalicza się dzień karzy, 
tłum aczy, p raw n ików  czy akto rów ? W  l  iii Eu­
ropejsk iej czy U S A  tak  zw anych  twórci trak­
tu je się ja k  no rm aln ych  podatników , p ewaz- 
n ie  zresztą p row ad zą o n i dzia Jnośc 
gospodarczą. D laczego w  Po lsce n ie m i tyć 
tak  ja k  tam , gdzie za koszty uzyskania p: wcho­
du uznaje się w yd atk i rzeczyw iste, uzasa ntone 
i udokum entow ane? -  d enerw u je się elna 
Koraszew ski.

Propozycja roz liczan ia rzeczyw istych kos-- 
tów  -  choć b ud zi duży o pó r -  w ydaje się bar­
dziej sp raw ied liw a. Upraszcza też system po­
datkow y, dziw ne w ięc, że p rotestu ją ptz - i"1" 
tym  zm ianom  ci, którzy w cześniej postało" ) 
l i  uproszczenia -  choćby dziennikarze. Zmian-5 
ta będzie m ia ła  jed n ak  sens tylko  wtedy, g ' 
razem  z p rzyw ile jam i d la  tw órców  zntKtR 
w szystk ie inn e, a także w szelk ie zwolnh11- 
i u lg i, na czym  budżet zaoszczędzi rocznic 
o siem -dziew ięć m ilia rd ó w  zło tych . -  Wte 
n ie będę p rotestow ał -  d ek laru je  profesor c 
łów ka. Je ś li je d n a k  u lg i będą likw id o "® ^  
w yb ió rczo , w  zależności od s iły  protestów i 0 
b ingu zainteresow anych grup , to nawet . 
sterstw o F in an só w  n ie  w ierzy, że zniesie 
p rzyw ile ju  d la  tw ó rców  tym  razem  się uda.

M i l e n a  Ra c h id  C heha:

W ięcej o podatkach w ,
w serwisie wiadomości- ~

P R Z E K R Ó J

Kolor pod kontrolą

dujesz, kto m a dostęp do kolorowego druku w  Twoim biurze!
Tylko z HR

Zastanówmy się, ile korzyści daje drukowanie w kolorze. Tekst jest bardziej widoczny, 

przejrzysty, zauważalny. Ale czy każdy wydruk musi być kolorowy? Prezentacje? 

Owszem. Zdjęcia? Pewnie. E-maile, notatki i faktury? Nie zawsze. Nowoczesne 

drukarki HP LaserJet, dzięki funkcji HP Colour Access Controls, gwarantują pełną 

kontrolę nad dostępem do kolorowego druku. Skuteczna kontrola i zarządzanie 

kolorem? Sprawdź, ile zyskasz dzięki HPCOLOR LASERJET 3800

w w w .hp.p l

O si
i n v e n t

6 Hewlett-Packard Development Company, L.P. Wszelkie prawa zastrzeżone. HP nie ponosi odpowiedzialności za błędy techniczne lub drukarskie.

http://www.bialo-i
http://www.hp.pl
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G dyby dziś byt pan rolnikiem, a nie 
politykiem, i nie dostałby pan 
jeszcze pieniędzy z doptat, to co 
by pan zrobit?

-  N a pewno bardzo bym  się 
zdenerwował, bo trzeba kupować paliw o, 
trzeba kupować nawozy

A na kogo? Na siebie by się pan zde­
nerwował, na byłego ministra rolnictwa?

-  Dlaczego na m nie?! N a obecnego m i­
nistra rolnictw a. N a m nie zresztą też ro l­
n icy się denerwowali, gdy m usieli na p ie­
niądze czekać. A le zapewniam  panią, 
sprężaliśm y się m aksym alnie, żeby ro ln i­
cy, je ś li ju ż  m usieli czekać, to żeby czeka­
li ja k  najkrócej. I  żeby m ieli sto procent 
pew ności, że je  dostaną.

W tym roku muszą czekać znacznie 
dłużej. Czy ta zwłoka jest uzasadniona?

-  N ie. M ogliby czekać krócej.
Pan oskarża ministra rolnictwa 

Krzysztofa Jurgiela o opóźnienia, bałagan 
i chaos, minister rolnictwa oskarża pana 
o to samo, a rolnicy czekają.

-  M in ister Ju rg ie l nawet nie w ie, co m ó­
w i. M y li m u się sprawa w ypłaconych już 
dopłat i tych, które m ają być wypłacone.

Minister mówi, że rolnikom nie zosta­
ły dostarczone mapy graficzne, co spo­
wodowało opóźnienie, a poza tym mogą 
nam grozić za to unijne kary.

-  W  zeszłym  roku w cale nie trzeba by­
ło  tych map w ysyłać, ju ż  nie m ówiąc
0 tym , że nie było  czego w ysyłać, bo map 
po prostu nie było . A  cala sprawa została 
uzgodniona z Kom isją Europejską i za­
pew niam , że żadne kary za to nie grożą. 
A  poza tym  przypom inam  pani, że w  ze­
szłym  roku wszyscy ro ln icy złożyli w n io ­
ski, a w yp łacanie dopłat przebiegało bar­
dzo sprawnie. Przypom inam  też, że nie 
kto in n y  ja k  obecni koalicjanci -  w  tym
1 Ju rg ie l, i Lepper -  straszyli naszych ro l­
ników, że żadnych pieniędzy z U n ii nie 
będzie. B y ły  i  będą. To, co rob i dziś m ini­
ster, to jest odwracanie kota ogonem. Za­
wsze m ożna oskarżyć poprzednika o za­
niedbania, tyle tylko, że w  tym  przypadku 
to jest strzał ku lą w  plot.

Nie czuje się pan winny?
-  Skąd ! W szystko  zostało uzgodnione 

z U n ią  Eu ropejską i żadne sankcje nam  
n ie  grożą. W  spraw ie w n iosków  naw et 
n ie bardzo w iem , o co Ju rg ie lo w i cho­
dzi, bo za m ojej kadencji ro ln icy  złożyli 
w n iosk i i p ien iądze dostali. Stoczyliśm y 
w ie lką batalię p rzekonyw ania ro ln ików  
o o p łaca ln o ści sk ład an ia  w n iosków . 
Przecież pani pam ięta, ja k  było . Pew nie, 
jak ieś p otkn ięcia były, ale wszystko ro b i­
liśm y po raz pierwszy. Pracow aliśm y 
często po 24 godziny na dobę. W  nocy, 
gdy system  kom puterow y b y ł bardziej 
drożny, w ysyłaliśm y decyzje. Teraz m in i­
ster pow in ien  tylko  spraw nie zarządzać

P R Z E
k r o i

WOJCIECH OLEJNICZAK, BYŁY MINISTER ROLNICTWA. PRZEWODNICZĄCY SLD

ROLNIK CZEKA, 
A JURGIEL 
NARZEKA
KTO JE S T  W INNY, 
ŻE RO LN ICY 
C Z EK A JĄ  
N A  DOPŁATY?
- BYŁEG O
M IN ISTRA
RO LN ICTW A
W O J C I E C H A
O L E J N I C Z A K A
PYTA

Ka ta rzyn a  
K o l e n d a -Za l e s k a  
„F akty", TVN

Agencją. N o , ale k iedy się zw o ln iło  k lu ­
czow ych dyrektorów  i k ierow ników  po­
w iatow ych  -  i to zw o ln iło  naprawdę 
za n ic, bo to przecież nie są p o litycy  -  to 
m a się to, co się ma.

Od dawna mówi się o dymisji ministra 
rolnictwa. Może to jest przyczyna zanie­
dbań. Jak się ma za chwilę odejść, to nie 
ma woli, żeby coś robić z pasją.

-  To na pewno jest przyczyna. A le też 
brak podstawowych kom petencji.

To znaczy?
-  W n io sk i, które ju ż  p ow inny dotrzeć 

do roln ików , jeszcze n ie zostały w ysia­
ne. Po jaw iły  się  problem y, które trzeba 
b yło  szybko rozw iązać. A le  m in ister ro l­
n ictw a decyzji po prostu nie podejm uje, 
bo nie potrafi. C o  m y robiliśm y. B y ły  
prob lem y -  bo b y ły  -  to ja  osobiście 
dzw oniłem  po konsu ltacje do kom isarza 
U n ii Eu ropejsk ie j. M o i koledzy, dyrekto­
rzy departam en tów  ko n su lto w ali się 
z kolegam i w  Kom isji. B łyskaw iczn ie 
podejm ow aliśm y decyzje. A  dziś m in i­
ster chodzi po korytarzach m inisterstw a 
i narzeka, że zaraz go zw olnią. Ja k  tu 
pracow ać?

Ale zanim odejdzie, chce jesz, j zło­
żyć na pana doniesienie do proku ury,

-  Ja  ju ż  rok nie jestem  m inistrer pro­
szę pani. Jeże li m inister Ju rg ie l szuk ,ozta 
ofiarnego, to ja  nim  na pewno nie dę.

Dlaczego miałby szukać?
-  Bo  położył ro ln ictw o całk, .icie. 

Pierw szy b łąd -  kadry. Prezesem encji 
zostaje osoba, która nie m a n ic w ólne- 
go z ro ln ictw em , a na dodatek je i cal) 
czas tym czasowo. Z  resortu obeszło 
dwóch kluczow ych w icem inistró\ - mi­
n iste r O ku larczyk  odpow ie zialna 
za U n ię  Europejską i m inister R  cańsld 
odpow iedzialny za kontakty z Ro ją. Ich 
ju ż  nie m a, a Ju rg ie l dobiera' sobie 
w spó łp raco w n ikó w  na chybił trafił 
W  A gencji Rynku Rolnego nie costala 
dokonana żadna zm iana. Czy p, ni sły­
szała o jak ich ś problem ach zwią ranych 
z Agencją? N ik t tam  się jeszcze tie do­
rw ał do posad po prostu.

To są polityczne przepychanki niędzy 
panami, ale jaki to może mieć wpływ 
na nas, konsumentów, i na rolnik w?

-  B rak  przew idyw alności mo;o spo­
w odow ać w ahn ięcia cen żywno i. Ale 
najw iększym  problem em  są pi< aiądze 
do wykorzystania. W  latach 200 1 -2007 
każde euro zostanie zagospoda; wane. 
Każde! Inw estycje trw ają, środk są za­
kontraktow ane. A  od 2007 roku zekaji 
na nas gigantyczne un ijne pieniąc e. du­
żo większe. I ro ln ikom  trzeba o m po­
w iedzieć. N a przykład 1 styczni; mlod) 
ro ln ik, k tó ry przejm uje gospo; 'tstwo. 
dostaje od U n ii prem ię. W ię c  trz, ba mu 
pow iedzieć: C h ło p ie , poczeka; kito 
m iesięcy, n ie bierz tego gospodat :vva te­
raz, bo w  styczniu będziesz mia; 50 ty­
sięcy z łotych prem ii. To samo dor czy in­
w estycji. Ro ln ik  teraz słyszy od ;encf  
że nie m a już  pieniędzy na zakup nowe­
go traktora. A  pow in ien usłyszeć biec 
pan wytrzym a jeszcze ze starym fakto­
rem  te parę m iesięcy. W  styczni'' zloż) 
pan w n iosek i dostanie w ięcej pieni?®) 
A le n iech pan teraz za swoje nie kupuj 
N iech  kupują za SAPA RD , a nie za k k  ) 
ty. Takich program ów jes t mnóstwo i “ 
dzie w  m in isterstw ie  czekają l) 
na proste decyzje. Co, za ile, gdzie. 1 ° n' 
w tedy szybko przygotowują program 
piszą rozporządzenia i  już. _

Teraz ministrem rolnictwa zostanie 
drzej Lepper i weźmie się może do robot

- U ff.
Będzie lepiej?
-  Najgorsza jest taka sytuacja jak "   ̂

chw ili. N iech ta koalicja powstanie, nte^ 
skończy się ta tymczasowość. Może "  1 
coś ruszy.

Myśli pan, że Lepper coś zmieni?
-  W ie  pani, ja  o nim  to nic nie m ' ^
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To był pierwszy •‘‘"V 
krwawy zamach „V 
od objęcia władzy 
w Autonomii 
Palestyńskiej 
przez polityków 
Hamasu

sobach internetowego sklepu 
iTunes. Do prezydenckiego iPo- 
da przeniesiono je więc z płyt. 
A to z kolei stojąca na straży fo­
nograficznego porządku orga­
nizacja RIAA, która zrzesza 
amerykańskich wydawców mu­
zyki, uważa za działanie nie­
zgodne z prawem. Sam Bush 
swojego kompromitującego 
zwierzenia jeszcze nie skomen­
tował, ale wyskok prezydenta 
jest gorącym tematem na ame­
rykańskich blogach. „Zaraz, to 
w końcu Bush, on ma możliwo­
ści, więc może kupił prawa do 
nagrań Beatlesów bezpośred­
nio od Michaela Jacksona?" 
- zastanawia się jeden z inter­
nautów. (ak)

ŁOMOT Z LEWA IZ PRAWA
POLITYCZNY 
REMANENT 

W E FRANCJI. 
W  SONDAŻACH 

PREZYDENCKICH 
WYGRYWA 

SOCJAUSTKA 
SEGOLENE 

ROYAL, PELETON 
ZAMYKA PREMIER 

DOMINIOUE 
DE VILLEPIN

Osta tn i sondaż b ył n ieub łag an y d la  p o li­
tyków  p raw icy, k tó ra przegrała w alkę 
o lib era lizację  ryn ku  p racy i u stąp iła  
pod  naporem  lew ico w ych  p rotestów  u licz ­
nych . Pro w adz i so cja lis tka  Segolene R oya l 
(34  p ro cen t) przed p raw icow ym  m in istrem  
sp raw  w ew nętrznych  N ico lasem  Sarkozym  

(30  p ro cen t). N ajw iększą klęskę przeżywa 
jed n a k  ry w a l Sarkozyego na p raw icy  p re­
m ier D o m in iąu e  de V ille p in .

W p ro w ad za jąc ko n trow ersyjną ustaw ę 
p ozw ala jącą p racodaw com  na sw obodne 
zw a ln ian ie  osób pon iżej 26. roku życia, na­
raz ił s ię  lew icy , zaś rezygnu jąc z n ie j 
pod w p ływ em  tłum u , p od pad ł p raw icy. 
D ziś m a sześcioprocen tow e no tow an ia, co 
p rak tyczn ie  oznacza kon iec jego  p o litycz ­

nej kariery. C a łą  czw órkę rozdziela jedynie 
lid e r nacjo n a listó w  Je a n  M arie  Le F n (10 
p rocen t), ale ju ż  dziś n iem al pewne . st, że 
p rzy takim  uk ładzie w a lk a  o prezyi nture 
rozegra się m iędzy R o ya l i Sarkozyn 

K to  w yjdz ie  z n ie j zw ycięsko -  pi ;">ular- 
n y  „sz e ry f” czy „n o w a  tw arz” lew ic' Roy­
al znano g łów n ie  jak o  towarzyszkę cia li­
d era so cja lis tów  Franęo is H o llande mat­
kę jeg o  czw orga dzieci. O kazu je się j lnak. 
że w  sp o łeczeń stw ie  rozczarowanym 
do p o lityk i pozostaw anie w  cien iu  c -izuje 
się je j s iln ą  stroną. W  drug iej turze mdaż 
daje je j p row adzen ie 51 :49, ale to i mica 
w  g ran icach  b łędu  statystycznego, apo 
w iad a  się w ię c  n iezw ykle ostre starcie.

p r z e k r ó j t y g o d n i a

HAMAS
ZABIJA
N IED A W N Y  ZAM ACH 
W  TEL A W IW IE  TO  ISKRA 
W  SKŁADZIE PROCHU. 
IZRAELOW I GROZI 
N O W A  FALA PRZEM O C Y

-letni zam achowiec samobój- 
M  I  ca, k tó ry w  ubiegły poniedzia- 

mm I  lek  zabił siebie i dziew ięciu 
przypadkow ych Izraelczyków, poka­
z a ł/ ja k  iluzoryczne bezpieczeństwo 
daje Izraelczykom  niem al ukończona 
bariera i zasieki oddzielające ich  od 
Zachodniego Brzegu. B y ły  student Sa­
m i Salim  Ham m ed zdołał się przedo­
stać z D żeninu, a organizacja terrory­
styczna, która go w ysłała na akcję 
-  Islam ski D żihad -  obiecała całą se­
rię now ych zamachów. To rękaw ica

Bush piratem?
W  jednym z ostatnich wy­

wiadów dla kanału Fox News 
George W. Bush zdradził zawar­
tość swojego iPoda (urodzino­
wy prezent od córek). - Beach 
Boys, The Beatles, popatrzmy, 
Alan Jackson, The Archies, Are- 
tha Franklin... - wyliczał. Zaraz, 
zaraz. The Beatles?! Wybór mu­
zyczny rozumiemy i popieramy, 
wybór etyczny - przeciwnie. 
Problem bowiem w tym, że pio­
senek The Beatles nie ma w za­

rzucona nowem u prem ierow i Ehudo- 
w i O lm ertow i, któ ry m arzy o odgro­
dzeniu się Izraela od Palestyńczyków.

W ładze izraelskie obciążyły odpo­
w iedzialnością za zam ach rząd H a­
m asu, k tó ry n ie zdobył się na uzna­
nie praw a Izraela do istn ienia i nie 
w yrzekł się przemocy.

U S A  i U n ia  Europejska przykręciły 
kurki z pom ocą finansową d la w ładz 
palestyńskich, ale Ham as może li­
czyć na pom oc Iranu  (obiecał 50 m i­
lionów  dolarów ), A rab ii Saudyjskiej,

a naw et Rosji. Liderzy Ham  u za­
ostrzyli kurs -  uznali sami nójczy 
atak za „natu ralny rezultat iizra Iskich 
zbrodni przeciwko naszemu r '.rodo­
w i” . A na litycy tygodnika „The Lcono- 
m ist” obaw iają się, że nadchodzi czas 
konfrontacji. W ed ług  rewelai byłe­
go szefa M ossadu izraelscy agend 
i wojsko są w  stanie zlikwidov. ać cal) 
w rogi rząd Autonom ii. Je ś li 1 Iamas 
zerw ie zawieszenie broni, Izr; I i Pa­
lestyńczyków  czeka now a wojna pod­
jazdowa. (ryb)

FI BÓLEM

PLAC BUDOWY,
FUT IO W Y  SZAL 
IGO \CZKOWE 
ODL 'ANIE. N IEM CY 
CZE JĄ  NA M UNDIAL 

. I BO , SIĘ O  S W O JĄ  
IREPI- ZENTACJĘ

Be ki Alexanderplatz rozkopa­
li zeka, aż kula na W ieży  Tele- 
v  jnej zam ieni się w  w ie lką 
I piłkę tylko jeden z gadżetów, 
| nad k ymi pracują niem ieckie mia- 
I sta. O ) czanie przed czerwcowym i 
|pilkat .m i m istrzostw am i św iata 

I ''kra w  ostatnią fazę. N iem cy żyją 
I piłką żną i zrobią wszystko, by ich  
| munei był niezapom niany.
I Kok iia, w  której rozegranych bę- 
I dzie a- ńęć spotkań, uruchom i w ie l­

kie tek inny, na których mecze będą

m ogli oglądać ci, którzy nie załapią 
się na stadion, podobnie Berlin  i po­
zostałe spośród dwunastu mundialo- 
w ych  m iast.

N iem cy ochoczo b iorą udział 
w  futbolowym  św ięcie. Ostentacyjne 
nieinteresowanie się p iłką uchodzi 
teraz za dyshonor -  aktorzy i intelek­
tualiści przekonują, by oglądać m i­
strzostwa, a politycy zakładają się 
o w yn ik i narodowej reprezentacji.

Jed yn e , co przeraża N iem ców , 
to form a ich  reprezentacji, która

przed w łasną publicznością broni ty­
tu łu  w icem istrzów  św iata. K ib ice 
w pad li w  popłoch, gdy 1 m arca we 
Flo rencji podopieczni Ju rgena Klin- 
sm anna przegrali aż 1:4 z W łocham i.

„N a  99 dn i przed m istrzostwam i 
św iata nasza reprezentacja gra najgo­
rzej w  swojej historii”  -  p isał w ów ­
czas tab loid  „B ild t” . Jeże li N iem cy 
w ypadną źle w  m istrzostwach, nie­
m iecka gorączka futbolowa ulegnie 
błyskaw icznem u ostudzeniu.

(JK )

ZĄDZA OSŁABIA CHCIWOSC

Jeś li jesteś m ężczyzną i do tego 
m usisz podejm ow ać strategiczne 
decyzje, n ie oglądaj roznegliżo­
w a n ych  p an ien ek . Ja k  b ow iem  
stw ie rd z ili ekonom iści z belg ijskiego 
U n iw ersy te tu  Leuven , w id o k  p ięknej 
k o b ie ty  n ie  sp rzyja  o strej grze. 

Zw łaszcza gdy b io rą w  n ie j udzia ł 
m ężczyźni o w ysokim  poziom ie te­
stosteronu. Tacy panow ie pod w p ły ­
w em  przeg lądania obrazków  z atrak­
cyjn ym i, rozneg liżow anym i pan iam i 
tracą zain teresow anie m aksym aliza­
cją zysków.

Je ś li wszystkie dośw iadczenia na­
ukowe m iałyby być rów nie atrakcyjne 
d la ochotn ików  ja k  to, które przepro­
w adzili belg ijscy naukowcy, badacze 
nie m ogliby się opędzić od chętnych. 
Tym  razem  zaprosili 176 heteroseksu­
alnych m ężczyzn w  w ieku  18-28 lat 
do gry na pieniądze. Jed en  z graczy 
otrzym ywał 10 euro i m ia ł zapropono­
w ać ich  p odzia ł d rug iem u, k tó ry  
wcześniej w  tajem nicy zgodził się 
na określone m inim um .

N ajostrzej grali m ężczyźni o w yso­
kim  poziom ie testosteronu. Chyba że

Wygrała sobie 
fortunę

Vanessa Mae, popular­
na również w Polsce skrzypacz­
ka, jest najbogatszą młodą bry­
tyjską artystką. Dziennik „The 
Sunday Times" po raz 18. opu­
blikował swoją doroczną listę 
najbogatszych, z której gazeta 
tradycyjnie wyodrębniła także 
zestawienie najlepiej zarabiają­
cych osób poniżej 30. roku ży­
cia związanych z kulturą i sztu­
ką, mieszkających lub urodzo­
nych w Anglii. Na jej szczycie 
znalazła się skrzypaczka Vanes- 
sa Mae-Nicholson z fortuną sza­
cowaną na 32 miliony funtów. 
Zaraz za nią uplasowała się 
wnuczka Charliego Chaplina 
23-letnia Kiera (30 milionów), 
która jest współwłaścicielką 
studia produkcyjnego Limelight 
Films. Na trzecim miejscu zna­
leźli się czterej członkowie ze­
społu Coldplay. (jo )

wcześniej zobaczyli w izerunki m ode­
lek w  b ik in i. W ted y  -  o dziwo -  zado­
w a la li się m niejszą wygraną. Mężczyź­
n i o niższym  testosteronie nie reago­
w a li na roznegliżowane ciała.

N a  grę supersam ca w p ływ ało  też 
trzym anie w  ręce stan ika (I). O brazki 
pejzaży lub starszych kobiet n ie m iały 
w p ływ u  na grę.

W yn ik i badań w ydają się tłum a­
czyć, dlaczego kobiety w  negliżu rekla­
m u ją niem al każdy produkt skierow a­
n y  do mężczyzn: sam ochody, kosiarki, 
p iły  łańcuchow e, kom putery, (o w o )

M O T O
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księcia Kentu 
Michaela 
w  Cotswolds.
Ta posiadłość 
kuzyna królowej 
Elżbiety II została 
niedawno 
sprzedana 
za 5,75 miliona

Europejska prowincja
wyludnia się, a zabytki

Petersburga po Lizbon
kupić można średniowieczne

atace. malowniczezamki i
wvsnv. a nawet cate

ustoszate wioski
z kościołami

m u m m .  w*®#*

Zamek w Montbazon 
w pobliżu Tours we Francji 
powstał w 991 roku* Obecnie- 
do nabycia za 1,3 mHjona euro

Za
Reinhardsbrunn 

w byłej NRD można 
kupić za 1 euro, 

ale nabywca musi 
na starcie wyłożyć 

<* 700 tysięcy euro
na niezbędne 

remonty

Willę Foscari 
Contarini 
nad malowniczą 
Riviera del Brenta 
sprzedają władze 
miejskie Wenecji.
W  sumie

sprzedania 
t 13 pałaców 
30 milionów euro

cn a? O d  100-200 tysięcy do k il­
ku m ilio n ó w  euro. D la  bogatych 
am erykań sk ich  i b ryty jsk ich  sno­
b ów  zam ek to często su bstytu t 
sz lachectw a. D o  Eu ro p y  p łyn ą  też 

i  uzyskane za gaz i ropę m ilia rd y  
d o laró w  z Rosji.

W ie le  k ra jó w  Zach od u  przerabia 
lekcję  Fran c ji. W y lu d n ie n ie  zab iło  tam  tysiące 
w s i i m ałych  m iasteczek, w  k tó rych  z n ik n ę ły  
szkoły, sk lep y i  kaw iarn ie . W  p oszu k iw an iu  
p racy m łod z i u c ie k li do m iast. W  1929 roku 
w e F ra n c ji b y ły  4  m ilio n y  gospodarstw  ro lnych , 
teraz je s t ich  700 tysięcy. N a  „z ie lo n ych  p usty­
n ia ch ” W ło c h , H iszp an ii, Po rtug a lii tkw ią  przy­
kurzone h isto ryczne b ud ow le  -  zam ki, pałace 
i kościo ły, a naw et ca łe w io sk i. Tysiące zabyt­
kó w  popadają w  ru in ę , czekając na śm ia łych  
i bogatych nabyw ców .

SPRZEDAJMY NASZĄ WIEŚ
C h o rw ack i p ó łw ysep  Pe lje śa c, gdzie z ie leń  

z m a lo w n iczych  w zgórz schodzi do  A d ria tyk u , 
łą cz y  ląd  z K o rczu lą , w ysp ą, na k tó rej u ro d z ił 
się M a rco  Po lo , i o d c in a  dostęp  do m orza B o ­
śn i i  H erceg o w in ie , k tó re j g ran ica przeb iega 
za ledw ie  k ilk a  k ilo m e tró w  na p ó łn o c . D z ia ła ­
ją ca  w  tym  m alo w n iczym  re jo n ie  agencja n ie ­
ru ch o m o śc i z am ieśc iła  n ied aw n o  o so b liw e  
og łoszen ie -  śred n io w ieczn a w ieś, k tó ra  znaj­
d u je  się  w  śro dku  tego górzystego p ó łw ysp u , 
ch ce  s ię  sp rzed ać n o w em u  w ła ś c ic ie lo w i. 
W ie ś  licz y ła  k ied yś 200  m ieszkańców , ale  ka­
m ien ista  D a lm acja  -  n ie  licząc m ie jscow o ści 
nad  sam ym  m orzem  -  w y lu d n ia  s ię , a je j 
m ieszkańcy ochoczo  przenoszą się do  m iast. 
Tak sam o chce p o stąp ić k ilk u  o sta tn ich  m iesz­
kańców . Z a p ó ł m ilio n a  d o la ró w  ch ę tn ie  p o ­
zbęd ą się  sw o ich  z ab ytk o w ych  d o m ó w  
i  za uzyskane ze sprzedaży p ien iądze ku p ią  
m ieszkan ia  lu b  m ałe d o m k i w  S p lic ie  a lbo  
D u b ro w n iku .

P R Z E K R Ó J

M a r e k  Ry b a r c z y k
J a k u b  K u m o c h

W y lu d n io n e  w sie  na sprzedaż są też w e 
w ło sk ie j T oskan ii. W  m arcu tego roku na ry ­
nek  w eszła o ferta zastygłej w  czasie śred n io ­
w iecznej w io sk i po łożonej na b osk ich  w zgó­
rzach m iędzy P izą  i F lo re n c ją  w  p ob liżu  
m iasteczka Pecc io li, gdzie m ieszka teno r An- 
d rea B o ce lli. N a  w ioskę sk ład a ją  się 34  dom y 
i 15 b ud yn kó w  gospodarczych . W szystk o  za­
rośn ięte  krzakam i i do rem o n tu  lub  o d b ud o ­
w y. W ie ś  leży na skra ju  parku  narodow ego, 
w  pob liżu  źródeł rzeki A rno . C ena w yw o ław ­
cza: 40 m ilio n ó w  funtów .

Inn e  w io sk i są dużo tańsze: za 30 ka ­
m iennych  dom ów  i 9 hektarów  ziem i agencje 
n ieruchom ości każą sobie zap łacić 3-3,5  m ilio ­
na dolarów .

N a  sprzedaż w ystaw ion a je s t opustoszała 
w ieś Bagn i d i O rn e to  z sadem  o liw n ym  i w in ­
n icą . „To najlepsza okazja d la  każdego, k to  
chce się  zająć p restiżow ym  b u d ow n ictw em , 
p rod u kcją  w in a  lu b  o liw y ”  -  zachw ala  sw o ją 
o fertę sp rzedaw ca. N a  sprzedaż je s t X V III-  
-w ieczna siedziba m iejscow ego no tab la , d o ­
m y, pom ieszczenia, w  k tó rych  m ieszkała s łu ż ­
b a , i ca ła  d aw n a  in fra s tru k tu ra . Je d y n ie  
ko śció ł pozostałby poza dom eną w łaśc ic ie la . 
N a leż y  do p aństw a W a tyk an , a to ko śc io łó w  
n ie  sprzedaje.

APARTAMENT W KOŚCIELE
Inaczej je s t w  k ra jach  p ro testan ck ich . Tam  

ku p o w an ie  i sp rzedaw an ie d aw n ych  św ią tyń  
je s t na p orządku  d ziennym . S łyn ie  z tego 
szczegó ln ie W ie lk a  B ry ta n ia , gdzie po  daw nej
an g likań sko -p rezb ite riańsko -m eto d ystyczn e j
p ob ożności p ozosta ły je d yn ie  puste k o śc io ły  
-  obciążen ie  d la  b ud żetu  b isk u p ó w  i p ara fii. 
R eg u larn ie  do  ko ścio ła  ch odz i co tyd z ień  k il­
k a  p ro cen t A ng lików , a sprzedaż zbęd nych  
św ią tyń  p row ad zi sp ecja ln a  agencja K o śc io ła  
an g likań sk iego . W  m u rach  k o ścio łó w  po ­
w sta ją  h o te le , dom y, d ysk o tek i albo  lu k su so ­
w e w ille  czy ap artam en tow ce d la  zam ożnych 
B rytyjczykó w .

W  uboższych m iastach, na przykład  w  środ ­
kow ej W a lii, straszą m iasta zdo m ino w ane 
w  cen trach  przez k ilk a  lub  k ilkanaście  dziś n i­
kom u ju ż  n iepotrzebnych  św iątyń , w  k tó rych  
organizow ane są teraz w yprzedaże starych  c iu ­
ch ó w  i b ib e lo tów  oraz herb atk i z ciastk iem  
na cele charytatyw ne.

N a sprzedaż je s t w ięc n iem al w szystko. N ie ­
m al, bo praw o p aństw  eu rop ejsk ich  n ie  zezwa­
la  na sprzedaż dóbr n a tu ra ln ych  -  ch ę tn i do za­
kupu w odospadów , jez io r i o b fitu jących  w  ryb y  
rzek na zakupy m uszą udaw ać się do S tanó w  
i A m eryk i Łac iń sk ie j. A le  o w ysp ach  p raw o  n ie  
w spo m ina. Tym czasem  w ie le  z n ich  w raz 
z dzierżaw iącym i ziem ię m ieszkańcam i nada l 
je s t w  rękach  p ryw atn ych  posiadaczy.

WYSPY WYZWOLONE
S tu  m ieszkańców  m alow n iczej w ysp y  G i- 

gha na H eb ryd ach , arch ip elag u  tuż obok p ó ł­
nocno-zachodn ich  w ybrzeży Szkocji, d o p ię ło  
swego w  2002 roku. D z ięk i p ub liczn ej zb ió r­
ce p ien ięd zy (g łów n ie  funduszom  z lo te rii i o r­
g an izacji Sco ttish  T rust) m ieszkańcy w ysp y

P R Z E K R Ó J



Ten pałac w Opolskiem  
*'■ w okolicach "Brzegu może być twój

W  Polsce hitem sezonu jest zamek 
z wyspą leżącą na Jeziorze Ełckim. 
Budowla krzyżacka z budynkami 
powięziennymi pochodzi z przełomu 
XIV i XV wieku i została wystawiona 
do sprzedaży przez Urząd Miasta 
w Ełku. Cena zamku wymagającego 
gruntownej renowacji wynosi 2 min zł.
Z kolei największą śródlądową wyspę 
w Europie (82 hektary) oferuje 
samorząd Iławy. Teren o nazwie Wielka 
Żuława leży na jeziorze Jeziorak i nie 
ma żadnego połączenia z lądem.
Za sumę równowartości miliona dolarów 
można stać się posiadaczem potężnego 
średniowiecznego zamku pod Opolem 
nazywanego „małym Wawelem".
W  obiekcie znajduje się kilkadziesiąt 
sypialni, sal balowych i krypty grobowe.

W  Eurooie iest obecnie
łl f>'l W't H'l PTffTTm

40 tysięcy zamków, twierdz

Zdarzają się okazje. Park podworski 
z kasztanowcami i starymi dębami 
w Płońsku to koszt 100 tys. zł.
W  cenę wliczony jest staw z wyspą. 
XVIII-wieczny spichlerz zbożowy 
na Mazurach można kupić za 69 tys. zł. 
W  większości polskich obiektów 
zabytkowych tworzone są hotele, 
restauracje i sale konferencyjne.
- Kupując zabytkowy obiekt trzeba 
mieć świadomość kosztów związanych 
z późniejszym utrzymaniem 
nieruchomości - przestrzega Albert 
Krajewski, właściciel agencji Kaza 
specjalizującej się w handlu zabytkami.
- Miesięczne utrzymanie takiego 
obiektu może kosztować nawet 
kilkadziesiąt tysięcy złotych. Trzeba 
bowiem podporządkować się decyzjom 
konserwatora zabytków, który zawsze 
może zażyczyć sobie użycia określonych 
materiałów do renowacji budynku,

( S Z C Z E P )

d z ie rżaw iący  w ła sn e  d om y i z iem ię  p rze ję li 
k o n tro lę  nad  sk raw k iem  z iem i o d łu g o śc i 
10 k ilo m e tró w  i szerokości 2 ,5  k ilo m etra . 
Przed tem  przez w ie k i ich  d o m y n a  w ysp ie  p o ­
ło żo n e j parę k ilo m e tró w  od M a il o f K in ty re  
b y ły  w  rękach  ro d u  fe u d a łó w  -  szkockiego 
k la n u  M a c N e ill z T ayn ish . W  p o ło w ie  X X  w ie ­
ku  k u p ił ją  Ja m e s  H o rlic k , k tó ry  stw o rzył 
na G ig h a  b a jko w e  ogrody, a le  potem  w ła ś c i­
c ie le  z m ien ia li s ię  co k ilk a n a śc ie  la t. O sta t­
n im  b y ł sta rze jący  się m ilio n e r D e rek  H o lt. 
K u p ił G ig h ę  za d w a m ilio n y  fu n tó w  w  1982 
ro ku  i p o  20 la ta ch  o dsp rzedał ją  sp o łeczn o ­
śc i d w a  razy d rożej (za cz te ry  m ilio n y  fu n ­
tó w ).

W ysp a  je s t teraz w łasno ścią  rad y  liczącej 
121 osób. R o zw ija  się tu  m leczarstw o, pow sta­

ją  now e firm y, lud zie  b ud u ją dom y. To n ie  było  
m o ż liw e  w  p raw n ym  śred n iow ieczu , które 
na G ig h a  skończyło  się d op iero  przed czterem a 
laty. Pod  ko n iec la t 90. m niejszą w yspę w yku ­
p iło  70 m ieszkańców  z Eig g  -  w spom ógł ich  
kw o tą 900 tysięcy fu n tó w  an on im ow y szkocki 
m u ltim ilio ner.

A le  hand e l w ysp am i n ie  je s t dom eną szkoc­
k ic h  sp o łe czn ik ó w . W  In te rn e c ie  ro i się  
od ag encji o feru jących  m ilio nero m  europejskie 
w ysp y z c iekaw ym i bud ow lam i. A gencja V lad i 
P riva te  Is lan d s oferu je Ile  C hantem esle, m a­
low n iczą  w yspę na Sekw an ie  w  oko licach  Gi- 
vem y. W ie lk o ść ? 10 hektarów . C ena? 3 m ilio n y  
250 tysięcy euro . A le  za tę cenę ku p im y dw ie 
p iękn e  sty lo w e w ille . A le  za te sam e p ien iądze 
m ożna zostać panem  na zam ku.

DACZA Z FOSĄ
Z  X lII-w ieczn eg o  zam ku m iędzy Perug ią 

i A syżem  rozpościera się  n iep o w tarza ln y  w i­

P R Z E K R Ó J

CO KUPISZ W POLSCE?

d ok  na gó ry U m b rii. Zam ek założyli templariu­
sze k ilk a  lat po n ieud anej w yp raw ie  krztżowej 
i na k ilkad z iesią t la t przed rozw iązaniem  zako­
nu  przez papieża K lem ensa V  w  131 roku. 
M ie jsco w i m ów ią, że w  zam ku w ięziot świę­
tego Fran ciszka  z A syżu . Bud o w la, mimo 
że została w ystaw ion a na sprzedaż za 0 mi­
lio n ó w  dolarów , znalazła w łaśn ie  anon, nowe­
go nabyw cę. Sp rzeda jący b ud yn ek  dwaj wło­
scy b iznesm en i znaleź li sob ie lepszy itnek. 
Je s t now szy, ale  p o ło żo n y b liże j Rzym u ideal­
n y  na sobotn io-n iedzie lne w ypady, iiejsce 
p aństw ow ych  kustoszy i n ieu d o ln ie  db lących 
o zabytk i m ie jscow ych  urzędn ików  ,vjmuja 
bogacze trak tu jący  średn iow ieczne twierdze 
ja k  dacze.

P o b lisk a  p ro w in c ja  U m b ria  je s t ogata 
w  zam ki. N ieo p o d a l w znosi się Castello  artw- 
nana, k tó ry  p am ięta jeszcze schyłek  impenum 
rzym skiego. Zam ek zbudow ano w  czas gd' 
Rzym  ostatkam i s ił staw ia ł czo ło  bar: - trzyn- 
sk im  najazdom . Przeb ud ow y dokom .: i ju- 
w  średn iow ieczu  tem plariusze. K to  będ :. ten- 
jego  w łaścic ie lem ? K toś, kto  w yło ży szesć mi­
lio n ó w  dolarów .

M oże n im  b yć jed en  z am erykańskich  krezu 
sów. C i w  X IX  w ieku  chętn ie  żen ili się z eur> 
pejską arystokracją , a w  w ieku  XX , gdy ar\s[l 
k ra tek  zaczęło brakow ać, zapanow ała wsm- 
n ich  m oda na kupow an ie zam ków. M iesięw- 
„Fo rb e s ” ju ż  d aw n o  o g ło s ił d ob ry sezi 
na zam ki.

W ła śc ic ie le m  m oże też zostać któryś z rosF 
sk ich  o lig archów , coraz częściej wypro''-' 
dzających  z R o sji k ap ita ł i nauczonych ' 
św iad czen iem  M ic h a iła  C h o d o r k o w s k i c g 1 

że inw estycje  na czarną godzinę trzeba trz' 
m ać w  lu ksu so w ych  d ob rach  na Zachody 
W ła ś c ic ie le  zam ku n ie m ie lib y  n ic p rzeci" ' 
sp rzed an iu  go R o m an o w i A b r a m o w i c z o "  

Ich  strona in terneto w a przezornie ma r o s  

ską w ersję. K ilk ad z iesią t w y s p e c j a l i z o w a n y ^  

agencji w  In te rn ec ie  han d lu je  zam kam i

Ostat
miesz ńcy 
wyluc jnej 
wiosl a 
malov iczym 
półwy >ie 
Peljeś 
w Che wacji 
poste will 
sprze ć 
swoje iomy. 
Za byt ową 
kamit nąwieś 
możn kupić 
za pói miliona 
dolar, v

Dasz sobie obciąć głowę,
że do zup w  torebkach dodawane są konserwanty?

za-
cza-

I jdt tr szkaniam i -  podaje m etraże i  stan  da- 
I chu, chęcając hasłam i typu : „S p e łn ij sw oje 
I  marz, ie, kup sob ie zam ek!” . Z am k i ku pu ją  
I  'akże Jaw y  show -biznesu. Panem  na zam ku 
I  La Fourchette w  p ob liżu  Tour je s t lid e r zespo- 
I  tu Ro,.'ng Stones M ick jag g e r.

JEGO KSIĄŻĘCA NIERUCHOMOŚĆ
A ng lii naw et n ie  n a jlepsze w ie jsk ie  

I  tytki są zw ykle d rog ie. A le  w  c iężk ich  
I  >ach zdarzają się okazje. K u zyn  k ró lo w e j, 
I  ^iążę Kentu M ich ae l, i jeg o  żona w y s ta w ili 
I  na sprzedaż sw oją m aję tno ść w  m alo w n iczym  
I  ' ntswolds w  h rab stw ie  G lo u cester. X V III-  
I  "ie cz n y  p ałacyk , trzy sto d o ły, garaż, sta jn ia  

l ogród oraz ca ły  p restiż  eksk ró lew sk ie j rezy- 
I otteji N ether L yp ia tt p o sz ły  za 5 ,75  m ilio-
I  na funtów.
I  Patac oglądał m iędzy in n ym i s łyn n y  artysta
| óamif-  ........................-

bywc 
thu<

■ j -y ,  ~j ---------------- £-------J » -

‘ nego sędziego C oksa. Książę K en tu  będzie 
usiai zam ieszkać w  apartam entach  w  londyń- 
irn pałacu Kensing ton . A le  państw o  Ken t 

-biednieli -  p a łacyk  k u p ili w  1981 roku 
00 tysięcy funtów .

ttien H irst, ale zabytek k u p ił ta jem niczy na- 
T 'Ca ^t° re8°  n ie odstraszyła legenda o du- 

u samobójcy, syna w łaśc ic ie la  p ałacyku , bru-

Bagni di Orneto, wieś w Umbrii (centralne Włochy) 
wystawiona na sprzedaż z sadem oliwnym, winnicą 
i XVIII-wieczną siedzibą miejscowego notabla



JAK NIE ZAMEK, TO DOM

•  Herault - południe Francji - 62 tysiące 
euro (240 tysięcy zł), kamienny dom 
do generalnego remontu

•  Bretania - północ Francji - dom do re­
montu, 99 tysięcy euro (386 tysięcy zł)

•  Brać - Chorwacja - stary dom w ma­
lowniczej miejscowości, 180 tysięcy 
euro (702 tysiące zł)

• Los Alpujarras - Hiszpania - stary 
dom z sadem, 140 tysięcy euro 
(546 tysięcy zł)

•  Lousa - centralna Portugalia - mała 
farma do generalnego remontu,
70 tysięcy euro (273 tysiące zł)

•  Smolnik - XVII-wieczny dom na Słowa­
cji, 30 km od Koszyc, 79 tysięcy euro 
(308 tysięcy zł)

Pierwsze Radio Informacyjne W  c z w a r t e k  27 kwietnia
p o  g o d z in ie  15.00 

o  z a b y t k a c h  n a  s p r z e d a ż  

s łu c h a j w  p r o g r a m ie  
B lo g  F M  w  R a d iu  T O K  F M . 

Z a p r a s z a  J a k u b  Ja n is z e w s k i .

C o  K n o r r  t o  K n o r r

6* s r  Tańsze n iż  w  A n g lii są zam ki w e F ran c ji, 
w  F łiszp an ii, w e W ło szech , w  A u strii i N iem ­
czech. Podaż je s t duża, w  sum ie oko ło  40 tysię­
cy  zam ków , rezyd encji i pałacyków . A le  p op yt 
n iew ie lk i. C h ętn ych , je ś li n ie  są m ilio n eram i a l­
bo gw iazdam i rocka , odstraszają koszty rem on­
tó w  i u trzym an ia b u d o w li. N ad m ie rn i o p tym i­
śc i ża łu ją  pocho pn ych  decyzji.

C a th erin e  i Jean -C lau d e  G on neau  k u p ili 
przed trzem a la ty  liczący 75 kom nat C hateau  
de rH e rm itag e  w  p ó łnocno-w schodn iej Fran ­
c ji. -  K osztow ał nas tyle , ile  apartam ent w  lo n ­
dyń sk ie j d z ie ln icy  K ensing ton , ale za rem ont 
zap łacim y trzy razy w ięce j -  w spo m ina w  roz­
m ow ie z „Su d a n y  T im esem ” b an k ier G onneau . 
Zakończen ie robót p rzew idu je na ro k  2016.

Fran cu z i m u sie li pozostaw ić na pastw ę losu 
d z iesią tk i tysięcy zam ków  i  pałacyków . -  K u p ­
no  zam ku „za kan a łem ”  to m arzen ie bardzo 
w ie lu  A n g lik ó w  -  tw ierd zi fran cu sk i agent n ie ­
ru ch om ości Be rtran d  Le N a il. A le  cena nadają­
cej się  do zam ieszkania p osiad łośc i to trzy 
czw arte m ilio n a  euro . Perła  taka ja k  luksusow y, 
ped an tyczn ie  w yko ńczon y C hateau  de Sa in t 
G erm ain  w  L im o u s in  o ferow ana je s t za 10 m i­
lio n ó w  dolarów .

ZAMKOBRANIE
N ajb ard z ie j o kazy jn ie  zam ki, także w  p rzy­

zw o itym  stan ie , m ożna ku p ić  za naszą za­
ch o d n ią  g ran icą , w  p rzod u jące j k ra in ie  byłego  
ko m un izm u . W  b yłe j N R D  tak ie  p osiad łośc i

Kiedy szkocką wyspę Eigg wykupiło 
od prywatnego właściciela 70 mieszkańcó' 
jeden z nich -  Dougald MacKinnon (powy? ) - nie 
krył wzruszenia. Przed czterema laty antyf .idalnej 
rewolty dokonali Szkoci z wysepki Gigha ( niżej]

są zw yk le o p o ło w ę  lub  je d n ą  trzecią ańsze 
n iż  w  k ra jach  E u ro p y  Z ach o d n ie j. Po ukoń­
czen iu  w o jn y  reżim  ko m un istyczny konfi­
sko w a ł w ła śc ic ie lo m  o ko ło  dw óch  . csięcy 
rezyd encji i p ałaców , a po  up ad ku  m uru ber­
liń sk ieg o  części w ła ś c ic ie li n ie  odnalcriono, 
w ię c n iek tó re  zab ytk i p rzesz ły na własność 
skarbu  państw a.

-  Fa ta ln y stan odstrasza w iększość nab wców 
-  przyznaje w  jed n ym  z w yw iadów  Minfred 
Paw lik , w łaścic ie l agencji sprzedaży zamków 
w  Arzberg, która organizuje w ycieczk i o: jazdo- 
w e d la fanatyków  h isto rycznych  budow la

In teres idzie tak  sobie. W  ubiegłyn roku 
Pa w lik  sprzedał tylko  dw a zam ki. N ab >cami 
b y li bogaci A m erykan ie . N iek tó re  post Ilości, 
takie ja k  zam ek Re in hardsb ru nn , wn rawia- 
ne są na ryn ek  za sym boliczne 1 euro, a'e obo­
w iązkow e są fundusze na podstaw ow y remont, 
czyli 700 tysięcy euro. Zdarzają się jed n  oka­
zje. W  ub ieg łym  roku  zam ek Schochw c 
w  Sakso n ii poszed ł pod  m ło tek  za 100 rvsięc> 
euro. K u p ił go A n g lik  Jim m y  W e lsh , kto a naj­
w yraźn iej w ied zia ł, co rob i: zam ek ma no­
w y  dach , 90 p oko i m a w staw io ne  nowe okn-1 
i now oczesną insta lację  elek tryczną, a jedno 4 
sk rzyd e ł d z ie rżaw i za 30 tys ię cy  doiaró'' 
roczn ie państw ow e przedszkole. Teraz Aeb 
grom adzi fundusze na przerob ien ie zamk­
ną 15 luksu sow ych  apartam entów . Zwykle Jo ­
nak  na zam ku trudno  zrob ić in teres, bo ko>- 
odb ud ow y i w ykończen ia sięga naw et tysW  
euro za m etr kw adratow y.

OD WENECJI PO PETERSBURG
M e rk a n ty ln y  sto sun ek  do  h is to rycz n y  

cacek  w yw o łu je  okrzyk i oburzen ia trądy c n 
n a listó w . Rząd w ło sk i w y s ta w ił w  m an­
na sprzedaż 13 zab ytkow ych  p ałaców  i 'V1 
w  najbardziej p restiżo w ych  częściach 'V''CIU 
c ji. Sprzedaż m a p rzyn ieść 130 m ilionów  eu 
ro , a le  b ud zi w ie lk ie  em ocje. Rodow e ntegu 
p ałace , ja k  Bo n fad in i-V ivan te  z jego  w sP alu| 
łym i freskam i a lb o  Foscari C o n ta rin i w' P ''f  
żu m ostu  R ia lto , na leża ły  do  w ład z  m iejs y  
Je d n a k  po  sp rzedaży n iem a l z pew nością

zebujemy konserwantów, ponieważ suszenie jest naturalną metodą zapewfiii 
produktów spożywczych. Ponadto, dodawanie substancji konserwujących do tego t 

iw jest niezgodne z prawem.

lian sodu nie jest konserwantem. Dodawany do potraw służy podkreśleniu ich smaku. „
inian to aminokwas obecny naturalnie w wielu pokarmach, na przykład, mięsie, _
n, mleku i niektórych warzywach. Jest także składnikiem zup domowych. ogórkowe

l upy
aspc

iorr są smaczne, sycące a jednocześni^ niskokaloryczne -  
jają pierwszy głód, dzięki czemu zjadasz mniej na drugie danie.

fią v ęce hotelarzy. To grozi zm ianą m iasta 
d leyland. „W en ecja  w yp rzed aje  sw oje 

klejr v rodow e” -  g rzm iał ty tu ł w  jed n e j z lo- 
kaln i gazet, choć id ea  sp rzedaży je s t szla- 
chet: p ien iądze m ają sfinanso w ać in w esty ­
cje ' m iejsca p racy w  W e n e c ji, na p rzyk ład  
'v pt tnyśle high-tech, b y  p e rła  A d ria tyk u  n ie  
była m iastem  w y łączn ie  ho telarzy, restau rato ­
rowi m rystów.

Podobną w yprzedaż rozpadających  się ary­
stokratycznych rez yd en c ji zo rg an izow ały  
na drugim krańcu Eu ro p y  w ładze zabytkow ego 
5ankt Petersburga. W  radzie m ie jsk ie j u ryw ają  
si? telefony, od k ied y w  lu tym  zapow iedziano, 
x  na rynku znajdzie się w k ró tce 26 historycz- 
nyeb pałaców  i rezydencji dotychczas m iesz­
ą c y c h  b iura i urzędy. F in a lizac ja  um ów  w y­
maga zm ian ustaw ow ych , ale w ed ług  „San k t 
Petersburg T im es” d w a pałace k u p ili ju ż  rosyj­
scy oligarchowie.

Prezes Łu ko ila  W ag it A lek p ie ro w  zobow iązał 
'k  zainwestować 30 m ilio n ó w  d o laró w  w  od ­
restaurowanie p a łacu  A leksan d ra  Stieg litza, 
a w łaściciel londyńsk iego  C h elsea, m ilia rd er 
f ° man A bram ow icz u m ie śc ił siedz ibę sw ojej 
lrmy w- pałacu T ien iszew a. W  najb liższym  cza- 
' c mniej lub  bardziej o fic ja ln ie  p od  m ło tek  
■ "idzie zapewne k ilkad z iesią t ko le jn ych  histo- 
'■‘-znych b ud ow li. Pro b lem  stan o w ią  często 
11 Praw ow ici w łaśc ic ie le  -  po tom kow ie  rosyj­

sk ich  arysto krató w  ograb ionych  przez rew o lu ­
cję  rosyjską.

K s iężna W e ra  O b o lie n sk a  (sz lach cian ka  
w  34. p o ko len iu ) m ieszka w  b lo ku  w  M oskw ie, 
ale w alczy o m ożliw ość pow ro tu  do  okazałego 
p ałacu  w  rosyjsk im  Petersburgu. Ja k  w yznała 
w  w yw iadzie d la  B B C : -  C h cia łabym  m ieszkać 
tam , gdzie O b o lienscy m ieszkali przed rew o lu ­
cją. To bardzo ładn e  m iejsce.

D la  b og atych  zaw sze je s t d o b ry  sezon 
na zam ki, p ałace  i  m odne w ille . W  poszukiw a­
n iu  o kaz ji po Eu ro p ie  jeżdżą agenci m ilio n e ­
ró w  z A m eryk i, A ra b ii Sau d yjsk ie j i R o sji. Ich  
szefów  n ie  szokuje cena paru  m ilio n ó w  fu n ­
tó w  za n ieru ch om ość. P rz y  lon d yń sk ie j a le i 
bogaczy, u lic y  K en sing ton  Pa łace G ardens, 
m ieszka m iędzy in n ym i m agnat sta lo w y Lak- 
sh m i M itta l, którego osob istą fortunę szacuje 
się  na 15 m ilia rd ó w  funtów . Przed  dw om a la ­
ty  M itta l zap łac ił za b y łą  rezydencję założycie- 

I la  słyn n ej agencji p rasow ej, b aro na de R eu te­
ra aż 57 m ilio n ó w  funtów . A le  tego sam ego 
d n ia  w yd a ł d la  sw ojej có rk i bajkow e w esele 
w  Paryżu  za ponad  30 m ilio nó w . N a  potrzeby 
tysiąca gości raczących  się w  W ersa lu  p ię c io ­
m a tysiącam i b u te lek  najdroższego szam pa­
na M itta l kazał w yb ud ow ać sp ecja ln y zam ek.

| Z  drew na.

M a r e k  Ry b a r c z y k , J a k u b  K u m o c h



o ko n ku rsu  n ie  staje . D o  d ru ­
giego ró w n ież . W resz c ie  u b ła ­
gany sta rtu je  w  trzecie j o d sło ­
n ie , k tó ra  je s t fo rm aln o ścią . 
Z w ycięża  w  cu g lach  i  zostaje 
szefem  T eatru  N aro d o w eg o . 
Tak b y ło  w  1996 ro ku  i  tak  

m oże b yć  teraz, 10  ła t p óźn ie j. 
Jeszcze dw a m iesiące tem u in n a  w sp ó łp ra ­

cowniczka prezydenta, szefująca K ra jow ej Ra- 
I le Radiofonii i  Telew iz ji E lżb ie ta  K ru k  chcia- 
' ty' Jan u sz  P ie tk iew icz  zastąp ił Jan u sza  

' ' oraka ju ż  teraz. B y  to osiągnąć, ko jarzeni 
'  prawicą członkow ie rad y nadzorczej T V P  mie- 

"  prow adzić do  p orząd ku  obrad  p u n k t 
-mianie szefostwa. N a  posiedzen ie spóźn ił

się jed n ak  dyp lom atyczn ie A dam  Paw łow icz, 
k tó ry  n ie  je s t szczególnym  entuzjastą tej kan­
dydatury, i  porządku obrad n ie  zm ien iono, 
a P ie tk iew icz  m usi jeszcze k ilk a  m iesięcy po ­
czekać na ob iecaną posadę.

-  N ie ch  to się  p rzew a li, p rzeczekam y to. Ja  
w  tak ich  zabaw ach  n ie  b io rę  u d z ia łu  -  m ó w i 
sp o k o jn ie  o trw a jącym  ko n ku rs ie  na szefa 
T V R  Is to tn ie , tru d n o  się  oprzeć w rażen iu , że 
o b ecny ko nku rs odb yw a się  ty lko  p ro  form a, 
a p raw d z iw e p rzym iark i do tego stan o w iska 
rozpoczną się  za k ilk a  m iesięcy, po  w yborze 
no w ej rad y  nadzorczej te le w iz ji p u b liczn ej. 
A  naw et je ś li teraz zw ycięży ja k iś  kan d yd at, 
to  za k ilk a  m ies ięcy  now a rad a  i tak  p o w o ła  
sw ego prezesa.

O  tym , ja k  w ażna d la  otoczen ia prezydenta 
b yła  nom inacja d la P ietk iew icza, św iadczą re­
perkusje, które sp otka ły Paw łow icza. M in iste r 
skarbu W o jc ie ch  Ja s iń sk i, skąd inąd  w ie lo le tn i 
w sp ó łp raco w n ik  Lecha Kaczyńskiego, o d w o ła ł 
go z rady nadzorczej O rlen u , zostaw iając co 
p raw da na posadzie szefa Ruchu , ale jasn o  po ­
kazując m u, iż popad ł w  niełaskę. Paw łow icz , 
do n iedaw na w ym ien ian y zresztą jako  kan dy­
dat na prezesa te lew izji p ub licznej, w ie  ju ż , że 
n ie tylko  n ie  pokieru je tą instytucją , ale i n ie 
w ejdzie do now ej rady nadzorczej T V P

K im  jes t człow iek, na k tó rym  tak zależy Pa ­
łaco w i Prezydenckiem u?

P JAK POMÓWIENIA
-  G dyby jed n a  trzecia z tego, co m u zarzuca­

ją , b yła praw dą, siedziałby dzisiaj w  ttzech w ię ­
z ien iach -  śm ieje się szef sejm ow ej kom isji ku l­
tu ry  Paw eł Kow al (P iS ). I  rzeczywiście. Listę 
zarzutów, a często i insynuacji pod adresem  P ie t­
kiew icza przedstaw ia ochoczo inn y w ażny p o li­
tyk  Praw a i Spraw ied liw ości: -  D onosicie l SB , 
hom oseksualista, aferzysta, koniunkturalista, in ­
trygant. .. -  w yrzuca jed nym  tchem . O czyw iście 
anonim ow o i oczyw iście bez dowodów.

„M istrz  k łam stw a” , „czyste w cie len ie  z ła ” , 
„o b łu d n ik  doskon ały” -  słysząc to w szystko, 
trudno  u ciec od skojarzeń, że m am y do czyn ie­
n ia  z bu łhakow ow skim  d iab łem . D em onologa­
m i tak kreślącym i portret praw dopodobnego 
szefa te lew iz ji są p o litycy  z lew a i z p raw a, nie- 

j którzy artyści, dziennikarze.
Sam  P ie tk iew icz , skąd inąd  p rzyk ład n y m ąż 

i o jc ie c  d w ó ch  có rek, p rzedstaw ia się  m ało  
skrom n ie : „Eu ro p e jsk i im presario , p ro d u cen t 
m uzyczny i teatralny, an im ato r ku ltu ry, d yrek ­
to r teatru , au to r scen ariu szy m uzyczno-te- 
a tra ln ych ” -  g łosi początek jego  o ficja ln eg o  
b iogram u. -  Za g ran icą od  d aw na p rzyjm ow a­
n y jestem  ja k o  d o b ry  znajom y -  ch e łp ił się 
w  w yw iad ach  ju ż  20 la t tem u. W  czasie roz­
m ow y p od kreśla , że jeg o  książka „Po lsk a  sce­
na narodow a -  w iz ja  teatru  narodow ego”  zo­
s ta ła  u zn an a  za książkę  ro ku  2002 
i uh o no ro w an a W arszaw ską Prem ierą Literac- 

I  : ką, m im ochodem  rzuca, iż je s t kaw alerem  
§ francusk ie j Leg ii H o n o ro w e j, odznaczeń w ło ­
si sk ich  i p o lsk ich . D użo i ch ętn ie  m ów i o przy- 
S ja c io ła ch  -  tych  z m ed io lańsk ie j La  S ca li oraz 
s Pa łacu  Prezydenckiego.

PJAK PRZYJACIELE
-  To ko lekcjon er kontaktów , znajom ości 

-  ocen ia jed e n  ze w sp ó łp raco w n ikó w  prezy­
denta. Pośw ięcone te lew iz ji p ism o „A n te n a ” 
o p isyw ało  go jako  „cz ło w iek a  tow arzyskiego” , 
b y n ie pow iedzieć -  z tow arzystw a. D ba naw et 
o tow arzystw o na sw ojej k latce schodow ej. 
M ieszka w  cen trum  W arszaw y w  eleganck iej 
p rzedw ojennej kam ien icy  Reym ontów ce. Są- 
siedzi: Lu c ja n  K yd ryń sk i, W o jc ie ch  Pszoniak, 
M ich a ł Żeb row sk i, do  n ied aw n a D an ie l O l­
b rych sk i. -  Tu trad ycyjn ie  m ieszkali p rofesoro ­
w ie  un iw ersyteccy, artyści. I  dbam y, b y  tak  po ­
zostało -  przyznaje P ie tk iew icz .

Znacznie w ażniejsze jed n ak  niż znajom ości 
z k latk i schodow ej (ch oć i te się przydają

P R Z E K R Ó J  j

CZAS PIETKIEWIC
Ro b e r t  M a z u r e k

l u a z i e

Janusz 
Pietkiewicz 

(pierwszy 
z prawej) 

z prezydentem, 
wówczas 

Warszawy, 
Lechem 

Kaczyńskim 
na odsłonięciu 

pomnika grodu 
jazdowskiego 

w warszawskich 
Łazienkach, 

listopad 2004

- Chcę zostać prezesem TVP - deklaruje JANUSZ PIETKIEWICZ. m  
20 lat w PZPR i prawie tyle samo w peerelowskiej telewizji, wieloletni 
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Pierwszy
powojenny
dyplomatyczny
bal
karnawałowy 
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Królewskim 
w Warszawie, 
luty 2006.
Od lewej: 
Miyoko Ono, 
żona
ambasadora 
Japonii, Janusz 
Pietkiewicz 
i Maria 
Rottermund, 
żona dyrektora 
Zamku

lu s r -  Lu c ja n  K yd ryń sk i, p isząc o La  S ca li, p o tra fił 
ponad  p o łow ę d w uko lum now ego  a rtyk u łu  po ­
ś w ię c ić ... P ie tk ie w icz o w i, ro z p ływ a ją c  się  
nad jeg o  ta len tam i, znajom ością w ło sk ieg o , 
n ie  zap om ina jąc naw et o fizycznym  p od ob ień ­
stw ie  do  szefa m ed io lańsk ie j scen y !) są kon ­
tak ty  w  św ia tku  artystycznym  i p o lityczn ym . 
P ie tk iew icz  jeszcze z czasów  p racy  w  R ad io ko ­
m itec ie , czyli po łączon ym  rad iu  i te lew iz ji, zna 
na jlepszych  p o lsk ich  kom pozytorów , d yryg en ­
tó w  i m uzyków : od Pendereck iego , przez M ak ­
sym iu ka i Kaspszyka, po  K u lkę, S tań kę  czy 
N am ysłow sk iego . Przy każdej okaz ji w sp o m i­
na, iż  m ia ł „w sp ó łu d z ia ł w  w yp ro m o w an iu  ich  
za g ran icą ” . Przez k ilk a  la t b y ł też im presario  
K rzysz to fa  Pen d e reck ieg o , a le  w sp ó łp ra cę  
p rzek reślił sp ór z żoną kom pozytora -  E lżb ie tą  
Penderecką.

W zo rem  w ie lk ich  m uzyków  so listó w  pisze 
o sob ie: „w sp ó łp raco w a ł z w yb itn ym i d yryg en ­
tam i: A bbado, Bernsteinem , C e lib id ach e , Oza- 
w ą, M en uch inem , M u tim ” . D orzuca też nazw i­
ska  w y b itn yc h  reżyserów  i scen o g rafó w : 
S treh lera , U stin o va , W ilso n a , Fo, Zanussiego. 
To m ój św ia t -  podkreśla n ieustann ie . -  Lep ie j 
się czu ję w  tow arzystw ie lu d z i Z ach od u , jestem  
cz łow iek iem  tego kręgu, jed n ym  z n ich .

Je s t w  tym  pozow an iu na św iatow ca coś gro­
teskowego, ja k  w e  w spom inkach  Zygm unta Bro- 
n iarka o tym , że George Bush  sen io r zw racał się 
do niego per „Z ig g y” , ale trudno też odm ów ić 
P ietk iew iczow i autentycznych osiągnięć. W y ­
p rod ukow an ie  k ilkaud z iesięciu  p rzedstaw ień  
na najlepszych scenach operow ych św iata , w y ­
danie k ilkudziesięciu  p ły t, setk i koncertów  -  ta­
kiego dorobku m ogłoby m u pozazdrościć w ie lu  
zajad łych  krytyków .

M o g lib y  m u też pozazd rościć sku teczno ści 
w  au to k reacji. Pom aga m u p rezencja -  n ie  w y ­
g ląda na sw oje 60 la t, szczupły, zaw sze św ie t­
n ie  ub rany, g a rn itu ry  -  ja k  na d żen telm e­
na p rzysta ło  -  zaw sze c iu t n iem o dn e. „W śró d  
stosu  w ażnych  p ap ie ró w  na b iu rku  d yrek to ra  
P ie tk iew icz a  leży  z ło ty  p arke r” -  ek scyto w a ła  
się  u  sch y łk u  P R L  te lew izy jn a  „A n te n a ” . D y ­
re k to r P ie tk iew icz  ró w n ież  d zisiaj p rzyznaje, 
że je s t cz ło w iek iem  zam ożnym  i  lu b i otaczać

B y w a l e c ,  z n a  j ę z y k i ,  

m a  o g ł a d ę  i  w s z y s t k o  t o ,  

c z e g o  b r a k u j e  

K a c z y ń s k i e m u .

Z a p e w n e  d l a t e g o

się lu k su so w ym i d rob iazgam i. I  n ie  ty lko  d ro ­
b iazgam i.

P JAK PASZPORTY

-  W  każdym  razie to n ie ja  decydc al 
o p rzyznaw an iu paszportów , tylko  inny "son. 
Żadnym  donosicielem  n igdy n ie byłem  i istra- 
c ji się n ie  boję.

Jeg o  zdaniem  te i inn e  oskarżenia pe je 
adresem  to w yn ik  zaw iści. -  Ludzie, któ, / ma­
ją  jak ieś  osiągnięcia, zawsze wzbudzaj silne 
em ocje. Sam  jestem  ca łkow ic ie  pozbaw i iy za- 
zdrości, cieszę się, gdy kom uś się uda. Ie  je- 
stem  p rosto lin ijn y, zawsze m ów ię to, co nyślę, 
a to się n ie  podoba -  tłum aczy.

-  P ro sto lin ijn y?! O n  jed n o  m yśli, drugie mó­
w i, a trzecie ro b i -  m ój rozm ów ca, waż poli­
tyk  lew icy, zapala ze zdenerw ow ania pa erosa.
-  Je m u  naw et do g łow y b y  n ie  p rzy  :ło, że 
m ożna zrobić coś o t tak, bez kalku l vania. 
po p rostu . M u si m ieć w  tym  sw ój interes. Albo 
m aterialny, albo polityczny, albo towarz ki, ale 
zawsze za łatw ian y pod  sto łem , nieoficjalnie.

P ie tk iew icz , słysząc takie op in ie , r. :ktada 
bezradnie ręce: -  C o  m ogę p ow iedz! ? Wi­
doczn ie się m n ie boją i w iedzą, że ze mną nie 
m ożna się u łożyć, w ięc rozpuszczają jakieś 
koszm arne p lo tk i.

Z  artystam i P ie tk iew icz  zetknął się na stu ­
d iach , bo  bardz ie j n iż  han d e l zagran iczny 
na S G P iS  (dziś S G H ) p o ch łan ia ł go teatr stu ­
d en ck i i k lub  H ades, k tó ry  zak ład ał i którego 
b y ł p ierw szym  k ie row n ik iem . N ic  dziw nego, że 
po stu d iach  p ow ędrow ał do Pagartu -  PRL- 
-ow skiego m o n o p o listy  w  sp row adzan iu  zagra­
n iczn ych  artystó w  do k ra ju  i w ysy łan iu  za gra­
n icę  p o lsk ich . Po  k ilk u  la tach , w  1973 roku, 
tra fił do  R ad io ko m itetu . N iew d z ięczn i artyści 
n ie  w spo m inają  na jlep ie j an i Pagartu , an i te le­
w izyjn e j agencji Po lte l, w  k tó rej p raco w ał P ie t­
k iew icz  -  n arzekali na z łodziejsk ie staw ki, fatal­
n ie  w yn eg o cjo w an e  ko n trak ty, u tru d n ien ia  
w  o trzym yw an iu  paszportów . Ten o statn i za­
rzut p o jaw ia  się  najczęściej i najostrzej.

-  B y ły  tu p an ie  z „G azety  W yb o rcz e j” , zaczę­
ły  od  tego, że podobno  zatrzym ałem  kom uś 
paszport, u rządz iliśm y te lefon iczną konfron ta­
cję, ich  zarzuty się  n ie p o tw ierd z iły , w ięc za­
kończyliśm y rozm ow ę -  o pow iad a w yraźn ie 
zdenerw ow any.

-  A  spraw a Ja ck a  Kaspszyka? -  pytam  o pol­
skiego dyrygenta, k tó ry  w  stan ie w ojennym  zo­
stał na Zachodzie i m iał k łopo ty z przedłużeniem  
paszportu. A rtysta w  końcu dostał bezcenny do­
kum ent, ale ca łą  spraw ę, w  której P ietk iew icz  od­
g ryw ał g łów ną ro lę, w spom ina źle.

-  Tu n ie ch o dz iło  o żadne represje. Po prostu 
Kaspszyk  nie roz liczył się z ho n orariów  i m usie­
liśm y  to  w y jaśn ić  -  b ro n i się  P ie tk iew icz .

P JAK POLITYKA
- Je stem  niezależny polityczn ie -  dekla uje kil­

kakrotn ie podczas rozm owy. W praw ę w utrzy­
m yw an iu  tej niezależności m usi m ieć sporą, bo 
od początku p racy zawodowej należał do PZPR. 
a i w  I I I  Rzeczypospolitej ca ły  czas kojarzi >ny był 
z lew icą. -  K iedy rządziło S LD , przypom nal so­
b ie, że m ieszkał w  akadem iku z Józkier Olek­
sym  i że ze stud iów  zna jeszcze Rosatich zy Rv 
raw skiego -  opow iada p rom inentny oolityk 
lew icy, k tó ry Pietkiew icza zna bardzo dobrze.

W  każdym  razie O leksy  m ów i o n ir w sa­
m ych superlatyw ach . -  W yso k a  ku ltu r • osobi­
sta, au ten tyczny m iło śn ik  opery, a przy tym 
w ie lk i ta len t m enedżerski. To byłby Mętny 
prezes te lew iz ji -  rekom enduje ekslider lewicy

O  n iek tó rych  sw ych  znajom ościach etkic- 
w icz  n ie  m ów i jed n a k  zbyt chętn ie. Jego zefem 
w  Po lte lu , a potem  -  przez p ięć pierwszych lat 
I I I  Rzeczypospo litej -  w sp ó ln ik iem  w  K  ritagf 
F ilm , gdzie P ie tk iew icz  m ia ł n iew ie lk ie  udział' 
b y ł najbardziej bodaj znany dzisiaj '  tęaen 
-  Lew  Ryw in . Im presaria t Pietk iew icza 1 lent-1' 
ge Pro m o tio n  o f M usie  &  A rt m ia ł z firmą Rv 
w in a  w spó lną księgow ość i m ieścił się w  tyj1 
sam ym  bud ynku . P ie tk iew icz  zaprzecza jc“ 
nak, b y  i w  tej firm ie  obaj panow ie byli WSP0 
n ikam i. Z  pew nością jed n ak  obaj przyjaźnili 
przez lata , m ie li te sam e środow iskow e i p°- 
tyczne znajom ości.

To lew ica  za sw oich  p ierw szych rządów ucri 
n iła  P ie tk iew icza dyrektorem  Teatru N aród1"  - 
go, z którego odchodził w  1998 roku po g*San 
tycznym  konflikcie  z zespołem . Podobno styiL 
na scen ie, w yjątkow o  źle w yrażał się o or ' '  
strze, a ta dzięki św ietnej akustyce sali wsz)- ir) 
usłyszała. Lew ica  o n im  n ie zapom niała i we 
kariera niezależnego im presario  nie przyno 
m u ju ż  tak ich  fruktów , SLD -ow scy wicepn- 
denci W arszaw y ściągnęli go w  2002 ro 
do stołecznego ratusza. -  A leż lew ica 
m i n ie dała! Czyżby o n i za ła tw ili m i kontra " 
w  L a  Sca li, to o n i poznali m n ie z Bernstein
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ulami! w iatow e kontak ty?! N iczego im  n ie  za- 
wdzięi am -  przekonuje gorąco.

P JAK PRAWICA
Dy .tor Pietkiew icz, „au to r scenariuszy te- 

atialn ii” , napisał d la siebie rolę zaufanego czło­
wieka raw icy i gra ją  do dziś. A  b yło  to zadanie 
karto! mne. Po wygranej Kaczyńskiego w  w ybo­
rach r.. prezydenta W arszaw y urzędnikom  skoń­
czył)- s kadencje. Jed n ym  z n ich  b ył Jan u sz  Piet- 
Idewit. N ie dostał now ej propozycji pracy.

Zorganizował w ted y na prośbę am basadora 
Frant , jego spotkanie z prezydentem  m iasta, 
pode . którego tak napraw dę po raz p ierw szy 
rozm tał z Lechem  Kaczyńskim . Prezydento­
wi za p onow ał m u n icypa ln y u rzęd n ik  będący 
za pa brat z am basadoram i i m ożnym i war- 
szawk. Zaprosił swego podw ładnego na p iw o 
i tak zaczęło. -  Prezydent często podkreśla, 
że je: śmy z dw óch różnych św iatów , w ycho ­
dzą I  graficzne różnice, ale szef je s t ponad  nie. 
Ceni nie jako  fachow ca -  z uśm iechem  doda­
je Pii tewicz.

Mi to być rzeczyw iście ogrom na sym patia, 
skoro nie bacząc na strukturę urzędu m iasta, 
Kacz>. ski stw orzył d la  swego now ego p rzyjacie­
la Bit; j  Teatrów, do którego dodał jeszcze m u­
zykę, wyjął to w szystko z w yd zia łu  k u ltu ry  
i spi 1 pieczy w icep rezydenta U rbańskiego , 
a pod. irządkow ał bezpośrednio  sobie. W  ten 
sposi Pietkiew icz zyskał w  ratuszu siln ą  pozy­
cję. D ś chętnie opow iada o łączących  go z pre- 
zyden m przyjacielsk ich  w ięzach, d łu g ich  roz­
mów, h o życiu i p o lityce , o przekonyw aniu  
Kaczt ;kiego do czerw onego w in a .

- B- walec, zna język i, m a ogładę i wszystko 
to, c: ;o brakuje Kaczyńskiem u. Zapew ne d la­
tego ..ypadł m u do gustu -  przypuszcza W al- 
dema Dąbrow ski, następca Pietk iew icza w  fo­
telu s -Ja Teatru N arodow ego, m in iste r k u ltu ry  
w rza ch SLD , skąd inąd  w arszaw ski dandys.

- o dyrektor B iu ra  Teatrów  stał się prze- 
"odi -cm po tym  św iecie d la  M a rii Kaczyń ­
skiej Vręczał je j b ilety, fetow ał na prem ierach, 
"'krain się w  łask i -  opow iada w spó łp racow n ik  
Prezydenta.

- Rzeczywiście, p an i Kaczyńska regularn ie 
t dobrowolnie chadza do teatru -  kom plem en­
tuje Pietkiew icz.

Ale nawet najbardziej n iech ętn i m u ludzie 
przyznają, że um iejętność zysk iw an ia sym patii, 
uwodzenia ludzi n ie  w ystarczyłaby m u, gdyby 
ftejego talent organizacyjny. -  O n  potrafi w  trzy 
"godnie zorganizować z niczego w ie lk i koncert 
P°d  patronatem  Lech a Kaczyńskiego transm ito- 
' any przez telew izję. M oże będzie to w idow i- 

0 nieco tradycyjne w  stylu , ale w styd u  nie 
^ n iesie . To b yło  w  ratuszu n ie do przecenie- 

n,a - opowiada eurodeputow any P iS  i współ- 
0 ratownik Kaczyńskiego w  czasach prezyden- 
Ur> M&rszawy A dam  B ie lan .

p JAK prezes
- Do K an ce la rii P rezyden ta zaw sze m ogę 

aie p o jaw iła  się  p rop o zycja  te le w iz ji,
- Pałacu n ie  m óg łbym  tam  p rzejść -  przy- 

~naje otw arcie P ie tk iew icz . -  A le  n ie  poszedł-
:1 tam jako  kom isarz p o lityczn y, ty lko  fa­

ch ow iec. Sam  przeżyłem  tam  d z iew ięciu  p re­
zesów, zaczynałem  jeszcze za M acie ja  Szcze­
pańskiego  -  dorzuca.

C o  zm ien iłoby się na W oron icza, gdyby w ró ­
c ił tam  po 16 latach , tym  razem  w  ro li szefa? 
Przede w szystkim  p rzestałby ścigać się  z te lew i­
zjam i kom ercyjnym i w  w a lce  o oglądalność. 
W ie le  m ów i o p rzyw rócen iu  m isji te lew izji pu­
b licznej, o p rom ow aniu  k u ltu ry  w ysokiej. W ie  
jed n a k  dobrze, że tak  n ie zaskarbi sobie przy­
ch yln o ści po lityków , najw ażniejszej przy w ybo­
rze now ego prezesa T V B  Pow tarza w ięc zarzuty 
P iS  o stronn iczości te lew iz ji pub licznej podczas 
jes ien n ych  kam p an ii w yborczych. -  Telew izja 
n ie  b yła  ob iektyw na, m am  naw et zanotow ane 
d aty poszczególnych m an ip u lac ji -  rzuca.

D laczego on ch cia łb y  pod jąć się tej p racy 
-  ła tw o  pojąć. Czem u jed n ak  P iS  go w  tym  po­
p iera? -  Po p ierw sze, n ie P iS , tylko  Lech  Ka-
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czyński. Ja ro s ła w  n ie m a z tym  n ic w spólnego, 
naw et się z Pietk iew iczem  n ie znają -  zapew nia 
jeden z b lisk ich  w spó łp raco w n ikó w  lidera.
-  Po drugie, on m a kontak ty w  najbardziej n ie ­
p rzychylnym  nam , a w ażnym , bo o p in io tw ó r­
czym , środow isku artystycznym .

Praw o i Sp raw ied liw ość, w ysuw ając P ie tk ie ­
w icza, un ikn ę łob y zarzutów  o prom ow anie 
czarnosecinnego p raw icow ca, a m ia łob y sw oje­
go człow ieka -  ka lku lu ją  p o litycy  tej p artii.
A  on ja k  n ik t in n y  potrafi przekuć sw ą n iezbyt 
hero iczną b iografię w  oręż i w ie, ja k  cennym  
jes t d la  prezydenta nabytkiem .

-  A  k iedy im presario  przestaje być potrzeb­
ny? -  spyta ła Janu sza  P ie tk iew icza w  1987 ro ­
ku  dzienn ikarka „Ż yc ia  W arszaw y” .

-  N ig d y -  odp ow ied z ia ł. Czas pokazał, 
że m ia ł rację.

R o b e r t  M a z u r e k
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940 BF

imagine niedościgniona 
szybkość i precyzja ruchu
Wyobraź sobie monitor o czasie 
reakcji 2 ms. Obrazy w grach, filmach 
i plikach multimedialnych zmieniające 
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_ i tekst należy w yciąć i zachować, a za 20 lub 
w ięcej la t w yciągnąć z zakurzonej teczki pożół­
kłe kartk i i przypom nieć sobie, ja k  zaczynali ci 
n iezw ykli bliźniacy. 1 przy okazji pom yśleć 
o inn ych  braciach -  bo  w łaśnie tak m ógłby w y­
glądać początek b iografii b liźniaków  Kaczyń­
skich , gdyby na p lan ie „O  dw óch takich, co 
u k rad li księżyc” znalazł się uw ażny kronikarz.

WIZERUNEK
-  N asz w izerunek to roztargnieni, lub iący 

p rzeryw ać, n ie liczący się z inn ym i, zarozu-
 I m ia li ch łopcy. Ludzie postrzegają nas jako

n iekoleżeńskich, jed n ak  dosyć m ądrych  -  w  ten za­
skaku jący sposób przedstaw ia M aciek  K ró l siebie 
i brata Paw ła.

W b re w  tej surow ej o p in ii na w łasny tem at b liź­
n iak i sta ły  się u lub ieńcam i w idzów  program u „D u ­
że dzieci” , w  któ rym  W o jciech  M ann  oraz zaprosze­
n i goście dyskutują z dzieciakam i na najrozm aitsze, 
często ca łk iem  pow ażne tem aty: od „p reh isto rii” 
przez „sn y ” i  „rek lam ę” po „czyste ręce” .

N a  tle  reszty uczestn ików  b racia K ró lo w ie  w yróż­
n iają się  posturą (są d uz i), zam iłow aniem  do trud ­
nych  słó w  (z „pand em ią” na czele), zaskakującym i 
ja k  na ich  w ie k  oczytaniem  i w iedzą (ze szczegól­
nym  uw zględnieniem  h isto rii Po lsk i) oraz nieprze­
ciętną w  ich  w ieku  pow agą (graniczącą n iek iedy 
z p onurością ). N ie  m ów iąc ju ż  o tym , że jes t ich  
dw óch.

-  W szystko , co podw ójne, jes t zarazem  wzm oc­
n ione, w ięc b liźn iak i ju ż  na starcie m ają atu t w  po­
staci tej podw ójności -  m ów i prow adzący program  
W o jc ie ch  M ann . -  N a  tle w iększości dzieci są też 
zdecydow anie bardziej napakow ane najróżniejszy­
m i in fo rm acjam i -  często to w iedza fragm entarycz­
na i  chaotyczna, jed n ak  daje im  przewagę. Po­
za tym  m ają śm ia ło ść i szybko o sw o ili się 
z telew izją. W szystko  to sp raw ia, że m ogą być po­
strzegani jako  para liderów .

W o jc ie ch  M an n  m ów i, że m om entam i przeszka­
dza m u przem ądrzałość b liźniaków . -  A le  z per­
spektyw y w id zów  M aciek  i Paw eł to z pew nością 
w yróżniająca się para -  dodaje.

TRADYCJA
Duży, jasn y  dom  w  ciągu b liźn iaków  na k ie lec­

kie j D ąb row ie (ciche, przyjem ne, zam ożne osiedle 
pod  lasem ). N a  parterze salon, a w  n im  stylizow a­
ne, ciężkie m eble i  im ponu jąca b ib lio teka z m nó­
stw em  sło w n ikó w  i encyk loped ii, zaś na piętrze po­
kój b liźn iakó w  w  barw ach  żółtoseledynow ych . 
N a  podłodze oczyw iście sterta książek: „Sm okolo- 
g ia” , „H u sa ria ” , „Po to p ” , „Zab ytk i K ie lc  .

B liź n ia k i od zawsze w ykazyw ały ponadprzecięt­
ne zdo lności: b łyskaw iczn ie nauczyły się czytać, 
a k ied y  m ia ły  n iew ie le  ponad  rok, rozróżniały 
na obrazkach p ostaci h istoryczne. N ic  dziwnego, 
że teraz, w  w ieku  la t d ziew ięciu , w śród  postaci, 
które im  im ponu ją , w ym ien ia ją  jed n ym  tchem  Le ­
cha W ałęsę, D onalda Tuska oraz Leszka Ko łakow ­
skiego. -  Bo  to je s t bardzo m ądry człow iek. N aw et 
staram y się zrozum ieć jego  filozofię, chociaż n iedo­
brze nam  to jeszcze w ychodzi -  tłum aczy M aciek  
fascynację Ko łakow sk im , w ertu jąc od n iechcen ia 
pow ieść W aldem ara Łysiaka.

Część zainteresow ań b liźn iak i odziedziczyły bez 
w ątp ien ia po rodzicach (m am a jest radcą p raw ­
nym , tata adw okatem ) oraz zdo lnych starszych 
braciach (jeden studiu je ekonom ię w  Lond yn ie, 
d rugi jest tegorocznym  m aturzystą). Za to n iew iele 
p asji dzielą z rów ieśn ikam i. -  N ie  lub im y sportu  
i film ów  science fiction  -  dek laru ją b liźn iak i. -  Na- 

, tom iast w ie le ciekaw ego w id zim y w  książkach i nie 
rozum iem y, dlaczego inne dzieci tego n ie w idzą.

N ie  przepadają też za gram i kom puterow ym i, 
a telew izja, ja k  tw ierdzą, p och łan ia dok ładn ie 
10 procent ich  cennego czasu. W ted y  oglądają p ro ­
gram y naukow e na N atio n al G eographic albo „M i­
sia” Bare i na kom puterze.

A le  to w łaśn ie  telew izja rozsław iła na całą Polskę 
kie leck ie b liźn iak i cieszące się dotąd lokaln ą sław ą 
(zaczęło się od w ystępów  na m szach d la dzieci 
w  kościele -  w ytypow ano  je , b y w ita ły  b iskupa k ie ­
leckiego M ariana Flo rczyka). D o  program u dzieci 
tra fiły  przez sito  castingu, przy czym  na pierw szy 
nam ów ił je  b rat ich  m am y i zarazem  reżyser „D u ­
żych dzieci” Leszek Kum ański.

Każdego tygodnia program  „D uże dzieci”  oglą­
dają przeszło trzy m ilio ny w idzów . N ie  m a w śród 
n ich  b raci. -  S ieb ie  oglądam y rzadko, n ienaw idzi­
m y tego, bo jesteśm y rozczarow ani i  zaszokowani 
naszym  głosem ! Je s t bardzo zachrypły.

TELEWIZJA
Fajne są w  te lew iz ji prezenty, które od czasu 

do czasu dostają dzieci z program u, to, że op łaca­
ne są koszty przejazdu i że b liźn iak i zawsze mogą 
pow iedzieć to, co chcą.

W  te lew iz ji n iezbyt fajne są d ługie nagrania, po­
śp iech i trzym anie długo ręk i w  górze, k iedy chce 
się coś pow iedzieć. -  Zw łaszcza gdy m am y na ja ­
kieś pytan ie śm ieszną, d ow cipną łub  bardzo m ądrą 
odpow iedź — w ylicza M aciek. — A  dzieci, n ie chce­
m y tu nikogo obrażać, ale gadają głupoty.

N ajw iększa korzyść z program u to znajom ość 
z Karo lem  (w ie lb ic ie l W łod zim ierza C im oszew icza,
0 k tórym  jed n a  z gazet napisała, że „ro śn ie  nam  
now y kom uch” )  oraz pieniądze.

-  D ość dobrze p łacą -  przyznają b liźn iak i.
-  Za p ieniądze, które m am y na koncie, m ożem y ju ż  
ku p ić trzy szable!

Bracia Kró low ie zbierają broń i zam ierzają w krót­
ce nabyć sam opał na ścianę (-  Chyba nie potrzebu­
jem y pozw olenia na b roń?) oraz rapiery. U d zia ł 
w  program ie „o d  b iedy” w ięc im  się spodobał, ale 
na pewno nie b yło  to m arzenie an i ich , an i rodziców.

MARZENIA
B liź n iak i n ie  lub ią  tem atów  tak ich  ja k  „m arze­

n ia ” albo „sn y ”  (a le  także „czyste ręce” ). A  ja k  te­
m at im  nie pasuje, w tedy m ilczą, w odzą po stud iu  
ponurym  w zrokiem  i pokładają się na sw o ich  sie- 

j dzen iach . C óż, m arzen iom  b raku je  ko n k retu , 
a przede w szystkim  nie sposób naśw ietlić sp raw y 

; h istorycznie.
Paw eł m a w praw dzie pew ne m arzenie, ale się 

j do niego n ie  przyznał. -  W  tem acie m arzeń n ie  po­
w iedziałem , że kiedyś ch cia łb ym  być kotem , k tó ry  
um iałb y p isać, m ów ić i m yśleć log iczn ie ja k  czło­
w ie k -  m ów i. -  Bo  M aciek  pow iedzia ł, że to będzie

1 hańba i g łup io .
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Maciek (z lewej) i Paweł Król szykują 
światu wielką pandemię. Na szczęście 
na razie jest to tylko zmyślony świat 
Kotolonii

|PANDEMIA to wybuch epidemii i zarazy, jak dżuma 
w  X  w i e k u .  Z rzeczy materialnych to my się boimy 
n a jb  rdziej właśnie choroby. Ale pandemia to też 
prz.. ośnia, bo na przykład my zarażamy żółwiami, 
in n r  i z i e c i  też się zafascynowały żółwiami, jak im 
o  ni opowiedzieliśmy. Może też być pandemia 
p o g  d ó w  - nie będziemy mówić jakich.

| | P 0 ; J L A R N O Ś Ć  jest wtedy, kiedy wiele osób zdaje 
s o b  sprawę, że jakiś człowiek istnieje. Sława 
w ią ;: się z telewizją, jednakowoż w czasach 
X V II ,'ie k u  sława wiązała się ze szczególnymi czynami. 
M y  ; jesteśmy sławni. To jest jedynie mały początek 
p o c ; t k u  sławy. Czy bycie popularnym nam się 
p o d o b a ?  Nie tak bardzo, jednakowoż trochę.

|SŁU .N E  P O G L Ą D Y  to myśli, jak powinno być 
na śv acie. Myśli, które są właściwe. Na przykład 
p o p  a n i e  PO jest naszym zdaniem, nie chcemy tu 
n ik o g o  obrażać, słusznym poglądem.

UZŁC W IE K  jest wtedy, kiedy naród ma wielką 
s ła w ., j e s t  potężny, rzec można. XVI—XVII to był 
z ło ty  w i e k  dla Polski. Polacy mieli wtedy bardzo 
dużr tolerancję religijną, bo na przykład hinduista 
nóg się przyjaźnić z katolikiem. Ale ostatnie lata 
to  w  o k  miedziany, drewniany, słomiany, można by 
POW' dzieć. Jest zamęt, chaos, politycy się kłócą. 
Niek órym może być wstyd, że - nie chcemy tu 
n ik o g o  obrażać - Polską rządzi ktoś, kto daje 
p o z o r y ,  że umie rządzić. (not. MASA)

m a m a

Pani M ario la , d rob n a b lo n d yn k a  zwa- 
na w  telew izji „m atką K ró ló w ” , to  w ażna, 
a kto w ie, czy n ie k luczow a postać w  życiu 

Pniaków. To ona jeździ z n im i na nagrania 
rogramu, nam aw ia ich  do rozm aitych form  

aktywności (ostam i pom ysł m am y to  zapisać 
-maki na ping-ponga), a parę m iesięcy te- 

,u zdecydowała się  naw et zrezygnow ać z pra- 
. n> poświęcać dzieciom  ja k  najw ięcej czasu, 

edy oglądam y przedstaw iający kocią b itw ę 
raZl’k M aćka, p an i M ario la  zastanaw ia się, 

^  nie zapisać w  przyszłym  roku b liźn iaków  
rysunek. N a razie chodzą tylko  na język i 

angielski i n iem ieck i) i p ływ an ie .
~ ( hcę stw orzyć im  w aru n k i, żeby m ogli 
'tjać się i odnaleźć sw oje p raw dziw e pasje

PRZYSZŁOŚĆ
N a  razie b liźn iak i rządzą Koto- 

lon ią  jako  autorzy opow ieści o tej 
zam ieszkanej przez ko ty krain ie, 
gdzie są „w yb o ry dem okratyczne, 
chociaż zawsze fałszow ane” . -  P i­
szem y w łaśn ie  taką iro n ię , ośm ie­
szam y kra j, w  któ rym  wszystko 
je s t na odw rót, n iżbyśm y ch cie li 
-  opow iada M aciek. Skom pliko ­
w an a h is to ria  ko ńczy się tak, 
że w  K o to lo n ii zapanow uje kom u­
nizm , najbardziej znienaw idzony 
przez b liźn iak i ustrój. -  O p isu je­
m y okropieństw a tego kom un i­
zm u. W  końcu dojdzie tam  do ta­
k iego  dziadostw a, że w szystko 
będzie bardzo źle. I  w ted y zapanu­
je  dyktatura.

Ja k  m ożna się od n ich  dow ie­
dzieć, p lanow ana pow ieść „skoń­
czy się źle d la lud n o ści i  będzie 
m ia ła  czarny charakter” . -  N udzą 
nas opow ieści, w  k tó rych  w szyst­
ko kończy się dobrze, a w szyscy 
żyją d ługo i szczęśliw ie -  przyzna­
je  Paw eł.

D la  sieb ie sam ych p lanu ją je d ­
n ak  szczęśliw szy i pozbaw iony 
pand em ii los. C h oć w śród  do­
b rych  zaw odów  w ym ien ia ją  m i­

lio n era  i p rem iera, Paw e ł chce poszukiw ać za­
g in io n ych  stw orzeń  i  odtw arzać w ym arłe  
gatunki, zaś M aciek  w id z i sieb ie w  ro li h isto ­
ryk a  i p isarza, k tó ry  na starość... w stąp i 
do zakonu (w o li na starość, bo na m łodego 
czyha w ie le  pokus).

Poza tym  jed en  chce m ieć d ługą brodę tu ­
recką, a drugi szwedzką, spiczastą i w ąsik:
-  1 okulary, bardzo duże z okrąg łym i szkłam i 
i m osiężną opraw ką! -  p lanu je M aciek. -  A  ja  
ch cia łb ym  m ieć m etr sześćdziesiąt w zrostu
-  dorzuca Paw eł. -  To tyle, co Kaczyńscy!
-  w yrażam  sw oje zdziw ienie. -  Tak? A le  n ie 
chciałb ym  być tak i gruby!

M a ł g o r z a t a  S a d o w s k a

P o d y s k u t u j  o  t y m  n a  onetpl
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Są jed n ak  tacy, którzy uważają, 
że m am a K ró l pozbaw ia b liźn iak i 
dzieciństw a. -  Czy je ś li dziecko lu ­
b i czytać, oznacza to, że zabiera 
m u się dzieciństw o? -  ripostuje 
pan i M ario la.

W id a ć , że m a z ch łop cam i 
św ietny kontakt, zresztą podczas 
w yw iadu b liźn iak i co chw ila  na nią 
zerkają, szukając aprobaty d la swo­
ich  słów. M am a k ib icu je też zaba­
w om  na W oron icza. W  wyrazie 
najwyższego zaufania w łaśn ie m a­
m ie b liźn iak i pow ierzyły bezcenny 
dokum ent stw orzony przez ich  
bandę. Bez przerw y dopytu ją się: 
-  M am usiu , a m asz przy sobie 
konstytucję?

BRATERSTWO
Paw ła  i M aćka  m im o ogrom nego p od ob ień ­

stw a m ożna dość ła tw o  rozpoznać n ie  tylko  
po b luzach  w  in n ych  ko lorach . Paw e ł je s t 
szczuplejszy, d rob n ie jszy i je s t go w  ogóle ja k ­
b y trochę m n ie j. Sam  przyznaje, że żyje w  c ie ­
n iu  w iększego brata. W ie lk o ść  M aćka  polega 
n ie  ty lko  na paru  dod atkow ych  k ilog ram ach , 
ale rów n ież na im ponu jące j -  naw et oczytane­
m u b ratu  -  w iedzy. Po siad ł ją , tłum aczy Paw e ł, 
k ied y  leżał w  dom u ze złam aną nogą i, n ie  m a­
ją c  n ic  specjalnego do roboty, og ląd ał ca łym i 
d n iam i program y naukow e.

Z  pow odu przew agi b rata b liźn iaka Paw eł m a 
też dużo n iedokończonych  rysunków . -  Bo  ry ­
suję, rysu ję, zerkam  na pracę M aćka , któ ra jes t 
dużo lepsza, i przestaję rysow ać. Z w ijam  kartkę 
w  ku lkę i idę czytać książki -  przyznaje. N ie  za­
m ierza jed n a k  ryw a lizow ać z bratem , lecz „sta ­
ra się pogodzić z sytuacją” .

Ta d robna n ie ró w n ość w  żaden sposób n ie 
k ład zie  się je d n a k  cien iem  na b ratersk iej lo ja l­
no ści i ca łkow itym  p orozum ien iu  w  k luczo ­
w ych  sp raw ach . N a  p rzyk ład  w  p rogram ie, za­
n im  coś pow iedzą, b liź n iak i zw ykle szeptem  się 
naradzają. -  Z an im  p ow iem  coś, co  w ym yśli­
łem  sp on tan iczn ie, n a jp ie rw  pytam  M aćka , ja k

to w y jd z ie  -  opo w iad a Paw eł. -  A  potem  albo 
zab ran iam y tej odpow iedzi, albo ją  reform uje­
m y -  dorzuca M aciek .

C h o ć  je s t ich  d w óch , b racia  przem aw iają 
w ię c  jed n ym  g łosem  i -  ja k  to b yw a z b liź n ia ­
k am i -  często jed e n  ko ńczy zdan ie za d rug ie­
go. Ic h  o p in ie  m ają p od w ó jn ą s iłę  rażenia.

D z ię k i tem u rządzą i  w  p rog ram ie (stw orzy­
li razem  z K a ro lem  „p a k t s tab iliz a cy jn y ” i roz­
d a ją  o rd e ry  oraz u rzęd y), i w  k lasie , gdzie 
w szyscy zaw sze ch cą  m ieć ich  w  g rup ie. -  Bo  
M acie j n a jład n ie j rysu je , a ja  n a jlep ie j d yryg u ­
ję  i m am  najlepsze p o m ysły ! -  p rzyznaje 
o tw arc ie  Paw e ł. Ja k  dotąd  u d a ło  im  się  „zara­
z ić ”  ko leg ó w  m iło śc ią  do  ż ó łw i, „E p o k i lo ­
d o w co w e j” i w m ó w ić im , że w  p o b lisk im  lesie  
żyją pożerające s tw o ry  krzew y. Ja k ?  -  M am y 
ró żne  re a lis tycz n e  d o w o d y  b ezp od staw n e  
-  tłu m aczy ten  jakże  p ro sty  i pow szechn ie 
u ż yw an y  w  p o lity ce  m echan izm  M aciek .

POLITYKA
C h o ć są b liźn iakam i, a na zd jęciach z dzieciń ­

stw a w yg lądają d ok ład n ie  ja k  Ja c e k  i P lacek, 
w cale  n ie  lu b ią  b raci Kaczyńsk ich  an i książki 
„O  d w ó ch  tak ich , co  u k rad li księżyc” . D ziw nym  
trafem  c i oczytan i ch ło p cy  n ig d y n ie  b y li w  sta­

n ie  przebrnąć przez pow ieść Kornela '.laku- 
szyńskiego.

-  N ie  życzę Kaczyńsk im  źle, ale czarm widzę 
przyszłość Po lsk i -  p roroku je Paw eł. -  B  vmru1 
nam  być w styd  za P iS  -  dodaje M aciek. -  to on: 
ju ż  tak zrob ili źle, że m uszą now e w ybór orga­
nizow ać. K toś, kto  um ie rządzić, n ie musiało' 
za m iesiąc rob ić now ych  w yb orów  

C h oć p o lityką  zainteresow ał ich  dopiero ko­
lega z program u K aro l, w ystarczyło  kilku m'1 
sięcy, b y w yro b ili sobie poglądy. Dziś ich  pr' 1 
tyczne kredo je s t jasne i brzm i: „D onald  h>' 
prezydentem , Ja n  Ro k ita  prem ierem ” .

B liź n iak i m ają ju ż  za sobą spotkanie na naj 
wyższym  szczeblu -  w  ram ach spełniania św - 
tecznych m arzeń p roducenci program u zorga® 
zo w ali im  ko lację  z D onald em  Tuskk1- 
w jap o ń sk ie j restauracji. B y ła  m owa o żółwia1 ' 
(ukochane zw ierzęta b liźn iaków ) oraz Jap0, 
(jedna z ich  w ie lu  fascynacji).

N ie  w iadom o, co takiego usłyszeli od li<u ■ 
PO . D ość że, ja k  tw ierdzi M aciej: -  \Mja>>- 
nam  w ie le  rzeczy o Ja p o n ii, co spraw iło , ze tu 
ca łkow icie  zbrzydła. ,

N ie  rozm aw iali jed n ak  o polityce ku raiu - 
m am y („B o  ja  w cale n ie lub ię , ja k  się intert- 
jec ie  p o lityką !” ).

I  A O W N IC Z E K  T R U D N IE JS Z Y C H  
1 V (R A Z Ó W  W E D Ł U G  B R A C I K R Ó L Ó W :

IFEM !STKI walczą o prawa równości albo czasem 
n a w  lepszości od mężczyzn. Uważają, 
że s Jyskryminowane w wielu dziedzinach, 
ale i żczyźni też są dyskryminowani, na przykład 
w  p r sdszkolach jako wychowawcy. Często walka 
fe m  stek jest absurdalna, bo jak nie chcą, żeby był 
p re i ar tylko premierka, to działają przeciwko 
sob bo premierka to jakby coś mniejszego.

I HA; S B N E  jest coś, co przynosi wstyd i obrzuca 
bło‘ n. Jak szlachcic zgubił szablę albo uciekł 
z bi y, to była hańba. Dla nas wielka hańba 
to  b -aby dwója z historii albo jakbyśmy wypadli 
n a js  b i e j  na omawianiu „Trylogii", albo gdyby 
ja k i dziecko wiedziało więcej od nas o XVII wieku.

macm
n a *
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ponowne zaprzysiężenie 
A. Kwaśniewskiego na prezydenta Polski

SLD/UP wygrywa 
wybory parlamentarnelęzenie A. Kwaśniewskiego 
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Dr gie staruszki
Od twego roku nie będziemy ptacić akcyzy 
prz zakupie samochodów. Jest niezgodna 
z p vem unijnym. Żeby jednak bilans wyszedł 
na ; lus, fiskus wprowadzi podatek 
ekt Tgiczny. Jego wysokość zależeć będzie 
od ojemności silnika oraz normy euro, innej 
dla :ażdej z grup wiekowych pojazdu, 
okr .łającej emisję spalin do atmosfery.
Krć o mówiąc, im samochód o takiej samej 
poj. mości silnika starszy, tym podatek 
wy? :y. Ale właściciele aut starszych 
zari .-strowanych po raz pierwszy poza Polską 
mc • liczyć na upust. Od 15 proc. zniżki dla 
roc: ych samochodów do nawet 55 proc. dla 
sarrmchodów sześcioletnich. Ministerstwo

Finansów spodziewa się, że nowy podatek 
spowoduje wzrost sprzedaży samochodów 
nowych, przez co wzrosną wpływy 
do budżetu. I o to w ostatecznym rachunku 
fiskusowi zawsze chodzi, pomimo szczytnego 
nazwania daniny ekologiczną.

Hossa wciąż hasa
Z tego, co się dzieje na polskiej giełdzie, 
widać, że inwestorzy niczego się 
nie obawiają i nawet Samoobrona 
w rządzie nie jest w stanie popsuć im wiary 
w pomyślną przyszłość gospodarki.
Już się mogło wydawać, że na giełdzie 
powinien być wielki korekcyjny krach.
A tu nic. Niedźwiedzie, (inwestorzy grający 
na zniżkę), trochę postraszyli, ale byki 
pchające akcje w górę zmobilizowały szyki 
i ceny polskich spółek poszybowały 
ku szczytom. Podobnie ze złotym - też 
najpierw nieco potaniał, po czym wrócił 
do głównego trendu wzrostowego i nadal 
realne jest dojście euro do poziomu 3,5 zł. 
No i proszę. Jak tu wierzyć teorii, która 
mówi, że populiści to wrogowie rynków?
A może inwestorzy widzą w Samoobronie 
to, do czego się nie przyznaje - ukrytych 
liberałów.

Palący problem paliwa
Paliwo jest drogie i ma być coraz droższe. Cena 
etyliny powyżej 4 zł za litr już nie dziwi.
A to z powodu cen ropy na świecie. Prognoza 
przewidująca dojście ceny do 100 dolarów 
za baryłkę jeszcze kilka miesięcy temu 
wydawała się niewiarygodna, ale dziś takie 
przewidywania stają się coraz bardziej realne. 
Zdaniem niektórych światowych analityków 
| gdyby doszło do konfliktu USA z Iranem, 
baryłka ropy mogłaby kosztować nawet 
powyżej 150 dolarów. Galopujące ceny ropy 
przyspieszają prace nad poszukiwaniem 
zastępczych źródeł energii. Są już prototypy 
ekologicznych samochodów, motocykli, a nawet 
pociągów napędzanych wodorem. Na razie 
możemy liczyć na wsparcie naszych potrzeb 
biopaliwami. Silniki benzynowe mogą już być 
{zasilane odwodnionym spirytusem 
gorzelnianym. No i wreszcie koncerny 
wyprodukowały już auta z napędem przyszłości, 
czyli ogniwami paliwowymi wytwarzającymi 
energię do poruszania silników elektrycznych. 
Jest w tym wszystkim tylko jeden drobiazg.
To wcale nie po to, żeby było taniej, ale głównie 
z powodu obawy, że zasoby ropy na ziemi 
wkrótce się skończą. Jedni mówią, że może się 
to stać już w 2030 roku. Inni, że w roku 2050.

b i z n e s m a g a z y n  M o s z a

G d z i e  d w ó c h  się bije, 
ta m  trze c i... traci

ruszków  odprow adzających  je  do drog ich w arsztatów . Skoro  w iększo­
śc i n ie  stać na now sze sam ochody, n ie  stać je j także na kosztow ne 
ubezpieczenia i warsztaty.

N ie fo rtu n n y  je s t w ięc p om ysł, aby pow alczyć z szarą w arsztatow ą 
strefą przez w p row adzan ie obow iązkow ego fak tu row an ia  napraw , 
a w ięc przez wyższe sk ład k i ubezpieczeniow e, a w  konsekw encji przez 
d renaż k ieszen i n ieszczęśników , k tó rych  n ie  dość, że n ie  stać na no­
w e sam ochody, to którzy m u sie lib y jeszcze w spom óc państw o w  tym , 
czym  p ow in na zajm ow ać się p o lic ja . I  czego m am y p raw o się od niej 
kategorycznie dom agać.

N a  razie d w ó ch  się b ije . Trzeci będzie m u sia ł stracić. I  ja k  to zwy­
k le  b yw a, będzie to obyw atel szaraczek, na którego racje w yb ran i 
przez niego p rzedstaw icie le narodu z w ie lk ą  lub ością  się pow ołu ją.

Ta d e u s z  A. Mosz
A utor m agazyn u  e k o n o m ic zn eg o ,, P lus m in u s" w TVP1

Walka z warsztatami samochodowymi oferującymi kradzione części jest 
generalnie słuszna, ale dlaczego my mamy za to  płacić?

Nigdy n ie napraw iałem  sam ochodu w  nielegalnym  warszta­
cie. N ie  w iem  w ięc, ja k  to je s t z tym i w arsztatam i, częścia­
m i niew iadom ego pochodzenia, które stosują, i tak  w  ogó­
le  ja k  ten biznes się kręci i  ja k i m a zasięg. Podobno jes t to 
zm ora n ie byle jaka , bo posiadacze sam ochodów  grem ial­
n ie  usuw ają tam  szkody pow ypadkow e, zam iast w  au tory­
zow anych, stosujących legalne części, ja k  Pan Bóg przyka­

zał, i żądających -  rzecz oczyw ista -  wyższych, bo legalnych opłat. A  
w szystkiem u w in n y  jes t w ed ług  jednego z p osłów  rządzących sposób 
przekazyw ania odszkodow ań przez ubezpieczycieli.

D ziś 85 proc. w yp łacanych  jest do  ręk i ubezpieczonego bez ko­
nieczności okazyw ania faktur. K rótko m ów iąc, m asz w ypadek, które­
go szkoda w ycen iona została na 10 tys. zł, tow arzystw o w yp łaca  ci 
8,5 tys. i napraw iaj, gdzie chcesz. Statystycznie je s t w ie lce  praw dopo­
dobne, że jesteś jed n ą z osób, które w yb io rą w arsztat o feru jący używ a­
ne części zam ienne niew iadom ego pochodzenia. A  ja k  n iew iadom e­
go, to znaczy, że w iadom ego, czyli z kradzieży. Z tak ich  w arsztatów  
korzystam y ponoć m asow o, bo są tan ie i skutecznie konkuru ją z au­
toryzow anym i stacjam i obsługi. Zeb y to ukrócić, odżył pom ysł, aby 
do ustaw y o ubezpieczeniach w prow adzić obow iązek w yp ła ty  odszko­
d ow an ia w yłączn ie na podstaw ie fak tu ry za napraw ę pojazdu.

Przyznam  szczerze, że naw et n ie w iedziałem , że m ożna inaczej, 
na ile  bow iem  m ogę liczyć na sw oją pam ięć, chyba n igdy n ie otrzym a­
łem  odszkodow ania w prost do ręld, a naw et n ie w idziałem  go na sw o­
im  koncie. W szystko  zawsze załatw iał warsztat. I  do  tego autoryzow a­
ny. Prob lem  jed n ak  podobno jest, i to n ie byle ja k i, a no w y zapis 
w  p raw ie m ia łb y przyczynić się do znaczącego skurczenia szarej warsz- 
tatowo-naprawczej strefy, z którą n ie  m oże poradzić sobie policja, 
a pogodzić, co do bó lu  zrozum iałe, legalne warsztaty. I  to one w łaśn ie 
od końca lat 90. lobbu ją za w prow adzeniem  obow iązku rozliczania 
odszkodow ań tylko na podstaw ie faktur. 'W ytrw a łość w  boju  o faktu­
ry  jest zrozum iała, je ś li przeliczyć ją  na p ieniądze. W  ostatnim  roku 
z tytu łu  p olis O C  tow arzystw a ubezpieczeniow e w yp ła c iły  700 tysiąc­
om  sw oich k lien tów  b lisko  3 m ld  z ło tych  odszkodow ań. Kw o ta to 
p iękna i n ic dziwnego, że do boju o n ią  w ciągnięto  sejm ow ych w y ­
b rańców  narodu. Po przeciw nej stron ie stanęli ubezpieczyciele. C o  
zrozum iale. D la  n ich  zbytnie form alizow anie napraw  to także m n iej­
sze pole do m anew ru w  określen iu w ysokości odszkodow ania.

O fic ja ln ie  ich  sp rzeciw  w yn ik a  z tro sk i o nasze kieszen ie, bo obo ­
w iązek  n ap raw ian ia  sam ochodów  w  au to ryzo w an ych  serw isach  
m u sia łb y  pociągnąć za sobą wyższe cen y usług , a  co  za tym  idz ie  
-  p od n iesien ie  sk ład ek  ubezp ieczen iow ych . N o  i  następna konse­
kw en cja . W  zw iązku z tym , że Po lak  w szystko  p o tra fi, do  ju ż  is tn ie ­
ją ce j szarej strefy  obro tu  fik cy jn ym i rach u n kam i d osz lyby tysiące 
lew ych  fak tu r za nap raw y sam ochodów .

N ied aw n o  jed e n  z m o ich  rozm ów ców  rad iow ych  p ow ied z ia ł, że 
now e p raw o  b yło b y n iesp raw ied liw e , bo  u d erzyło by w e  w szystk ich  
tych , któ rzy sam i nap raw ia ją  sam ochody, ogran iczając w  ten spo­
sób koszty robocizny, k tóre w  w arsztatach  o fic ja ln ych  są bardzo w y ­
sokie. Szczerze pow iedziaw szy, n ie  bardzo  w ierzę, aby sam odzielne 
nap raw y m og ły m ieć m asow y w ym iar. A le  p rosta w ym ian a  albo  n a ­
p raw a w  zaprzyjaźnionym  w arsztacie, dlaczego n ie ? Tym  bardziej że 
śred n ia  w ieku  jeżd żących  w  Po lsce sam o cho dó w  to 13 la t i trud no  
sob ie w yobraz ić w ła ś c ic ie li p o tu rbo w anych  sam ochodow ych  sta-

ł W y k r e s  p r z e d s t a w ia  z m ia n ę  w a r t o ś c i  je d n o s t k i  u c z e s t n i c t w a  k a te g o r ii  A  fu  . 

P io n e e r  Z r ó w n o w a ż o n y  F I0  w  o k r e s ie  o d  2 8  l ip c a  1 9 9 2  r. d o  31 m a rc a  

w y n o s z ą c ą  1 5 8 4 % .

Źródło: dane w łasne  Pioneer Pekao TFI S .A . ■
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* « k tu  informacyjnego Pioneer Zrównoważony FI0  zarządzanego przez Pioneer Pekao TFI S A ,  jak również prospekt informacyjny Funduszu, zaw ierający szczegółowy opis czynników ryzyka związanego z inwestowaniem  w  ten Fundus 
-v«  dane na temat sytuacji finansowej Funduszu -  dostępne są u prowadzących dystrybucję oraz w  Internecie na stronie www.pioneer.com.pl. W yn ik i historyczne nie są gwarancją uzyskania podobnych w  przyszłości. Pioneer Zrównowazo 
■ować do 100% w artości sw o ich  ak tyw ó w  w  papiery w arto śc io w e  em itowane przez dowolny z następujących podmiotów: Skarb Państwa, N arodowy Bank Polski, jednostkę samorządu terytorialnego, państwo należące do UE, jedr 
“  terVtorialnego państw a należącego do UE państw o należące do 0ECD  lub międzynarodową instytucję finansową, której członkiem jest Polska lub co  najmniej jedno państwo należące do UE. Indywidualna stopa zwrotu z inwi 

■ !us'  jest uzależniona od dnia zbycia oraz dnia odkupienia jednostek uczestnictwa przez fundusz, a także od w ysokości pobranych opłat m anipulacyjnych oraz kategorii jednostki uczestnictwa. Inwestowanie w  fundusze m westy 
m  aktywa w  papiery w arto ścio w e, w iąże się z tyzykiem w yn ikającym  z w ahań cen na giełdzie, zmian wysokości stóp procentowych, kursów  w alu t itp. W artość  jednostek uczestnictwa może podlegać wahaniom, ich w artość y 
»  może być wvższ» i„k  „ h  u™,, b u n e tw ii  w  fi,n rl„s »  inweshrouine nie należu traktować iak oszczędzania na lokatach bankowych ani indywidualnego zakupu papierów w artościowych.

PIONEE
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Investm er

wybory parlamentarne 
- zwycięstwo

zaprzysiężenie L. Kaczyńsl 
na prezydenta

przystąpienie Polski do UE

http://www.pioneer.com.pl
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t e k s t  B a r t e k  C h a c iń s k i  
z d j ę c i a  B o g d a n  K r ę ż e l

Możemy już mieć telewiz
bez reklam -  pod warunkiem,
że będziemy do niej wysyłać
SMS-y. Dokąd zmierza
nowe formaty telewizyjne?

)H  aka za k ilka  lat będzie telew izja? W ed łu g  gazetek z su- 
I  perm arketów  -  w ie lka . O braz w ysokiej rozdzielczo- 
B ści, pew nie jeszcze z w ie lokana ło w ym  dźw iękiem . 
B  A le  to tylko  jed n a  z tw arzy przyszłej te lew izji. D ruga 
B  je s t skrom niejsza, ale rów n ie rew o lucyjna. I  bardziej 
■ p raw dopodobna -  w ystarczy m ały ekran  w  telefon ie, 
B  b y  obejrzeć in form acje, p rosty skecz, w id eok lip , po- 
B  w różyć sobie, a przede w szystk im  pograć w  gry. 
B  N a  H D T V  nadającą h ity  film ow e n ie  każdy sobie po- 
B  zw o li, poza tym  rzecz w ym aga in w estyc ji po  stron ie 
B  nadaw cy. N a  telegrę stać będzie każdego, bo  p łac ić 
W  za n ią  będzie na raty, uiszczając co  m iesiąc abona- 
’  m ent telefoniczny. A  nadaw cy w ystarczy p ostaw ić p ro ­
stą scenografię i  zatrudn ić ładną, gadatliw ą prezenterkę.

PAN PŁACI, PANI PŁACI
W  Po lsce p ierw sza b yła  „Tele G ra ” . Prog ram  nadaw a­

n y  w  T V N  od styczn ia  2002 roku  przez n iem al trzy lata  
sta ł się sym bolem  now ej generacji te le tu rn ie jó w  czy ra ­
czej w łaśn ie  telegier, bo  te -  m im o p ozorów  -  n ie  m ają 
w ie le  w spó lnego  z k lasyką w  sty lu  „W ie lk ie j g ry ” czy 
„M ilio n e ró w ” , z program am i, k tóre staw ia ły  na bardziej 
szczegółow ą lu b  ogólniejszą w iedzę. W  „Tele G rze” ch o ­
d ziło  o  odgadyw an ie p rostych , czasem  b an a ln ych  haseł, 
b ra li w  n iej u d z ia ł w id zow ie  w  stu d iu  i  p rzy telefonach . 
W  ko le jn ych  m u tacjach  tego p om ysłu  gracze w  stu d iu  
sta li s ię  zbędni, a zadanie prow adzącego sprow adzono 
do m n ie j lub  bardziej subtelnego p od p o w iad an ia  i w y ­
p e łn ia n ia  ciszy n iekończącym  się  m ono log iem , w  k tó ­
rym  ja k  refren pow tarzają się słow a: „Zad zw o ń , p roszę” 
i „M a m  d la  c ieb ie  p ien iądze” .

Telew izję na te lefon  zw aną z ang ie lska ca li T V  zna każ­
dy, k to  choć raz w łącz ył jed n ą  z ko m ercyjnych  stac ji

44 PRZEKRÓJ

w cześniej lub  później n iż  zw ykle, poza czasem  
najlepszej og lądalności. „Tele G ry ”  ju ż  w  ra­
m ów ce n ie  m a, ale zastąp iło  ją  k ilkadziesiąt po ­
dobnych  program ów  w  różnych stacjach. Zasa­
da je s t podobna: w idz dzw on i lub  w ysyła  
SM S-a, ale bez gw arancji, że dostan ie się na an­
tenę. Je ś li m a szczęście -  dodzw oni się i  odpo­
w ie  na pytan ie. Je ś li n ie -  zap łaci za SM S-a lub  
połączen ie w ed ług  specjalnych  staw ek z angiel­
ska nazyw anych p rem ium  rate. N ie  m ylić z po ­
w szechn ie zn ienaw idzonym  aud io tele -  ludzie 
m ie li złe dośw iadczen ia z o p łatam i za lin ie  
na 0-700, k tóre p rzed łużały połączen ie w  n ie ­
skończoność, by nab ić rachunek. Teraz od razu 
w iedzą, ile  zap łacą za ca łe połączen ie, niezależ­
n ie  od czasu jego  trw an ia, albo za SM S-a w ysła ­
nego pod dany num er. Telew izja zarabia na te­
le fo n ach , o d d ając część p ien ięd zy firm ie  
obsługu jącej lin ie  prem ium  rate. Zysk odnoto­
w u je  też operator telefoniczny. N o  i  ten jed en  
szczęściarz spośród w idzów , k tó ry  się dodzw o­
n ił. P ła c i ca ła  reszta.

ALTERNATYWNA ENERGIA
Skąd  to zainteresow anie te lew iz ji telefonem ? 

C a li T V  to alternatyw ne źródło  dochodu d la te­
lew iz ji, gdy rośnie liczba kanałów , ale n ie rosną 
w p ływ y  z reklam . Pew ny zysk, je ś li sp e łn im y 
parę w arunków . B ryty jczycy  skrzętnie ju ż  to 
w y licz y li: godzina em isji ca li T V  kosztuje sto­

sunkow o n iew ie le  -  m n iej w ięcej p ięć-sześć 
tysięcy z ło tych . A  w  czasie takiej godziny 
do stud ia p róbu je się dodzw onić lu b  w ysłać 
SM S-a k ilk a  tysięcy osób. O p ła ta  każdorazow o 

I w yn osi w  p rzeliczen iu  pięć-sześć z ło tych . Z ysk  
po  od liczen iu  op łat operatorów  dochodzi na­
w e t do 30 procent. To dlatego na W ysp ach  
B ryty jsk ich , w  ojczyźnie najw ażniejszych no ­
w ych  form atów  te lew izyjnych  -  od „Jed n eg o  
z dziesięciu ” po „Taniec z gw iazdam i” , działa 
ju ż  13 kanałów , które u trzym ują się z o p łat te­
lefon icznych . Ko lejny, IT V  Play, w ystarto w ał 
w  ub iegłym  tygodniu.

1TV P la y  pow staje, bo m acierzysta 1TV -  b ry ­
ty jsk i poten tat m ed ia ln y -  zauw ażyła spadek 
d ochodów  z reklam  o 50 m ilio n ó w  fu n tó w  
w  stosunku rocznym . A  no w y kan a ł n iezależny 
od w p ływ ó w  z reklam  to zabezpieczenie d la 

, przedsiębiorstw a. D rug i a tu t to fakt, że taka te­
lew izja w  zasadzie n ie  pod lega także zw ykłym  
praw om  og lądalności: tu chodzi o liczbę w i­
dzów  w ciąg n iętych  w  zabawę, a n iekon ieczn ie 
o zw iększanie całego audyto rium .

-  Nasze w yn ik i og lądalności badane przez 
A G B  n ie zm ien iają się, podczas gdy m y w  tym  

I sam ym  czasie no tu jem y 10-krotny w zrost licz- 
| b y osób b io rących  ud z ia ł w  konkursach czy w y­
syłających  SM S-y do w różek -  m ów i P io tr 
Barszcz, d yrek to r m arketingu i sprzedaży p o l­
skiej 1TV (ta  poza p ro filem  działa lności n ie m a

_L A_

Tak wygląda 
od kuchni studio, 
w którym powstaje 
cały dzień emisji 
ITV: gry, wróżki, 
programy
0 nowych 
technologiach
1 listy przebojów.
U góry: Tak to 
widać na ekranie

NOWA PŁYTA -  już w  sprzedaży 

koncert w Warszawie 22 czerwca
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n ic  w spó lnego z ang ie lsk im  o d p ow ied n ik iem ), najstarszej ka­
n a łu  ca li T V  na naszym  rynku .

D ostępnej w  kab lów kach  po lsk iej IT V  od 2003 roku co mie­
siąc p rzybyw a k ilkadz iesiąt tysięcy abonentów . Teraz d dera 
do 3,5 m ilio n a  gospodarstw  dom ow ych. N adaje w praw dzi jed­
nego skrom nego stu d ia , ale za to tylko  na żyw o i do tego pny 
b ow uje w  sw ojej dziedzin ie p om ysł za pom ysłem  -  oprócz rsą 
p łatn e p orady w różk i, w id eok lip y, zakup dzw onków  do ko Tek, 
p rogram y z w łączen iem  pytań  i kom entarzy w id zó w

-  IT V  to w  zasadzie po ligon  dośw iadczalny, test d la now  i for­
m atów  -  m ów i P io tr Barszcz. K a n a ł sto i na pierw szej lin ii rontu, 
bo zw iązany je s t dodatkow o z M N I SA , firm ą, któ ra jedne eśnie 
zajm uje się dostarczaniem  usług  p rem ium  rate inn ym  nada com.

O d  je s ie n i działa też T V N  G ra, w ed łu g  op isu „now ocze: i za­
aw ansow any techno log iczn ie program  oparty na interak' wno- 
ś c i” . M ó w iąc m n ie j górno lotn ie -  ca ły  kan a ł pośw ięcon SMS- 
-owym  zgadyw ankom . Z a ją ł m ocne m iejsce na rosnącym  ynku, 
ale n ie  sp ow odow ał kryzysu  u ko nku rencji. -  D ziała lnos ..inte­
rak tyw n a” prow adzona w  oparciu  o Prem ium  SM S  i poi rżenia 
te lefon iczne stan o w i oko ło  p ię c iu  p rocent przychodów krupy 
T V N  w  2005 roku  -  in fo rm u je  M ałgorzata G ratys, dyrekti r TVN 
G ra. -  Przych o dy te w zro sły  o ponad  sto p rocen t w  porów naniu 
z 2004 rokiem , a u rucho m ien ie  T V N  G ra i  zw iększenie lii. by te­
go typu  program ów  w  ram ów ce T V N  i T V N 7  p ow in no  doprowa­
dzić do  dalszego ich  w zrostu .

Q u iz y  w kraczają w  ten  sposób do te lew izyjnych  potentatów. 
N aw et T V P  odnotow u je  dochody z usług  telefon icznych (telewi­
zja pub liczn a w ykorzystu je SM S-ow e g łosow an ia choćby przy Eu- 
ro w iz ji czy festiw alu  w  O p o lu ). K om ercyjne kan a ły  wykorzystują 
ca li T Y  serw ując ją  w  gorszym  czasie rek lam ow ym  przed śniada­
n iem , a późno w  n o cy  p rop onu ją specjalne g ry  o zabarwieniu 
erotycznym . T V N  -  „N o cn e  igraszki” , a Polsat -  „D ziew czy ■' wbi- 
k in i”  z prezen terkam i odzianym i ja k  w  tytu le i na tle ha ijskiej 
fototapety. „D z iew czyn y w  b ik in i” , choć trud no  w  to u w it zyć, to 
licen c ja  -  p o lska w ersja b rytyjsk iego  program u „B ik in i ach . 
Zresztą podobnych  p rostych  te lefon icznych  form atów  szy tje się 
w ięce j -  na o statn ich  targach te lew izyjnych  w  Cannes n lamo­
w ano  jako  rew o lucję  grę tringo -  te lew izyjne skrzyżow ał tetn- 
sa i b ingo. „To ciekaw sze, n iż gdy ktoś sto i przed kam erą :achę- 
ca do  u d z ia łu  w  konku rsie” -  zachw a la li p rod ucenci fon; tu.

CZYNNOŚĆ WYMAGAJĄCA KRZEPY
W  W ie lk a n o c  „R ozb ij b ank” w  T V N  G ra zachęcał: „Gw -int0" 

w ana nagroda w  kurce i szansa na 38 tysięcy z ło tych ” . Że ')' d0- 
stać nagrodę z „k u rk i” , w ystarczyło  tylko  pow iedzieć, ik  raz) 
na ekran ie p o jaw ia  się słow o  „ja jo ” . Za to zw ycięzca otrzynywal 
150 z ło tych . A le  by zdobyć 38 tysięcy, trzeba b yło  popraw n e od­
gadnąć czterocyfrow y P IN , a to ju ż  10 tysięcy m ożliw ych ombi- 
n ac ji cyfr. Szansa b yła  w ięc ilu zoryczn a, ale to m ożliw ość - ygj* 
n ia  sk ro m n ych  k ilk u se t z ło tych  je s t w  w yp adku  cal Tv 
w ażniejsza. Zw łaszcza gdy na p rzyk ład  T V N  gw arantu je szybj* 
dostarczenie w ygranej sum y (w  ciągu p ię c iu  d n i r o b o t : :  en), 
a do tego gotów ka je s t do obejrzen ia na w iz ji.

Zw yk le  p ytan ia  n ie  odnoszą się  do  żadnej, najogólniejszej na 
w e t w iedzy, ale raczej do  tego, co w id ać na ekran ie. W ystarcz) p °" 
liczyć: „ Ile  na ekran ie je s t łd logram ów ?” albo: „ Ilu  w idać rowerz)̂  
stó w ?” . B y  n ie w spom nieć o: „ Ile  w idzisz k lo ckó w ?” , bo to Ju- 
jednoznaczn ie  ko jarzy się z przedszkolem . Podobnie ja k  pytame 
z IT V : „Przed  ja k im  św iatłem  należy się zatrzym ać: czerwonym- 
żó łtym  czy z ie lo nym ?” . A le  przecież ca li T V  n ie  m a m onopo l 
na g łupotę. D o  legendy przeszedł uczestn ik  te letu rn ieju  -T 
s ło w o ” , k tó ry  w  odpow iedzi na p ytan ie: „C zyn ność w ym ag a ją  
k rzepy” p rzy stan ie „0 _ C IĄ _ A N IE ” zaproponow ał: „Obciąg*1 
n ie ” . W  „N a jsłab szym  ogn iw ie”  jed n a  z uczestniczek uP arc^ 
utrzym yw ała, że M ad ry t je s t sto licą  W ło c h , a ten teleturniej 
w  końcu  arystokracja  w ied zy w  p o ró w nan iu  z ca li T Y

D laczego w  takim  razie w  ogóle zadawać pytan ia? W zglęU) ^  
przede w szystkim  p raw ne -  dzięki tem u program  pozostaje 1

lausen; i nie m ożna go uznać za hazard. Po ­
za tym i : innych w idzów  pobudzająco działa sy­
tuacja. edy dodzw oni się do te lew iz ji osoba, któ ­
ra i na najprostsze pytan ie n ie zna odpow iedzi. 
Rok u -nu w  G recji aresztowano producentów  
i prezenterów program u typu ca li T Y  którym  
udov Jn io n o , że zatrudn iali statystów  poda- 
jącyct złe odpow iedzi na w yjątkow o  banalne 
pvta Do ąuizu dzw on iło  przez p ięć m iesię- 
cy po1 nd sto tysięcy osób, k tó rych  rachu nk i te­
lefon: ;ne związane z program em  ocen iono 
na li n ilionów  euro.

Zrt ;tą w  now ej generacji ca li T V  w  W ie lk ie j 
Brytanii i problem  trud nych  p ytań  odchodzi 
- m nie trzeba w iedzieć, ja k a  je s t odpow iedź, 
wyst. zy potrafić przekonać do  sw ojej w ers ji 
prou lżącego i in n ych  uczestników . Tak jes t 
w brytyjskim  „The C on.Test” -  w  p raktyce, co 
w) s: wa tam tejsza prasa, n ie  trzeba tu  naw et 
rozu. ieć pytania.

„Dziewczyny w bikini" 
ściągają widzów 
Polsatu skąpym 
ubraniem i kuszą 
plikiem banknotów. 
Potem aż trudno się 
zdecydować: „masło" 
czy może „stoma"?

DW' TELEWIZJE
- zy dzisiejszym  rozw oju techno log ii prze- 

kazt: anał ca li T V  je s t natu ralnym  krokiem  
- im ił prezes T V N  SA  P io tr W alter, gdy uru- 
char ino T V N  G ra. To dośw iadczenie będzie 
pizyi me szczególnie w  n ieuchron n ie  zbliżają­
cej się telew izji w  kom órkach. Szefow ie Ende- 
mol; najważniejszej w  ostatn ich  latach  kuźni 
nowych form atów  te lew izyjnych , tw ó rcy takich  
form . ó w  ja k  „B ig  B ro th er”  czy „Fe a r Facto r” ,

tw ierdzą dziś, że w  kom órkowej telew izji (która 
w  ciągu trzech lat m a m ieć 50 m ilio nó w  użyt­
kow n ików ) rządzić będą trzy typy form atów: 
quizy, rea lity  show  i program y kom ediow e. Rze­
czyw iście, trudno sobie w yobrazić, by ludzie 
m asow o ch cie li na sw o ich  kom órkach oglądać 
film y czy transm isje sportow e. Telew izja będzie 
w ięc n ieuchronn ie  podążać dw iem a coraz m oc­
n iej rozchodzącym i się ścieżkam i -  film ow ą 
i hazardow ą.

P io tr Barszcz z IT V  zw raca jed n ak  uw agę 
na in n ą  now ość, któ ra m oże pogodzić w szyst­
k ich  -  telew izję cyfrow ą z m ożliw ością in terak ­
tyw nego uczestn ictw a za pośrednictw em  urzą­
dzen ia odbiorczego. U p ow szech n ien ie  tego 
standardu to perspektyw a bardziej odległa niż

p rom ocja kom órkow ej te lew iz ji -  p rzynajm niej 
w  Polsce -  ale gdyby do niego doszło, w szyst­
k ie  funkcje, które dziś p e łn i kom órka, będą do­
stępne z p ozycji p ilo ta . Ba, m ożna będzie w ziąć 
udzia ł w  zabaw ie bezp łatn ie, a zap łacić d op ie­
ro w tedy, gdy będzie nam  zależeć n ie  tylko  
na ryw a lizacji, ale i na nagrodach. Tyle że 
na o d b io rn ik  takiej te lew iz ji, ja k  na każdą in n o ­
w ację, trzeba będzie od łożyć trochę p ieniędzy. 
Ja k ?  N a  początek m ożna zrezygnow ać z udzia­
łu  w  telegrach.

B a r t ek  C h a c iń s k i

Podyskutuj o tym artykule w -0 -w p .p l 
w serwisie media.wp.pl

c y f r o w y
l  P O L S A T  ^ 0

■  :
*
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http://www.cyfrowypolsat.p
http://www.cyfrowypoisat.pl


Xt9!St ;

DRAWNO I OKOLICE 
BEZKRESNA PUSZCZA 
I CZYSTE JEZIORA

jławiec

w'J-Tr obronna.

Kiełpino

Tuczno*

rzeziny Bunkry

w a r o g ę

POLAKOW
AM N IE  BYŁEŚ! TO  N IE  S Ą  M O D N E  M IE JS C A  ZN A N YC H  LUDZI. TO JE S T  A B SO LU T N A

PROViNCJA. P IĘK N A , D Z IKA  I N IEZ N A N A . P O JE D Ź TAM N A  W E E K E N D

uszcza D raw sk a  n a le ż y  d o  tych  
m iejsc, któ re  nazyw a się re lik to w y ­

m i lu b  zap om n ianym i. S k ła d a ją  się 
na n ią  bezdroża sta rych  borów , n ie o k ie ł­
znane rzeki, czyste jez io ra , nad  k tó rym i 
n ie  w id ać  an i jed n e j ch a tk i, i k ilk a  zabyt­

kó w  na obrzeżach. Puszcza w yrasta  n a  pogra­
n iczu  Pojezierza W ałeck ieg o , M yślibo rsk ieg o  
i R ó w n in y  D raw sk ie j, zajm u jąc połud n iow o- 
-w schodn i sk raw ek w o jew ództw a zacho d n io ­
pom orskiego.

W  średniow ieczu w ie lk i b ó r rozdzielał N ow ą 
M arch ię  od W ie lko p o lsk i, a jego  losy b y ły  n iero ­
zerw aln ie zw iązane z rodem  W ed lów , w łaśc ic ie li 
oko licznych  ziem . M ożn i feudałow ie w  zależno­
ści od ko n iu n k tu ry  politycznej sk ład ali h o łd y  to 
m argrabiom , to po lsk im  książętom  i kró lom . 
G d y  ostatecznie w  X V  w ieku  u sta liła  się gran ica, 
żyiący po  polskiej stron ie W ed low ie  ca łkow icie  
się spolon izow ali i od g łów nej siedziby rodu 
przybrali m iano Tuczyńskich . W  następnych 
w iekach  w iększym i w ydarzeniam i b y ły  wyłącz-

| P R Z E K R Ó J

n ie w ojny. W  1945 roku region sta ł się częścią 
s iln ie  ufortyfikow anego W a łu  Pom orskiego.

Pó łnocnym  skrajem  puszczy w iedzie trasa 
kra jow a ze Szczecina do  W arszaw y, a gran icą za­
ch o d n ią  b iegnie szosa łącząca G orzów  W ie lk o ­
p o lsk i ze Św id w in em . D rog i p rzecinające reg ion 
są w ąsk ie, a w ie le  z n ich  je s t nadal w yłożonych  
ko cim i łbam i. Baza turystyczna stale się rozw ija 
i  często oferu je kom pleksow e usług i. W io sn ą  
w  puszczy w szystko p iękn ie je , latem  panu ją tu 
doskonałe w a ru n k i do  rekreacji, je s ie n ią  w arto  
p rzyjechać na grzyby, a zim a to doskonała pora 
d la  m yśliw ych .

Drawno
W  sercu  Puszczy D raw sk ie j, na przesm yku 

rozdzielającym  jez io ro  D u b ie  Pó łno cn e  „G raży­
n a ” od  Po łud n io w eg o  „A d am o w o ” (a  zarazem  
na p op u larn ym  sz laku  D raw y), leży D raw no , 
sp oko jne le tn isko  o n isk ich  dom kach , p rzecię­
te ty lko  je d n ą  g łów ną u licą  i zam ieszkane przez 
b lisko  trzy tysiące osób. Trudno w yob raz ić so­

b ie p iękn iejszą lokalizację. K aw ałek  na pćmoc 
i p o łud n ie  w ciska ją  się w  puszczę polany, a da­
lej w yrasta ściana w iekow ego lasu, k tćym  
m ożna w ęd row ać, n ie napo tykając człowieka.

G łów nym  w alorem  oko lic D raw na jes t przyro­
da stw arzająca w span iałe w arun k i do wypoczyn­
ku. Przyklasną tem u liczn i uczestn icy kajako­
w ych  sp ływ ów  D raw ą. W ytyczo n y szlak został 
nazw any Szlak iem  Ja n a  Paw ła II, gdyż przed lat)' 
K aro l W o jty ła  urzeczony p ięknem  tych okolic 
przem ierzył go k ilkakro tn ie. N iezapom nianych 
przeżyć dostarcza obcow anie z nieskażoną natu­
rą: w ędkow an ie nad  czystym i jez io ram i, obser­
w acja w ie lu  gatunków  flo ry  i  fauny, odpoczynek 
w śród  z ie len i i ciszy. N a  len iuszków  czekają usy­
tuow ane n iem al w  centrum  ośrodki wypoczyn­
kowe, przystanie w odne i kąp ielisko  m iejskie.

★  WZGÓRZE ZAMKOWE
N a  zachodn im  p ó łw ysp ie  rozdzielającym  je ­

ziora w yrasta w ysok ie  wzgórze o dość strom ych 
stokach . W  X IV  w ieku  na jego  szczycie osadzo­

no  zam ek W ed lów . Początkow o b yła  to ponura 
strażn ica, później renesansow a siedziba, a od 
X V III w ieku  m alow nicza m ina. W ła śc iw ie  z bu­
d o w li pozostały tylko  dw a k iku ty  naroży, n i­
czym  ceglane p alu ch y w yrastające z ziem i na 
w ysokość 11-13 m etrów.

C harakterystyczny w id o k  ow ych  m in  z dale­
ka w skazuje położen ie D raw na, a ze w zn iesie­
n ia  roztacza się im ponu jący w id o k  na jez io ra 
i  puszczę.

★  d r a w i e ń s k i  p a r k  n a r o d o w y
Z  D raw na w ybiega g łów ny szlak D raw ień ­

skiego Parku N arodow ego św ietn ie  nadający 
się  na w ycieczkę row erow ą lub  -  je ś li n ie prze­
m ierzać go w  ca łości -  pieszą. Trasa prow adzi 
przez ciekaw sze zakątk i i rezerwaty, zahacza 
o w io sk i, w  k tó rych  rozpoczynają się inne szla­
k i, i kończy się na p o łud n iow ym  krańcu  parku, 
w  O sieczn ie (36  k ilom etrów ).

D raw ieński Park N arodowy powstał w  1990 ro­
ku i obejm uje oko ło  114 k ilom etrów  kw adrato ­
w ych  puszczy.

★  SPŁYW DRAWA
Zapew niw szy sobie pow ro tny transport kaja­

ków, w arto  p op łynąć D raw ą do Bam im ia -  naj­
bliższego m iejsca, w  któ rym  jakako lw iek  droga 
dochodzi do rzeki. O d cin ek  jest kró tk i (oko ło  
sześciu k ilom etró w ), ale p asjonu jący i trudny, 
gdyż rzeka p łyn ie  zakosam i i co  kaw ałek  na ka­
jakarzy czyhają bystrza, podw odne głazy lub  
om szałe pn ie przegradzające koryto. Baw iąc 
w  D raw n ie  w iększą grupą (o ko ło  10 osób), 
m ożna pokusić się o p rzep łyn ięcie D raw y ło ­
dzią saperską.

Tuczno to m iasteczko zagubione 
u  w schodn ich  granic Puszczy D raw ­
sk ie j. Zaciszne, czyste, ekologiczne 
(b rak przem ysłu), rozciąga się n iską za­
budow ą w zd łuż drogi łączącej M irosła ­
w iec z C złopą. Specyficzn y k lim at 
stw arzają boczne u licz k i -  kró tk ie 
i bm kow ane. G dyby n ie  przeważająca 
zabudow a w illow a i b rak  obejść gospo­
darczych, Tuczno m ożna by uznać za 
dużą w ieś.

Status letn iska zapew niają m iejsco­
w ości trzy n iew ielk ie  jezio ra uroczysko- 
w e położone w  je j po łudniow ej części, 
w okó ł któ rych  ciągną się urozm aicone 
krajobrazow o tereny spacerowe. Dużą 
atrakcją turystyczną jes t także renesan­
sow y zam ek. W szystko  to spraw ia, że 
Tuczno m usi się znaleźć na szlaku osób

szukających spokoju i nieograniczonego kontak­
tu z naturą.

★  ZAMEK
Tró jskrzyd łow y, p ię tro w y zam ek W edlów-Tu- 

czyńskich m a kształt p od ko w y o tw artej na p ó ł­
noc. Pierw sze spojrzenie k iem je  się na na jstar­
sze skrzyd ło  w sch od n ie  pow stałe w  X V  w ieku  

j z p rzebudow anego zam eczku gotyckiego. Je g o  
d e likatn y  ko n tu r w yg ląda z daleka ja k ... o k le ­
jony tapetą. W  istocie elew ację b u d o w li zdob i 
typow e d la  w łosk iego  renesansu sgraffito , b ar­
dzo rzadko w ystępu jące w  pó łnocnej Po lsce. 
Pozostałe skrzyd ła dobudow ano na początku 
X V II w ieku . Zam ek p rzechodził różne koleje 
losu. Przydaw ano  m u barokow ego b lich tm , 
niszczał, m ieśc ił szp ital C aritasu , b y ł bom bar­
dow any, eksp lod ow ała zgrom adzona pod n im  
am u n icja , aż w  końcu  w  1947 roku n iem al do- 

j szczętnie sp ło n ą ł. Z ru jn o w an y ob iek t p rzeję ło  
Stow arzyszen ie A rch itektów . B u d o w li przywró- 

; cono renesansow y w d z ięk  i zaadaptow ano ją  
na hotel.

★  JEZIORA
Po p rzeciw nej niż zam ek stron ie szosy lśn i 

m alu tk ie Jez io ro  Zam kow e (17  hektarów ). N a 
w schód  od niego leży Je z io ro  L ip to w sk ie , nad 
któ rym  pow stała dobra baza rekreacyjna i dzia­
ła ją  kąp ieliska. Po zachodn iej stron ie zam ku 

| rozlew a się jez io ro  Tuczno. N ad  jego  zalesiony­
m i brzegam i m ożna znaleźć pola nam io tow e, 
dzikie plaże i pon iem ieckie bunkry. Tereny w o ­
kó ł jez io ra zostały objęte ochroną w  d w óch  re- 

| zerw atach -  M szary Tuczyńskie i Leśne Źród ła.

Strzaliny
Pięć k ilom etrów  na w schód  od Tuczna leży 

w ieś Strza lin y, w  której w arto  obejrzeć szachul- 
cow y ko śció ł z barokow ym  ołtarzem . G łó w n ą  

I atrakcją w io sk i je s t jed n a k  system  pon iem iec­
k ich  b unkrów  i um ocn ień  na o słon ię tych  sto­
kach G ó ry  W is ie lcz e j. B y ła  to druga p od  wzglę- 

! dem  w ie lko ści fo rtyfikacja  w  system ie W a łu  
; Pom orsk iego  (n a jw iększe  są u m o cn ie n ia  
w  N adarzycach ). C a ło ść znajdow ała się pod 

} ziem ią, a nad  n ią  w ystaw ały tylko  ko p u ły  zde­
m ontow ane po w o jn ie . Zw iedzan ie um ocn ień  
n ie stw arza zagrożenia, niebezp ieczne m oże 
być natom iast penetrow an ie bunkrów , gdyż są 
tu niezabezpieczone g łębokie szyby. Kon ieczn ie 

| trzeba m ieć przy sobie latarkę.

Choszczno
O d zachodu Puszcza D raw ska gran iczy z Po­

jez ie rz em  Choszczeńskim  -  k ra in ą  m ałych  
jezior, n isk ich  pagórków , n iew ie lk ich  odległości.

P R Z E K R Ó J  |
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Musie from Ihzii

N a  jeg o  skra ju  leży ca łk iem  spore Choszczno (16  ty­
s ięcy  m ieszkańców ), w arte naśladow an ia pod  wzglę­
dem  w span ia le  utrzym anej z ie len i m iejsk iej. Szczel­
n ie  zabudow ane u lice  i skw ery  cen trum  zdobią 
ko lo ro w e  k w ie tn ik i. Po łu d n io w e  o sied la  n ikn ą  
w  w ie lk im  parku , a p raw dziw ą ozdobą m iasta jest 
zaciszna nad jeziom a prom enada.

★  JEZIORA
N a  p o łu d n io w y  w sch ód  od  m iasta  roz lew ają  się 

trzy w ąsk ie  jez io ra  o łączn ej d łu g ości 10 k ilo m e­
tró w  p o łączon e k ró tk im i o d c in kam i kan a łu . M a ­
low n icze  akw en y są n ie  ty lko  atrakcyjn ym  szlakiem  
w o d n ym , ale też n a tu ra ln ym  zapleczem  rekreacyj­
nym  C hoszczna. O sło n ię te  lasam i, m im o sąsiedz­
tw a ru ch liw ych  dróg, tw o rzą oazę spoko ju . Gwar-

NOCLEGI
CHOSZCZNO
• Hotel CHDK, ul. Bohaterów Warszawy 17,
20 miejsc noclegowych; wszystkie pokoje z TV, 
jeden z łazienką, dla pozostałych (z umywalkami) 
wspólny węzeł sanitarny; sauna, solarium, cafe-bar.
• Jacht Hotel, ul. Sportowa 2 , nad jeziorem; 
wyposażenie standardowe plus radioodbiornik.

DRAW NO
• Kardasówka, Przysiekiercze 1 
(2,5 km na północ od miasta), 
pięć pokoi, dwie łazienki, kuchnia, 
salon z kominkiem i TV; domowe obiady, 
duży ogród; ceny zależne od pory roku, 
dnia tygodnia i długości pobytu 
-  najdrożej w letnie weekendy.
• OW PŻM, ul. Kaliska (nad jez. Dubie Północne), 
V-IX; 102 miejsca w domkach.
• Stanica wodna PTTK, ul. Kolejowa 9,
V-X; 140 miejsc w  drewnianych domkach, 
pole namiotowe, wspólne sanitariaty.
• Usługi turystyczne, ul. Kwiatowa 9, 
www.kajaki.turystyka.pl; 
pięć pokoi 2-osobowych z umywalkami i TV, 
wspólna łazienka; gospodarze pomagają
w  organizacji spływów kajakowych.

RECZ
• Motel Inter Brzóz, ul. Promenada 1 
(przy głównej szosie przejazdowej), 
schludne, niedawno odnowione pokoje 
dwuosobowe w  klasycystycznym dworku, 
część z łazienkami.

TUCZNO
• Zajazd Dobrawa, ul. Mickiewicza 8
(szosa przejazdowa), www.hotel-dobrawa.com; 
przyjemny, pseudozakopiański zajazd, 
wokół dużo zieleni; pokoje czyste, 
umeblowane standardowo i nowocześnie, 
każdy z łazienką.
• Dom Architekta, na zamku; przestronne, stylowe, 
wygodnie urządzone pokoje z łazienkami.
• Ośrodek Leśny, ul. Staszica 7 (nad Jeziorem 
Liptowskim), 50 miejsc w domkach
o różnym standardzie; bar, siłownia.

INFORMACJA TURYSTYCZNA 
www.choszczno.pl,www.drawno.pl, 
www.recz.pl,www.tuczno.pl

no  i tłoczno  je s t ty lko  na d w óch  m ie jsk ich  1 ,,jelj. 
skach  nad  najb liższym  z je z io r -  K lukom .

W  podróż przez akw en y m ożna w yb rać się 1 dzią 
kajak iem , żag lów ką, a naw et m otorów ką, kr rymi 
d ysp o nu ją  w yp ożyczaln ie  sp rzętu  w odnego. 0 je­
z iorze K lu kom  p ływ a  latem  stateczek  wyciec o\n 
„W o lveg a” .

P rz y  m ie jsk im  k ąp ie lisk u  d z ia ła  W o d n y iaj - 1 
25-m etrow y basen w raz z 55-m etrową zjeżci -Jnią, 
sauną, so larium , jacu zzi, bufetem , siłow n ią urcą- 
dzen iam i reh ab ilitacy jn ym i itp . je s t w ie lką a akcją 
d la  m ieszkańców  i turystów .

Klasztor w Bierzwniku
U  zach o d n ich  obrzeży Puszczy D raw sk ie j, a po­

łu d n ie  od D raw na i C hoszczna, leży B ie i mik, 
d aw na u licó w k a , dziś m ocno  rozbudowana. 
N a  sk ra ju  w io sk i, nad  n iew ie lk im , zap .dnię- 
tym  w  n iecce  jez io rk iem  w zn osi się k  ;ztor, 
obecn ie  b u d yn ek  p arafia lny. Zespó ł zbu iwali 
w  X IV  w ieku  na w zó r fran cu sk i cystersi : Kol- 
bacza i przez k ilk ase t la t b y ł on  centru kul­
tu ra ln ym  i gospodarczym  reg ionu.

Je d n o n a w o w y , o sad zo n y na planie pro­
s to k ą ta  k o śc ió ł k la sz to rn y  n ie  mo; się 
poszczycić im p o n u jącym i rozm iaram i, e in- 
tryg u je  n iezw yk łą , obecn ie  pustą dobudów­
ką -  ro tu n d ą. O w a ln a , w sp arta  prz pora­
m i i nak ryta  stożkow ym  hełm em  prze’- vźsza 
naw ę, toteż bardziej p rzypom ina wieżę niż 
ro tu n d ę . W y s tró j św ią ty n i je s t skr mny. 
w spó łczesny.

Przed łużen ie  ko ścio ła  stan o w i g łów ne krzy- 
d ło  m ieszkalne z d ostaw ion ym  prostopadle 
m n ie jszym , bocznym . Z arys trzeciego skrzydła 
w yznaczają sterczące z z iem i m asyw ne ;nda- 
m enty. O d  stro n y daw nego w iryd arza g 'vne 
sk rzyd ło  k laszto rne kończy się krużga; kiem 
o p rzeszklonych  arkadach . W arto  doń wsrąpić. 
b y  zobaczyć g o tyck ie  ornam enty, kró lew s ie li­
lie  i m aszkarony tkw iące  w  sk lep ien iu .

Na p o łud n io w y w schód  od Poznania 
ciągnie się łańcuch  dziew ięciu j  .zior. 
W yp e łn ia ją  one d ługą na 20 kilome­
trów  rynnę, w zd łuż której nieuregulo­
w anym i, dzik im i m eandram i prynie 
W arta. M im o b liskości nowoczesnej 
ag lom eracji rozrzucone po oko licy  miejscowości 

zachow ały czar m in ionych  w ieków .
Przez całe stu lecia region ten uchodził za spo­

kojne gospodarcze zaplecze. Zam iast obronnych 
zam ków  zakładano tu dochodow e folwarki 
z przestronnym i rezydencjam i. W  pobliżu Po­
znania zachow ały się (w  stan ie nienaruszonym 
od X IX  w ieku ) dw ie z najw spanialszych -  Kórnik 
i Rogalin -  które w raz z przechowywanym i
w  n ich  bogatym i zbioram i sztuki stanow ią bez­
cenne dziedzictw o narodow e. Poniew aż w  Po­
znaniu  zbiegają się g łów ne drogi z całego kraju 
dojazd do K ó rn ika połączonego ze stolicą "  kT 
kopolsld  dw upasm ow ą drogą num er 11 nie na­
stręcza trudności. W  pob liżu m iasteczka p o ­
biega też trasa ko lejow a Poznań-Jarocin .

kó rn ick ich  u hrabiego Zam oyskie­
go. Po śm ierci p ryn cyp a ła  przeniósł 
się w raz z rodziną do Krakow a.

★  ZAMEK
N ie w ie lk i zam ek to praw dziw a 

p ere łka sty lu  neogotyckiego. Za­
chw ycającą, zw ieńczoną b lankam i 
budow lę w zm acniają w  narożach 
rów ne je j w ysokością w ieże, a pozo­
ró w  obronności przydaje zam kow i 
dostaw iona przy w schodnim  boku 
cy lin d ryczn a  baszta. P ro sto kątn y 
zarys g łów nej b ry ły  obudow ano ta­
rasam i, w ykuszam i, gankam i, pół- 
ow alnym i w ieżyczkam i i w span ia­
łym  orien talnym  ryzalitem  p o łu ­
d n iow ej e lew ac ji. C a ło ść otacza 
szeroka fosa, nad któ rą przerzuco­
no  dw a m ostki. Po w schodniej i po ­
łu d n io w ej stron ie b ud ow li ciągnie 
się p ark  dendrologiczny.

Fu n d am en ty  zam ku pam iętają 
w iek  X V  ale w  późniejszych czasach 
rezydencja b yła  w ie lok ro tn ie  prze­
budow yw ana. Zawsze jed n ak  przo­
dow ała w śród  prześw ietnych sie-

Jt  ora Kóm icko-Zan iem yskie z dobrze roz- 
buc vaną bazą turystyczną to natu ra ln e zaple­
cze : kreacyjne p ob lisk ie j ag lom eracji. Rocznie 
wy; czywa nad  n im i k ilk ad z ie s ią t tys ięcy 
°s i M im o to naw et w  sezonie m ożna znaleźć 
w ■ im ik u  sp oko jne zakątk i, a w yc ieczk i 
"  kolice m iasteczka zapew nią m oc rom an- 
:v ych wzruszeń.

'asteczko oddalone od  Poznania o zaled­
wie 20 k ilom etrów  je s t zam ieszkane przez 
6.2 tysiąca osób. Je g o  n iska , n iezbyt gęsta za­
budowa uk łada się w ąsk im  pasem  w zd łuż 
brzegów dw óch  jez io r -  K ó rn ick ieg o  (82  hek- 
to1). ' i Bnińskiego (226  hek ta rów ). W p raw d z ie  
wokół ciągną się rozległe ró w n in ne  pola, ale 
ich perspektywę p rzesłan iają szpa lery przy­
drożnych drzew. Zach od n ie  brzegi akw enu kór­
nickiego porasta sta ry  las liściasty. N azw a m ia­
sta w yw odzi się  od  zajęcia zam ieszkującej 
osadę ludności, któ ra ło w iła  p tactw o  leśne na- 
T^ane wów czas ku ram i leśnym i. K ó rn ik  jes t 
chyba jedyną m ałą m iejscow ością w  Polsce, 
która m a dw a ryn k i i dw a zabytkow e ratusze, 
gdyż w  1934 roku przyłączono do niego m niej- 
' Ze- choć n ieco  starsze m iasteczko  B n in . 
'  1923 roku w  B n in ie  urod z iła  się W is ła w a  

Szymborska. O jc ie c  p oetk i b y ł zarządcą dóbr

^Czempiń '  ̂ ^
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dzib m agnackich -  czy to renesansow ych, czy 
barokow ych . W ik to ria ń sk i kształt, ja k i dziś 
m ożna podziw iać, nadał zam kow i Tytus Dzia- 
łyń sk i, k tó ry  w  latach  1845-1860 odbudow ał 
niszczejącą rezydencję i  z ap ełn ił ją  patrio tycz­
nym i pam iątkam i. W n u k  Tytusa, hrab ia W ła ­
dysław  Zam oysk i, pow iększył ko lekcję o egzo­
tyczne zb io ry etnograficzne i w  1924 roku ca ły  
m ajątek przekazał narodow i.

W  środku zam ek w ydaje się m niejszy niż 
z zew nątrz. Za to  każda z kom nat szczyci się 
odm iennym , in tarsjow anym  parkietem , innym  
stropem  oraz ozdobnym i odrzw iam i. O prócz 
zabytkow ych m eb li i  obrazów  w  zam kow ych

| w nętrzach zgrom adzono zb io ry  h isto ryczne, 
num izm atyczne i etnograficzne oraz książki, 
gdyż od 1953 roku w  ob iekcie gospodarzy Po l­
ska A kadem ia N auk.

★  ARBORETUM
W ejśc ie  na lew o  od zam ku. N a  40 hektarach 

słynnego arboretum  rośn ie trzy tysiące gatun ­
ków  drzew  i krzew ów  europejsk ich , az jatyckich  
i am erykańskich  (m iędzy in n ym i grusza wierz- 
bo listna, czyli słynne „g ruszki na w ierzb ie” ). 
U stro nn e  a le jk i, m iejscam i ocien ione niep rze­
n ikn ion ą ścianą roślin no ści, w iodą od zam ku 
do starej ro tundy z ekspozycją szyszek.

Kórn ickie ogrody założono w  X V I w ieku . 
O ko ło  1840 roku Tytus D zia łyński p rzekształcił 

j je  w  naturalny park angielski, k tó ry w skutek  cią­
głych nasadzeń obcych gatunków  roślin  stał się 
najw iększym  parkiem  dendrologicznym  w  kraju.

★  NAD W OD A
N isk ie , n iem al bezleśne brzegi obu jez io r do- 

| skonale nada ją się do ce ló w  rekreacyjnych . 
Po północno-zachodniej stron ie przylegającego 
do m iasta Jez io ra  Kórn ick iego  je s t położony 
ośrodek sp ortow y z kąp ie lisk iem  m iejsk im . Po­
niżej rośn ie sta ry  las liśc iasty  Zw ierzyn iec, ide- 

! alne m iejsce kam era lnych  w ycieczek.
N ieo po d al zam ku cum uje stateczek w yciecz ­

kowy. N a  szczególną rekom endację zasługują 
le tn ie  re jsy o zm ierzchu, k ied y roziskrzone b la ­
skiem  zachodzącego sło ńca jez io ro  p och łan ia ją  
cien ie nocy.

W  połudn iow ej części Kórn ika rozpoczyna się 
p ięciokilom etrow a rynn a Jez io ra  Bn ińskiego . 

O d  strony Bn in a  w rzyna się w  akw en w ą­
sk i półw ysep  Szyja, na którym  w yrasta śre­
dniow ieczne grodzisko. Przy zachodnim  
brzegu leży Błażejew ko (dojazd au tobu­
sem ), duży i now oczesny ośrodek sportów  
w odnych , skąd rów nież w yrusza w  rejs sta­
teczek wycieczkow y. W  ośrodku działa 
szkoła w indsurfingow a.

Rogalin
N ie w ie lk a  w io ska  (10  k ilo m etró w  

od K ó rn ika ) położona na skraju d o lin y 
W arty  słyn ie z najw iększego w  kraju  zespo­
łu  pałacowo-parkowego. Ponadkilom etro ­
w a oś założenia prow adzi od kap licy  aleją 
spacerow ą, poprzez dziedziniec gospodar­
czy i dziedziniec honorow y, do pałacu, 
a dalej przecina w ie lk i park i n ikn ie  w  le- 
sie. M ajątek od roku 1768 do 1939 należał 

do rodziny Raczyńskich , która zbudow ała i urzą­
dziła pałac. D ziś gospodarzem  budynku jes t po­
znański oddzia ł M uzeum  N arodow ego.

★  PAŁAC
Je ś li n ie  liczyć ślepego portyku , barokow o- 

-klasycystyczny pałac je s t pozbaw iony zdob ień,
| ale jego  p iękn o  k ry je  się w  w ie lko ści, p ropor­
cjonaln ych  kształtach i eleganckiej żó łtej fasa­
dzie. Sporo  uroku  p rzydaje m u też fan tazyjny 
dach m ansardow y zw ieńczony posągiem  rzym ­
skiego legionisty. Z  b oków  p ałacu  w ychodzą 
pó łko liste galerie łączące go z ozdobnym i oficy- 

. nam i. Pom iędzy b ud yn kam i leży dziedzin iec

P R Z E K R Ó J
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t * * "  g łów ny, n a  k tó ry  zajeżdżali n iegdyś hon o ­
ro w i goście.

W  p o łud n io w ej o ficyn ie  działa M uzeum  
W n ę trz . W ys tró j poszczególnych sal repre­
zentu je ca łą  galerię s ty ló w  -  od  baroku 
do b iederm eiera. Pó łn o cn y łą cz n ik  ozdobio­
n y  p o rtre tam i R aczyń sk ich  u zm ysław ia , 
czym  w  X V III w ieku  b yła  rodzina m agnacka. 
M ie śc i się tu rów n ież m aleńki gab inet Ed w ar­
da Raczyńskiego, w ie lo letn iego  prezydenta 
R P  na uchodźstw ie.

W  ukrytej za oficyną po łud n iow ą galerii 
zgrom adzono obrazy pow stałe w  I I  po łow ie 
X IX  i na początku X X  w ieku . W śró d  rodzim ych 
dzieł kró lu je ogrom ne p łó tno  M atejk i „D zie­
w ica  O rleańska” . Są tu rów nież obrazy G ie ­
rym sk ich , M alczew skiego, Boznańskiej. Twór­
có w  zagranicznych najliczn iej reprezentują 
Francuzi z M onetem  i C ezanneem  na czele.

Z a  pałacem  (w e jście  od  stro ny g a le rii) 
ciągną się p rzep iękne ogrody. F rancusk i, 
w  k tó rym  ro sną geom etryczn ie p rzycięte 
krzew y, je s t o toczony p o tró jn ym  ciągiem  
o sło n ię tych  a le jek  zastaw ionych  ław eczkam i 
i p seud oantycznym i posągam i. D ale j ku  za­
ch o d o w i w yrasta  p ark  ang ielsk i.

Muzeum Fiedlera w Puszczykowie
W  Puszczykow ie, n iespełna dziew ięcioty- 

sięcznym  zacisznym  m iasteczku u  gran ic Po­
znania, m ieści się n iezw ykłe panop tikum  pre­
zentu jące spuściznę w ie lk ieg o  podróżn ika 
i  p isarza A rkadego Fied lera. W  jego  w illi (u li­
ca Słow ackiego  1) zgrom adzono ko lekcję, ja ­
kiej n ie pow stydziłyby się najw iększe m uzea 
etnograficzne: książki, pam iątk i i zdjęcia z po­
dróży. O b ok  niedźw iedziej skó ry w iszą som ­
brera m ogące służyć za nam io t, szczęka rek i­
na sąsiaduje z kam bodżańskim i kuszam i, 
p rzy chrząszczu w ie lkości raderka w id ać ty­
ciego ko lib ra, są żywe p iran ie  i groteskow a 
m aska indonezyjskiego dem ona. M iło śn ikó w  
m akab ry ucieszą spreparow ane ludzk ie g łów ­
k i (im itacje  sporządzone ze skó r zw ierzęcych 
przez am azońskich In d ia n ) oraz o lbrzym i pa­
ją k  p tasznik. Zakoch an i konieczn ie p ow in n i 
pog łaskać m agicznego bożka M ajów , co po­
dobno w zm acnia pozytyw ne uczucia.

NOCLEGI
KÓRNIK
• Ośrodek Sportów Wodnych „Błażejewko"
dwa hotele oraz letnie domki kempingowe.
• Motel Nestor, ul. Poznańska 324; 
niewielki obiekt z restauracją; parking.
• OSiR, ul. Leśna 6; ogrzewane domki 
(w jednym domku wyśpi się sześć osób), 
hotelik klasy turystycznej i pole namiotowe.

ROGALIN
• Pokoje gościnne w dawnych czworakach 
dworskich; pokoje z łazienkami, TV i radiem.

ROZRYWKI
KÓRNIK
• Rejsy stateczkiem „Biata Dama" (latem); 
przystań przy zamku.
• Rejsy stateczkiem „Karolinka" (VII, VIII)

ółnocno-zachodni skraw ek Polski, 
■  tam  gdzie O d ra szerokim i rozlewi- 

skam i w p ływ a  do Zalew u  Szczeciń- 
skiego i  dalej do Ba łtyku , z,;jmuje 

z iem ia kam ieńska. R ów n in na, nieco zale­
siona, pozbaw iona przem ysłu zapewnia 
tu rystom  p iękne pejzaże, specyficzr. zdro­

w y  k lim at, s ie lsk i w yp oczynek i wiek moż­
liw o śc i zw iedzan ia. Z a lew  Kam ieński jest 
akw enem  idealn ym  do up raw ian ia  różnych 
sp o rtó w  w od nych .

N iegdyś is tn ia ło  tu  n iem al nie: leżne 
księstw o b iskup ie, którego w ładcy toczyli 
w o jn y  z D uńczykam i, Po lakam i, a nawet 
z w łasnym  suw erenem  -  księciem  z hod- 
n iopom orskim . Po  niszczącej w ojni trzy­
dziesto letn iej, k ied y Pom orzem  poc: zieliła 
się Brandenburg ia i Szw ecja, rejon Kamienia 
p op ad ł w  zapom nienie. O d kryto  go d. pie®  
u schyłku  )Ó ( w ieku , gdy przyjezdnych za­
czę ły nęcić now e, n ieskażone tereny "yp 0" 
czynkow e.

Ze znalezien iem  noclegu n ie powinno 
b yć  p rob lem ów . M ożna tu  przyjechać 
o każdej porze roku, ale praw dziw y uro 
gran iczących z zalew em  wzgórz odkrpu  
dop iero  jes ień .

Kamień Pomorski
U  w schodnich  brzegów Zalewu ka­

m ieńskiego, w  m iejscu, gdzie głęb'' 1 
w  ląd wrzyna się zatoka Karpinka. p1̂  
cupnęło n iew ielkie, pełne zieleni uzdrów 
sko, głośne brzm ieniem  starych oigano" 
i kuszące urokiem  zabytków. Nieopod-1 
z w ód zalewu w yłan ia się malownicza 
spa Chrząszczewska. W  średniowiecz11 
m iasto było stolicą biskupstwa kamn1, 
skiego. Jego św ietność zakończyła się " r‘j" 
z rozwojem  ruchu reformacyjnego. Pc

większość m ieszkańców  Pom orza p rzeszła na 
pro >tantyzm. W  X IX  w ieku  p o w sta ł tu  k u ­
rort ykorzystu jący do  dziś leczn icze so lan k i 
kam ieńskie. Stare cen trum  leży  na n iew yso ­
kim. lecz strom ym  w zgórzu o b lan ym  z dw u 
stroi wodą.

★  KATEDRA ŚWIĘTEGO JANA CHRZCICIELA
Bazylika rom ańsko-gotycka. W n ę trz e  kry je  

sfynne organy u fundow ane w  1669 roku  przez 
Ernesta Bogusław a de C roy, ostatniego księcia 
Pomorskiego. D ziś m ożna ich  p osłu ch ać pod­
czas mszy lub  w  ram ach le tn ich  festiw ali m u­
zycznych, k ied y p rzy k law iatu rze zasiadają w ir- 
mozi z całego św iata . K on ieczn ie  trzeba też 
"drapać się na w ieżę, z której rozciąga się ład- 
n) widok na całe m iasto  i Z a lew  K am ień sk i.
, Przylegający od  p ó łn o cy  do św ią tyn i w iry- 
. arz j est jedynym  tego rodzaju ogrodem  przy- 
■'atedralnym w  Po lsce. Pośrodku sto i rom ańska 
chizcielnica, o śc ian y  op lecione bluszczem  są 
oparte stare p ły ty  nagrobne.

★ r y n e k
kynek obudow any z trzech stron  kam ienicz- 

ami i opadający w  k ie run ku  zalew u zajm uje

szczyt wzgórza. Jeg o  ozdobę stanow i gotycki ra­
tusz zbudow any w  X IV  w ieku , k tó ry  z każdej 
strony m a odm ienną elew ację.

Ze starej zabudow y rynku  pozostała jed yn ie  
XV III-w ieczn a narożna kam ien ica ryg low a zw a­
na dom em  Pod M uzam i. Po  północnej stron ie 
ratusza, gdzie pagórek schodzi ku  zalew ow i, 
rozlokow ał się n iew ie lk i am fiteatr, w  sezonie 
b ędący m iejscem  ciekaw ych  im prez.

^  PROMENADA
O d  p ó łno cy m iasto okrąża przyjem na prom e­

nada spacerow a (u lice  L ip o w a i  W ilk ó w  M o r­
sk ich ). Prow adzi brzegam i zalew u od kated ry 
po przystań, gdzie m ożna w ypożyczyć jach t. Ro ­
m antycznej opraw y przydają a le i wznoszące się 
do w ysokości 12  m etrów  daw ne m u ry  m iejskie, 

ale najp iękn iejszy jest w id o k  
na zalew. N ieopod al kated ry 
przew ieszono nad w odą k il­
ku setm etrow ą k ład kę d la  
p ieszych sięgającą drugiego 
brzegu zatoki Karp inka. Po­
n iżej ratusza w ysu w a się 
z brzegu n iew ie lk ie  m olo, 
p rzy któ rym  cum ują statk i 
m ałej floty.

Prom enada i północne ob­
w arow an ia kończą się przy 
w ąskiej, naznaczonej d ług i­
m i b lendam i Bram ie W o liń ­
sk ie j. W sp ie ra  ją  potężna 
Baszta P iasto w ska, gdzie 
m ieści się M uzeum  M inera- 
logicze z bogatym i zbioram i 
rodzim ych kam ien i półszla­
chetnych  oraz bursztynu. N a 
sam ym  szczycie b u d o w li 
znajduje się punkt w idoko ­
wy, z którego m ożna podzi­
w iać panoram ę m iasta.

B B S I
D uża, trzecia co do w ie lko ści w  Polsce, m a­

low n icza w ysp a leży k ilom etr na zachód od K a ­
m ien ia Pom orskiego. O d  je j strony odległe 
um ocn ione m iasto  w yg ląda b arw n ie  i im ponu ­
jąco . W  czasie I I  w o jn y  św iatow ej znajdow ały 
się tu  w yrzu tn ie  rak ie t ,y ” .

U  pó łnocnych  brzegów w ysp y w ynurza się 
z w o d y ogrom ny K ró lew sk i G łaz  z szaroróżowe- 
go gran itu , od którego w z ię ły  nazwę m iasto i za­
lew. G igantyczny kam ień m ierzy w  obw odzie 
20 m etrów . W  X IX  w ieku  b y ł trzykrotn ie w ięk ­
szy, ale rozłupano go na m ateriał budow lany. 
N ie tru d n o  w ięc uw ierzyć, że -  ja k  głosi legenda 
-  w  1121 roku Bo lesław  Krzyw ousty stał na 
nim , przyjm ując defiladę okrętów  pom orskich.

Rozległe 18-tysięczne m iasto  o dość rozpro­
szonej zabudow ie je s t p rzecięte wstęgą rzeki 
Regi i otoczone lekko  p ofa łd ow anym i polam i, 

j Jeg o  położen ie zdradza z d aleka potężna w ieża 
gotyckiej fary. O d  w iekó w  G ry fice  są jed n ym  
z w ażniejszych ośrodków  gospodarczych Po- 

I m orza Zachodn iego . W  średn iow ieczu  m iasto , 
lokow ane w  1262 roku , na leżało  do H anzy

I i  d ysponow ało  w łasną flo tą , k tórej okrę ty wy- 
j p ływ a ły  w  m orze żeglow ną w ted y Regą. Zam u- 
| len ie  rzeki i w o jn a  trzydziesto letn ia d op row a­

d z iły  do upadku h an d lu  i  od X V II w ieku  
g łów nym  zajęciem  m ieszkańcó w  s ta ła  się 

| up raw a ro li.

^ - M I E J S K I E  FORTYFIKACJE
Droga do cen trum  w iedzie ja k  przed w ieka- 

| m i przez b ram y obronne. W jaz d u  od strony 
j Kam ien ia  b ro n i XV-wieczna Bram a W yso k a  na- 
| k ryta  nam iotow ym  dachem  z przyciasną w ie ­
życzką. Bram a K am ienna, w idoczna od półno- 

| cy, czyli od strony Trzebiatow a, w z ię ła  nazwę 
od usytuow anego w  pob liżu  kam iennego m ły- 
na. Je s t rów n ie  stara ja k  Bram a W yso k a , m a 
jed nak  elegancką, renesansow ą fasadę.

O d  w schodu stare m iasto ogranicza Rega 
i d ług i łu k  m urów  -  dość reprezentacyjnych 

[ przy Bram ie W yso k ie j, ale im  dalej na p ó łno c, 
tym  niższych, bardziej w yszczerb ionych i g iną­
cych  w  nadrzecznych zaroślach.

KOŚCIÓŁ WNI EBOWZI ĘCI A NMP
G ryficka  fara, którą zaczęto budow ać pod 

koniec X III  w ieku , m a rozbudow aną fasadę 
o flankow aną p rzyporam i schodkow ym i w zno­
szącym i się pow yżej dachu  św iątyn i na kształt 
w ieżyczek. M iędzy p rzyporam i w yrasta dzwon- 

j n ica, ale je j m asyw  rozm yw ają ozdobne gzym sy 
i blendy. N ad  najn iższym  gzym sem  w id ać s łyn ­
ne g ryfick ie  m aszkarony -  osiem  kilkucenty- 

! m etrow ych g łów ek.
N ajcenn iejszym  elem entem  daw nego wy- 

! stro ju  je s t gotycki tryp tyk  w  naw ie południo- 
j w ej, a najdum niejszym  -  rokokow a b ia ła  am ­
bona w sparta na g łow ie walczącego z lw em  

j Sam sona. Zabytkow e organy są m n iej ozdobne 
od kam ieńskich , ale odznaczają się rów n ie  in ­
teresującym  brzm ieniem , w arto  w ięc przyjść na 
jed en  z le tn ich  koncertów .

*  W YSTA WA KOLEI WĄSKOTOROWYCH
O b o k  lo k o m o tyw o w n i sto ją  na b ocznym  

torze m ałe  parow ozy i w ag o n ik i, ręczne d re ­
z y n y  i sp ecja ln e  tab o ry , jed n ym  s ło w em  
j w szystko , co  o bsłu g iw a ło  n iegdyś p om o rsk ie  
| lin ie  w ąsko to row e. Je d n a k  m uzeum  n ie  je s t 
m artw ym  skansenem  -  nada l m ożna w yb rać 

| się do T rzeb iatow a lu b  R ew a la  m ałą , rozdygo ­
taną k o le jk ą  w ąsko to row ą ku rsu jącą  k ilk a  ra- 

| zy d zienn ie .
Stała Wystawa Pomorskich Kolei Wąskotoro­

wych, ulica Błonie 2.

Golczewo
G olczew o  je s t ja k  na w ioskę za w ie lk ie , 

ja k  na m iasto  -  zbyt ro ln icze. C h oć is tn ie je  od 
| IX  w ieku , p raw a m ie jsk ie  o trzym ało  d op iero  
w  roku 1990. W o k ó ł ciągną się przepastne la- 

| sy, u  zachodn ich  g ran ic p o łysku ją  tafle  dw óch 
czystych je z io r u roczyskow ych , a w szędzie pa- 

j nu je s ie lska  atm osfera. M ieszkań cy bardzo 
dbają o sw oje m iasteczko -  na każdym  kroku  

i spotyka się  kw iaty, no w e ch o d n ik i, odm alow a- 
! ne fasady dom ów.

N ad  jez io rem  Szczucze działa jed n o  z naj­
ładn ie jszych  na Pom orzu kąp ie lisk , osłon ięte
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I r  od  zabudow y zacisznym  parkiem . Je s t tu  zjeż­
d ża ln ia , a z jez io ra  tryska ją  b icze w odne.

Płoty
P ło ty  to m iasto  dw óch zam ków , n iew ie lk ie , 

zaciszne, po łożone w  zako lu  Regi. M o żna od ­
n ieść w rażen ie, że sk ład ają  się  z sam ych przed ­
m ieść, bo  b rak  w  n ich  w yraźn ie  w yo d ręb n io ne ­
go cen trum  lu b  ryn ku . N ad  n iską , rozproszoną 
zabudow ą d om inu ją  w ieże: koście lna i p a łaco ­
w a  oraz w ieża ciśn ień .

★  STARY ZAMEK
Ła tw o  go przeoczyć, bo choć sto i na w yn io ­

s łym  w zgórzu (d aw n ym  grodzisku ), n iem al n ie 
w id ać go spoza drzew. Zam ek w  X V I w ie k u  po 
p rzeróbkach  uzyska! kształt trzykondygnacyj­
nej szerokiej w ieży  m ieszkalnej. Z a jm u jąc m ie j­
sce b lisko  p rzep raw y przez Regę, p rzy szlaku 
hand lo w ym , p e łn ił fu nkcje  obronne i  k o n tro l­
ne. N astępn ie  p rzebudow ano go w  sty lu  rene­
sansow ym , dodano naroża i ozdobną w ieżę 
schodow ą. O d  zachodu do  zam ku przylegają 
resztk i m u ru  obw odow ego osłan iającego  m ały 
dziedz in iec zew nętrzny.

Przy obchodzen iu  b u d o w li dooko ła należy 
zachow ać szczególną ostrożność, p on iew aż na 
ty ła ch  zam ku w ysoka, n iem al p ionow a skarpa 
opada ku rzecznej kaskadzie.

★  NOWY ZAMEK
W ie lk i, reprezentacyjny p ałac p ow stał w  w y­

n ik u  ciąg łe j ro zb u d o w y m ałego zam ku 
z 1618 roku. Bud o w la sk ład a się z trzech odręb­
nych  arch itekton iczn ie części. C entra lne skrzy­
d ło  barokow e urozm aicają tarasy w idokow e oraz 
czw oroboczna, w ysoka w ieża z galerią i  b an ia ­
stym  hełm em . W  ścian ie prawego, renesansow e­
go skrzydła, które stanow i pozostałość p ie rw ot­
nego założenia, w id n ie je  ciekaw a płaskorzeźba 
nagrobna rycerza i dam y. Skrzyd ło  lew e, naj­
now sze, w yg ląda ja k  zlepek w ykuszy i dobudó­
w ek. W  pałacu  m ieści się urząd stanu cyw ilnego 
oraz szko lny internat. O b iek t m ożna jeszcze 
oglądać, ale został w ystaw ion y na sprzedaż i kto  
w ie , co z n im  zrobi now y w łaścic ie l.

Wolin
N ie w ie lk ie  sch lu d n e  m iasteczko , od którego 

w z ię ła  nazw ę w ysp a i p a rk  narodow y, leży  na 
lew ym  brzegu D ziw ny. Sp aceru jąc po  m ieście , 
o d n osi się  w rażen ie, że w ięce j w  n im  zaziele­
n io n ych  p lacó w  n iż  budynków . Tym czasem  
przed  tysiącem  la t W o lin  b y ł potężną re p u b li­
k ą  ku p iecką  i  jed n ym  z na jśw ietn ie jszych  
m iast Eu rop y. Bad an ia  archeo log iczne w ykaza­
ły, że ju ż  w  V I I I  w ieku  b ud ow ano  tu  sta tk i, 
a w  X  s tu le c iu  m iasto  u trzym yw ało  ko n tak ty  
h an d lo w e z tak  d a lek im i k ra jam i, ja k  B iz an ­
cju m , Ruś K ijow ska, a n aw et In d ie  i  C h in y. 
D ostępu  do  n iego  b ro n iły  liczne  strażn ice  
i g rody o kala jące  ca łą  w ysp ę , a w  p orcie  cu m o ­
w a ło  do  k ilku d z ies ięc iu  statków . Bogactw o  
W o lin a  n ie  b ra ło  się  w y łączn ie  z h an d lu  -  zw a­
n y  przez Skan d yn aw ó w jo m sb o rg iem  u ch o d z ił 
za najgroźniejsze gniazdo p ira tó w  na B a łtyk u .

W  967 roku  W o lin  został p o d b ity  przez 
M ieszka I  i w c ie lo n y  do tw orzącego się p aństw a
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polsk iego . W  1124 roku  p rzyb yła  tu  m isja b i­
skupa O tto n a  z Bam bergu, k tó ry  na polecen ie 
Bo lesław a  Krzyw oustego ch rystian izo w ał Po ­
m orze. W  1140 roku  w  W o lin ie  p ow sta ło  now e 
b iskup stw o  z b iskupem  W o jciech em , Po lak iem  
tow arzyszącym  O tto n o w i w  k ru cjacie  na Pom o­
rzu. Jeszcze w  tym  sam ym  w ieku  m iasto  u traci­
ło  znaczenie ze w zg lędu  na zam u len ie D ziw ny, 
k tó ra p rzestała b yć żeglow na, i pow tarzające się 
najazdy D uńczyków .

Pod różnych  w jeżdżających  do W o lin a  przez 
m ost w ita  żó łty  sp ich le rz  sto jący nad  rzeką, 
którego b liźn iacze w ieże kojarzą się z zam kiem . 
N ie m a l tuż za m ostem  leży rynek .

M ięd zy ryn k iem  a D z iw ną ciągn ie się szero­
k i skw er ozdob iony w spó łczesnym i rzeźbam i. 
Z ie lon e  tarasy prow adzą do  p o rtu  rybackiego, 
a dalej do p rzystan i jach tow e j i kąp ie liska , za 
k tó rym  w zn osi się o w ian e grozą W zgórze W i­
sie lców . Ja k  ła tw o  się dom yślić, jeg o  nazw a 
w z ię ła  się  stąd , że w  tym  m ie jscu  w ykonyw ano  
daw n ie j egzekucje.

NOCLEGI
GOLCZEWO
• Agroturystyka, ul. Zwycięstwa 5 
(nad jeziorem Szczucze), www.camping.kbf.pl; 
jeden z lepszych adresów w okolicy; 49 miejsc 
w dobrze wyposażonych domkach 
z łazienkami; pole namiotowe.

GRYFICE
• Gryf, ul. Kościuszki 13; osiem 2-osobowych 
schludnych pokoi, w każdym łazienka, 
podwójne łóżko, TV i telefon.
• Madera II, ul. Nowy Świat 13;
21 miejsc w komfortowych pokojach; 
bar, parking, kiosk, grill.
• Hotel Venus, ul. Parkowa 12; 10 miejsc
w dobrze wyposażonych pokojach; restauracja.

KAMIEŃ POMORSKI
• Noclegi, ul. Gryfitów 14 (wejście
od ul. Mariańskiej i od strony zalewu); pokoje 
ze wspólną łazienką i widokiem na zalew.
• Restauracja Pod Muzami, ul. Gryfitów 1, 
www.podmuzami.pl; zabytkowe wnętrza, 
nowoczesny wystrój, pokoje z łazienkami,
TV i telefonami.
• Hotel Polski, ul. Szczecińska 42b; pokoje 
z natryskami, WC i TV; restauracja.
• Schronisko młodzieżowe,
Szkoła Podstawowa nr 1, pl. Katedralny, 
działa w sezonie.
• Hotel Staromiejski nad Zalewem,
ul. Rybacka 3, www.hotel-staromiejski.pl; 
eleganckie wnętrza w starej kamienicy; pokoje 
z dużymi łazienkami i widokiem na Zalew 
Kamieński; poza sezonem ceny o 10-20 
procent niższe.
• Żeglarski, ul. Wilków Morskich 4; turystyczny 
hotelik z widokiem na zalew; część pokoi
z natryskami; wypożyczalnia sprzętu wodnego.

WOLIN
• Sabat, ul. Słowiańska 63a; pokoje gościnne 
nad kawiarnią dla 20 osób, każdy z WC i TV.
• Schronisko młodzieżowe, ul. Spokojna 1, 
działa w sezonie.

kresy w ie lk ie j p op u larn ości, ,.ze- 
gó ln ie czas d w ud z iesto lecia i t  dzy- 
w o jennego , w yw in d o w a ły  K nicę 
bardzo w ysoko . D z iś sław a mia­
steczka d oró w nu je  tej, jaką  ieszy 

się sto lica  p o lsk ich  Tatr -  w  se zonie 
tu rystycznym  p anu je  tu tak i tłok , że irzeba 
być przygotow anym  na jazd ę  głów ną ulicą 
z p rędkością 20 k ilo m etró w  na godzinę. 
Sw ó j sukces K ryn ic a  zaw dzięczała widom  
leczn iczym , k iedyś w ażn iejszym  w  kuracji 
n iż dziś. W yg ląd  m iasta n ie  zm ien ił si wie­
le od d aw n ych  czasów  i id ąc prom enadą, ła­
tw o  w yobraz ić sobie na n iej postacie z la­
seczkam i i w  cy lin d rach . K ażd y bezstronny 
obserw ato r m u si też p rzyznać, że krynicki 
d ep tak  je s t znacznie ład n ie jszy  niż słynne 
K ru p ó w k i.

O ko lice  K ryn icy  ob fitu ją  w  pam iąt: i P ° 
d aw nych  m ieszkańcach tych  ziem  -  Łem- 
kach , p rzybyłych  przed w iekam i ze w sc: odu. 
W ys ie d le n i po I I  w o jn ie  św iatow ej, p c. 'Sta­
w ili po sobie d rew niane cerk iew ki, w  k r rych 
tylko  stare iko n y  p rzypom inają o dav tych 
w yznaw cach.

M iasto  m alow n iczo  położone u  stóp Two- 
rzyny K ryn ick ie j, w  d o lin ie  K ryn iczanki, jest 
jed n ym  z najw iększych  p o lsk ich  uzdrowisk- 
Leczn icze w łaściw o ści b ijących  tu źród t: od­
k ryto  w  X V III w ieku . Jeszcze w  tym  samy111 
stu lec iu  zbudow ano p ierw sze budynki db 
kuracjuszy. D ziś w  K ryn ic y  istn ie je  św ietn i 
rozw in ięta sieć usłu g  uzdrow iskow ych: za­
k ład y p rzyrodolecznicze, sanatoria, szpitale 
uzdrow iskow e, p ija ln ie  w ód.

★  PIJALNIA GŁÓWNA
K o n stru k c ja  ze szk ła i  s ta li, w tu lona od 

ty łu  w  zbocze d o lin y , z astąp iła  w  1971 ro 
ku m n iejszą, d rew n ian ą  rów ieśn iczkę ŁJ  
z ienek . W n ę trz e  b u d yn ku  je s t dwupo-11' 
tnow e -  na d o le  z n a jd u je  się  P aSl’'  
sk le p ik ó w  i p u n k tó w  u słu g ow ych , na pW 
trze są k u rk i, z k tó ry ch  za 1 ,10  złotce1 
m ożna o trzym ać ku bek  zalatu jącego  zgm ! 
m i ja ja m i Z u b era  i in n ych  w ód .

Muszynka- "• ^ J yUcka

< S Ł O W A C J A

★ t i a r y  i n o w y  d o m  z d r o j o w y
St y Dom  Zd ro jo w y zbudow ano w  najlepszych  czasach K ryn i­

cy, v 1889 roku, w  sty lu  p anu jącym  w ów czas w e w szystk ich  
uzdi w iskach Eu ropy. W  najw yższej, środkow ej części znajduje 
się s la  balow a. W  lew ym  skrzyd le działa p rzytu lna restauracja, 
w pi vym  m ieści się p ija ln ia  m ająca w yłączność na w odę ze zdro­
ju N czysław. K ryn ick ie  Tow arzystw o Przy jació ł Sz tu k  P ięknych  
utzą za w  niej w ystaw y p rac m ie jscow ych  m alarzy.

P( przeciw nej stron ie w znosi się neoklasycystyczna m uszla 
kon< rtowa, a w yżej potężny gm ach N ow ego D om u Zdrojow ego 
zbu< wanego w  o statn ich  latach  p rzedw o jennych  w  bardzo no- 
woc snym , fu nkcjona ln ym  sty lu , liczn ie  reprezentow anym  w  ca- 
kj 1 -nicy. O ba dom y zdrojow e sk ład ają  się przede w szystkim  
z mi -.zkalnych poko i san ato ryjn ych .

★  MUZEUM SZTUKI NIEPROFESJONALNEJ (NIKIFORA)
Mieści się w  turkusow ej Rom anów ce, d rew nianym  dom u spe­

cjalnie przeniesionym  z innego p unk tu  m iasta. Z b io ry  przeniesio­
ne z muzeum w  N ow ym  Sączu są chyba najobszerniejszą ko lekcją 
dziel krynickiego outsidera (zgrom adzono tu  tysiąc obrazków ). 

Muzeum Sztuki Nieprofesjonalnej, Bulwary Dietla 19.

★  PIJALNIA JANA
Pawilon u podnóża G ó ry  Parkow ej je s t chyba najsym patycz- 

niejszym obiektem  uzdrow iska. M a ły, d rew niany, m a pękate, ty- 
P°we dla baroku ko lum ny, renesansow e okna, gontow y dach, 
a nad nim  ażurow ą kopu łę.

★ PARK ZDROJOWY
Rozległy park, w  któ rym  n ie m a an i hektara p łaskiego terenu, 
>z°no na stokach G ó ry  Parkow ej wznoszącej się oko ło  150 me- 

rów ponad poziom  uzdrow iska. G ęsta sieć ale jek po  zachodniej 
"nie po w schodniej przechodzi w  las. O bszar ucyw ilizow ano  

J ~ na początku X IX  w ieku , w  tym  też okresie zbudow ano dw ie 
rewniane altany na uboczu g łów nych  tras -  W andę i M arzenie.

VDR-DVD300 
Kamera wideo DVD

‘ Pierwsza na świecie kamer 
DVD z systemem 3CCD,

4 stycznia 2006 r.

Posługując się kamerą DVD e.cam, od razu ujrzysz:

PIĘKNO%
[dzięki systemowi 3CC.D)

i CZYSTOŚĆ OBRAZU
[dzięki 0.1.S. - optycznemu stabilizatorowi obrazu].

Dzięki systemowi 3CCD, stosowanerr 
w profesjonalnym sprzęcie wideo, kamei 
Panasonic DVD e.cam gwarantuja, przejrzys 
i piękny obraz o bardzo doktadnyi 
odwzorowaniu naturalnych koloró\ 
Optyczny stabilizator obrazu (0.1. S 
kontroluje ruchy ręki i sprawia, że ujęcia : 
ostre i wyraźne. Chwytaj niezapomniar 
chwile, nagrywając je kamerami - MiniD
DVD lub na kartę SD.

Piękny i czysty obraz na: www.panasonic.p 
Infolinia: 0 801 351 903

P a n a s o n i c
e.co m  ideas for life

S z u k a j  w  s p e c ja l is t y c z n y c h  s k le p a c h  s h o p O p a n a s o n ic :

C Z Ę S T O C H O W A : P l.  D a s z y ń s k ie g o  13, te l. 034 365-67-95, e - m a il: p a n a s o n ic .c z e s to c h 0 e .sh o p .|  
G D A Ń S K :  u l. G r u n w a ld z k a  82 - C .H . M a n h a tta n , te l. 058 767-77-85, e - m a il: r tvb 0 jo n c z a k .|  
G L I W IC E :  u l. Z w y c ię s tw a  52a , te l . 032  231-27-89 , e - m a il:  p a n a s o n ic .g l iw ic e 0 e .s h o p . [  
K A T O W IC E :  u l. M ły ń s k a  17. te l . 0 32  253-84-95 , e - m a il:  p a n a s o n ic .k a to w ic e 0 e .s h o p .|  
K R A K Ó W : u l. K a r m e l ic k a  28, te l. 012 633-73-15, e - m a il: b iu ro 0 b ig fo x .co m .p l; Ł Ó D Ź : u l. N a w ro t 
te l. 042 632-78-30, e -m a il: s a lo n 0 w a n d w .c o m .p l; P O Z N A Ń : u l. D ąb ro w sk ieg o  97, te l. 061 848-05-ź 
e - m a il: p a n a sh o p 0 p o lso n ic .co m .p l; R Z E S Z Ó W : ul. K o śc iu sz k i 4, tel. 017 862-42-74, e-mE 

rysp o l_k0poczta .onet.p l; S U W A Ł K I:  u l. 1 M a ja  1C, tel. 087 566-48-62, e-m ail: k lm elek tron ik0pro .onet. 
S Z C Z E C IN : A l. N iepod leg łośc i 16, tel. 091 488-30-27, e-m ail: b iu ro0elta .szczec in .p l; W A R S Z A W  
ul. Św ięto jerska  16, tel. 022 831-53-84, e-m ail: sayso 0sayso n ic .co m .p l; W R O C Ł A W : ul. Ś w . M ikołaja ź 
tel. 071 347-11-81, e-m ail: m iko la ja0zuber.com .p l

http://www.camping.kbf.pl
http://www.podmuzami.pl
http://www.hotel-staromiejski.pl
http://www.panasonic.p


★  SZCZYT GÓRY PARKOWEJ
N a  w ierzch o łku  m ożna znaleźć drugą polanę, 

w iększą i nachyloną, stanow iącą w ym arzone 
m iejsce do  opalan ia. Roztacza się z n ie j ład n y  
w id o k  na do lną część K ryn icy. N a  sam ym  szczy­
cie  gó ry znajduje się górna stacja k o le jk i i  ca ł­
k iem  w yk w in tn a  restau racja. O b o k  stan ę ła  
ostatn io  b laszana zjeżdżalnia d la  dzieci, tak 
zw ane Rajsk ie  Ślizgaw ki. N a  w ierzch o łek  G ó ry  
Parkow ej idzie się z uzd row iska 20 m inu t, m oż­
na też w yjechać ko lejką.

★  PATRIA
N iegdyś hotel, w łasność Ja n a  K iepury, k tó ry  

go sobie w ym arzył i osobiście nadzorow ał budo­
w ę, p e łn i dziś funkcję sanatorium . Tu w łaśn ie  re­
gu ły estetyczne przedw ojennej awangardy, dające 
w ręcz up iorne rezultaty, udało  się zrealizować 
najw dzięczniej. D etale w nętrza zachow ały w ie le  
z dawnego w ykw in tu : uwagę zw racają ciężkie ob­
rotow e drzw i, szary m arm ur ścian, w ie lka  w inda.

★  CERKIEW P R A W O S Ł A W N A
Bezsprzeczn ie p iękn y zabytek najnow szej 

h isto rii w yraża -  ja k  g łosi tab lica w  k ru ch cie  
-  przyw iązanie Łem ków  do w ia ry  ojców . K ilk a  
czarnych kopu ł żyw o p rzypom inających fig u ry 
szachow e kontrastu je z dzw onnicą.

★  CERKIEW GRECKOKATOLICKA
M u ro w an a ce rk iew  O b jaw ien ia  Pańskiego  

została w zn iesio na  oko ło  1870 roku  na m ie jscu  
daw nej d rew n ian ej. O d  1987 roku  ud z ie la ła  
g ościny obrządkow i w sch od n iem u , w  1998 ro ­
ku na p ow ró t sta ła  się cerkw ią g reckokato licką 
i k ie ru n ek  up rzejm ości się  o d w ró cił.

★  KOLEJ NA JAWORZYNĘ
W  d o lin ie  Czarnego Po toku znajduje się sta­

cja początkow a ko le i gondolow ej na Jaw o rzyn ę . 
Z  ok ien  sześcioosobow ych w agoników , k tóre 
w ynoszą tu rystó w  na szczyt (1114  m etrów  nad 
poziom em  m orza), roztaczają się zap ierające 
dech w  p iersiach  w id o k i. S to k i gó ry zostały 
p rzysto so w an e d o  sza leń stw  n a rc ia rsk ich , 
snow bóardow ych , row erow ych  i  p ieszych.

Kamianna
W  Kam iann ej m ieści się słynn e  cen trum  

pszczelarstw a i ap iterap ii. Przy szosie sto i D om  
Pszczelarza, rodzaj ho telu  z cen trum  kon feren ­
cyjnym , naprzeciw ko którego u lokow ano  sklep  
h an d lu jący  w szelk im i p roduktam i w ytw arzany­
m i przez pszczoły.

W s ie  w o k ó ł K ry n ic y  są p ięk n ie  p o łożon e 
(zw łaszcza, w  b o czn ych  d o lin a c h ). U w ag ę 
zw racają  przede w szystk im  ce rk w ie  -  n a jce n ­
n ie jsza p am ią tka  p o  w ie k ach , k ied y  m ieszka li 
tu  Łem ko w ie .

KONIECZNIE ZOBACZ OKOLICZNE CERKWIE:
im a m

Je d n a  z n a jp ię k n ie js z y c h  i n a js ta r ­
sz ych  w  o k o lic y , p o  w o jn ie  s ta ła  s ię  ś w ią ­
ty n ią  rz y m s k o k a to lic k ą . Z b u d o w a n a  o k o ­
ło  1 6 0 4  ro k u .

I
Wojkowa

Zbu do w ana pod  kon iec X V III w ieku . Ze sw ą 
tró jd z ie lną ko nstru kcją , nam io to w ym i dacha­
m i nad  naw ą i  p rezb iterium  oraz niby-latam ia- 
m i, do k tó rych  sw ob odn ie  zagląda się z do łu  
pom ieszczeń, m oże uchod zić za w zorcow ą b u ­
dow lę  tego typu.

w Tyliczu
S to i p rzy cm entarzu, na k tó rym  przetrw ało  

k ilk a  łem kow sk ich  nagrobków , zw ykle z trzy­
k ro tn ie  p rzekreślonym i krzyżam i. K o śció łek  
m a w y ją tk o w o  ła d n ą  d zw o n n icę  z łożoną 
z trzech ko p u łek  p rzycup n ię tych  na m urow a­
nym  coko le. Po b o kach  n aw y utw orzono  rzad­
k ie  w  tych  stronach  k riłosy, czy li p rzegródki d la 
śp iew aków .

w Muszynce
W zn ies io n a  w  1689 roku. W  środku zacho­

w a ło  się  d rew n ian e w yposażen ie i ikony.

w  Bereście
D rew n ian a  ce rld ew  g reckokato licka Św ię ­

tych  K o śm y i D am ian a została zbudow ana 
w  1842 roku  w  s ty lu  zachodn io łem kow skiego  
b u d o w n ictw a  cerk iew nego. S łyn ie  z pow szech­
n ie  czczonej ik o n y  M a tk i Bożej Pokrow ej (op ie ­
k i N M P ) z 1721 roku.

w Polanach
Z b u d o w a n a  w  1820  ro k u  je s t  je d n ą  

z m ło d sz ych  ce rk w i w  o ko licy , w a rto  ją  je d ­
n a k  o d w ie d z ić  ze w zg lędu  n a  lu d o w e  m a lo ­
w id ła  na k raw ęd z i ch ó ru  (c y k l staro testa- 
m e n to w y ) i  duże ja sk ra w e  scen y  p o lich ro m ii 
p od  ch ó rem .

an on im a San d o m ierza  ogi ma 
'■ ]H  znad w iś lań sk ich  brzegów w nia 

n iesłabnące od dziesiątków ! 
w odzen ie tego m iejsca wśród ilej- 

p l  n ych  poko leń turystów . M iasto  po ,110 
| J I  na w ysok im  brzegu W is i)', na styku ech 
™  różnych k ra in  geograficznych nale do 

najstarszych w  Po lsce, pam ięta bow iei cza­
sy tw orzenia się p aństw ow ości polsk j za 
p ierw szych  Piastów . Św iatow ej klasy 2 ,tki 
w  po łączen iu  z osob liw ościam i przyroc czy- 
m i i in n ym i atrakcjam i czyn ią z Sando, -rza 
w ym arzone m iejsce na w eekendów )' Ipo- 
czynek. N ie  m n iej ciekaw e są okolice !asta 
urzekające sw ą m alow n iczością, sieli ością 
i p row in cjo na ln ym  spokojem .

Sandomierz
M alo w n iczo  p o łożony na lew ym  rzegu 

W is ły  Sandom ierz, w  średniow ieczu si iziba 
księstw a dzieln icow ego, a przez kilko tuleci 
sto lica  rozległego w o jew ództw a i ważr, ośro­
dek  życia politycznego, g o spo darczej i kul­
turalnego daw nej Rzeczypospo litej, d sjest 
chętn ie  odw iedzany przez rzesze krajowych 
i  zagran icznych turystów . Sandom ierz ! woizy 
jed en  z najw artościow szych  zespołów urba­
n istycznych  w  Po lsce. O b ecn ie  m iasto po­
w iatow e, liczące n iesp ełna 30  tysięcy miesz­
kańców , stan o w i prężne cen trum  kulturalne 
tej części K ie lecczyzny i  zaplecze usługowe 
d la  otaczającego je  ro ln iczego regionu nane- 
go z up raw y ow oców  i w arzyw .

★  BRAMA OPATOWSKA
Sandom ierz został opasany fortyfil cjami 

w  drugiej po łow ie XTV w ieku  przez Kazi tierza 
W ie lk ie g o . W yso ko ść m u rów  d o c ł dziła 
do dziew ięciu m etrów, w zm acniało  je  2 baszt 
obronnych . Z  p ierw otn ych  czterech oram 
w jazdow ych przetrw ała do dziś jedynie gotyc­
ka Bram a O patow ska. Z  w yn iosłej brat roz­
ciąga się w span iała panoram a m iasta i o olic.

★  RYNEK
Centralną częścią starego układu u !<>mr 

tycznego Sandom ierza wytyczonego w  X  wie­
ku i kształtowanego przez kolejne stulecia jest 
p rostokątny rynek  o niem al rów nych bokach 
(110  na 120 m etrów ), idealn ie dopasow®' 
do ukształtow ania terenu. Rynek otaczr.ią cuf
gi kam ieniczek, przeważnie g o t y c k o - r e n e s a n -  

sow ych, n iek iedy zdobione bogatym i portal- 
m i lub  arkadow ym i podcieniam i.

W  g łów nym  p unkcie  ryn ku , choć nieci 
w  k ie run ku  zachodn iej p ierzei, sto i gotyckn 
-renesansowy ratusz z p o ło w y  X IV  " t i  c 
p rzebudow any w  X V I stu lec iu . Ratusz wyroz 
n ia  się  przede w szystk im  renesansow ą att) - 
z ozdobnym  grzebieniem  w ykonaną p raw i1 
p o d o b n ie  przez G io van n ieg o  Pado '- 'nj 
W  X V II w ieku  do  b ud yn ku  dostaw iono "n  
żę zegarową z barokow ym  hełm em  
czonym  figurą orla. N a  e lew acji południow i 
um ieszczony je s t herb m iasta i zegar słonek 
n y  z 1958 roku. Część sty lo w ych  wnętrz zaj 
m uje oddzia ł M uzeum  Okręgowego.

N O C L E G I
KRYNICA
• Boży Dar, ul. Zdrojowa 14, 
pensjonat tuż przy głównej ulicy.
• Przedsiębiorstwo Turystyczne 
„Czarny Potok" ul. Czarny Potok 65, 
luksusowy ośrodek; pawilony
z 2-4-osobowymi pokojami.
• Czerwony Dwór, ul. Kiepury 3, 
pensjonat z rodzinną atmosferą
i kiepurowskimi tradycjami.
• Daglezja, ul. Piękna 23,
trzy pawilony pięknie położone 
na skraju lasu (blisko centrum).
• Willa Jasna, ul. Jana Kiepury 22a, 
przyjemny, spokojny i zadbany 
pensjonat.
• Motyl, ul. Leśna 1, hotel
w oryginalnej, postmodernistycznej 
budowli.
• Hotel-pensjonat Wisła, Bulwary 
Dietla 1, stuletnia modrzewiowa willa 
z widokiem na deptak.
• Zamek, ul. Piękna 11, pensjonat 
urządzony w górującym nad centrum 
Krynicy domu z wieżami.

P R Z E K R Ó J

W ąw óz K ró low ej Ja d w ig i jes t po łożony na 
zachód od starów ki. M a  ponad 400 m etrów  
d ługości i  do 10 m etrów  głębokości. W ąw óz 
Piszczele z ko le i w yróżnia się w ielom a odga­
łęzien iam i i ram ionam i bocznym i, jes t szero­
k i i p ły tk i, a jego  nazwa naw iązuje do znale­
z ionych tu ludzk ich  kości, w ed ług  legendy 
uw ażanych za szczątki Tatarów.

Zamek Krzyżtopór we wsi Ujazd
O lbrzym ia rezydencja została zbudow ana 

w  latach  1631-1644 d la  w o jew o dy sandom ier­
skiego Krzysztofa O ssolińskiego  w ed ług  p ro ­
je k tu  W  Senesa. A rch itek tu ra  p ałacu  naw iązy­
w a ła  do kalendarza: b ud ow la m iała 365 okien , 
52 pokoje, 12 sal i  4 baszty. W yposażen ie  w in ­
no było  o lśn iew ać oglądającego -  dość w spo ­
m n ieć, że su fit jed nej z kom nat w  w ieży nad 
źródełk iem  tw orzyło  akw arium , a w  p a łaco ­
w ych  sta jn iach  konie ja d a ły  z m arm urow ych 
żłobów , przeglądając się w  lu strach  z kryształu .

Przed w ybudow an iem  W ersa lu  Krzyżtopór 
b ył najw iększym  założeniem  pałacow ym  w  E u ­
ropie. Pow ierzchnia ob iektu  w ynosiła 1,3 hekta­
ra, d ługość osi 120 na 95 m etrów, a kubatura 
ponad 70 tysięcy m etrów  sześciennych. O ryg i­
nalna nazwa zam ku pochodzi od em blem atów  
krzyża i topora zdobiących bram ę w jazdow ą.

Fu nd ato r zm art 11 m iesięcy po w zn iesien iu  
zam ku, a jego  jed yn y  spadkob ierca p oleg ł czte­
ry  lata później w  b itw ie  pod  Zborow em . Rów n ie 
tragiczne b y ły  losy zam ku. Zniszczony w  czasie 
w o jen  szw edzkich, a ostatecznie popad ł w  ru inę 
w  okresie konfederacji barskiej.

D o  dziś zachow ały się potężne fo rtyfikacje 
bastionow e, w  k tó rych  obręb ie znajdu ją się 
m u ry  w łaściw ego  p ałacu , w ieże narożne, b ra­
m a w jazdow a z pozostałościam i m ostu, zabu­
dow an ia gospodarcze w o kó ł k ilku  dziedzińców  
i  fragm enty fosy.

NOCLEGI
• Agro, ul. Mokoszyńska 3,
• Dom Pracy Twórczej Alicja, ul. Tkacka 2,
• Basztowy, pl. Poniatowskiego 2,
• Grodzki, ul. Mickiewicza 38,
• Pensjonat Jutrzenka, ul. Zamkowa 17,
• Motel Królowej Jadwigi, ul. Krakowska 24,
• Oscar, ul. Mickiewicza 17,
• Sandomiriae, ul. Podwale Górne 10,
• Winnica, ul. Sokolnickiego 3.

SANDOMIERZ I 
CE1 NE ZABYTKI

T e k s t  i m a p y  p o c h o d z ą  z  k s ią ż k i 
„ D w a  d n i w e  d w o je . W y p r a w y  

w  n a jb a r d z ie j  r o m a n t y c z n e  
z a k ą t k i P o l s k i"  w y d a n e j  

p r z e z  w y d a w n ic t w o  Pa s c a l , 
d o s t ę p n e j  w  s p r z e d a ż y  

w  k s ię g a r n ia c h  w  c a ł e j P o l s c e .
W ię c e j  in f o r m a c j i 
n a  w w w .p a s c a l .pl

P R Z E K R Ó J

★ P OZIEMNA TRASA TURYSTYCZNA
Jec ią z najw iększych a trakcji zw iązanych 

z poi: rem w  Sandom ierzu jest n iew ątp liw ie  wę- 
drów .1 przez lab iryn t korytarzy i korytarzyków , 
korru i p iw n ic, lochów  i w yrob isk  drążonych 
przeć ,ciekam i w  głęboko kopanym , łatw ym  do 
obróbki m iękkim  lessie. Bogaci kupcy sando- 
micr y urządzali tu m agazyny, w  k tó rych  skła­
dów. . swoje towary. Podziem ia b y ły  też schro­
nieni n dla ludności podczas najazdów  wroga. 
Fbni aż groziły zaw aleniem  i zniszczeniem  śre­
dnio ręcznego m iasta, w  latach  60. i  70. X X  w ie ­
ku z ia ły  zabezpieczone oraz częściow o udo- 
stęp; me d la turystów . N ajciekaw sze fragm enty 
potą. ono ze sobą, tworząc w  ten sposób trasę 
o dii. rości 470 m etrów.

★ D O M  D Ł U G O S Z A
Gi y d d  budynek na skarp ie w iślanej, zbudo­

wani z czerwonej ceg ły i nakryty  strom ym  da- 
chen stanow i oprócz katedry, ratusza i korpusu 
Colle ium  G ostom ianum  jed en  z najbardziej 
char, cterystycznych elem entów  panoram y San- 
doma rza. Pow stał w  latach  1476-1478, wysta- 
wion sum ptem  Ja n a  D ługosza. Bu d yn ek  zaj- 
mujt Muzeum  D iecezjalne Sztuki Kościelnej.

★ bazylika katedralna
W ybudow ana z fu nd acji Kazim ierza W ie l-  

kiego pragnącego p od ob no  o d p o k u to w ać 
"  ten sposób za zabójstw o M a rc in a  Baryczk i, 
''ikarego z kated ry na W aw e lu . B izantyńsk ie 
ueski w  prezbiterium  ściągają do kated ry kone- 
serów sztuki. W yko n ane w  latach  20. X V  w ieku  
Podstaw iają sceny z N ow ego Testam entu. San- 
°m ierskie freski są jed n ym i z n ie licznych  tego 

typu w  Polsce.

★ zamek
W zniesiony w  p o łow ie  X IV  w ieku  przez Kazi- 

n'crza W ielk iego . Ja k o  w ażny e lem ent system u 
lri>nnego m iasta b y ł w  ko lejnych  stu leciach  
'ciokrotnie m odernizow any. Zygm unt S ta ry  

p‘iC a* mu charakter renesansow ej rezydencji, 
c czas potopu w yco fu jący się Szw edzi wysa- 

1 zamek w  pow ietrze, o calało  zeń jed yn ie

skrzydło  zachodnie. O d  1817 do 1959 roku ist­
n ia ło  tu  w ięzien ie. Teraz jes t tu m uzeum .

★  KOŚCIÓŁ ŚWIĘTEGO JAKUBA
Pow stał w  latach  1226-1250 z fu nd acji b i­

skupa Iw o n a O drow ąża d la sprow adzonych do 
m iasta dom inikanów .

D o na jsłynn ie jszych  e lem en tów  św ią tyn i na­
leży  ro m ań sk i p o rta l z p ro filo w an e j ceg ły 
w  północnej elew acji. Podobn ie ja k  o ryg inalne 
fryzy w yraźn ie naw iązu je on do sztuki p ó łno c­
nych  W io c h , skąd  p ochodz ili budow niczow ie 
kościo ła. Pe łne  pow ag i i  dosto jeństw a w nętrze 
o m asyw nych g ładk ich  ścianach  nakryw ają 
d rew niane stropy. Sandom ierska św ią tyn ia  -  je ­
den  z p ierw szych ceg lanych ko ścio łów  w  Polsce 
- je s t  dziś bezcennym  obiektem  zaliczanym  do 
zabytków  najw yższej k lasy w  ska li m iędzynaro­
dow ej.

★  WĄWOZY LESSOWE
W yjątko w ą ozdobą Sandom ierza i na jb liż ­

szych oko lic są m alow nicze w ąw ozy lessowe. 
Bud o w a w ew nętrzna tej ska ły  sprzyja je j pęka­
n iu  i tw orzeniu się n iem al p io no w ych  ścian . 
Porastające zbocza w ąw ozów  krzew y i drzew a 
z p lątan iną korzeni p rzypom inają sw ym  kształ­
tem  a to pow yginane, zastygłe w ęże, a to prze­
różne m aszkarony i  stw o ry  z bajek.

6/
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su w ystęp u ją  w  d w óch  kateg o riach  -  te duże, 
takie ja k  C h rys le r Voyager czy R en au lt Esp ace, 
ostatn io  n ieco  tracą na p o p u la rn o ści na rzecz 
m in ivan ów  średn ie j w ie lk o śc i, tak ich  ja k  C i­
troen Xsara Picasso , O p e l Z afira , R en au lt Sce ­
n ie czy Fo rd  C-M ax. Pozorn ie m in ivan y  o feru ­
ją  w iększą n iż  ko n w en cjo n a ln e  au ta przestrzeń 
w  kab in ie  i  m oż liw ość dość dow olnego  je j 
kształtow an ia -  przez dem ontaż lub  sk ład an ie  
fo teli. A le  to ty lko  p ó ł praw dy.

C u d ó w  w  p rzyrodzie n ie  m a. Sam ochód  ty­
pu m in ivan  od  sam ochodu kom b i zajm ujące­
go d ok ład n ie  tyle  sam o m ie jsca na drodze 
i park ingu (cz y li m ającego tak i sam  „foot- 
p rin t” ) różn i się tak  napraw dę tylko  tym , że 
w ięcej w  n im  m ie jsca w o kó ł g łó w  podróżnych 
i że m ożna w  n im  zam ontow ać n iew ie lk ie  
scho w k i w  pod łodze. O b iek tyw n ie  patrząc, 
użytecznej p rzestrzen i w ca le  n ie  je s t w ięce j.

Je ś li p rzy jrzym y się  p op u larn em u  w  na­
szym  k ra ju  sam o cho d o w i C itro e n  X sa ra  P i­
casso oraz g igan tycznem u i ty lko  w  n ie w ie l­
k im  s to p n iu  d roższem u  C itro e n o w i C 5  
kom b i (B re a k ), to  p o ró w n an ie  w yp ad n ie  zde­
cyd ow an ie  na korzyść tego d rug iego  -  n ie  ty l­
ko p rzy p od ró żu jących  p ię c iu  osobach  zm ie­
śc i się w  n im  w ięce j n iko m u  n iep o trzebn ych  
bagaży, a le  także m ożna znaczn ie  pow ażn iej 
go obciążyć, sam ochód  ten  je s t b ow iem  w y ­
p osażony w  sam op oz iom ujące zaw ieszenie 
hyd ro pn eu m atyczne . D obrze je s t zatem  b yć li*śr

I  en sam  sam ochód, k tó ry  w iern i. służy 
i  nam  przy co tyg o d n io w ych  z a l. pach 
H w  h iperm arkecie, k tó rym  bez tru j  od­

w ozim y dzieci do szko ły czy doje. żamy 
$  do  pracy, je s t po prostu  za m ato | 'jem- 
I  ny, k ied y p rzychodzi w yjechać n; aka- 
I  cje  a lbo  ch o ćb y d łu g i weekend, -awet 
I  je ś li uda się do niego w cisnąć ma' inka. 
B  d zieci, teściow ą i psa, to bagaże , tawie 
I  na pew no trzeba będzie w ysłać a po- 
I  śred n ictw em  firm y ku riersk ie j, be wau- 
I  cie  zostan ie m iejsce ty lko  na no> tniki. 
1  do  k tó rych  cz łonkow ie  rodzim  będą 

m ogli w p isyw ać sw oje żale.
Przyczepka? To re lik t czasów  na jm rr zniej- 

szego kom un izm u g w a łto w n ie  utrudzający 
p row ad zen ie  sam ochodu  i  obn iżając po­
ziom  bezp ieczeństw a. Bez sensu. Ba ażnik 
na dachu? Zw iększa zużycie paliw a i rażli- 
w ość auta na boczny w iatr, podnosi odek 
ciężkości. M oże się przydać, a le  całego p obłe­
m u n ie załatw i. D la  lud zi, któ rzy m ają c asem 
tak ie dylem aty, p ow sta ły  m in ivan y: nie d- koń­
ca rozw iązują p rob lem , ale na pew no popra­
w ia ją  sam opoczucie.

WCALE NIE WIĘKSZE
M in ivan y, cz y li najczęściej jed n o b ryło  . e sa­

m ochod y rodz inne z p ięciom a-dziew io 'lom -1
m ie jscam i d la  p o d ró żn ych , są z nami 
od p ierw szej p o ło w y  la t 80. O d  pewnego cza-

P io tr  R. F r a n k o w s k i

Zapewne nie zdążycie już kupić nowego samochodu
przed nadchodzącym weekendem, ale warto 
poznać ofertę „weekendowych” aut,
bo kilkudniowe wyjazdy to coraz popularniejszy 
sposób na odpoczynek z rodziną

Teraz za każde odebrane połączenie spoza sieci dostajesz 
darmowe minuty do wygadania ze wszystkimi numerami 
w Tak Taku, Erze i stacjonarnymi. 
Aktywuj usługę Bonus, a za 2 minuty rozmowy przychodzącej 
dostaniesz minutę na swoje połączenia. 
Rozmowy krótsze niż 2 minuty sumują się na Bonus.
Aktywuj za darmo
pod numerem 9797 lub wpisz: *127*1#
Miesięczna oplata wynosi 1 zl z VAT. ł- o  W

Szczeg01yofertynawww.era.pl

http://www.era.pl


minihistoria

Pierwszy minivan w Europie 
Renault Espace (1984)

Minivany są z nami od tak dawna, że 
zapomnieliśmy zupełnie, skąd się wzięły.
A początki są dość skomplikowane i dwutorowe. 
t/V USA na początku lat 80. dział marketingu 
Chryslera, produkującego wtedy nudne 
przestarzałe technicznie samochody, wpadł 

na pomysł zbudowania prostego w konstrukcji, 
oardzo pojemnego samochodu z przednim 
napędem i płaską podłogą, idealnie nadającego 
się na ekonomiczne auto dla przeciętnej 
amerykańskiej rodziny. Tak powstał pierwszy 
Dlymouth Voyager. Gdy zaprezentowano go 
n  1983 roku, konkurenci patrzyli na pomysł
Chryslera bardzo sceptycznie. A kilka lat później 
aospiesznie zaczęli planować swoje własne, 
aodobne pojazdy.
N  Europie pierwszy minivan to Renault Espace, 
ctórego już piąta generacja jest obecna na rynku, 
lego historia jest dość zabawna - pojemne, 
ednobryłowe auto zaprojektował angielski 
itylista wykonujący prace dla małej francuskiej 
irmy Matra. Dyrekcja Matry pokazała projekt 
dyrekcji koncernu PSA (Peugeot-Citroen), która 
jo krótkim namyśle uznała, że taki samochód 
lie jest nikomu potrzebny. Rozczarowani ludzie 
: Matry poszli wtedy do Renault i w tej 
saństwowej wtedy firmie znaleźli się odważni 
iecydenci, którzy zaryzykowali i zamówili właśnie 
i Matry seryjną produkcję samochodu o stalowej 
amie przestrzennej, pokrytej panelami 
joszyciowymi z tworzywa sztucznego. Espace 
prawił, że i w Europie powstała klasa tak 
wanych limuzyn wielkopojemnych (MPV), nieco 
nniejszych niż amerykańskie. Matra produkowała 
ztery poprzednie generacje Espace, 
do bankructwa doprowadził ją projekt 

łwudrzwiowego minivana Renault Avantime.

Chrysler Grand Voyager 
w wersji Stow'n'Go: 

albo siedem osób, albo tylne 
fotele błyskawicznie 
chowane w podłogę

sp ry tn y m  i n ie  w yb ie ra ć  ro z w iąz an ia  
o czyw isteg o  -  lepsze duże ko m b i ze słabszym  
s iln ik ie m  n iż  śre d n i m in ivan  z m nóstw em  
n iep o trz eb n ych  dodatków .

SPRYTNYM BYĆ
C ó ż , m oże się  tak  zdarzyć, że ro d z in a  zw y­

cz a jn ie  dom aga s ię  m in ivan a . Po w ód  je s t 
m n ie j is to tn y  -  ch ęć d o ró w n an ia  sąsiado m  
to  też w aż n y  m o to r p ostęp u  w  m o to ryzac ji. 
W  k la s ie  m in iva n ó w  n a jm n ie jsz ych  w a rto  
sp o jrz e ć  n a  n o w eg o  N is s a n a  N o te , 
p od  w zg lędem  tech n icz n ym  sp o w in o w aco ­
nego z ... R e n a u lt C lio  I I I ,  a p rzy  n ie w ie lk ich  
ro z m ia rach  o feru jąceg o  w y ją tk o w o  p o jem ne 
w n ętrze.

G d y  spo jrzym y n a  au ta w iększe, sporo  z n ich  
w ystęp u je  w  d w ó ch  w ersjach  -  z krótszym  
i d łuższym  nadw oziem . Tu rozsądny w yb ó r je s t 
p rosty: ch o ć b yć m oże n ig d y n ie  będziem y 
p rzew ozić sw o im  m in ivan em  aż siedm iu  osób 
(ch o ć oczyw iście  m ilo  m ieć św iadom ość, że to 
m o ż liw e ), to p rzy obecności p ię c iu  podróżnych 
w  sam ochodzie napraw dę zostaje sporo  m ie j­
sca n a  bagaż.

Id ą c  tym  tropem , konstrukcja R enau lt G rand  
Scen ica m a w ięcej sensu od zw ykłego Scenica, 
C h rysle ra  G ran d  Voyagera w ięcej od zwykłego 
Voyagera, zaś R enau lt G ran d  Esp ace’a  od nor­
m alnego Esp acea . N otabene Voyager dostępny 
je s t także ze specjalnym  system em  sk ładan ia sie­
dzeń S to w ’n ’G o, k tó ry  um ożliw ia złożenie oby­
d w u ty ln ych  rzędów  fo te li zup ełn ie  p łasko 
w  podłogę.

W  Voyagerze m ożna zam ów ić też e lek trycz­
n ie  o tw ierane  i zam ykane d rzw i (w ie lk a  po­
m oc, g d y m am y w  rękach  to rb y  p e łn e  zaku­
p ó w ), e le k trycz n ie  o d su w an e i  zam ykane 
boczne d rzw i m ożna też dostać w  pojem nym  
n iczym  w agon ko le jo w y i bardzo praktycznym  
Peugeocie 807.

Is tn ie ją  jeszcze d w a m in ivany, k tóre w p raw ­
dzie n ie  m ają przed łużonych w ersji, ale za to 
m ieszczą sześć osób -  w  n iecodzienny sposób,

bo w  dw óch  rzędach m ają po trzy m iejsc jed­
nak  F ia t M u ltip la  i  H onda FR-V tylko w  t rani- 
czonym  stopn iu  nadają się do d ług ich r izin- 
nych  podróży, a poza tym  są... trochę dziw ie.

M n ie j d z iw n y  je s t p ro d u ko w an y  adal 
w  Po rtug a lii Seat A lh am b ra, k tó ry  mo: nie 
o feru je na jnow szych  trend ó w  w  dziedzic sty­
liz ac ji, p o tra fi natom iast przew ieźć do sied­
m iu  osób, na drodze zachow u je się popi wnie 
i ze w zględu na to , że ju ż  bardzo długo I

BUFET W DRODZE

Wydaje się nam zupełnie oczywiste, 
że w niemal każdym samochodzie znajd ją 
się uchwyty na kubki z napojami - nie 
w każdym tak przemyślane pod względ 
konstrukcyjnym jak w samochodach Sa< 
ale zawsze znajdujemy przynajmniej jed i. 
Jeszcze kilka lat temu producenci z wii ą 
niechęcią instalowali takie urządzenia 
wyłącznie w modelach przeznaczonych 
na rynek amerykański.
Jeśli lubimy w drodze popijać gorącą k< 
warto sprawdzić, czy w uchwytach 
w naszym nowym aucie utrzyma się stai ty 
kubek termoizolacyjny. W  gorące dni z 1 ei 
przyda się chłodzony klimatyzacją scho: <, 
gdzie można wcisnąć puszki z napojam' 
czy nawet kanapki.
Istnieje wiele typów lodówek, zazwycza 
mających także zdolność podgrzewania 
ciepłych pokarmów, a zasilanych 
z samochodowej instalacji 12-woltowej 
za pośrednictwem przewodu podłączan jo 
do gniazda zapalniczki. Większość 
minivanów ma dodatkowe gniazda 12V 
w bagażniku, a czasem jeszcze w innych 
miejscach kabiny - przydadzą się nie tyli 
do lodówki, ale także do przenośnych 
odtwarzaczy DVD czy konsoli do gier. 
Niektórzy producenci oferują również 
specjalne lodówki, które można sztywno 
zamocować w uchwytach w podłodze, 
w których normalnie montuje się 
wyjmowane fotele.

P R Z E K R Ó J

Opel. Twórcze myślenie - 
lepsze samochody

N o w y

O p e l

M e r i v a

w i ę c e j  z  ż y c i a

Nowy Opel Meriva, idealny samochód dla 
każdej aktywnie żyjącej rodziny, wchodzi 
w 2006 rok odmłodzony i udoskonalony. 

Już a pierwszy rzut oka uwagę zwraca nowy, 
jesz -e ładniejszy wygląd. Gdy zajrzymy pod ma­
skę 'uchwyt wzbudzi Silnik Roku 2005, jednostka 
1-3 1 DTI (75 KM) z filtrem cząstek stałych. Bezpie- 
cze: cwo i wygodę zapewnia dostępny w standar­
dzie -zeroki wachlarz opcji.
Miło nicy mocnych wrażeń za kierownicą otrzy- 
miJ: wyczynową wersję OPC z silnikiem turbo 
onucy 180 KM. Nowa generacja kompaktowego 
vanc jest już dostępna u dealerów.

Nowy Opel Meriva 
to idealne auto 

dla każdej aktywnie 
żyjqcej rodziny.

Opel Meriva od premiery w maju 2003 roku po­
wstaje rynkowym liderem w Europie. Już w pierw- 

roku zdobyła 30 procent rynku w swojej 
,|QS|e, dochodząc do 37 procent w roku ubiegłym. 
rjd debiutu sprzedano dotychczas ponad 500 000 
-9zemplarzy. Wysoką pozycję potwierdza znako- 
m'ta sprzedaż na wymagającym rynku niemie- 
cklrn. Tylko w ubiegłym roku Meriva znalazła tam 

 ̂tys. nabywców.

Gnaniu ze strony nabywców towarzyszą wysokie 
0ceny specjalistów. W 2004 r. Meriva zwyciężyła

J L T y k u ł  s p o n s o r o w a n y

w dziesięciu testach porównawczych. Siedmiokrot­
nie zdobyła pierwsze miejsce w testach fachowego 
niemieckiego pisma „AutoBild". Samochód zajął 
również czołowe miejsca w rankingach hiszpań­
skiego magazynu „Car & Driver", francuskich 
magazynów „L'Automobile" i „Auto Plus” oraz nie­
mieckiego magazynu „auto, motor und sport". Ten 
ostatni testował dziesięć modeli i przyznał Merivie 
drugie miejsce, tuż za znacznie droższym Merce­
desem klasy A.

Nowa Meriva przyciąga wzrok. Zwracają uwagę 
mocno zarysowane, dynamiczne linie. Z przodu 
podkreślają ją takie akcenty, jak logo Opla na 
chromowanej poprzeczce osłony chłodnicy. 
Samochód może być wyposażony w adaptacyjne 
reflektory halogenowe z doświetleniem zakrętów. 
Dzięki nim samochód nie tylko wygląda nowocześ­
niej, ale też zapewnia w nocy znacznie bezpiecz­
niejszą i przyjemniejszą jazdę.

Nowa Meriva jest pierwszym samochodem w kla­
sie vanów dostępnym z tego typu reflektorami, 
współpracującymi z układem kierowniczym.

Utrzymano oryginalne wymiary vana (długość/ 
szerokość z lusterkami zewnętrznymi /wysokość: 
4052/1948/1624 mm) oraz pełen ekspresji design 
ze śmiałymi, zakrzywionymi powierzchniami po­
między ostro zarysowanymi krawędziami. Charak­
terystyczna, lekka linia profilu Merivy, prowadzą­
ca od reflektorów do tylnej części pojazdu nadaje 
Merivie jeszcze bardziej intrygujący wygląd.



Typowy rowerowy 
bagażnik dachowy 
gigantycznie zwiększa 
opór powietrza, 
zwiększa wrażliwość 
auta na boczny wiatr i 
podwyższa zużycie 
paliwa. Zdejmowanie z niego rowerów może 
skończyć się interwencją chirurgiczną - niezte są 
bagażniki ze specjalną dźwignią ułatwiającą 
montaż i demontaż rowerów. Bagażniki 
mocowane z tyłu pojazdu mają pewne zalety, 
ale też sporo wad: wymagają dodatkowej tablicy 
rejestracyjnej, podłączenia świateł i utrudniają 
szybki dostęp do bagażnika. W  przypadku 
oosiadania minivana optymalne jest dokupienie 
specjalnych uchwytów do przewozu rowerów 
wewnątrz auta, mocowanych w miejscu 
wymontowanych uprzednio foteli.

Podróżowanie z nawet 
nałym psem, 
ctóry swobodnie 
aorusza się po kabinie 
samochodu, wcale 
rie jest bezpieczne 
ini dla zwierzęcia, 
mi dla pozostałych 
pasażerów. W  razie kolizji pies stanie się 
sociskiem, który może wywołać znaczne 
)brażenia u ludzi, a ponadto będący w szoku 
:zworonóg może ugryźć nawet człowieka, 
;tórego normalnie darzy wielkim zaufaniem, 
itąd warto zainteresować się specjalnymi 
iprzężami mocowanymi do pasów 
>ezpieczeństwa lub zagłówków, przegrodami 
lo bagażnika oraz miękkimi przegrodami 
nocowanymi na tylnym siedzeniu.

zn a jd u je  się  na ryn k u , daje dość bogate 
w yp osażen ie  za rozsądną cenę.

Tym  o jcom  rodzin , któ rzy n ie  ch cą w yg lą­
dać n a  pantoflarzy, m ożna zasugerow ać bliższe 
p o z n an ie  sied m io m ie jsco w eg o  sam o cho d u  
M itsu b ish i G ran d is -  jego  n iska , zw arta sy l­
w e tka  sugem je bardziej sp orto w y charakter. 
A  n ied łu g o  do sprzedaży trafią dw a bardzo b li­
sko sp o k rew n io n e  ko n stru kcyjn ie  m in ivan y  
Fo rda -  p o jem ny G alax y i bardziej sm ukły, 
sp o rto w y S-M ax. N ie  w iad om o  tylko , czy w p ro ­
w adzen ie  do  o ferty  d w óch  napraw dę bardzo 
p od ob nych  sam ochodów  n ie  skon fundu je  i tak 
zagub ionych  w  nadm iarze in fo rm acji klien tów .

P A N A C E U M : C R 0 S S 0 V E R ?
O czyw iśc ie  m ożna też k u p ić  o g rom n y sa­

m o ch ó d  te re n o w y  za og rom ne p ien iąd ze , 
k tó ry  bez tru d u  p rzew iez ie  ca łą  ro d z in ę  
z p o kaźn ym  bagażem , a le  n a  szosie zacho w u ­
je  się n a jczęśc ie j ja k  rzeczna b arka  podczas 
sz to rm u w  Z ato ce  B isk a jsk ie j, zaś jeg o  p e ł­
n ych  m o ż liw o śc i ja z d y  te renow ej typ o w y  k ie ­
ro w ca  n ie  w yko rzysta  n igdy. N o  w ła śn ie . D la  
lu d z i, k tó rz y  p oszu ku ją  po jazdu  łączącego  ła ­
tw o ść p ro w ad zen ia  zw yk łego  ko m b i, p o jem ­
n ość m in ivan a , n ap ęd  na cz te ry  k o ła  i w y ­
so k ie  p o ło żen ie  fo te la  k ie ro w cy, p ow sta je  
coraz w ię ce j sam o ch o d ó w  k lasy fiko w an ych  
ja k o  „c ro sso ve r” , cz y li tak i ja k b y  po jazd  in te r­
d yscyp lin a rn y.

Je d n y m  z n ich  je s t M ercedes k lasy  R  dostęp ­
n y  w  d w ó ch  w ie lko śc iach , a p rod uko w any 
w  A lab am ie  w raz z te renow ym i M ercedesam i 
M L  i G L . O g rom ne au to  m ieści sześć osób 
w  trzech  rzędach , w  d łuższej w e rs ji zysku je do­
d atkow ą przestrzeń bagażow ą, m a s ta ły  napęd 
na cz te ry  ko ła  i m im o  w ie lk ie j tró jram iennej

gw iazdy z p rzodu an i tro chę n ie prz\ >mi- 
na taksów ki. Czyżby id ea ln y  M ercedes:

D la  tych , k tó rzy za n ic  n ie  w siądą ;o ja­
k ieg oko lw iek  n iem ieck ieg o  sam ochodu iada- 
je  się  k an ciasty  i o ryg in a ln y  C ad illa  SRX 
-  siedm iom iejscow y, z napędem  na cztei y ko­
ła  i trzecim  rzędem  siedzeń sk ład anyrr elek­
tryczn ie  po  n aciśn ię c iu  guzika na p iloc Po­
d różu jących  z d z iećm i uc ieszy w iad om i ,ć, że 
w  tym  sam ochodz ie  m ożna m ieć aż dwa nie­
zależne odtw arzacze D V D , p rzy  czym tylni 
w sp ó łp racu je  z d w iem a p aram i bezprzc rodo­
w ych  słu chaw ek . To m oże oznaczać definityw­
n y  ko n iec p ytań  w  sty lu : „Tato, k ied y w i szcie 
d o jed z iem y?” .

D la  odw ażnych  jeszcze je d n o  auto. które 
w p raw dz ie  w yg ra ło  w  W ie lk ie j B rytan  kon­
ku rs na najb rzydszy sam ochód  św iata, le  ma 
też n iew ą tp liw e  za le ty  -  je s t siedm iorr: cjsco- 
w e , napraw dę ogrom ne, napędzane silnikiem 
D ies la  M ercedesa i m a napęd  na cztery kota. 
To SsangYong  R o d iu s , sam o chó d  udny 
do sk lasyfiko w an ia , a le  na p ew no  interc ujący 
d la  w ie lo d z ie tn ych  rodzin  oraz osób, kt e na­
w e t na ch w ilę  n ie  m ogą rozstać się  z c a l: ma­
są u lu b io n ych  p rzedm iotów .

Bez w zg lędu  na to, ja k i typ  pojazdu '.bie­
rzem y, pam ięta jm y, że każdy z n ich  jes środ­
k iem  tran spo rtu  p ew n ie jszym  od tan ici linii 
lo tn icz ych  i, w  najgorszym  razie, zmusza 
w szystk ich  cz ło n kó w  ro d z in y  do przeb unia 
ze sobą w  zam kn iętym  pom ieszczeniu , któ­
rego u cieczka je s t bardzo u tru d n ion a. V. cza­
sach  w iecznego p ośp iech u  i  b raku s o l i  mych 
ko n tak tó w  m ięd zy lu d zk ich  to m oże być :raw- 
dziw a zaleta ...

P io tr  R. Frankow ski

Czy lubimy długie weekendy?
".zy w ed ług Pana(i) Polacy lubiq 
łługie  w eekendy?

: d e c y d o w a n i e  n i e

5,0

Jak zamierza Pan(i) w  tym roku 
spędzić długi weekend m ajowy?

t r u d n o  p o w i e d z i e ć

8 ,9
z o s t a j q c  w  d o m u ,  

ż e b y  o d p o c z q ć

41 ,6

p r a c u j q c

13,0

dane w  proc.

Złe strony długich weekendów

r o z l e n i w i e n i e ,  w y b i c i e  z  r y t m u  p r a c y  

w y d a t k i

z a m k n i ę t e  s k l e p y  i u r z ę d y  

s t r a t y  d l a  p a ń s t w a

t ł o k  n a  d r o g a c h

p i j a ń s t w o ,

o b ż a r s t w o

■30R
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,NSTVTUT
badania
OPINIIR

n ie  n>°

m m m m m
□danie przeprowadzone na 300 pełnoletnich Polakach. Procenty nie sumują się do 100, ponieważ ankietowani mogli podać więcej niż j<jedną odpo***

Nawy Opel Meriva: g j
w s z e c h s t r o n n o ś ć  i k o m f o r t  

l i d e r a  k l a s y  v a n

Opel. Twórcze myślenie - 
lepsze samochody

A  owy Opel Meriva jest autem wszechstron- 
Im . nym i komfortowym, który stworzył nowy 
I  ’ wymiar w segmencie kompaktowych vanów. 
Konst. aktorzy poświęcili wiele uwagi doborowi ma- 
teriałćw i zapewnieniu jak najlepszego wykonania. 
Efekt,. : tego jest nowa tapicerka z nowoczesnym 
wzori ,:twem i kolorystyką. Zwraca uwagę chromo­
wane wykończenie dźwigni zmiany biegów, klamek 
wewi .trznych oraz przycisku uchwytu hamulca 
ręczr go.

FUN: JONALNOŚĆ
Wnę: :e jest bardzo funkcjonalne. Osiągnięto to 
dzięk. systemowi foteli FlexSpace®. Oferuje on mak­
symo nq swobodę w konfigurowaniu wnętrza oraz 
umoź wia szybkie i proste przekształcenie Merivy z 
poja; u pięciomiejscowego w cztero-, trzy-, dwu- lub 
jedno sobowy z ogromną przestrzenią ładunkową 
be? leczności wyjmowania foteli. Ta elastyczność 
iws? hstronność jest cechą wyróżniającą ten mo­

del i znajdującą szczególne uznanie 
u klientów.

Meriva od debiutu zaskakuje 
przestronnościq. Nie brakuje 

miejsca zarówno z przodu 
na nogi, jak i nad głowami 

pasażerów podróżujgcych z tyłu.

PRAKTYCZNOŚĆ
Samochód zaskakuje dużą liczbą pojemników i sia­
tek. Wyjątkowo praktyczny jest pojemny schowek w 
podłodze bagażnika. Specjalną pozycją wyposażenia 
jest dostępny opcjonalnie, wielofunkcyjny podłokietnik 
Travel Assistant, który można zamontować do tylnego, 
środkowego fotela po jego złożeniu. Oferuje on przesu- 
wcng do przodu i do tyłu powierzchnię, dwa chowane 
uchwyty na napoje i zakrywany schowek o pojemności 
ponad pięciu litrów. Jeżeli środkowy fotel jest potrzebny, 
jego oparcie wraz z podłokietnikiem można podnieść do 
góry. Dzięki pojemnemu wnętrzu, przy niewielkich wy­

miarach zewnętrznych, Meriva jest idealna do

BEZPIECZEŃSTWO
Najważniejszym priorytetem w trakcie prac nad nową 
Merivq było bezpieczeństwo podróżującej nią rodziny. Sa­
mochód wyposażony jest w ABS i 2 poduszki powietrzne. 
Kabina tworzy klatkę bezpieczeństwa, której skuteczność 
potwierdzają zarówno symulacje komputerowe, jak i 
rzeczywiste testy zderzeniowe. Przód pojazdu skonstru­
owano tak, by energia uderzenia rozchodziła się trzema 
ścieżkami. Górna obejmuje wzmocnienia wewnątrz nad­

koli, przednie słupki i drzwi. Główna ścieżka po­
chłania energię w przednich belkach bocznych, 
aluminiowej belce ukrytej w przednim zderzaku 
i specjalnych tzw. crash boksach. Dolną ścieżkę 
tworzą: rama pomocnicza oraz wzmocnienie 
tunelu centralnego i poprzeczka foteli.

Wyniki testów zderzeniowych Euro NCAP (Euro­
pejskiego Programu Oceny Nowych Samocho­
dów), w których Opel Meriva otrzymał 4 gwiazd­
ki, potwierdzają skuteczność tych rozwiązań.

H U

Wszystkie modele Merivy 
wyposażone sq standardowo w:

• ABS
• 2 poduszki powietrzne
• wspomaganie kierownicy
• centralny zamek sterowany pilotem

PRZESTRONNOŚĆ
Meriva od debiutu zaskakuje przestronnością. Nie 
brakuje miejsca zarówno z przodu na nogi, jak i nad 
głowami pasażerów podróżujących z tyłu. W standar­
dowej konfiguracji z tyłu może wygodnie zasiąść trzech 
pasażerów.
Przy pięciu podróżujących i w zależności od ustawienia 
foteli, Meriva wciąż oferuje od 420 do 570 litrów prze­
strzeni bagażowej, znacznie więcej niż inne samochody 
w tej klasie. Van ten można bez trudności zamienić 
w pojazd dwuosobowy z przestrzenią ładunkową o 
długości niemal 1,6 metra i pojemności ponad 1 400 
litrów. Składany fotel przedniego pasażera (dostępny 
jako opcja) umożliwia wydłużenie przestrzeni ładunko­
wej do 2,4 metra.

SILNIKI
Wybór jednostek napędowych został poszerzony dzię­
ki silnikowi wysokoprężnemu 1.3 CDTI. To .Silnik Roku 
2005". Drugi nowy silnik w modelu Meriva 1.6 TWIN- 
PORT ECOTEC o mocy 105 KM zapewnia osiągnięcie 
maksymalnej prędkości 181 km/h. Charakteryzuje się 
niższym o 8 procent spalaniem, które wynosi 6,7 litra 
na 100 km.
Nowością w ofercie jest wyczynowa wersja Meriva 
OPC. Nowyturbodoładowanysilnik 1.6 ECOTECo mocy 
132 kW/180 KM zapewnia doskonałe osiągi. Rozpędza 
on Merivę OPC do 100 km/h w 8,2 sekundy i pozwala 
jej osiągnąć prędkość maksymalną 222 km/h.



n a u k a

26 kwietnia 1986 roku 23 minuty i 40 sekund 
po pierwszej w nocy rozpoczął się eksperyment, 

którego efektem była największa katastrofa 
nuklearna w dziejach energetyki jądrowej. 

Doprowadziła do śmierci od 4 tysięcy (według 
oficjalnych danych) do ponad 60 tysięcy osób

Zniszczony blok 
reaktora niedługo 
po wybuchu. Dziś jest 
on okryty betonowym 
sarkofagiem, który 
powoli zaczyna pękać 
i się rozpadać

PROBLEM

IIEBEZPIECZEŃSTWO

budowało przez 
pół roku ponad 
400 tys. często 
zmieniających 
się osób

P R O M IE N IO W A N IA
Skutki awarii elektrowni wciąż budzą 
liczne wątpliwości. Według danych 
oficjalnych w wyniku samego wybuchu, 
napromieniowania i późniejszych 
przypadków nowotworów zmarło około 
4 tysięcy osób. Jednak stowarzyszenie 
zrzeszające część spośród około 
600 tysięcy osób, które pracowały 
w 30-kilometrowej strefie wokół 
reaktora, twierdzi, że do dziś zmarło 
około 60 tysięcy z nich.
Z drugiej strony wielu poważnych 
fachowców uważa, że wszystkie 
te dane są mocno przekłamane, 
a w rzeczywistości zginęło tylko 
31 osób znajdujących się na terenie 
elektrowni podczas wybuchu. Ich 
zdaniem skażenie było i jest minimalne, 
a efekty dla środowiska - małe. Z leżącego 4 kilometry od elektrowni miasta 

Prypeć zostało ewakuowanych 50 tysięcy osób. 
Dziś mimo radiacji za blisko 200 dolarów 
organizowane są tam wycieczki

Problem y z sarkofagiem
Betonowa konstrukcja zbudowana wokół reaktora nr 4 nie została 
ukończona z powodu braku pieniędzy. Dziś zaczyna przeciekać

eoretycznie sarkofag 
aprojektowano tak, 
y wytrzymał 30 lat. Jednak 
j ż  po 15 zaczął przepuszczać 
iromieniowanie
* Ponad 1000 m2 powierzchni 
okrywają pęknięcia 
► Woda wcieka do środka 
rzez nieszczelny dach

Reaktor 3
Reaktor 4 
pokryty jest 
betonowymi 
ścianami
0 grubości 6 m
1 ołowianymi 
pfytami

- Wewnątrz znajduje się 
00 ton radioaktywnego 
aliwa i 840 tys. metrów 
ześciennych odpadów 
romieniotwórczych. 
ękająca konstrukcja 
rozi wyciekaniem 
iebezpiecznych 
ubstancji do wód r 
runtowych

Smoleńsk

[~~] Z a m k n ię t e  s t r e f y  
n a jw y ż s z e g o  s k a ż en ia

U l  Strefy staje-, 
kontrolowane ,

| | S t r e f ^  ó k r e s o w e j 
k o n tro li s k a ż e n ia  

| | O b s z a r  s k a ż o r ł ^  _____ 
j le cz  n ie  o b ję t y  
, k o n tro lą

STREFY SKAŻENIA 
W OKOLICACH 

ELEKTROWNI 
W CZARNOBYLU

Feralnego dnia przeprowadzano 
eksperyment, który miał pokazać, czy 
chłodzenie czwartego reaktora elektrowni 

w Czarnobylu będzie działało w przypadku 
braku zewnętrznego zasilania. Sam test był 
bezpieczny - przeprowadzano go wcześniej 
na innym czarnobylskim reaktorze.
Do wypadku doprowadził zbieg 
niekorzystnych okoliczności: wada reaktora,
0 której nie była poinformowana załoga 
elektrowni, niekompetencja władz zakładu
1 błędy popełnione przy przeprowadzaniu 
zaplanowanego eksperymentu.
Problem zaczął się, gdy rozpoczynając test, 
zbyt gwałtownie obniżono moc reaktora. 
Bezpieczne jej podniesienie wymagałoby 
doby przerwy, na którą nie chciano zezwolić 
z powodu zaplanowanego eksperymentu. 
Zbyt szybkie podnoszenie mocy doprowadziło 
do niestabilności źle skonstruowanego 
reaktora. O 1.23 i 40 sekund sytuacje 
próbowano ratować, szybko opuszczając 
pręty pochłaniające neutrony, jednak te 
zablokowały się w już uszkodzonym 
reaktorze. Do strefy aktywnej wsunęły się 
tylko ich grafitowe końcówki, co 
doprowadziło do nagłego przyspieszenia 
reakcji. Już w siedem sekund później moc 
reaktora skoczyła do około 30 gigawatów
- 10 razy więcej niż normalnie. Problemy 
z przeciążeniem pomp chłodzących 
spowodowały gwałtowny wzrost 
temperatury i serię trzech wybuchów pary 
i mieszaniny tlenu z wodorem.
0  1.24 kolejne eksplozje wyrzuciły
w powietrze większość zawartości reaktora
- w tym około 70 ton paliwa jądrowego
1 700 ton wysokoaktywnego grafitu. Jeszcze 
przez dziewięć dni wnętrze bloku płonęło, 
uwalniając do atmosfery radioaktywne 
substancie.

www.prostamer.gal.com.pl

PR0STAMER

Wskazania;
Pomocniczo jako środek ułatwiający 
odpływ moczu w łagodnych stanach 
przerostu gruczołu krokowego 
i infekcjach drog moczowych. 
Pomocniczo w stanach obniżonej 
odporności organizmu, w zakażeniach 
bakteryjnych i wirusowych, szczególnie 
w infekcjach dróg oddechowych.

W  jednej kapsu łce  znajduje się  
250,0 m g oleju z  nasion  dyni 
(Cucurb itae  pepon is oleum ) 
oraz 250,0 mg oleju  z w ątroby 
rekina grenlandzkiego 
iSom n ios i m icrocephałi oleum ). 
Jed n a  kapsułka zawiera 
min. 5.0 m g -sitosterolu 
oraz m in. 1 0%  alkoksygliceroli.

Przed użyciem zapoznaj się z ulotką, która zawiera wskazai 
przeciwwskazania, dane dotyczące działań niepożądanych i dawkowa 
oraz informacje dotyczące stosowania produktu leczniczego, bi 
skonsultuj się z lekarzem lub farmaceutą.

kapsutki
elastyczne

http://www.prostamer.gal.com.pl


Kontrowersyjna działalność 
Zaklinacza Psów, 
showmana Cesara Miliana 
(na zdjęciu jako 
przewodnik stada) stała się*> 
inspiracją dla reżysera Jima

GRYZI
K a r o l in a  Pa s t e r n a k  

O l g a  W o ź n ia k Lekarze zwierzęcych dusz -  specjaliści
czy hochsztaplerzy? Jak nie dać si
nabić w butelkę, a jednocześnie
uzyskać fachowa pomoc dla
czworonoga, z którym nie umiem
dac sobie rady?

Jarmusha. Kpi z niego, 
tworząc w filmie „Broken
Flowers" postać psiej 

| psychoanalityczki, która < 
doznawszy oświecenia, tj - 

* zaczęła nagle rozumieć 
zwierzęcy język

f N  " V

B raw a m ieszają się ze szcze- 
kan iem , p ow ark iw an iem  
i  skow ytem . Pó ł tysiąca 
w id z ó w  -  z czego b li­
sko  p o ło w a czw oronoż­
n ych  -  przybyło  w  m arcu 
tego roku  na odczyt C esa­
ra M ilia n a  do H u tto  w  sta­

n ie  Texas. N ie  odstraszył 
ich  naw et koszt ud z ia łu  -  400 dolarów .

K im  je s t C esar M ilia n ? Takie pytan ie 
m oże zadać tylko  ktoś, kto  n ie  w ie  
n ic  o p iesk im  św iecie  A m eryk i. Bo  M il­
ian  to n a jsłynn ie jszy dziś w  Stanach  
p si psycholog. Przyjm u je n ie opodal 
H o llyw o o d  w  założonym  przez sieb ie 
C en tru m  Psycho log ii Psów. A  od  k ied y 
p row adzi w  N a tio n a l G eographic p op u ­
la rn y  program , w  k tó rym  na oczach m i­
lio n ó w  w idzów  uzdraw ia psy, m ów i się 
o n im  Dog Whisperer -  Zaklinacz Psów.

Podczas trzygodzinnej p rez en ta cji 
w  H u tto  zyskujem y w iedzę w  sty lu : 
„N ig d y  n ie działaj p rzeciw ko M atce N a ­
tu rze !” , „W szech św ia t zawsze działa 
na naszą korzyść!” , „Żaden  p ies n ie  jes t 
z n a tu ry  z ły !” . A  jed n a k  trudno  n ie  od ­
n ieść w rażen ia, że M ilia n  rzeczyw iście 

 je^ zaM u iaczen t-  N ie-tylko  psów . T łu m

zachow u je się ja k  na odczycie teleewan- 
gelisty. C zy tak, ja k  c i show m an i g ło ­
szący za grube m ilio n y  ch w ałę  bożą, 
zw ierzęcy p sycho log o w ie  to  k o le jn y  
m arketingow y p om ysł na d o p ływ  n ie ­
złej gotów ki?

SHOWMAN
Legenda g łosi, że podczas narodzin  

M ilia n a  na farm ie jego  dziadka w  C u lia- 
can w  M eksyku  zerw ał się n iesp o tyka­
n ie s iln y  huragan, k tó ry  rozszarpał d ach  
dom u państw a M ilia n . Ju ż  te oko liczno ­
śc i zapow iada ły nadzw yczajność ch ło ­
paka. Ja k o  że w  pob liżu  rodzinnej osa­
dy n ie  b yło  in n ych  dom ostw , M ilia n  
za p rzy jac ió ł m ia ł grom adę d z ik ich  
psów , k tóre p od  w p ływ em  jego  „n ie ­
zw ykłego d aru ” szybko p rzestały b yć 
dzikie. W  w ieku  13 la t ch łop iec zam a­
rzył, że będzie najsłynn iejszym  psim  
trenerem  na św iecie. O siem  lat później 
p rzyb ył do Los Angeles. N ie  znał co 
p raw da an i słow a po ang ielsku , ale re­
alizacja ce lu  b yła  tylko  kw estią czasu. 
Z a tru d n ił się w  schron isku  d la  zw ierząt 
i p racu jąc tam  przez k ilk a  la t, zarob ił 
na u ru ch o m ien ie  w łasnego in te re su , 
-  C en tru m  Psycho log ii Psów. Sz ło  m u
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określeniem relacji
dom inacja-podległość.
Psi psycholog to nie trese
nie w  każdej sytuacji moż

-  To m łoda dziedzina w ied zy -  mówi profe­
so r W o jciech  P isu la  zajm ujący się psyc: 'logią 
zw ierząt w  w arszaw skiej Szkole Wyższ. Psy­
cho log ii Spo łecznej. To chyba jed yna uczelnia 
w  Po lsce, na której psycho log ia zwierząt po­
w sta ła  jako  podspecjalizacja na zwykłej psycho­
log ii. O d  k ilku  la t prow adzone są tu tez tudia 
podyp lom ow e w  tej dziedzinie. -  Rozv. i się 
od p o ło w y X IX  w ieku . Z  tym  że w cześni j  była 
to raczej etolog ia -  nauka o zachowaniu zwie­
rząt, a n ie  psycho log ia sensu stricto , badająca 
funkcje poznaw cze, em ocje czy inne procesy 
psychologiczne. Praw d ziw y psycholog p o "1’ 
n ien  się  też zajm ow ać badaniem  i poprawia­
n iem  re lacji m iędzy cz łow iekiem  a zwierzęcit’"1 
-  m ów i p rofesor Pisu la . -  A  do tego trzeba mieć 
w ykształcen ie. N ie  w ystarczy „d a r” .

PIES W STADZIE
Je d n ym  z najw iększych  autorytetów ' w  dzia­

dzin ie  korygow an ia zw ierzęcego zachowani*1 
b y ł B ry ty jcz yk  Jo h n  Fisher. G d y  w  1990 roku 
ukazała się  jeg o  książka „O k iem  psa” (tłum -1 
czona także na jęz yk  p o lsk i), m iłośn icy pso" 
oszaleli -  oto  p o  raz p ierw szy ktoś w  ja511' 
i p rzystępny sposób w yjaśn ia ł, skąd biorą są 
p ro b lem y z w ych o w an iem  psów : od sp*1 
n ia  w  łóżku , przez g ryzien ie przedtnion1"  
aż do agresji w ob ec ludzi.

Fis er też u p atryw a ł w ie lu  p rob le ­
mów ,v zakłóceniu  stosunków  m iędzy 
cztov ekiem  a psem . U w aża ł, że m ają 
być te w iernym  odw zorow aniem  za­
sad. slde p anow ały w  p ie rw otn ym  W il­
czyn tadzie. A b y w szystko b yło  w  po- 
iząd t, cz łow iek n ie  m oże w  żadnym  
przyj dku pozw o lić psu na dom inację 
- do. . czy to m iędzy in n ym i ko lejności 
jedzt ta , p rzechodzenia przez d rzw i czy 
regu! dotyczących span ia na łóżku .

Po ejście F ish era b yło  faktyczn ie b ar­
dzo ow atorskie, bo w iększość w cze­
śniej tych prób  w y jaśn ian ia  p s ich  za- 
chov ń o p ie ra ła  się  a lbo  na te o rii 
Paw! wa, albo na m g listych  b ajkach
0 p tnerstw ie  m iędzygatun kow ym . 
Probi m jed n ak  w  tym , że zdaniem  czę­
ści specjalistów  Jo h n  F ish er zdecydow ał 
S1? na zbytnie uproszczenia -  założył 
między innym i, że w  ludzko-psim  sta­
dzie panuje jed en  stosunek d om inacji
1 podległości d o tyczący  w szystk ich  
aspektów życia. Tym czasem  każdy w ła ­
ściciel psa w ie, że p ies m oże spać w  łóż ­
ku w łaścic ie la  i o b łę d n ie  „s ę p ić ” 
Ptzy stole, a jednocześn ie  b yć posłusz­
nym i uległym  towarzyszem  spacerów

układ m iędzy w łaścic ie lem  a jego  
^'lerzakiem  n ie  daje się op isać prostym  
kreśleniem  d om inacja-pod leg łość.

Próbą n ieco  inn eg o  sp o jrzen ia  
:iJ skom plikowane stosunk i z psem  jes t 
siążka specjalistk i od tresu ry Ja n  Fen- 

ncd Zapom niany jęz yk  p sów ” . Rów n ież 
ona wy|aśnia stosunki z psem  na zasa- 
-'c analogii do h ie rarch ii p ierw otnego 
ada, lecz sk łan ia się raczej ku  łagod- 

™eJszym m etodom  nauczania. Prob lem  
hm, że je j m etody w ym agają an ie l­

skiej cie rp liw o ści i m nóstw a czasu, a te­
go w iększości w łaśc ic ie li p sów  brakuje.

W arto  jed n ak  przeczytać obie książki 
i  postarać się w yciągnąć z n ich  samo- 
dH eln ie w n iosk i. M eto dy Fishera i Fen- 
ne ll w  w ie lu  m iejscach się pokryw ają 
i w łaśn ie  te elem enty najlep iej w ybrać.

NIE UCZŁOWIECZAJ PSA
W yg ląd a  w ięc na to, że rosnąca liczba 

p sich  psychologów , a raczej sp ecjalistów  
od te rap ii zachow ań psów , to n ie  w yn ik  
m ody, lecz  w łaśn ie  potrzeby. P ies czy 
ko t to żyw e stw orzenia, k tó rych  p sych i­
ka, odm ienna od lud zk ie j, także m oże 
ulegać zachw ian iom  i zaburzeniom . Po ­
trzebuje w ięc profesjonalnego leczenia.

-  G łó w n ą  przyczyną zaburzenia za­
ch ow an ia psów  jes t to, że od jak iegoś 
czasu ich  g łów nym  obow iązkiem  jes t 
pe łn ien ie  fu n kc ji towarzysza życia ludz­
kiego. N atom iast daw n iej p sy m ia ły  za­
stosow an ie użytkow e: strzegły ow iec, 
p o lo w ały  na zw ierzynę, ciągnęły san ie. 
D z iś, gdy n astęp u je  ty lk o  se lekcja  
ze w zględu na w yg ląd, te zw ierzęta czu- 

j ją  się bezczynne, a przez to  sfrustrow a­
ne -  w yjaśn ia  K ło siń sk i. -  In n ym  pow o­
dem  p sich  chorób  je s t nasz zw ariow any 
tryb  życia. Psy zaś są zw ierzętam i ry tu a l­
nym i. Lu b ią  m ieć stałe  p o ry  spacerów , 
karm ien ia . G d y tego n ie  dostają, m oże 
b yć to d la  n ich  n ie do zn iesien ia. Ktoś, 
k to  p racu je przez 10 godzin dzienn ie, 
tak  napraw dę n ie  m a czasu, b y opieko ­
w ać się należycie tak im  psem  ja k  husky, 
k tó ry  żeby żyć, na ró w n i z pow ietrzem  
potrzebuje b iegania, aportow an ia, ściga­
n ia  zw ierząt -  dodaje.

O bserw u je  się także in n e  n iepoko jące 
tendencje. -  N a  św iecie  coraz p op u lar­
n iejsze stają się p rób y w ychow yw an ie  
p sów  w  sposób p artnersk i w obec cz ło ­
w iek a  -  opow iada profesor Tadeusz K a ­
le ta  z Z ak ład u  O gólnej H o d o w li Zw ie- 

| rząt i  E to lo g ii w arszaw sk iej S G G W
-  W yn ik a  to z g łębokiej n ieznajom ości 
uw arunkow ań  psych icznych  tego gatun­
ku. A  w łaśn ie  z n iezrozum ien ia p sych ik i

! zw ierząt i n iew łaściw ego  postępow an ia 
z n im i w yn ik a  ich  agresja w obec lu d z i 

j czy p rzyp adk i pogryzień.
Lecz czy p sych ika lud zka i  zw ierzęca 

tak  bardzo różnią się od  sieb ie?
-  U  w szystk ich  ssaków  m ożna znaleźć 

cechy w spó lne, takie ja k  potrzeba tw o­
rzenia społecznych re la c ji czy ud z ia ł

| em o cji w  ksz ta łto w an iu  zacho w an ia
-  m ów i profesor P isu la . -  A le  n ie  da się 

j p rzykładać do zw ierząt ludzk iej m iary.
-  C zęsto  u legam y p u łap ce  antro- 

p om o rfizow an ia  zw ierząt -  w tó ru je  
m u p rofesor K a leta. -  Stąd  w yn ika ją  
p om ysły na prow adzenie psychoanalizy

| zw ierzęcej czy in n ych  rodzajów  „ludz- 
I k ie j” p sychoterap ii. Psycho log  zw ierzęcy

JAK POSTĘPOWAĆ Z PSEM?
Radzimy za książką Johna Fishera 
„Okiem psa"

Jeśli nie chcesz, by pies stal się twoim panem, 
powinieneś pamiętać o kilku prostych 
zasadach:
1. Nie pozwalaj, by pies spal w twoim łóżku 
ani by wylegiwał się na fotelach. Ty za to 
możesz siadać na jego posianiu - brzmi 
śmiesznie, ale działa.
2. Przygotowuj jedzenie dla psa w jego 
obecności, ale przed podaniem mu go
sam zjedz przynajmniej kanapkę, jeśli nie cały 
posiłek.
3. Wszystkie gry i zabawy z psem powinny być 
pod naszą całkowitą kontrolą. Nigdy nie należy 
zaczynać z psem zabaw siłowych - bo pies 
może się poczuć wyzwany na pojedynek, budzi 
się w nim chęć konkurowania ze swoim panem.
4. Na najwyższym stopniu schodów jesteś 
zawsze pierwszy, to pies podchodzi do ciebie. 
W  domach piętrowych piętro nie powinno być 
dostępne dla psów (ludzkie gniazdo).
5. Przy wychodzeniu z domu każdą próbę 
przepchnięcia się przed właściciela należy 
ukrócić lekkim stuknięciem drzwiami w psi nos 
(tak, aby go nie zranić i nie sprawić mu dużego 
bólu) - to szybko nauczy czworonoga 
właściwego zachowania.
6. Przepędzamy psa z naszej drogi, kiedy 
utrudnia nam poruszanie się po domu.

ca łk iem  n ieźle, n ie  zd o b yłb y jed n a k  św iatow ej 
sław y, gdyby n ie  przypadek.

O p rah  W in fre y , gw iazda am erykań sk ieg o  
talk-show , m ia ła  p ro b lem y ze sw o im  cocker- 
-span ielem  S o p h ie . D o w ie d z iaw sz y  się , 
że w  H o llyw o o d  d z ia ła  cz ło w iek , k tó ry  p o tra ­
fi od  rę k i o k ie łzn ać n aw et n a jb ard zie j agre­
syw n e psy, p o stan o w iła  zap rosić go do  sw o je ­
go p ro g ram u . P ro b le m  z S o p h ie  p o leg a ł 
na tym , że „p ła k a ła ” za każd ym  razem , g dy je j 
p an i w ych o d z iła  z dom u. Poza tym  a takow ała  
in n e  psy. A  O p rah  n ie  p o tra fiła  b yć w o b ec 
sw ojego p u p ila  stanow cza. 1 tak  od  d z iesięciu  
la t p oruszona sko m len iem  p ieska zab ie ra ła  go 
ze sobą i ch ro n iła  p rzed  w ła śc ic ie la m i zaata­
ko w an ych  zw ierząt. M ilia n  p okaza ł O p rah , 
ja k  dać psu d o  z rozu m ien ia , że je s t s ię  „lid e ­
rem  stad a ” . Pod  ko n iec p rogram u w id z im y  
w ię c  ku lącego  się  przed  p an ią  p siaka , k tó ry  
n a  sam o p o d n ies ien ie  g łosu  przez w ła śc ic ie lk ę

przesta je  szczekać. N ib y  id ea ln ie . Je ś li naw et 
m etoda p o d z ia ła ła  w  p rzyp adku  O p rah , n ie 
m u si w ca le  znaleźć zastosow an ia w  in n ych  
p rzyp adkach . A  ju ż  na p ew no  n ie  w  tych  b ar­
dziej sko m p liko w an ych . Ź ró d ło  zw ierzęcego 
stresu  je s t w  każdej sy tu ac ji in n e ... S ęk  w  tym , 
że w  każdym  ze sw o ich  k o le jn ych  sh o w  M il­
ian  p o leca  d o k ład n ie  to  sam o rozw iązan ie
-  tren u ją c bardziej lud z i, n iż  na se rio  lecząc 
p sych ikę  psów . G d y  je d n a k  na oczach  10 m i­
lio n ó w  w id zó w  C esar M ilia n  u le cz y ! Sop h ie , 
zam ó w ien ia  p o syp a ły  się  ja k  z rękaw a. W  c ią ­
gu n astęp n ych  k ilk u  tygod n i lis ta  p acjen tó w  
M ilia n a  znaczn ie  się  w yd łu ż y ła . Z n a laz ły  się 
na n ie j m iędzy in n ym i p sy  W illa  Sm ith a , Scar- 
le tt Jo h a n sso n  i N ico la sa  C age’a.

D z iś dosta je śred n io  sto  te le fo n ów  dzienn ie. 
R o k  tem u stacja N a tio n a l G eog rap h ic zapropo­
n o w a ła  m u p row adzen ie w łasnego  program u.
I tak  z b iednego m eksykańskiego  ch łop ca  M il­
ian  p rzeob raz ił się w  te lew izyjną gw iazdę.

Z ak lin acz  Psów  m a w ciąż  jed n o  lekarstw o  
n a  w szystk ie  p sie  d z iw actw a i zaburzenia.
-  Trzeba pokazać psu , kto  rządzi -  pow tarza 
w  każdym  o d cin ku  n iczym  m antrę. M ilia n  głę­
boko w ierzy  w  proste rozw iązania. D z ięk i n im  
s ta ł się  m ilio nerem .

Ja k  je d n a k  m a się do tego naukow a w iedza?
-  G d yb y  b y ły  p roste rozw iązan ia, to w szyst­

k ie p rob lem y m ógłbym  załatw iać przez telefon. 
Za ło żyłb ym  lin ię  0-700 czy 0-800 i sta łb ym  się 
bogatym  cz ło w iek iem  -  m ów i w  rozm ow ie 
z „P rz ek ro jem ” A nd rzej K ło s iń sk i, jed e n  z p io ­
n ie ró w  psiej p sycho log ii w  Polsce.

Je d n a k  to w łaśn ie  tacy ja k  M ilia n  tw orzą ste­
reo typ  psiego p sycho loga -  czyniącego cuda 
szam ana, k tó ry  p o siad ł „d a r ro zum ien ia” . W i­
zyty  u  niego są bardziej m odne n iż  potrzebne. 
N ie  znaczy to, że każdy zw ierzęcy psycho log  
je s t k im ś tak im .

P R Z E K R Ó J

Doga, psia joga, 
to jeden ze sposobów  

na uspokojenie psiego umysłu. 
Sprawdza się też świetnie 

w wyciąganiu pieniędzy 
z kieszeni psich właścicieli

Dla dzieci z krótkowzrocznością 

oraz narażonych na silne zmęczenie oczu 
- długotrwałe oglądanie telewizji 

- zabawa i nauka przy komputerze 
- czytanie

suplement diety dla dzieci od 6 roku życia 
dostępny w aptece bez recepty
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JAK DZIAŁA PSYCHOLOG? XA ‘v
Andrzej Kłosiński jeździ do pacjentów, bo chce 
widzieć psa w naturalnym otoczeniu. Pierwsza 
wizyta dzieli się na trzy części. Najpierw zbiera 
informacje o psie: o zachowaniu problemowym 
(na przykład agresji czy niszczeniu mebli), 
a także warunkach, w jakich zwierzak się 
wychowywał. Te dane są szczególnie istotne, 
bo, jak tłumaczy Kłosiński, większość 
problemów wynika z niewłaściwego procesu 
socjalizacji. Jako przykład podaje pewnego 
psa rasy bergamasco. Zwierzak przez pierwsze 
sześć miesięcy życia był w hodowli. Jego 
„dom" stanowiły trzy ściany, siatka, a za nią 
pole. Potem trafił do miasta. Trudno się dziwić, - 
że bał się hałasu, tłumu, samochodów.
Druga część wizyty psychologa polega 
na tłumaczeniu właścicielom przyczyn 
zachowania psa. Na koniec psycholog radzi, jak 
z psem postępować. Opisanego bergamasco 
na przykład trzeba było odesłać na wieś, nie 
miał szans na przystosowanie się do życia 
w mieście. W  mniej poważnych przypadkach 
stosuje się zasadę wprowadzania zachowań 
zastępczych w miejsce problemowych.
Następna wizyta ma miejsce po miesiącu.
W  tym czasie całość terapii pozostawiona jest 
w rękach właścicieli i w łapach „pacjenta", 
a Kłosiński kontaktuje się z klientami 
e-mailowo. Drugie (i kolejne) spotkanie ma 
charakter kontrolny. Kłosiński odbywa 
maksymalnie dwie wizyty domowe dziennie 
- jedna zajmuje około trzech godzin. Koszt 
pierwszej to 120 złotych, za każdą następną 
płaci się 50 złotych. W  ciągu sześciu lat praktyki 
specjalisty zdarzyło się tylko dwukrotnie, że 
trzeba było psy uśpić z powodu ich agresji 
(w przeciwieństwie do Cesara Miliana Kłosiński 
uważa, że niektóre zwierzęta, tak jak ludzie, 
po prostu mają skłonności do zła, z których 
nie da się ich wyleczyć).

p o w in ien  jed n a k  m ieć św iadom ość bez­
ce low ości tak ich  działań  i w iedzę na tem at tego, 
ja k  w łaściw ie  kształtow ać zw ierzęce zachow a­
n ia. D obrze, b y  m ia l też w iedzę w eterynaryjną  
lub  w sp ó łp raco w ał z w eterynarzem . Często 
zdarza się  bow iem , że pew ne cho rob y som a­
tyczne dają n iepoko jące zachow an ia. Zan im  
w ięc w eźm iem y się do badania psyche, p ow in ­
n iśm y um ieć o cen ić i som ę.

PSYCHE ISOMA
W  W ie lk ie j B ry ta n ii istn ie ją  stu d ia  pod yp lo ­

m ow e, k tó re  kszta łcą osoby w  dziedzin ie tera­
p ii zachow an ia zw ierząt. Tam  w spó łp raca w ete­
rynarza z p sim  p sycho log iem  je s t standardem . 
Także A nd rzej K ło s iń sk i m ów i, że w iększość 
k lien tó w  zdobyw a za p ośred n ictw em  zaprzy­
jaź n io n ych  lekarzy w e te ryn a rii.

-  K ie d y  zaczynałem , m ia łem  n ieco  bajkow e 
w yobrażen ia  -  w spom ina. -  M yśla łem , że będą 
do  m n ie  p rzychodz ić p an iusie  z w ychuchany- 
m i p ud elkam i i  p rzy  kaw ce będziem y opow ia­
d ać sob ie, ja k i to  Fa ftk  m ia ł dziś k iepsk i dzień. 
Szczerze pow iedziaw szy, bardzo się tego oba­
w ia łem  -  przyznaje.

O b aw y je d n a k  się  n ie  sp raw dziły. W  ciągu 
sześciu  la t u p raw ian ia  zaw odu b eh aw io rysty  
(ja k  tłum aczy, je s t to w łaściw sze określen ie 
o soby zajm ującej s ię  zaburzeniam i zachow an ia 
p sów ) zdarzył m u  się zaledw ie jed e n  przypa­
dek, g d y k lien t o czek iw ał od  niego, że od ręk i 
rozw iąże p rob lem , a p rzy okazji w ytresu je  m u 
psa. O w ym  k lien tem  b y ł szef jed n e j z na jw ięk ­
szych p o lsk ich  rozg łośn i rad iow ych . -  O dm ó ­
w iłe m  w sp ó łp ra cy  -  w sp o m in a  K ło s iń sk i. 
-  M o je  leczen ie w ym aga w yrzeczeń i  zaangażo­
w an ia , także ze stro n y w łaścic ie la .

W  o sta tn ich  la tach  w  S tanach  (a  także coraz 
częściej w  Po lsce) p o jaw iło  się, n iestety, m nó­

stw o usług , k tóre m ają rzekom o pom óc tmo-
w ym  zw ierzakom , a które w  odróżnien ii d te­
rap ii ze specja listą  w ym agają co najwyżc apła-
cen ia odpow iedn iej sum y pieniędzy, ^  
pośw ięcan ia  w łasnego czasu czy tym  b dziej 
zaangażow ania. Ja k  odróżn ić hochsz Jera 
od  specjalisty?

-  Pop rosić o pokazanie dyp lom u. Fac Mec
będzie m ia ł skończone stu d ia  w etery: yjne
lub  psycho log iczne, a m oże jed n e  i  druj - ra­
dzi p rofesor P isu la . -  Je ś li ktoś może s wyle­
g itym ow ać jed yn ie  ukończeniem  kursu i to 
często korespondencyjnego -  choćby fi: owa- 
ła  go zagraniczna ucze ln ia (to  zawsze p dnosi 
w rażen ie p restiżu ), lep iej n ie  oddawać .upiła 
w  takie ręce.

ZRÓB KWIAT LOTOSU!
Tym czasem  ryn ek  usłu g  d la  w łaścicie  zwie­

rząt p roponu je coraz bardziej niestanc, iowe 
u sług i. P rzyk ład ? Zw ierzęca joga. Roi eiler 
w  kw iec ie  lo tosu ?

-  C o  praw da n a  razie p sy uczestnicząc w za­
jęc ia ch  n ie są w  stan ie przybrać takiej pozycji, 
ale m ożliw e, że je ś li będą ćw iczyć, z cza- m się 
nauczą -  tłum aczy d zienn ikarzow i B B C  atoży- 
cie l p ierw szej w  W ie lk ie j B ry ta n ii szkol) gi dla 
p sów  D an  Thom as. W ła śc ic ie le  zwierząt którzy 
uczestniczą w  sesjach, są za to w  stanie łączyć 
przednie łap k i p sów  tak, b y  siedziały w 'ozycji 
gotow ej do w yrecytow an ia m o d litw y kc zącej 
spotkan ie... W  jodze n ie chodzi przeci tylko
0 rozciąganie się, ale też o p racę nad v snym 
um ysłem , o osiąganie wyższego stanu iado- 
m ości. Cóż, Thom as up iera się, że po ki ru go­
dzinach m edytow an ia p sy się  uspokajaj;:

M oda na psią jogę początkow o poją- !a się 
oczyw iście w  Stanach . Je d e n  z organiz arów 
ku rsów  stw ie rd z ił po  p rostu , że jes t mai. '-zan- 
sa na p rzyciągn ięcie now ych  fanów  tej tuki 
w śród  lud zi, trzeba w ięc poszukać nowe. nip) 
d o ce lo w e j. Tak p o w sta ła  jo g a  d la sów 
-  w  skrócie doga. N a razie n ie m a inform . ji co 
do liczby „dog o fanów ” . Są za to dokładn. lane 
m ów iące o zasięgu inn ej rów n ie  absu:. ilnej 
am erykańskiej psiej m ody -  przyjęć uroi i no­
w ych  urządzanych pup ilom .

B lisko  sześć m ilio n ó w  A m erykanów  ubiera 
sw oje p sy i ko ty raz do roku w  urodzinov e ka­
p e lu s ik i i o d św iętn e  u b ran ka, wsadza im 
w  pyszczki trąb k i i podaje to rt, upieczony oczy­
w iśc ie  w ed ług  specjalnego przepisu, wszystko 
p rzy ako m p an iam en cie  w yn a ję te j orkiestr)
1 hucznego „S to  la t, Sza rik !” . W szystko pE> 
w tórze fajerw erków . Ja k  tu n ie  zwariować?

N o  cóż, w yg ląda na to, że w  niedalekiej J® ) ' 
sz łości p sim  psycho logom  (tym  prawdziwym 
p racy  raczej n ie  zabrakn ie. Po  atrakcjach w  po­
staci u rod z inow ych  przyjęć, dog i i u szczęśli­
w ian ia  psa na s iłę  pobytem  w  sześciogwiazdko- 
w ym  psim  raju  w ie le  czw oronogów  będzk 
potrzebow ało  pom ocy specjalisty... Nawet te 
o najsiln ie jszej p sych ice.

K a r o l in a  Pasternak 
O lg a  W o ź n ia k , pstan

Podyskutuj o tym na o n e t p 1
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Przyjedź do Efezu w 
Izmirze i odwiedź dom 
Marii Dziewicy

Podziwiaj razem z bogan 
zachód słońca na górze 
Nemrut na wysokości 
3.000 m n.p.m.

Pałac Topkapi, dzieło 
sztuki architektonicznej i 
dekoracyjnej, stanowił 
centrum Imperium 
Ottomańskiego przez 
setki lat.

Hagla Sophia, 
nieporównywalne z 
niczym dzieło architektur 
bizantyjskiej.

Przez stulecia Istambuł t 
nie tylko miastem 
krzyżujących się kultur Ic 
także stolicą tureckiej 
kultury i cywilizacji

Przenikanie Kultur

Liczące setki 
lat historii miasto 

Ani czeka, żeby je odkryć.

J  I - ' T .  ^
lipiu
B H D

Klasztor Sumela, 
wykuty na stromym 

zboczu góry.

Pałac Ishaka Paszy, 
zbudowany w XVIII wieku, 
z uwagi na swoją unikalną 

architekturę jest jedną z 
najciekawszych budowli 

Wschodniej Anatolii.

Wyspa Akdamar, 
położona na środku 

Van, zachowała swój 
charakter, będący 

świadectwem minionych lat.

Rozkoszuj się unikalną 
kąpielą w trawertynach 

Pamukkale.

k o l e k c j a  „ F r z e k r o j u "

A to

sk ie j. Później zaś, po 1906, k ied y W e iss założył 
rodzinę, w yp row ad z ił się na w ieś i  stam tąd ty l­
ko dojeżdżał na profesorow anie w  krakow skiej 
A kad em ii Sztu k  P ięknych , ca łkow icie  zm ien ił 
tem atykę i ko lorystykę, stając się arcywybor- 
nym  m alarzem  przede w szystkim  pejzażu. N ie ­
w ie lu  m am y tak ich  w  całej sztuce po lsk iej.

D osyć zabaw nie w yg lądała jego  droga, po ­
w iedzm y, duchowo-ideowa. Zaczynał jako  m a­
larz narodow ych m alow ideł pow stałych za spra­
w ą akadem ijnego ido la m łodości - Ja n a  M atejk i. 
A le  k iedy rekto r M atejko odszedł w  zaświaty, 
W e iss głęboko odetchnął: -  K on iec z h isto rycz­
nym  patosem ! Św iat jest p iękny, niebo b łękitne, 
m alw y kw itn ą i dziew czyny też.

W p raw d zie  pod w p ływ em  Ja ck a  M alczew ­
skiego pocznie tworzyć w izyjne sceny opętań 
i m etafizycznych m elancho lii, ale będzie się trzy­
m ał z dala od pow stańczo-syberyjskich w ątków  
m artyro logicznych, siln ie obecnych u starszego 
o pokolenie kolegi. U rzekną go za to w iejsk ie 
pejzaże z pastuszkam i i rześkim i w ieśn iaczkam i 
poprzebieranym i d la niepoznaki za sym bole ju ż  
to życia, ju ż  to śm ierci. Sam  tych  pejzaży i scen 
dom owo-ogrodow ych nam alow ał setki. Śp iew a­
jących  m u pod pędzlem , raz bliższych klasycz­
nem u realizm ow i, raz rozw ibrow anem u im pre-

f i■  z iw ny m alarz. W yraz isty , ale nie-
H  uchw ytny. S tw o rzył n ieb yw ałe  ilo śc i
■  obrazów, rysunków , grafik. A le  gdy-
■  b y na ja k ie jś  zb iorow ej w ystaw ie  po- 

L -  W  k tóreś jego  p łó tn o  -  m oże po- 
*  za k ilk o m a  n a jb ard z ie j zn anym i 
-nikt by z m iejsca n ie  krzyknął: „O , W e is s !” .

Cz) tylko  d latego , że w  d łu g im  życiu  
1875-1950) m alow ał w  rozm aitych stylach 

' konwencjach? W ie lu  tak  czyn iło , bo b y ł to 
°kres szczególnie b urz liw y i ob fitu jący w  liczne 
artystyczne rew olucje i rew o lucyjłd . Prob lem  
ch\ba w  tym , że W e iss b y ł idealnym  m alarzem  
sr<xlka W  poszczególnych obrazach osiągał 
szczyty jakości. Św ie tn ie  skom ponow ane, nie- 
°niylne ko lorystycznie, oddychają wewnętrz- 
nym powietrzem , które raz p a li ja k  ogień piełdel- 
nS raz delikatnie dm ucha ja k  w ia tr przez drzewa 
•' ogrodzie. A le  n ie  p rzetarł żadnej now ej ścież- 
' ■ nie w yry ł sw oich ind yw id u a ln ych  in ic ja łó w  
na korze sztuki. Perfekcyjn ie realizow ał idee ar- 
"'tyczne wcześniej ju ż  przez kogoś w ym yślone.

sk ie an tykw ariaty sztuki. E fektow n e, z w yraź­
nym  podtekstem  erotycznym  m alow ane gołe, 
m łode n iew iasty, ob iek ty tęsknot sam otnych, 
zam ożnych panów , pew nie szły ja k  w oda, sko­
ro tyle  ich  pow stało . E tyk ie tka  kiczowatego 
m alarza różow ych c ia ł zachęcających do p o ło ­
żenia na n ich  ręk i p rzyczep iła się do W eissa na 
d ługo i b yć m oże jeszcze przy n im  tkw i.

A  szkoda. Pon iew aż jego  w czesna tw órczość, 
w p isu jąca się w  m odne p rądy dekadenckiego 
m odern izm u, gdzie k ró lo w a ły  różne szały u n ie ­
sień  i cho rob liw e m etafo ry upadku, należy do 
najlepszych osiągnięć sztuki w ręcz europej-

sjonizm ow i.
A  potem , na koniec życia, gdy sam  ju ż  chadzał 

w  chwale zasłużonego rektora, profesora i m i­
strza, dopadnie W eissa koło h isto rii spod znaku 
anty-M atejki. D a się w ciągnąć w  socrealizm , gło­
sząc, przynajm niej pub liczn ie, wyższość socjali­
stycznego szczęścia nad nędzą poprzedn ich 
epok. Jego  słynny „M an ifest”  z 1950, nam alow a­
n y  tuż przed śm iercią, pom im o obrony krytyków  
sztuki dopatrujących się w  n im  ironicznego dy­
stansu w obec estetycznych haseł epoki, je s t m i­
m o wszystko przyłdadem  um ysłowego i in telek­
tualnego zaćm ienia. A le chyba po prostu W eiss 
n ie nadaw ał się do żadnych m anifestacji ideowo- 
-politycznych. B y ł rasow ym , w o lnym  artystą i  ja ­
k ieko lw iek zewnętrzne zobow iązania pogrążały 
jego sztukę w  dwuznacznej nieautentyczności.

Reprodukow ana tu „Zasm ucona” należy do 
najp iękn iejszych obrazów  W eissa. Braw urow a 
ko lorystyka i takaż kom pozycja, i ta przejm ują­
ca, półodw rócona buźka dziew czynki zasm uco­
nej -  czym ? A no  w łaśn ie. Tajem nica d ob rych  
obrazów  polega też na braku takich  odpow iedzi.

Ta d e u s z  N y c z e k

MALARZE POLSCY -

praez M atejkę i  W yczółkow sk iego , a to M a l­
u ś k ie g o , a to przez europejskich  im presjoni- 
Stóvv’ Postiinpresjom stów  i  ekspresjonistów , aż 
P ° klasyczny realizm . A le  daj Boże każdem u 
^ '“Snąć taką tylko doskonałość!

tugie lata ko jarzył się  z jed n ym : niezliczo- 
' •1IU aktam i, ja k im i obw ieszane b y ły  krakow-

Weiss
JUŻ W  KIOSKACH

100 stron 
20 tomów

TOM
Witkacy 
Nikifor 
Schulz 

Boznańska 
Wojtkiewicz 
Wyspiański 
Lebenstein 
Makowski 

Weiss 
Malczewski 

i wielu innych...
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DOMY NAD MORZEM
domy nas sprzedaż, na zamkniętym, dozorowanym 
osiedlu, w Łukęcinie k. Pobierowa, 300 m od plaży 

tel. 069S 236 400 w w w . D o m y N a d M o r z e m . p l

PIERWSZY ZESZYT KOLEKCJI

BENEDYKT X' 1
DO KUPIENIA Z PRZYJACIC K

J
JUZ W KIOSKACH

Irena Karpa 
Freud by p łaka ł
Lekka i nieco wyzywająca, nowoczesna, ironiczna ukraińska 
proza.

Irena Karpatofenomen. Romanistka z dyplomem o Houellebecqu, A ł* a  fo s p ,
podróżniczka, której w paszporcie brakuje miejsca na stemple z kra- •jA"
jów rozwijających się. Pisarka, performerka, wokalistka stylizująca Ę j
swoje teledyski na obrazy Rene Magritte'a.

Agnieszka Drotkiewicz

P R Z E  r— 7----
K R O J  zadra M m m a

SNOOKE?
3ILA9D

k r a k ó w  
m og i l s ka  35 
www.cuebar.pl

L i f t i n g  t w a r d y
b ez  skalpela i zastrzyków

Licencjom
Gąbin

w w w .lip lifte r lp l
Ś w idn ica  ul. U łańska  6  t e l l  (0 7

Ćwicząc z LipLifterem 5  m inut ciziennl^rurg3 l 
pozbędziesz się zm arszczek bez pomocy cni

D O M

Dr Zbigniew  D avid W silewski, m istrz medycyny m anualnej, w ykładow ca z insty tu tu  A ckcrm anna w Sztokholm ie w opinii swoich pacjentów :

Prof. d r  hub. m d .  l)r. li. c. M ichał Karasek, endokrynolog. Uniwersytet Medyczny w  Ijrdzi:

„...Jako lekarz doskonale w iem . ja k ie  znaczenie ma in form acja n a  tem at skuteczności prowadzonego przez nas leczenia. D latego pozwalam sobie podzielić sic m oim  osobistym 
doświadczeniem związanym z przeprowadzonym i przez Pana zabiegami m etodą Ackcrm anna.

O d  w ielu  lat borykam  się z dolegliwościam i ze strony odcinka szyjnego i lędźwiowego kręgosłupa / ograniczeniem  ruchom ości odcinka szyjnego. Ponad  to od ponad 30 lat 
nękał)- m nie  częste bóle głowy, zwykle o charakterze m igrenowym . Wprawdzie jestem  sceptycznie nastawiony do wszelkich „cudow nych” m etod, po zapoznaniu się z Pa n a  książką „fen om en  
Dr. Ackcrm anna w leczeniu” postanowiłem  spróbować tej m etody. ,

Nasze pierwsze spotkanie m iało m iejsce w maju, a d rug ie  w lipcu. Ju ż  po pierwszym zabiegu znacznie popraw iła się ruchom ość kręgosłupa i ustąpiły całkow icie lió le  głowy.
Drugi zabieg spowodował dalszą poprawę ruchom ości odcinka szyjnego kręgosłupa i wyraźne zmniejszenie dolegliwości bólowych.

O d  naszego pierwszego spotkania m inę ło  5 m iesięcy, w  czasTe których an i razu nie m iałem bólów głowy, a uzyskana poprawa ruchom ości i zmntejsz.ei.ie bólów  kręgosłupa

nadal się utrzymują..."
h o f  d r  hab. nauk ined. Ryszard Matusiewicz, ordynator I  Oddziału Chorób Wewnętrznych o profilu Alergologicznym i U czenia  Astmy. Szpital (Wochowsk w  Warszawie:

i m ojego kręgosłupa. Ja k  Pan sobie przypomina i od  młodości kręgozmyk na wysokości„..Chciałbym  serdecznie Pan u  podziękować za pom oc ja ką  mi Pan  okazał w- leczei 
L-5 ,S-1. Ostatn io dolegliwości nasilił)- się tak znacznie, że uniemożliwiał)- mi poruszanie się.

M ia łem  drętw ien ie  kończyny do lne j lewej i okresowo opadan ie  stopy. Duże bóle kręgosłupa piersiowego. Przed kilkunastom a miesiącai 
równowagi. W ystąpiły również zaburzenia rytm u serca. Zostałem przebadany gruntownie w  K lin ice  N euro log ii w Instytucie Wojskowym w Warszawie 
czaszki, rezonans m agnetyczny głowy, przepływy szyjne, angiokom puterowe badanie naczyń, i badania laryngologiczne. W  k lin ice  kardio logii wykon, 
serca, tiltest, test)- wysiłkowe ilp . Wszystkie badania n ie  wykazały odchyleń od normy. W ykonałem  wówczas rezonans magnetyczny kręgosłupa szyjnego i piersiowego, który wykazał znaczne 
zmiany zwyrodnieniowe. Konsultowany byłem  przez wybitnych ortopedów . Ich  porady nie dawały żadnych rezultatów.

Po  trzykrotnych zabiegach w ykonanych przez Pana D oktora ustąpiły bóle pleców, pow rócił praw idłowy rytm serca, ustąpiły- zawroty głowy, zmniejszyło się 
kończyny do lne j lewej, n ie  m am  opadan ia  stopy. Jed nym  słowem bardzo duża poprawa za którą jestem  Panu  ogrom nie  wdzięczny...

i m iałem  zawroty głowy oraz zaburzenia 
w ykonano m i tom ografię  kom puterową 
10 m i badanie H o lte ra , badanie E C H O

nacznie drętwienie

Zakres leczenia:

migreny, bóle głowy, zawroty głowy, szum w  uszach, c ie rp n ięc ie  i d rętw ien ie kończyn, przykurcze, uczucie kłucia, 
pieczenia i pa len ia zamostkowego, skoliozy u dzieci i m łodzieży, skręcenie m iednicy, bóle kończyn i tu łow ia, rwa 
kulszowa, neuralg ie m iędzyżebrowe, urazy kręgosłupa i stawów.

M etodą A ckcrm anna m ożna leczyć poza tym  zaburzenia czynnościowe narządów wewnętrznych, takie ja k :

bóle nerkowe, w ątrobowe, żołądkowe, bóle brzucha, podbrzusza, wzdęcia, zaparcia, rozwolnien ia, nerw ice i w ie le  innych.

Informacje telefoniczne i zapisy:

Warszawa • Łomianki, ul. Działkowa 5 
teł.: (022) 732 04 50, (022 ) 751 48 13, (0 ) 509 598 600 

w godz. 9:00 - 17:00 
e-mail: inatytut@ackermann.ined.pl 
Internet: www.ackcrmann.med.pl

ODBLOKOWANI - URATOWANI

Zbigniew David Wasilewski
został wyróżniony w dziedzinie zdrowia za rok 1999 

przez Kapitułę Burmistrzów Warszawy 
za wybitne osiągnięcia w wyleczeniu pacjentów 

z bardzo trudnych stanów chorobowych nagrodą 
“Najlepsze w W arszawie Najlepsze na Mazowszu"

1¥ \ 5  — Odchudzanie bezpieczne i skuteczne. 
U l C i U  Prowadzone pod fachowym 
|*f f i  A  nadzorem. W  ofercie szeroki asorty- 

ment wielosmakowych produktów.Ćambi
Informacje: Centrum Diety Cambridge: 02-793 Warszawa, ul. Belgradzka 4, tel/fax (0-22) 859-03-04, 
Podajemy telefony konsultantów

http://www.DomyNadMorzem.pl
http://www.cuebar.pl
http://www.liplifterlpl
mailto:inatytut@ackermann.ined.pl
http://www.ackcrmann.med.pl


WPRAWDZIE BRAT 
CZEREŚNIA (DARIUSZ 

JUZYSZYN) I BRAT ŚLIWA 
(GRZEGORZ DAMIĘCKI) 

ŚLUBOWALI MILCZENIE, ALE 
LUBIĄ SOBIE CZASEM 

POPLEŚĆ

■RANKI WENDY NIE 
NAWET NATO

WYPIŁEŚ?
ZOBACZ!
•  •  •  o o o

W małych dawkach bawi, 
w dużych nuży

Estonia to dziwny kraj. Zaludniają g  
śli wierzyć fabule - głównie szum 

dziwacy i ciemne masy, którym wmc 
się wszystko. Scenariusz do animacj 
pominającej raczej wybryk małolat 
sze 60-letni profesor szkól filmowy- 
Parn, a w dodatku do wszystkiego 
da się... narodowe ministerstwo i 
Czy znaleźliby się w Polsce urzędn; 
towi przełknąć podobną dawkę ab 
nych żartów z Putina i własnego k ra  
o parodii nazistów przerabiających 
na kiełbasy nie wspomnę?

W  „007..." wszystko jest karykatu 
tonią, politycy, terroryści, woj: 
a zwłaszcza dwójka tytułowych agent 
przaśna wersja bohaterów „Z Archiw
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KOLSKA 
PERFUMOWANA
•  •  •  o o o

Jan Jakub Kolski szuka 
równowagi między duchem  
a zmysłami. I nie znajduje jej

Najnow szy film  tw ó rcy  „Ja ń c ia  W o d n i­
k a ”  n iew ątp liw ie  ład n ie  pachnie: cze­

rem chą, śliw ą, tytu łow ym  jaśm inem ... 
Ekstrem aln ie przekracza polską norm ę 
zapachow ą w yznaczaną (także w  k in ie ) 
przez sm ród w ódy, m oczu i  n iem ytych  
cia ł. A le  ja k  ju ż  się naw ącham y o le jków  
kom ponow anych przez pan ią  konserw a­
to r zabytków  (G rażyna Błęcka-Ko lska) 
i specyficznych w o n i w ydobyw ających  
się z klasztoru, gdzie toczy się akcja, to 
m niej w raż liw a część naszej k o ry  m ózgo­
w ej podsun ie pytan ie: o co w łaściw ie  au­
to row i chodzi? Ja  bym  pow iedział, że 
o znalezien ie jakże w ażnej w  życiu  ró w ­
now agi m iędzy duchem  a zm ysłam i. Ba! 
Szkopu ł w  tym , że to „P a ch n id ło ” w ed ług  
Kolskiego sam o ow ą rów now agę gubi. 
Za dużo tu ing red iencji -  bo i legenda m i­
łosna, i zjaw iska nadprzyrodzone, i tro-

I chę m ałom iasteczkow ej obyczajów ki, 
i uczuciow e rozrachunki, i ho łd  złożony 
po raz en ty  m agii k ina. Em o cjon alny re­
zonans też ja k iś  słaby, przede w szystkim  
z pow odu bezbarw nej (czy raczej bezza- 
p achow ej) ro li B łęck iej-Ko lsk iej, która n ie 
dotrzym uje kroku św ietnem u Janu szow i 
G ajosow i (b rat Zd rów ko ) i  rezolutnej 
W ik to rii G ąsiew skiej (ko lejne u ta len to ­
w ane dziecko w  p olsk im  film ie ). Z  „Ja-  
sm inu m ” jes t podobny p rob lem  ja k  z k il­
kom a in n ym i d z ie łam i Ko lsk iego : 
u ro k liw e , a le  sp reparow ane n iczym  
w spom niane o le jk i zapachow e do kup ie­
n ia w  m yd lam iach  i tym  podobnych, 
m o d n ych  teraz sk lep ach  „eko lo g icz ­
n ych ” . A  tak  sw oją drogą -  czy n ie m acie 
w rażen ia, że ostatn io  bohateram i polskie­
go k in a  są g łów nie zakonnicy, papieże 
i  in n i księża? To napraw dę ju ż  w szyscy je ­
steśm y C h rystusam i?

B a r t o s z  Ż u r a w ie c k i

„ J a sm in u m ", reż . J a n  J a ku b  K olski
Polska 2 0 0 6 ,  Best Film, premiera 7  maja

Mul-
jszą
w iat

pozbawionych seksapilu i błyskotliwe nte- 
ligencji, za to wykonujących jeszcze bar­
dziej absurdalne zadania niż Scully 
der: zamiast z UFO zmierzyć się r 
na przykład z wirusem uzależniającym 
od... hamburgerów.

Widać wyraźnie, że młodzi animatorzy 
wychowali się nie na braciach Quay. ale 
na komiksach, Monty Pythonie i „houtn 
Park" (choć nie epatują wulgarnością jak 
węgierska „Dzielnica"). Używają prostej 
kreski, fabułę traktują po m a co sze m u  
(pierwotnie był to telewizyjny serial), 3 t0 
koncentrują się na kolejnych gagach i ske­
czach, których ilość nie zawsze przechodzi 
w jakość.

W  małych dawkach animacja ta może 
być więc zabawną ciekawostką, w calosc1 
- nuży i zaczyna zjadać własny ogon. Cno 
ciaż - jak stwierdził jeden z f e s t i w a l o w y c h  

dyrektorów - „odbiór filmu zależy w  duzy  ̂
stopniu od tego, ile kto wcześniej wypi'

Ig o r  Kościelniak

„007 przygód  F ranka  i W en d y", reż . Kaspar 
J ancis, U lo P ikkov, P rut Ten d er ,
Estonia 2 0 0 5 ,  Vivarto, premiera 5  maja

www.aygo.pl > www.aygo.pl
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Wyróżnij się

-  Gdybym był bardziej 
arogancki, robiłbym więcej 
filmów -  mówi „Przekrojowi’ 
Abel Ferrara, reżyser 
„Marii” (już w naszych 
kinach). I wybucha śm iechem

Ola Salwa: Można powiedzieć, że „Maria” 
-  przedstawiająca kontrowersyjną tezę, że 
Maria Magdalena byta najbliższą uczennicą 
Chrystusa -  powstała dzięki „Pasji” Gibsona.

A b e l Ferrara: N ieste ty , w  A m eryce , g łó w ­
n ie  w  Lo s A ngeles i N o w ym  Jo rk u , p ro d u ­
cen ci m yślą  schem atyczn ie . D o  pew nego  
m om entu  b y li p rzeko n an i, że na film ach  
re lig ijn ych  n ie  da s ię  zarob ić. D o p ie ro  gdy 
M e l G ib so n  w y ło ż y ł w ła sn e  p ie n ią d z e ! 
na p ro d u kc ję  i d ystryb u c ję  „P a s ji”  i  od ­
n ió s ł sukces, z m ien ili zdan ie. „P a s ja ” p o ­
kazała , że film  o tem atyce re lig ijn e j n ie  m u ­
si g inąć gdzieś n a  d o le  box o ffice ’u . D z ięk i 
tem u u d a ło  się nam  zdobyć fundusze i zro ­
b ić  „M a r ię ” . A le  nasz film  je s t zu p e łn ie  in ­
n y  n iż  G ib so na . O p ie ra  się  n a  n a jn ow szych  
b ib lijn y ch  o d k ryc ia ch  i ew an g e liach  sp o ­
za kan o nu .

Praca pana bohaterów -  reżysera i prezen­
tera telewizyjnego -  polega na opowiadaniu 
widzom o Jezusie Chrystusie, choć sami nie 
są religijni. Czy do takiej roboty powinni brać 
się ateiści?

-  Pow iem  tak: je ś li ktoś chce śp iew ać, 
n iech  lep ie j nauczy się  tekstu  p io senk i. 
N a  obronę postaci reżysera Tony ego w an o  
dodać, że bardzo dużo się nauczył podczas

kręcen ia „Th is is m y b lo o d ” , a także w  noc 
p rem iery sw ojego film u.

Skoro już mowa o Tonym, który jest dość 
próżny, cyniczny i...

-  Bardzo m nie przypom ina (śm iech ).
...dość arogancki. Czy tak pan postrzega

hollywoodzkich artystów?
-  N ie  znam  zbyt w ie lu  arogantów  z H o lly ­

w ood , m ieszkam  i p racu ję w  N ow ym  Jo rk u , 
p iln u ję  w łasnego nosa. Pew nie pow in ienem  
b yć bardziej arogancki, w ted y zrobiłbym  w ię ­
cej film ów  (śm iech ). W  Los Angeles reżyser 
n ie  zawsze m a w p ływ  na ostateczny kształt 
sw ojego film u. W  N ow ym  Jo rk u  n ie m usim y 
szukać kom prom isów . Pracu jem y tu  tak ja k  
film ow cy w  Eu rop ie  -  idąc pod prąd.

Akcja „Marii” ma miejsce właśnie w No­
wym Jorku, gdzie mieszają się religie, kultury. 
Dziś można iść na spotkanie z buddystami, ju­
tro do kościoła katolickiego. Religia według 
pana powinna być wyborem czy tradycją?

-  To w ażne pytan ie. M o im  zdaniem  po­
w in n a  być kw estią w yb oru  oraz tradycją. 
Sam  w yboru n ie m iałem , w ychow ałem  się 
w  kato lick im  dom u. A le  m iałem  się przeciw ­
ko  czem u buntow ać. G dybym  urod z ił się 
w  rodzin ie ateistów , n ie  m iałbym  nic.

N ad m iar w o lno ści szkodzi. W y  m oże na to 
patrzycie inaczej. W  1971 roku, zan im  zbu­
rzono m ur berlińsk i, b yłem  w  Czechosłow a­
cji. W raz  z p rzyjació łm i siadaliśm y na zaple­
czu m ałych  barów , gdzie zb ierali się ludzie, 
b y  dyskutow ać na różne tem aty. Rząd trzy­
m ał w ted y kraj w  m ocnym  uścisku . Ludzie 
p yta li m nie, czy znam  Raya C harlesa albo Ja- 
n is Jo p lin . Bardzo p od z iw ia li naszą ku lturę, 
sztukę, bo o sw oją m u sie li w alczyć. D la  n ich  
w ażne b yło , że b yliśm y w o ln i.

Dlaczego wybrał pan Juliette Binoche 
do roli Marii Magdaleny?

-  To n iesam ow ita h isto ria: Ju lie tte  od lat 
przygotow yw ała film  o  M a rii M agdalenie. Po­
m agał je j w  tym Jean-Yves Leloup  [francuski 
teolog, au tor książki „Ew an g e lia  M a rii M ag­
d alen y”  -  przyp. red .], k tó ry  potem  po jaw ił 
się w  „M a rii”  jako  gość w  program ie telew i­
zyjnym  prow adzonym  przez Teda. Poza tym  
w iększość aktorek, z k tó rym i rozm aw iałem , 
n ie  w iedziała, k im  je s t M aria  M agdalena.

Co się stało z jej projektem?
-  Po łączył się z m o im  i stał się „M a rią ” !

ROZMAWIAŁA OLA SALWA

AMERYKAŃS! I 
DESANT
• • • • o o
W ięcej tu deszczu
niż słońca

Bollywood, jakie znamy,, żyli 
barwny melodramat, tym zem 

w nieco zaskakującym wydań Ak­
cja w całości rozgrywa się w N* .wym 
Jorku, gdzie niewesołe życie emi­
grantów wiedzie rodzina Kap Jej 
głową jest wdowa, która codz nnie 
kłóci się z teściową. Ich resta 'acja 
przynosi groszowe zyski, więc do­
mu się nie przelewa. Dorosła órka 
Naina nie umie się uśmiech ani 
kochać. Nastoletni syn chciałby 
grać w kosza, ale ma chore nogi, 
i tak dalej. Jednak to tylko punkt 
wyjścia. W  „prawdziwe" życie wkra­
cza bowiem magia hinduskiej trady­
cji, którą uosabia Aman (oczywiście 
Shah Rukh Khan). Tańcem, śpie­
wem, urokiem osobistym i przepisa­
mi na indyjskie potrawy stara się 
scalić rodzinę.

•  •  • •  •

www.aygo.pl

•  ABEL FERRARA (55) jest jednym
•  z najbardziej znanych reżyserów
•  amerykańskiego kina niezależnego, twórcą
•  „Złego porucznika". „Pogrzebu". „Króla
m Nowego Jorku". Ale zdarzyło mu się także 
m reżyserować odcinki „Policjantów z Miami" 
s  czy „Crime story", zaczynał zaś od... filmów 
« dla dorosłych. Ferrara uwielbia wyciągać na
•  światło dzienne to, co w ludziach mroczne
•  i złe, a jednocześnie bohaterowie jego filmów
•  zawsze czują głód sacrum. To dość osobliwe
•  jak na człowieka nazywającego samego
•  siebie „katolikiem, który stracił wiarę”.

Choć Hindusom źle się w i dzie 
za oceanem, film w żadnym rat a nie 
jest antyamerykański, raczej po <re' 
śla wagę kultywowania wlasnyc t tra­
dycji. Podobnie jak w „Czasem słoń­
ce, czasem deszcz" i tutaj twórcy 
ironicznie traktują zachłyśnięcie się 
zachodnimi zwyczajami (przyjacio- 
ka Nainy pochłania hurtowo kawę 
i babeczki ze Starbucksa, a przy ty” 
wciąż się odchudza). W  tle sygna 
zowane są inne społeczne wąt' 
- niebezpiecznej bliskości Ind 
i Chin oraz nieśmiałe oswajanie .a 
bu homoseksualizmu. Oczywiście 
dyskretne i na wesoło - na hindus 3 
wersję „Tajemnicy Brokeback Mo 
untain" przyjdzie nam jeszcze p° 
czekać.

O la Salw*

„ G d y b y  ju t r a  n ie  b y ł o " ,  
r e ż . N ik h il  A d v a n i,
Indie 2003, B link, premiera  5 maja

•  •  •  • •  •
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Niech żyje Jowisz, pal licho 
Marsa, czyli planetarne 
gwiazdy z Red Hot Chili 
Peppers bawią się z nami 
trochę po megalomańsku

Nie  od razu „Stad ium  A rcad ium ” , dziew iąty 
studyjny album  Red H o t C h ili Peppers, 

m ia ł być w ydaw n ictw em  dw up łytow ym . Plan  
b ył tak i: nagryw am y 13 piosenek, p rostych 
i po beatlesow sku ładnych . M u zycy n ie  przew i­
dzie li najw yraźniej, że w ena dopisze, a ze 
w stępnych 13 nagle w yjdzie u tw orów  38. U ps. 
M yśle li o tym , b y  w yb rnąć z tego trzyczęściową 
serią m in ialbum ów  w ydanych  w  sześciom ie­
sięcznych odstępach. O statecznie stanęło  jed ­
nak  na album ie podw ójnym . N a gigantycz­
nym , 28-piosenkowym  m onstrum . I to ta ob­
szerna form a je s t najw iększą w adą „Stad ium  
A rcad ium ” . Ew id en tnych  potkn ięć n ie  m a, ale 
i tak b o li, że p iosenk i św ietne g iną przytłoczo­
ne przez te zaledw ie dobre. N iezahartowane- 
m u słuchaczow i w ystarczyłaby jed n a  esencjo- 
na ln a p łyta, m uzycy spokojnie m ogli zrezygno­
w ać z k ilkunastu  słabszych nagrań, w rzucając 
je  do  p u li rezerwowej i  w ykorzystując później 
na przykład  jako  singlow e bonusy...

W ie m , dram atyzuję. Bo  pow iedzm y sobie 
szczerze: żyjem y w  paskudnych  czasach. C o ­
raz m niej d ob rych  zespołów , a w ięcej zespo­
łó w  dobrej p łyty. N ig d y nie w iadom o, k iedy 
przyjdzie nam  się zaw ieść na naszym  u lu b ień ­
cu. A  Red H o t C h ili Peppers jako  jed nym  
z n iew ie lu  m ożna ufać. D o  każdego kolejnego 
album u podchodzi się  bez strachu . D latego 
na liśc ie  najw iększych w spó łczesnych zespo­
łó w  należy ich  szukać w  o ko licach  ścisłe j czo­

łó w k i. Red H o t C h ili Peppers są dziś trochę ja k  
U2 - m inus m isja zbaw iania św iata. Po­
nad  20 la t obecności na scenie, 50 m ilionów  
sp rzed anych  p ły t, s ied m io k ro tna  p latyna. 
T rudna rock-an d ro llow a karie ra . Traum y, 
wstrząsy, w reszcie trium fa lny pow rót. „S ta ­
d iu m  A rcad iu m ” podsum ow uje drogę, ja k ą  
przeszli. A  przede w szystkim  godzi fanów. W o ­
lisz  soczysty bezw stydny fu nk „B lo o d  Sugar 
Sex  M ag ik ” czy len iw e, łagodne m elodie „B y  
T he W a y ” ? Bandę nieokrzesanych dzieciaków  
z dziw acznym i odzieżow ym i przyzw yczajenia­
m i (dobrze pam iętam y, na co zakładali skar­
p etk i) czy do jrzałych, pogodzonych z życiem  
panów ? Tu znajdziesz wszystko -  i in tensyw ną 
pulsację basu, i rozpieszczającą dopracow a­
nym  brzm ieniem  delikatność.

W  szczegółowym  rozliczeniu najbardziej 
poryw ającym  utw orem  okazuje się  „H u m p  de 
Bu m p ” , najładniejszym  „S lo w  C heetah ” , naj­
bardziej reprezentatyw nym , bo łączącym  obie 
konw encje -  „Torturę M e” . W szystk ie  pocho­
dzą z dysku pierw szego, zatytułow anego „ Ju ­
p ite r”  („Jo w isz ” ). N a  „M ars ie ” (p łyta  num er 
d w a) tak ciekaw ie n ie jest. W ch od zą m ocne, 
surow e gitary, g itarzysta Frusciante naraża się 
fanom  gram em  so lów ek, a zw rot w  stronę tra­
dycyjnej rockow ej estetyki przekonuje śred­
n io . 1 to w łaśn ie  te u tw o ry p o w in n y odpaść 
w  procesie se lekcji m ateriału, o k tórym  tym  
razem  zespół zapom niał. Red H o t C h ili Pep­
pers w ystaw ili naszą w ytrzym ałość na próbę. 
N a  koniec najlepsze -  o n i akurat mogą sobie 
n a  to pozw olić.

A n g e l ik a  K u c iń s k a

Jak Pink pomyliła 
„intrygować 
z „irytować”

Kicz, schemat, przeciętni , me­
lodramat, nuda, Janis oplin, 

cudo. Pink, do tej pory spi alizu- 
jąca się w przełamywaniu ereo- 
typu banalnej gwiazdki ko ercyj- 
nego radia, znalazła sobie nowe 
hobby: od dziś odda się dc orien­
towaniu słuchacza. Zaczę obie­
cująco - wydając najbardz j nie­
równy album w karierze. P wsze 
zdanie recenzji to wycine nota­
tek, jakie sporządzić nożna 
w trakcie przesłuchiwani.: kolej-

Red H o t Chili Peppers 
„Stadium Arcadium", W arner

nych utworów. Wycinek ad : wat- 
ny do zawartości, bo ani z ieg°. 
ani z piosenek nie wynika, k n dzi­
siaj jest Pink. ,,1'm Not Der d to 
funkcjonujące na równyc pra' 
wach wyraźne sygnały przemiany 
w dojrzałą autorkę i wymuszone, 
nijakie, zakrawające na a- opla‘ 
giaty przeboje. Z jednej strony 
drapieżne r'n'b, tradycyjny blues 

ascetyczny folk w  ukrytym pt°" 
test songu, z drugiej: zmasowane 
atak miałkiego popu. Polityczna 
zaangażowany hymn i zadziorne 
manifest filozofii girl power kont a 
wyświechtane teksty o s e r c o w y c  

rozterkach. Za krzykliwą, jarmarcz 
ną okładką kryje się prawdziwa 
gra sprzeczności. Tyle że tym ra 
zem, wyjątkowo, nie działają 0 e 
na korzyść artystki.

Angelika Kucińska

P in k  „ l 'M  N ot D ea d"
Sony B M G  -

qj (D 
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RED HOT CHILI PEPPERS 
NAGRALI KILOMETRY 

ŚCIEŻEK MUZYCZNYCH.
TAK SIĘ ZAPĘDZILI, 

ŻE FRUSCIANTE (DRUGI 
OD PRAWEJ), O ZGROZO, 
ZACZĄŁ GRAĆ SOLÓWKI

RZYM I JEGO NOWY M IESZKANIEC 
BRYTYJSCY FANI PRZYJDĄ ZA NIM?FEZUMA

EZIONY
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się, że dzieło ginie w dziwnych 
■.nościach, a potem w cudowny 
zostaje odnalezione. Tak było 
„Montezuma" Vivaldiego. Kie- 
zalam, że uznana za nieodwra- 
■aginioną kompozycja twórcy 
ch pór roku" została „namierzo- 
berlińskiej Singakademie, wie­
że nagranie jest tylko kwestią 

W całości zachował się jedynie 
ie Alessandro Ciccolini podjął się 
rukcji brakujących elementów, 
e rosso" jakoś nie pasował mi 
kompozytora opery o krwiożer- 
stii, jaką byl władca Azteków 
:uma. Słyszałam o „Montezu- 
arla Heinricha Grauna czy Roge- 
essionsa, ale poczciwy Vivaldi? 
oczywiście, że odnowiciel wło- 
luzyki instrumentalnej baroku 
się w drugiej połowie życia ku 
tylko czy ktoś poda mi - bez ża­
lenia - którąś z operowych pozy- 
diego? No może „Farnace". 
awno dane mi było w końcu za- 
się z „Montezumą" „rudego 

a" i przyznam, że poczułam się 
Hernan Cortes, którego Monte- 
poczęstowal ponoć potrawką 
■ich serc. Niby wypada powie- 
■e pychota, by nie urazić gospo- 
ale o przepis na pewno nie po-

"a D z iedzic-Go l e c , R M F  C lassic

Anton V ivaldi „M o n tezum a ", A lan Curtis, 
ll Cov esso B arocco, V ito P r iante,
M»ru/ a M ijan o vić , R oberta In vern izz i,
M aite Bsaumont, Ro m in a  B a sso , Inga  Ka ln a ,
A»chiv Produktion

WAKACJE W RZYMIE
Morrissey wyjechał, ale pozostał 
prorokiem we własnym kraju

Steven Patrick Morrissey to instytucja muzyki pop 
o światowych wpływach i zasługach. W  latach 80. ja­

ko lider The Smiths byl prekursorem i wzorem dla fali 
britpopowych kapel następnej dekady oraz setek ze­
społów alternatywnych z całego globu. Ale wielką 
gwiazdą jest tak naprawdę tylko w ojczyźnie - Wielkiej 
Brytanii. To w Anglii z największym utęsknieniem czeka- 

1 na comeback Moza po wielu latach milczenia 
(w 2004 wrócił znakomitą płytą „You Are The Quarry").

Również nowy album szybko powędrował na pierw­
sze miejsce tamtejszej listy bestsellerów płytowych. 
A bilety na trasę koncertową rozeszły się w 20 minut. 
Sam Moz, mimo że bardzo angielski w swoim ekscen- 
tryzmie (to fan króla dandysów Oscara Wilde'a), jest 
jednak obieżyświatem. Przez dekadę mieszka) w Kalifor­
nii, a gdy tę zdążył znienawidzić, wyprowadził się do li­
beralnego Rzymu - tu pod okiem Tony'ego Viscontie- 
go (producent nagrań Davida Bowiego i T. Reksa) na­
grał nowy album. To różnorodna płyta - od hałaśliwych 
glamrockowych piosenek, po melodramatyczne frag­
menty. Jedną z ballad napisał rzymianin Ennio Morrico- 
ne, a motywy włoskie pojawiają się w tekstach i zdję­
ciach w książeczce (Morrissey na skuterze). Rzym wpły­
nął na niego także w inny sposób: zamiast wygłaszać 
zjadliwe tyrady przeciw rządom USA i Wielkiej Brytanii, 
jak na „You Are The Ouarry", Morrissey znów śpiewa 
o rzeczach bardzo osobistych.

P io tr  Ko w a lc zy k

M orrissey  „R ingleader  O f The Torm en to rs",
Attack

RODZYNEK DELUXE
10+8 powodów; dla których warto 
pamiętać o Kurylewiczu

Takie albumy na winylach osiągają zawrotne ce­
ny - do 500 złotych. Na szczęście kolejne pozy­

cje z kolekcji „Polish Jazz" wznawiane są na kom­
paktach, ostatnio także w serii Deluxe. Z dziesiąt­
ki wydanych w niej płyt spośród takich artystów, 
jak Novi Singers, Jerzy Milian czy Ewa Bem, szcze­
gólnie warto wybrać „10+8" kwintetu Andrzeja 
Kurylewicza. Ten wybitny pianista, trębacz i puzo­
nista, w latach 50. wyrzucony z uczelni za „swingo­
wanie", konkurował z sekstetem Komedy. Potem 
jednak zajął się komponowaniem do filmów („Pol­
skie drogi", „Laika", „Nad Niemnem") oraz na fe­
stiwale muzyki współczesnej - w tym Warszawską 
Jesień. Ten album, oryginalnie wydany w 1967 ro­
ku, rozpoczyna znakomite „Już z tobą nie zosta­
nę" znane z kompilacji „Go Right" wydanej przez 
niemieckich didżejów, fanów polskiego jazzu, ale 
kolejne kompozycje to już wyzwanie dla meloma­
nów, a nie klubowiczów-szczególnie posępne re- 
quiem dla Zbigniewa Cybulskiego i ambitne tytu­
łowe „10+8". Nic a nic się to nie zestarzało i jeśli 
ktoś ma wątpliwości, dlaczego w tym roku Kuryle­
wicz dostał Fryderyka za całokształt osiągnięć, te­
raz może się do tego werdyktu przekonać.

J a c e k  S ko l im o w sk i

A n d r zej K urylewicz O uintet „10+8"
Polskie N agrania

n a jc ie k a w s z e  t e k s t y  
n a jle p sze  w yw iady

zarlatan czy geniusz
P i i n ! * *  - i-  —rugie życie Freuda
+dto Izraelskie lobby w Waszyngtonie. Spór, który rozgrzał Amerykę 

°ina z Iranem. Gdzie będzie nowa Hiroszima? •  Mario Vargas Llosa
"vdziwy pisarz zaczyna od porno •  Krezusi z Karaczi. Jak imprezuje 

^ ^ a ń s k a  elita. •  Dryblasy do kasy. Wysocy ludzie zarabiają lepiej

Rodnik f o r u m  - p r z e g l ą d  p r a s y  ś w i a t o w e j

: W  ROKU 
1962. MIELIŚMY

3ŻE MNIEJ 
|DÓW,

1 TO W IĘCEJ 
WYBITNYCH 
JAZZMANÓW
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CHUCK PALAHNIUK WYGLĄDA 
NIEWINNIE, ODWROTNIE 

NIŻ JEGO KSIĄŻKI

wego skażenia św iata i człowieka. C choć­
b y „Rozb itek” ; bardzo am erykan.' hist
ria  o tajem niczej sekcie i m edialni pro- 
ku w  gruncie rzeczy opow iada o v, how 
n iu  do n iew o ln ictw a, którem u w 
stopn iu ulegam y wszyscy.

-  M yślicie , że n ie  jesteście n ic. .lnikaJ 
m i? -  m ruga do nas Palahniuk. -,zyso 
jesteśm y godn i po litow an ia” -  mów 

, z ko lei bohater „R ozb itka” Tentk Bran-i 
son, co w  jego , całkow itego pop 
ustach brzm i przew rotnie. Tende 
d a sw oją h istorię  w  sam olocie,

OCALONE 
i W TŁUMACZENIU

•  •  •  •

Myślicie, że nie jesteście  
niewolnikami?

WYBIERZ KSIĄŻKĘ 
MIESIĄCA!

Szczegóły plebiscytu 
stronach www.przekroila  stronach www.przekroj.pl 

i www.merlin.pl 
Do wygrania książki 
recenzowane przez 

dziennikarzy „Przekroju"!

(m) merlin.pl

Uwaga, m ocno działa! -  taką opaskę 
m ogłyby nosić książki C h u ck a  Palah- 
n iu ka  (czyt. Po lan ika ), au tora słynn e ­

go, sfilm ow anego „F ig h t C lu b u ” (w yszed ł 
u  nas jako  „Podz iem ny krąg”  w  2001). 
„R ozb itek ” (z 1999) na tle m rocznej, a za­
razem  kom icznej i sugestyw nej p rozy am e­
rykańskiego p isarza brzm i dość łagodnie. 
A  ja k  bardzo sugestyw nej? N ied aw n o  pod ­
czas serii p ub licznych  czytań now ego opo­
w iad an ia  grozy aż 67 osób zem dlało ... Po­
noć przy słow ach  „ku k u ryd za” i „o rzeszki” 
ko lejne o fiary  o suw ały się na ziem ię. Na-

1- w et je ś li b y ł to częściow o perform ance fa­
n ów  pisarza -  w yn ik  im ponujący.

Po  sukcesie „F ig h t C lu b u ”  Pa lahn iuk  stał 
się w  w ie lu  kręgach obiektem  ku ltu . N ie  
tylko  z racji m rocznego św iata sex &  drugs. 
Jeg o  książki są ja k  ładu nek  w ybuchow y 
p od łożony pod w spółczesną cyw ilizację, 
opakow any d la n iepoznaki w  popkulturo- 
w e  fatałaszki. To literatu ra krytyczna w  sta­
n ie  czystym , która tym  różni się od naszych 
rodzim ych prób  literackich , że jes t pozba­
w io n a złudzeń. Takich choćby, że złem  są 
jed yn ie  korporacje lub  sam  kap italizm  i w y­
starczy zm ienić system , by było  lepiej. Pa­
lah n iu k  sięga g łęb iej, dociera do podstawo-

• PALAHNIUK I FILM. Po sukcesie
• ekranizacji „Podziemnego kręgu"
• chciano sfilmować „Rozbitka". Prawa
• kupiono na początku 2001 roku, ale po
• 11 września żadne amerykańskie studio
• nie odważyło się rozpocząć zdjęć. Poszło
• o to, że bohater porywa samolot -  choć
• nie był bynajmniej terrorystą -  i odstawia
• pasażerów bezpiecznie na ląd. 
• • • • • • • • • • • • • •

się rozbić u brzegów A ustralii. jedy­
nym  pozostałym  przy życiu człot, m Ko' 
śc io ła  W yzn aw có w , sek ty za knięteji 
na św iat zew nętrzny i jednocześn. lągna- 
cej z niego zyski. O to  starsi Kost wysy­
ła li sw oje dzieci na służbę do lr  z ze­
w nątrz. D ostarczali św iatu wys lonych 
służących gotow ych w  dodatku każdej 
ch w ili p op ełn ić sam obójstwo. Ter r nale­
ży do gatunku sterow nych roi mitów, 
a w ięc k ied y zostaje sam , łatw o ze-: , rżąc go 
w  ko lejny kierat. W p ad a  w  łap agenta, 
k tó ry zam ienia go w  sterydowegi proroka 
i zarabia na n im  grube pieniąd W’ te; 
części książki w  p e łn i w idać zr sł san 
ryczny Pa lahn iuka. N a  przykład iką naj 
w iększą krzyw dę m ożna wyrządz Amen 
kanom ? Zdradzić w yn ik  superp ir earu ba- 

; sebałlowego w  po łow ie  meczu.
Tender m a szansę w ydobyć się niewól 

niczej skorupy, tylko  czy to w  ogóle możli­
w e? U  Pa lahn iuka z rasy niew oli ków ra­
czej n ie w yrastają ludzie w o ln i. D i śmieją­
cych  etyk ietek, k tó rym i krytyc; zwykli 
określać pisarza, tak ich  ja k  n ih ili seks 
sta, m in im alista (m aksym aln ie o zędn; 
sty l), m ożna b y w ięc jeszcze dod - nie- 
tzscheanista. Pa lahn iu k  obnaża zmaiK 
form y n iew o li, ale n ie  wskazuje i 'g1 
zw olenia, n ie  p retenduje do ro li pis rza gu­
ru . Gdzieś tam  napom yka tylko: p ckoiu- 

I n ie, że coko lw iek  m am y na wła>- >ść 
złudzenie. „Im  m niej posiadasz, t m wię­
cej możesz zdziałać”  („F ig h t C lub 1 h *1 
Bardziej zależy m u na tym , żeby j : N  oR” 
w ieśc i m ożna b yło  odb ierać fizycznie 
N a  przykład żeby choroba bohati a 
n io sła  się na czyteln ika. Czy opow iadan i1 
„G u ts ” czytane w  Polsce również pozba"1 
lob y kogoś przytom ności?

W yd aw co , nie daj nam  długo czek-n 
: N a  razie m ożem y tylko  z ulgą przyziy 
że Pa lahn iu k  m iał szczęście. W  przeciw^ 
stw ie do „F ig h t C lu b u ”  tu akurat nu-1 
szczęście do tłum acza. Tę prozę, pozom* 
m ało  skom plikow aną, łatw o bowiem - 
rżnąć na śm ierć. Ten P a la h n iu k  ocala -

. lozbiótylko  jego  bohater ciągle usiłu je się

J u s t y n a  S o b o l e w s ^ -

Ch u ck  Pa lah n iu k  „Rozbitek , 
p rzek ład  Lech J ę c z m y k ,

N iebieska  studnia, W arszaw*^

CZYTANIE 
NA TRA W IE...

n rym, upstrzonym przez perfidne pieski 
rr asteczku, gdzie rodziny pędzą „wieczory 

quizc e okraszone pizzą z kurczakiem", żyje so­
bie w abójczym stężeniu estrogenów rodzinka: 
babć mama i córka. Przy czym babcia jest 
inocn zdziecinniała i cierpi na zaawansowane­
go a leimera, zaś matka, poturbowana przez 
życie zydziestka, podejrzewa, że córka „ma 
ONA żiwki". Czy bycie ztą matką wymaga pod- 
r?czr a? Brytyjska pisarka Kate Long uważa, że 
owsz n.

»P- dręcznik zlej matki" to opowieść o losach 
dość variowanej i pod względem psychosocjo- 
!°gicz ym  mocno wykoślawionej rodzinki. Każdy 
111 jes trochę zty. Nie tylko matka; ojciec dawno 
wypa; z roli, również babcia jest dość nieznośna 
.wyr: igająca nieustannej obsługi"), a i córka 
•9otc//a w każdej chwili się wykoleić". Poten­
cjalni spełnieni kochankowie obu młodszych 
Poó o azują się świrusami lub gamoniami. Życio­
wa dewiza bohaterów brzmi: „Nigdy nie jest tak 
z|e, żeby nie mogło być jeszcze gorzej". A nie 
iest dobrze. Mimo to dziarskie i w gruncie rzeczy 
s ae dziewczyny jakoś sobie radzą. I choć na co 
”Z|eń mają ochotę wzajemnie okładać się tępym 
arcędziem - kochają się jak dwa amorki. „Pod- 
ęczrrik złej matki" to wszak powieść o tym, żeIO Q r-\ I ~ —i _    ‘ * _ I _    —   . . .A L   J -m ■,l!t°ść niejedno ma imię. I o tym, że warto rodzić
dziecii, nawet kiedy ma się 16 lat, ponieważ na
w/iecie „ s ą  gorsze rzeczy od małych dzieci".

A g n ie sz k a  W o ln y -Ha m k a ło

Ka t e  L o n g  „ P o d r ę c z n ik  z ł e j  m a t k i" ,  
pr z e k ła d  M ic h a ł  M a jc h r z a k ,

*  Rebis, Poznań  2006

Wyróżnij się Wyróżnij się

... albo jak pokazać Peerelowi
figi
H lu g ie  lata Hanna Bakuła znana była wy- 
U łącznie jako malarka bądź osoba wpędza 
jąca w pomieszanie swoją publiczną aktywno­
ścią. Pisywała felietony w „P layboyu", 
prowadziła prywatną fundację na rzecz do­
mów dziecka, wymyśliła festiwal Schuberta. 
A ostatnio niesłychanie się rozpisała. Kilka 
książek w kilka lat: powieści, opowiadania, lite­
rackie listy. Teraz znowu powieść. Jakby się 
kto uparł -  prawie autobiograficzna. A le pa­
trząc na życiowe fantazjowanie Bakuly, nie 
ufajmy takim domniemaniom. To jes t praw­
dziwa powieść przygodowa zżycia m łodej bo­
hemy artystycznej czasów środkowego i schył­
kowego Gierka, a fakt, że Bakuia rzeczywiście 
wtedy studiowała w warszawskiej Akademii 
Sztuk Pięknych, najwyżej podnosi wiarygod­
ność opisu. Perypetie bohaterki miotającej się 
pośród sprzecznych uczuć męsko-damskich, 
skądinąd efektowne, niewątpliwie stanowią 
właściwy m otor napędowy komercyjnej strony 
„Hazardzistki". Ale drugim bohaterem jest 
ów dziki Peerel, paranoiczny, koślawy pom iot 
leninowskich furii i  polskiej kombinatoryki. Jak 
w czymś takim żyć, jeśli osobistym powoła­
niem jest barwność, niekonwencjonalność, 
szaleństwo, życiowy hazard i wolność o d  przy- 
ziemności? Bezimienna tytułowa hazardzistka 
(Bakula pisze o niej pe r „ona") i je j artystycz­
ne towarzystwo jakoś sobie jednak radzą. Na­
wet więcej: opó r rzeczywistości wyzwala 
w nich nieokiełznaną namiętność pokazania 
Peerelowi fig i -  będziemy żyć, jak  chcemy. 
Sama powieść ponosi jednak pewne koszta 
tej gry. Żeby groteskowo wyjaskrawić tlo, Ba­
kula obdarza swoją bohaterkę mimowiedną 
pogardą dla nudnych, pokręconych i zago­
nionych rodaków, trzymających zamiast 
pędzla siatkę na zakupy. „Hazardzistka" jest 
bardzo śmieszna. Do czasu. O to bohaterka 
ląduje w szpitalu straszliwie pokiereszowa­
na po  wypadku samochodowym. I zaczy­
na walczyć z całym światem o przywrócenie 
sobie siebie. To są najwspanialsze strony ze 
wszystkiego, co dotąd Bakuia napisała.

Ta d eu sz  N yc zek

J^fyYw.ayao.Dl www.ayqo.pl

specjalny 5% rabat
na zakupy o dowolnej wartości

Zatwierdzając zamówienie, wystarczy podać 
hasło "traffic-club" i kliknąć w "przelicz koszyk’

Dla kupujących 
w sklepie internetowym

www.traffic-club.pl

Z TYM K U PO N EM

Nie łączy się z innym promocjami, oraz 
ze zniżkami dla posiadaczy karty klubowej. 

Nie dotyczy zakupów z działu prasy i galerii sztuk

Traffic Club Warszawa, 
ul. Bracka 25 (róg Chmielnej) 

tel. (022) 692 14 50

Traffic Club Piaseczno,
C.H. Fashion House, ul. Puławska 42e 

tel. (022) 735 54 70

Traffic Club Gdańsk,
C. H. Fashion House, ul. Przywidzka 8 

tel. (058) 320 58 40

Promocja trwa od 26.04 do 10.0

15 zł w prezencie
przy zakupach powyżej 100 zł.

http://www.przekroi
http://www.przekroj.pl
http://www.merlin.pl
http://www.ayqo.pl
http://www.traffic-club.pl
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ŁOWIĄ
POLAKÓW
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Hemingway jako 
surrealista i Polać 
jako przystawka

t e '

MIEJSKA SIATKA
•  •  • • o

„Fastnachtspiel”
to najdziwniejszy i najbardziej 
niedoceniony polski komiks
ostatnich lat
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W M ieście, z którego nie m ożna uciec, praw a 
fizyki zostały pozm ieniane, perspektyw a 

n ieustann ie ulega zakrzyw ieniu, a bud ynk i są 
koślawe i złam ane, jakb y  zgarbione. M iędzy n i­
m i natom iast, po zazwyczaj w y lud n io nych  
u liczkach, poruszają się obyw atele, rzucając 
niespotykanie d ług ie cienie. To scenografia ja k  
z „G ab inetu  doktora C aligari” , w  k tórym  szalo­
n y  naukow iec urządzał przerażające spektakle 
z Cezarem  Som nam bulildem  w  ro li głów nej. 
Ja k  z surrealistycznego, koszm arnego snu, któ­
rego logika odsłan iana jes t przed nam i stopn io­
wo. Tu każdy jes t som nam bulildem  ze słynne­
go film u Roberta W ien ego  -  istotą bezw olną, 
kontrolow aną przez kogoś potężnego i  bez­
względnego, skazaną na jego łaskę. A  raczej nie­
łaskę. O to  i „Fastnach tsp ie l” .

Tetralog ia M arka  Turka, m ieszkającego 
na Śląsku rysow n ika i scenarzysty, to jed en  
z najlepszych polsk ich  kom iksów  ostatn ich  lat. 
I zarazem chyba najbardziej niedoceniony. Po­
rów nyw an ie do „Caligariego” czy innych  obra­
zów  niem ieckiego ekspresjonizm u film ow ego 
w cale n ie jest na w yrost. „Fastnach tsp ie l” łączy 
z tym  nurtem  n ie tylko w arstw a w izualna, ale 
i tem atyka: w o lna w o la, przeznaczenie, szaleń­
stw o, przenikanie się św iata ludzi i duchów , de­
m iurg baw iący się w szelkim  stw orzeniem  jak  
m arionetkam i (ty tu ł cyk lu  oznacza rodzaj kar­
nawałowego teatrzyku). Szerszy kontekst gra­
ficzny, w  ja k i w p isu je się kom iks M arka Turka,

to prace Eschera, G igera czy naszego D an iela 
M roza. Fabu larn ie od budow li w  M ieście odbi­
ja ją  się echa twórczości Ph ilip a  K. D icka, Lem a, 
Zajd la czy polskiej fantastyki zgłębiającej tema­
ty  w ia ry  i relig ii, M arka S. H uberatha czy auto­
ra „Z ło te j galery” Ja ck a  D ukaja. To ten ostam i 
w  tekście „S F  po Lem ie” staw iał tezę o czterech 
g łów nych nurtach naszej literatu ry fantastycz­
nej -  socjologicznym , relig ijnym , rozrywko- 

! w ym  i fantasy. W szystk ie  one u  Turka przenika- 
5 ją  się p łynn ie  i  braw urow o.

Turek rozpisuje sw ą opow ieść na cztery akty. 
W  trzech pierw szych stopniow o wprowadza 
czyteln ika w  w ykreow any przez siebie św iat 
za pom ocą kró tk ich  now el, z któ rych  każda m a 
innego bohatera: tajem niczego burm istrza lu ­
bującego się w  w in ie  sporządzonym  z obywate- 

, li, renegata Tobiasza chcącego zniszczyć M iasto, 
golem a stojącego na straży bezpieczeństwa 
i porządku, Charona bezskutecznie czekającego 
na nadejście Śm ierci, A rchan io ła pilnującego 
przebiegu zdarzeń oraz w ie lu , w ie lu  innych.

■ Z  tej m ozaiki pow oli w yłan ia  się kom pleksow y 
obraz, gęsta i bardzo skom plikow ana siatka za­
leżności m iędzy m ieszkańcam i M iasta. Czw arty 
tom  powstającego przez w iele lat „Fastnacht- 
sp ie l” , w ydane ostatnio „In fin itu m ” , przynosi 
pow iązanie sw obodnych, zdaw ałoby się, w ąt­
ków. Praw dziw a jed n ak  zabawa zaczyna się 
w raz z ostatnim  kadrem . Ju ż  w ydaje nam  się, że 
wszystko w iem y, że połączyliśm y k locki w  im ­
ponującą i zam kniętą układankę, k iedy okazu­
je  się, że b ył to zaledw ie wstęp.

S zy m o n  H o lc m a n

„Fastnachtsp iei" t. 1-4, rysunki i scenariusz 
MarekTurek, wydaw nictw o  Im ago , Katowice 
2003-2006, w w w .im a go .com

rek Konior kilka razy s .towal 
w Polsce w konkursach k nikso- 

wych. Bez laurów. Przedstawiał 
swoje prace wydawcom. ,ez od­
zewu. Przez Internet r, wiązał 
kontakt z zagranicznym ydaw- 
nictwem Glenat (jeden z terech 
frankofońskich potentat v ko­
miksowych) i oto teraz vi Bene- 
lux jego debiutancki korr ,s do­
tarł do Polski, a Konior po>, ększyt 
grupę Polaków pracując,:h dla 
zachodnich wydawców (Rosiński, 
Kasprzak, Gawronkiewicz Urba­
niak, Kowalski...). Czy aby wydać

s?-

komiks w Polsce należy r pierw 
opublikować go za g nicą: 
W  przypadku Koniora odp wiedź 
jest twierdząca. Polscy czy elnicy, 
wyposzczeni przez PRL (f- wszy 
zachodni komiks wydano c pierc 
w 1988 roku), najchętniej aspO" 
kajają głód komiksowy ■ asy^ 
gatunku. Dopiero gdy się naje­
dzą, czy nawet przejedzą, uwa 
żą, że krajowe przystawki r-ywaj? 
równie smaczne co dania g owne 
A ładnie wydany i narysowany L- 
miks Koniora - surrealistyczna,
humorystyczna historia o wieeel
kich rybach, słoniu pływający" 
na tratwie czy wujku Leonie i jeę- 
przyjacielu Erneście Hemingw3)- 
- może być odtrutką na poważne­
go Bilala czy ekstrawaganckie? - 
Andreasa.

B a rto sz  KuRć

„ O po w ieść  rybaka : Czekając  
na  Hem ingw aya",
SCENARIUSZ I RYSUNKI IREK KONIOR,
Taurus M edia, P iaseczno  2006

Wyróżnij się Wyróżni
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SZLACHETNY
PRYMITYW
• • • o o o

W Likwidatorze tym
razem ideologia zagłu­
szyła humor

L ikwidator to zamaskowany, 
szlachetny prymityw walczą­

cy zbrojnie i brutalnie za sprawę 
przyrody. Mieszka w ziemiance 
ukrytej w Puszczy Knyszyńskiej, 
a że jego światopogląd nie od­
biega od ideologii skrajnych 
ekologów, jego wrogami „natu­
ralnymi" są głównie politycy, 
policjanci i przedstawiciele pań­
stwowego establishmentu. Nie­
dawno ukazał się tom „Alterna- 
tive" z historiami o Likwidatorze 
różnych autorów, zaproszonych 
przez twórcę postaci Ryszarda 
Dąbrowskiego. Okazało się, że 
bohater może być inspirujący 
dla różnych autorów i stylistyk 
komiksowych, ale pod jednym 
warunkiem: nie może być po­
traktowany zbyt serio! A para­
doksalnie tego błędu nie 
ustrzegł się sam Dąbrowski 
w najnowszym, piątym albumie 
serii - „Autozdrada". Do tej po­
ry z powodzeniem utrzymywał 
chwiejną równowagę między 
niemożliwie poważnymi i przy­
długimi wykładami ideologii 
a kontrapunktowymi scenami 
o wielkim ładunku komicznym. 
Jednak „Autozdrada" - gdzie 
Likwidatorowi przychodzi sta­
nąć w obronie Puszczy Białowie­
skiej, przez której środek ma 
przejść autostrada - zdaje się 
pozbawiona lekkości wcześniej­
szych albumów.

M a teu sz  S zlachtycz

„L ikw idator: A utozdrada",
SCENARIUSZ I RYSUNKI 
Ryszard  Dąbro w sk i,
Z in Z in Press, Poznań  2006

t *  t •  •  O

|Sam ajski killer i jego 
|syn, czyń klasyki mangi
:iąg lalszy

M|an..a, czyli japoński komiks, 
raju Kwitnącej Wiśni jest 

ik pc ularna, że obejmuje około 
prc ?nt całego (!) rynku wydaw- 
eę . A  sukces ten buduje mię- 
i ymi różnorodność tema- 

na Od cyberpunkowych wizji 
,zc anej przyszłości („Akira", 

,Gho In The Shell") po humory- 
Ifczr przygody nastolatek („ Ran- 
!a 1/' ). Te dwa nurty poznaliśmy 
Poi e. Teraz przyszedł czas na 
jwa, iejszą mangę samurajską. 
Kozu e Okami. Samotny wilk 
scz ię" ukazywał się w latach 

1970- 975. Ceniony za walory ar- 
'c? e, ukazał się w USA jeszcze 

:ed loomem na mangę z po- 
Jki at 90. Do fascynacji przy- 
'I s Frank Miller, który w „Sin 
ty zorował się na graficznych 

-związaniach Kojimy. Wykonał 
esztą okładki do amerykańskiej 
m -  „Samotny wilk i szczenię" 
historia płatnego zabójcy, samu- 

=la bez pana (ronina) wędrującego 
jo świecie wraz z małym synkiem, 

lry zresztą często uczestniczy 
lego pojedynkach. Pośrednio 

”°haterem stają się japońskie ko- 
; %  honorowe. Ta brutalna i dy- 
3rrilcznie rysowana historia nie 

"typomina graficznie tego, co ko- 
' ty nam się z mangą. Nie ma 

I  - - dużych oczu, pozostaje za to 
I  "Z3 przyjemność z lektury.

B a rt o sz  K urc

I  ;-7-RE ? kami- Sam otny  w ilk  
K ,  '  ENlt" ,  SCENARIUSZ KAZUO KOIKE,
I y . „  K IG0 SEK lK 0 jlMA,

2 * a, W arszawa 2006
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KRAJOBRAZ 
DLA BIESÓW
• • • • • o
B y ć  in te lig e n te m  i p rz eż yć

T a ad ap tacja p o w ieśc i „C zw arte  n ieb o ” 
M a riu sz a  S ie n ie w icz a  ro zg ryw a się  

na n ie w ie lk ich  p la tfo rm ach  przetacza­
n ych  w  przód i w  ty ł po  u łożon ych  na sce­
n ie to rach . Bardzo  to zręczne rozw iązan ie 
w  ep ick im  w id o w isku  z n ieustann ie  zm ie­
n ia jącym  się m iejscem  akc ji. A le  i coś w ię ­
cej n iż  ch w yt. G d y  sportretow ane życie 
zbyt m ocno  rozpędzi się  po  szynach, m o ­
że się tylko  rozb ić o w id oczną w  g łęb i li­
tą, ślepą ścianę.

WARSTEWKA INTELIGENCJI
N a p la tfo rem kach  m ieści się śred n ie  

m iasto . N a  ty le  duże, b y w ytw orzyć n ie ­
w ie lk ą  w arstew kę in te lig en c ji. N a  ty le  
n ieduże, b y  skazać ją  na beznadzieję. Ja ­
ką m a p rzyszłość n ied o sz ły  p isarz  w ła ­
śn ie  spuszczony z p osad y ciecia ? A lb o  je ­
go ku m pel d o rab ia jący  p rzy w yw oz ie  
śm ieci czy m alarka  żyjąca z fa łszow an ia  
M alczew sk iego  na potrzeby v ip o w sk ich  
sa lo n ikó w ? Ja k ą  m a p rzyszłość ca ła  d z ie l­
n ica  od cię ta  od  św ia ta  m urem  trzech 
cm en tarzy i to ro w isk iem ? M arek  F ie d o r 
p iękn ie  w yd ob yw a z n a rrac ji S ien iew icz a  
i  rozp isu je  na d ia lo g i p lotkarsko-donosi-

c ie lsk ie  życie trzepaków  i k la tek  schodo ­
w ych . Rosnącą z ło ść w y ład o w u jącą  się 
w  ag resji -  ja k  w  kap ita ln e j scen ie p rzyj­
m o w an ia  do p racy  w  o tw ierające j się fa­
b ryczce te le fo n ów  kom órkow ych , gdzie 
k a n d y d a c i o d reag o w u ją  u p o karz a jący  
p seu d o castin g  p ira m id a ln ą  p ysków ką 
m iędzy sobą.

WIZJE Z PIWNICZKI
C o ś złego, b iesow atego k ie łk u je  z tej 

fru strac ji. G ad an in a  p rzy piwne kończy 
się w iz ją  g lobalnego sp isku , k tó ry  Bush  
z papieżem  zaw iąza li na p oh yb e l naro ­
d ó w  i na k tó ry  trzeba o dp ow ied z ieć re­
w o lu c ją . O ś le p io n y  z ło śc ią  m uzyk (p rze j­
m u jący  M ariu sz  K ilja n ) w ieńczy h iste ­
ryczn ą filip ik ę  p rzeciw  w szystk im  rzutem  
kam ien ia  w  bezbronnego m iejscow ego 
k re tyna . P iek łem , k tó re  ostateczn ie kusi 

; tych  opętan ych  i p on iżo nych , je s t w eso ła 
p iw n icz ka  pod rzeczoną fab ryką telefo- 

' n ó w  nazyw ającą się n iep rzyp adkow o  Bel- 
zekom . Tam  e lic ie  pogrążonej w  d elirce  
dane będzie ap o ka lip tyczne  w id zen ie . 
Z n am ie n n e ! Po ró d  a reb o u rs, k ie d y  
dziecko  chce w racać do  ło n a , a bohatero ­
w ie  o d k ryw a ją  na b rzu ch ach  lśn iące  
od  k iw i p asem ka p ęp o w in y, n ig d y 
do  końca n ieodcięte .

ODJAZDOWE FIKSACJE
A lb o w iem  ca ła  ta dosto jew szczyzna 

p odszyta je s t kosm iczną n iedojrzałością. 
Ś lep a  ściana, przed k tó rą sto i n iedoszły 
p isa rz  (w ie lo w a rs tw o w a  ro la  A dam a

Szczyszczaja), je s t faktem , ale fal. em jest 
też jego  życiow e m azgajstwo i r . ieczk 
przed dorosłością w  stw orzoną n własne 
potrzeby, m etafizyczno-bajkow ą niebo 
log ię” . N otabene ta w arstw a odjazdowych 
fik sacji z p ow ieści kom pletnie s.ę w K 
atrze n ie ud ała ; reżyser n ie  znała: sposo­
bu, b y ją  u cie leśn ić. N a  przykład rzebra- 
na za m ęskiego dem ona Kinga reis nie 
m a po jęcia, co ze sobą zrobić. To najpo­
w ażn iejszy zgrzyt w id ow iska.

K tóre i tak pozostaje jed nym  z lajmoe- 
niejszych w  sezonie grzm otnięć międ_- 
o czy” -  i to „Zygm un tom ” nie t)'U® 
z roczn ików  siedem dziesiątych , o który* 
p isa ł S ien iew icz . Inscen izacja ma 
adap tacyjne -  przegadanie, gubienie "■! 
ków. A le  o je j w artości stanow i ton: ma 
d ra m ieszanka p ob łaż liw ości i przejęć*'- 
kp in y  i grozy. Bez ła tw ych  tez i haseł. N- 
h iste rii. Je s t starann ie nakreślony men*1 
n y krajobraz, w  k tó rym  mogą rodzk -■* 
biesy. M oże n ie m uszą -  ale lepiej się 
zbyt ła tw o  n ie  pocieszać.

J a c e k  S ieradz*
„W szystk im  Zygm untom  między oczy" 
w ed łu g  „C z w a rte g o  n ieba" M ariusza 
Sien iew icza, ad ap ta c ja  i reżyseria  Marek 
F iedo r, s ce n o g ra f ia  J a n  Kozikowski, muzv 
Tomasz Hynek, T eatr Polski w e  W rocław-

|M J tK MALWERSACJA
• • • o o
Prz\ o d y  ag en ta  lis tonosza

Tytu lawiązuje do drugiego Bonda. Tyle że 
zirr owojenna „Russia" została zastąpio- 
usv skim, drapieżno-kapitalistycznym „Polan- 

dem" ;,olska jest już w Unii Europejskiej, ale ani 
zwykły n ludziom, ani superagentom nie żyje się 
'ekko 'olski superagent (w tej roli wyrazisty bro­
daty ;. tor Oberc. Sebastian Oberc) ma licencję 
na dc sczanie i jest z zawodu listonoszem. Nie 
dojąć . Schorowanej matce podkrada drobne 
zport lonetki. W  końcu odkrywa, na czym pole- 
ga se- 5 życia i sens przedsiębiorczości w ogóle. 
Zeby być w miarę wymytym, szczęśliwym i sy­

ty™, także odnaleźć prawdziwą miłość i bez­
pieczny seks, to niestety, pierwszy tysiąc trzeba 
ukraść. A potem wyjechać do Londynu". I tak 
"życ naszego rodzimego superagenta pojawia 
Sl? pierwsza misja - malwersacja. Doręczyciel 
Pocztowy malwersuje emerytury, które mial roz­
gęść w swoim rewirze. Dzięki zdobytym środkom 
nabywczym nabywa stosowną garderobę, wynaj- 
rnuie pokój w hotelu, dokonuje pierwszej od bar- 
-to dawna ablucji, wybiera się na podryw do pu- 
”u- poznaje właściwą dziewczynę. Misja druga 
' miłość! Żyć nie umierać! Zwłaszcza że nowo po- 
nana narzeczona też potrafi kombinować (chce 
3 przykład za 10 tysięcy bagsów wydać własne- 

j °  dziadka Instytutowi Wiesenthala). Niestety, 
- eniądze nie starczą malwersantowi i jego lasce 
- długo. A! - i jeszcze napatoczy się wścibski 
'̂  nicowy. ■ • Trzecia misja polskiego agenta bę- 
' l - miała charakter o wiele mniej spektakularny 
nauka angielskiego w zakładzie karnym. 
5-reszczam „From Poland with Love", bo 

^szczać tę sztukę trzeba. Jest tak, że zdarze- 
_ ' dla jednych bolesne, dla innych mają cha- 

komiczny. A dramat Demirskiego balan-

Wyroznij się

suje przecież na granicy żarliwej ideowości 
i naiwnej ilustracyjności. To dlatego reżyser 
Waligórski postanowił pożenić w spektaklu to­
nację pastiszową i sieriozny psychologiczny 
realizm. Piłuje kolejne sceny z namaszcze­
niem, powoli, jakby wsłuchany w rozpacz bo­
haterów, którzy noszą w sobie gen niespełnie­
nia, nieudacznictwa, kontemplacji przegranej. 
A zaraz potem daje muzyczny komentarz, pio­
senkarski wtręt śpiewany przez ubranych 
na biało-czerwono duchowych sobowtórów li­
stonosza i jego dziewczyny (Paulina Napora, 
Robert Koszucki). Im się udało, wyjechali 
z Polski, ocalili swoje uczucie. Reżyserska tak­
tyka święci triumfy przynajmniej przez trzy 
czwarte przedstawienia - likwiduje niepo­
trzebne dygresje, tonuje szaleństwa kompo­
zycyjne dramaturga. Niestety, w finale ironia

www.aygo.pl

gdzieś znika. Zostaje tylko ton oskarżycielski: 
nabzdyczeni bohaterowie, szelest husarskich 
skrzydeł perfidnego systemu kapitalistyczne­
go, który gnoi porządnych ludzi.

Żądanie współczucia za pomocą walenia 
widza łopatą po głowie to pomysł nowatorski, 
szkoda go jednak na to w sumie niezłe przed­
stawienie.

Ł u k a s z  D r e w n ia k

„F ro m  P o la n d  w ith  L o v e " P a w ła  Demirskiego, 
reżyseria  P io t r  W a lig ó rs k i,  s ce n o g ra f ia  M a łg o rz a ta  
Szyd ło w ska , T eatr Ła ź n ia  N o w a  w  N o w ej H ucie

odnaleźli siefeie*a
randki.wp.pl

Tysiące fascynujących osób czekają na Ciebie w serwisie randki.wp.pl 
- wśród nich na pewno znajdziesz kogoś, kogo zechcesz poznać bliżej. 
Ktoś bardzo specjalny może być jedno kliknięcie od Ciebie.

http://www.aygo.pl
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Kolekcjonowanie rzeczy jest często wy­
nikiem nieświadomych działań. Pudeł­

ka zapałek, ołówki, torebki z cukrem, po­
pielniczki, magnesy na lodówkę zbierają 
się właściwie same. Na co dzień korzysta­
my z użytkowych kolekcji ubrań, książek, 
płyt, win i kosmetyków, które mają nam 
uprzyjemnić życie. Niektórzy w kolekcjo­
nowaniu przekraczają granicę obsesji. Tak 
jest z żoną byłego dyktatora Filipin Imel- 
dą Marcos i jej kolekcją tysięcy par butów 
czy Violettą Viilas i setkami psów oraz ko­
tów ściśniętych w jej domu w Lewinie.

Polscy kolekcjonerzy - pomijając nawet 
tych zajmujących się tak popularnymi 
dziedzinami jak znaczki czy monety - są 
nieźle zorganizowani. W  Warszawie istnie­
je klub Plankton, który kontaktuje ze sobą 
zbieraczy, a wyjątkowe kolekcje trafiają 
do wydawnictwa „Polskie Rekordy i Oso­
bliwości" (www.rekordy-polskie.pl). Teraz 
niektóre z nich będzie można zobaczyć 
na żywo. W  ramach pierwszej części akcji 
artystycznej Projekt Praga na terenie 
dawnych Polskich Zakładów Optycznych 
w Warszawie stworzony zostanie Maga­
zyn Przedmiotów, w którym polscy kolek­
cjonerzy zaprezentują swoje dziwne zbio­
ry szerszej publiczności i opowiedzą o ich 
historiach. 31-letnia Anita ze Skoczowa 
od dwóch lat kolekcjonuje lalki Barbie 
i wszystko, co z nimi związane: ubrania, 
akcesoria, mebelki. Swoje wrażenia na te­
mat 80 posiadanych lalek wymienia z in­
nymi zbieraczami na internetowym forum.

KOLOROWE... TORBY CHOROBOWE 
Z KOLEKCJI LESZKA SPOD KRAKOWA

Z kolei 22-letnia Agnieszka z Warszawy 
jeszcze dwa lata temu nie przypuszczała, 
że porcelanowy naparstek z Węgier bę­
dzie pierwszym eksponatem w jej kolekcji 
obecnie 507 naparstków. Nazwy takie jak 
Sutherland, Wedgwood czy Chodov
- brzmiące niczym marki samochodów
- ustalają ich hierarchię na świecie. 
Agnieszka założyła i prowadzi stronę in­
ternetową poświęconą swojej pasji: 
www.naparstek.prv.pl.

20-letni Bożydar Starosolski z Zabrza 
stworzył kolekcję w przewrotny sposób 
sentymentalną. Sam jest za młody, żeby 
pamiętać działania ZOMO, ale nie po­
wstrzymuje go to przed kolekcjonowa­
niem wszystkiego, co jest związane z hi­
storią tej milicyjnej formacji. W  jego zbio­
rach ważne miejsce zajmują elementy 
umundurowania, fotografie, materiały fil- ■ 
mowe i medale. W  Magazynie Przedmio­
tów znajdzie się też miejsce dla rzeczy po­
wszechnego użytku: 22 tysięcy torebek 
cukru, które ma w swoich zbiorach Robert 
z Sosnowca, i 1100 opakowań po batoni­
kach i czekoladach z całego świata zebra- 
nychjorzezJKarolii^^

NAPARSTKI Z PORCELA -TRZ1 
Z 507 EKSPONATÓW W OLEKCJ

22-LETNIEJ AGNIESZKI, STUDEN ISGG/

stawca Andrzej Oniszk okrzyknię y zosta 
mianem „człowieka o stu łapkach czytei 
„muchołapem". To nie postać z horron 
- po prostu od kilkunastu lat p ją tego 
warszawskiego taksówkarza jes zbiera 
nie różnych łapek na muchy. W ago ko­
lekcji znajduje się już około 300 tspona- 
tów z całego świata, także jed a łapka 
z Peru, przekazana zbieraczowi osobiście 
przez ambasadora tego kraju v Polsce. 
Jest też niemiecka łapka hun :nitarna 
z dziurą w środku („aby mucha rr. la szan­
sę na przeżycie"). Nazwisko pana Andrze­
ja widnieje już w Księdze rekordów Guin- 
nessa jako właściciela największej a świe­
cie 4,5-metrowej łapki na muc: , która 
owadom nie daje żadnych szans.

Maurycy Gomulicki, polski artysta 
mieszkający w Meksyku, który v ąż po­
szukuje skarbów wśród wspók esnyc" 
przedmiotów, uważa, że nawet toreb< 
z cukrem potrafią być interesując; - fce 
czy przyziemne, wulgarne, pros: mogą 
być bardzo inspirujące - komentuj , doko­
nania zbieraczy. - Kiedyś sam na amac' 
„Machiny" prezentowałem f ra g  mant ko­
lekcji mojego kolegi Kuby Paczkow skie­

go, który zbiera nalepki z alpag Alkoho 
robiony dla alkoholików to nieludzka 
rzecz, ale na butelkach pojawiały a? 9rc' 
teskowe i wzruszające nazwy: „Baza 
„Panie kochanku". To, co płynie z kułtury 
popularnej, jest bardzo szczere.

Akcja Praga zajmie się nie tylko kole
cjonerami, lecz także rzemieślnikami pr- 
skimi, zanikającymi profesjami - od kapę 
luszników po szczotkarzy. Można będzj 
zobaczyć ich przy pracy lub kupić na miej" 
scu ich produkty, a także prace młodyo 
artystów. Zawsze mogą się stać poczT 
kiem kolekcji.

J o a n n a  O z d o b i ć

P r o je k t  P r a g a , c z ęś ć  p ie r w s z a , 29-30.04,
W arszawa, tereny Polskich Zakładów 
O ptycznych, ul. G rochowska  316/320
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artykułów niezamówionych 
nie zwracamy, redakcja zastrzega 

iiifiiTiiimmii sobie prawo do zmian i skrótów - II w nadesłanych artykułach i listach.
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TYLKO TERAZ Z VIVĄ!
NAJLEPSZY MAGAZYN 
O ZAKUPACH I MODZIE

HOT MODA&SHOPPING

GRATIS.1

list f

Aż 2 HITY FILMOWE
NA DVD w jednym egzemplarzu
DZIENNIKI MOTOCYKLOWE - film oparty 
na bestsellerowych wspomnieniach 
Ernesto CHE Guevary.
THE COOLER - gwiazdorska obsada: William 
H. Macy, Alec Baldwin, Maria Bello.

Możesz kupić VIVĘ! z filmami lub bez.

f lęio  ska autoryzuje
itykule -zpieczniki dem okracji” 
nr 13/2 06) ukazała się 
utoryzo ma wypow iedź profesor 
Łętows1 ej, sędzi Trybunału Kon- 

jcyjneg Proszę o opublikow anie 
(mowa j wypowiedzi profesor 
tętow i ej, zamieszczonej poniżej: 
:c|i w 1 >unale znajdują się 
,-nicy zi fący wartość samego 
,i i nii ywający go -  ja k  to czynią 
tycy - 1 realizacji w łasnych 
nczny celów, w tedy m ożna liczyć 
imocn ue stabilnego, wyważonego 
laege d koniunkturalizm u 
znict Dobrem u praw nikow i 

yd poś ęcać w łasne dobre im ię 
cdowe la  taniego oportunizm u, 
jdpow: M  na pytanie: „ Ja k  zacho- 
a się n: v i sędziowie? Czy poddadzą 

nii leżnej instytucji i obecnym  
idai >m?” , profesor Ew a Łętow- 

odpo\ :da: -  To zależy, czy przyjdą 
nas „p vnicy-prawnicy” czy „poli- 

y.”  Ja  wierzę w  to pierwsze, 
tychczas tak było.
YNA SOKOLEWICZ-HIRSZEL, 
RZECZNIK PRASOW Y BIURA 
<NALU KONSTYTUCYJNEGO

rprasci j, że wypowiedź profesor 
iwtóej ;azda się bez autoryzacji. 
teyi >de mnie niezależnych nie 

oi na czas do pani profesor, 
i  nad cję, że wersja zacytowana i po- 
ńna k różniły się co do meritum. 

iGNIEŚZKA JĘDRZEJCZAK

ostc tanie
próśb Kancelarii M iku lsk i Loos 
spóln i- w  Krakow ie, zarządzającej 
"w ii itorsldm i do utw orów  
® *a  hulza, inform ujem y, 

albumie o twórczości Brunona 
'[za z olekcji „M alarze polscy”

P' tinięta inform acja, że prawa 
ckie do utw orów  Brunona 

ntilza p rysługują panu M arkow i W  
lolsk mu.

ED IPRESSE KSIĄŻKI

K R Z Y Ż Ó W K A  n r  1 7 / 1 8 Rozwiązanie krzyżówki nr 14: 
TRIATLON

Poziomo: 1 .złotko 4.patent 
7.bliźniak 8.łajdak 9.terakota 10.klika 
13.obcas 18.wiązanka 19.szelki 
20.epidemia 21 .oktawa 22.równia

Pionowo: 1 .zabytek 2.obierki 
3.obibok 4.pokład 5.trójząb 
6.nadawca Ulicznik 12.królowa 
14.cynamon 15.skazana 16.świeca 
17.gąsior

Rozwiązanie rebusu nr 16: 
CIĄGNIE WILKA DO LASU

Za poprawne rozwiązanie rebu­
su nr 14 nagrody wylosowali:
Rafał Banaszkiewicz, Ząbki; Grupa 
Anteres, bódź; Irena Hliniak, Kraków; 
Urszula Kuźnikowska, bódź; Andrzej 
Magielski, bódź. Gratulujemy!

18. ORGANIZUJE 
KOLONIE

Litery z oznaczonych pól czytane poziomo utworzą wyraz-rozwiązanie

POZIOMO:

1. LITERECZKI 

4. NA DOBRE I NA ZLE

7. KRÓL MACIUŚ I

8. PRZEPĘDZANY

9. NA USTACH 
WSZYSTKICH 
POLAKÓW

19. GRUBO WIĘCEJ 
NIŻ JEDENAŚCIE

5. MIEJSCE 
BRZMIENIA

6. JAN MARIA 
KORWIN-TUSK

Za poprawne rozwiązanie krzy­
żówki nr 12 nagrody wylosowa­
li: Teresa Borkowska, Gorzów Wielko­
polski; Władysław Chichlowski, 
Luków; Elżbieta Chmielewska, Szcze­
cin; Dominik Derpiński, Poznań; An­
na Fidzińska, Jelenia Góra; Stefania 
Ginalska, Częstochowa; Alicja Holyń- 
ska, Bydgoszcz; Maria Lapott, Wro­
cław; Agnieszka Majewska, bódź; Jo­
wita Osinga, Kraków. Gratulujemy!

10. ZŁOTO
DLA ZUCHWAŁYCH

13. MIĘDZY 
WROCŁAWSKĄ 
A KRAKOWSKĄ

20. MATKA, POLSKA
21. NA FRONCIE
22. PRZEPUSZCZALSKI 

PIONOWO:
1. STAWIA ARTYSTOM
2. A MASZ, A MASZ
3. ODROGĘPYTARZ
4. WIADOMO, O KOGO

11. SIADA 
ZA KÓŁKIEM

12. PRZESZUKIWANY, 
PRZESZUKIWANA

14. KRZYWA PLASKA
15. PRZEZ OSOBY

16. MIJA

CHODZI

NA AUTOSTRADZIE 

17. STARY NIEDŹWIEDŹ

Rozwiązania możesz teraz prze­
słać szybciej i taniej SMS-em!
Wyślij SMS o treści PRKK.HASŁO 
KRZYŻÓWKI na numer 72070 (netto: 
2 zt; brutto: 2,44 zl/SMS). Spośród 
czytelników, którzy do niedzieli 14 ma­
ja nadeślą prawidłowe rozwiązanie 
za pomocą SMS-a lub na kartkach 
pocztowych (decyduje data stempla), 
wyłonimy 10 zwycięzców, którzy otrzy­
mają książkę Roberta van Gulika 
„Sędzia Di i parawan z laki" (PIW).

„Przekrój", ul. Wiejska 19, 00-480 Warszawa, z dopiskiem Krzyżówka 17/18

Dane osobowe uczestników konkursu w zakresie: imię, nazwisko, adres zamieszkania, numer telefonu stacjonarnego lub komórkowego, będą przetwarzane przez organizatora 
konkursu, tj. Edipresse Polska SA  z siedzibą w Warszawie przy ul. Wiejskiej 19, w celu realizacji umowy przystąpienia do konkursu i jego prawidłowego przeprowadzenia lub mar­
ketingu własnych produktów lub usług organizatora konkursu. Gwarantujemy prawo wglądu do swoich danych osobowych oraz ich poprawiania, jak również żądania zaprzesta­
nia przetwarzania danych. Podanie danych jest dobrowolne. Dane osobowe nie będą udostępniane innym podmiotom. Regulamin konkursu został wyłożony do wglądu w siedzi­

bie organizatora konkursu.

UWAGA! JOLKA nr 17/18 -  szukaj w Internecie: www.przekroj.pl

A M A • R F K L A  M A  * R £ K L A M A ? R £ K L Ą M----- R E K L A  A_

■  Computer^*ar ts pozytyw g r i R g Of c i t opa f c . p l Q  tlen.pl

http://www.przekroj.pl


Wielkie Zero - Papa Dance
K o le jn e  d n i od tej p rop ozycji m ija ją , a m y 
ciąg le pozostajem y p od  w rażen iem . N ie  ch o ­
d zi naw et o fakt, że M orozow sk i to  w aga m u ­
sza, a ko lo rystyczn ie  A nd rzej Lep p er to ju ż  
p raw ie  M oham m ed A li. Z atrw ożyło  nas to, 
co p ow ied z ia ł jed en  z p reto rian ów  w odza, 
że ten, m ów iąc „p a p a ", m yśla ł „p u p a ” , 
lecz n ie ch c ia ł sięgać do  arsenału  języka  prze­
m ocy. Po czym  d od ał, że generaln ie n ie  m a 
spraw y. N aszym  zdaniem  są środow iska oraz 
oko liczn ości, gdzie m ylen ie  p ap y z p up ą m o­
że b yć ryzykow ne.

j b H i

m j , .
w,

Zredagował główny technolog 
KUBA W O JEW Ó D ZK I

Minus 1 - 0  dwóch takich, 
co ukradli własnych pracowników
P io tr i Krzysztof, b liźn iacy  z Łu kow a (obaj 
21 la t), p o stano w ili w yręczyć O la fa  Lubaszen- 
kę i n ap isa li w łasn y scenariusz z cyk lu  gang- 
stero-polo. G d y  m łod z i m echan icy z w arszta­
tu teścia n ie  n ap raw ili im  na czas m otorynek , 
k rew cy b racia  zafund ow ali im  up om nien ie 
konsum enckie, w a rian t sycylijsk i. W yw ie ź li 
cze lad n ików  do lasu  i zaap likow ali przejażdż­
kę na lin ie  za au tom ob ilem . N ieo sta tn i to 
p rzykład  zgubnego w p ływ u  Ja ck a  i P lacka.

Minus 2 -  Dla nos i dla was
Sto jąca kam ie  w  ko lejce  po  akto rsk ie  lau ry  
m adam e A gnieszka Fryko w ska, znana 
pod gastronom icznym  kryp to n im em  Fry tk a , 
n ie  w ytrzym ała. O b sad z iła  się w  g łów nej ro li 
sitcom u pod  tytu łem  „O p eracja  »N o s«” . Di- 
w a  rodzim ego re a lity  sh o w  stu n ing o w ała  so­
b ie  tenże organ. M ie liśm y  ju ż  operację „M a r­
ket G ard en ” , operację „W is ła ” , to i tę 
przeżyjem y. M a jąc w  końcu  tak ie kad ry, m oże 
m istrz  W a jd a  sięgnie w reszcie po P in o k ia .

Minus 3 -  Rencistka 
doładowana podwójnie
Barb ara F., rencistka  z m ie jscow ości Poborze, 
p ierw sza odczu ła rad ykalne zm iany, ja k ie  n ie ­
sie ze sobą nadchodząca IV  Rzeczpospolita. 
O trzym ała bow iem  rentę w  w yso ko ści 2 z ło ­
tych  52 groszy. N iestety , ch ciw ość sen io rk i 
p rzekroczyła w szelk ie  norm y, gdyż w spo ­
m n iana u d a ła  się ze sw ą b o leścią do  prasy. 
In fo rm u jem y p an ią, że za 2,52 to m ożna 
na luz iku  w ysłać 12 SM S-ów  w  Tak Taku, 
a p raw ie  60 w  Sam ych  Sw o ich . F le ja !

Minus 4 -  Nasi górą
M artyn ę  W o jciech o w ską zaskoczył śnieg w  H i­
m alajach , co  zdarzyć się m oże tylko  osobom  
n ieog lądąjącym  T V N  M eteo . Sp rytn a  w sp i­
naczka p ostanow iła  w ykorzystać ó w  fakt 
i na w ieść o  now ej ko a lic ji pop rosiła  o azyl 
p o lityczn y w  N epalu . O d m ó w iła  także przyj­
m ow an ia pokarm ów , co było  o ty le  łatw e, że 
ca łe j w yp raw ie  akurat skończył się p row iant. 
M y  też, p raw dę m ów iąc, w o lim y  tow arzystw o 
Yeti n iż  n iek tó rych  w iceprem ierów .

Minus 5  -  Bujać to my?
D o  u p ad ło śc i szykuje się firm a Pa llas z G osty­
n in a , k tó ra b y ła  potentatem  w  p ro d u kc ji ko­
n ik ó w  na b iegunach . K o n ik i b u ja ły  dzieci 
o d  Izrae la  p o  R PA , za n ic  m ając sob ie ich  
m aść czy rasę. N iestety, rum akow e eldorado 
p ad ło  pod  żó łtym  naporem  ko n ikó w  ch iń ­
sk ich , k tóre z a la ły  ryn ek , choć to  brzydko 
b rzm i. N a catą sytuację cien iem  kładzie się 
fakt, że o statn io  koń p okąsał d o tk liw ie  Lu ­
d w ik a  D o rna, w ięc to on  m ógł w  akcie sro­
g iej pom sty zap lanow ać odesłan ie bujanego 
b ractw a w  kam asze.

Minus 6 -  Keine Grenze
B y ło  ja k  w  bajce: n iem ieckie refreny, n iem iec­
k ie sam ochody, n iem ieckie im ion a p o lsk ich  
dzieci. K raw iec M iśka  bankow o n iem ieck i b ył, 
co  odb ija ło  się w yraźn ie na krzyżackim  kro ju 
garderoby. Ś lu b  łive  w  Lap o n ii, fakt, n ie  n ie ­
m ieck ie j. N iestety, ktoś k ra jo w y u p arł się 
na W iśn iew sk ich  i ich  rozw iód ł w  asyście jed ­
nego kostycznego paparazzi. Trafiają się  spe- 
ku lacje, czy to  n ie  in n a  para, co też lu b i fał-

szow ać przed m asam i, w yg ryz ła sw ojs1 duet 
A  podobno z ie lony to ko lo r nadziei.

Minus 7 -  Who is who
W  Poznaniu pragm atyczni studenci w  iesili 
na w iad ukcie  anons w  form ie transpai itu. 
D ok ładn ie  na skrzyżow aniu u lic  Pu łav iego 
i N ow ow iejskiego. Treść ogłoszenia br: ata:
„ J .  K aczyńsk i -  m oże h isto ria  c i wyba. 
ale u nas m asz p rzeje...” . Pu ław sk i był ia- 
nym  p ilo tem , inżynierem , konstrukto: n pol­
sk ich  m yśliw ców . A  N ow ow ie jsk ich  to yto 
dw óch -  Feliks i A n to n i. Je d e n  kom po owal, 
a d rug i nie. A le  żaden niczego n ie spii rzyt.

Minus 8 -  Spokojnie, 
to tylko w iceprem ier
W ie lk ą  troską o sw oich podopiecznych wyka­
zał się bydgoski P C K  Przygotow ał bo\ m 
paczki d la potrzebujących, a następnie roz­
dał. H um anitaryzm  p od w ó jny polega) tównie 
na tym , że w  darach na w ie lkanocny stół ob­
darow an i znaleźli po 10 opakow ań lek; 
na uspokojen ie N ervostop . Takie relaks ljące 
ja jko  niespodzianka. Czego to ludzie n zro­
bią, aby tylko ta koalicja się przyjęła.

Minus 9 -  Ulubieniec pań 
i Henryka Sienkiewicza,
czyli M ich a ł Zebrow ski, w yznał, że jest nęż- 
czyzną nam iętnym . Szybko ustaliliśm y istę 
10 Po laków  m ężczyzn, którzy n ie mog; ty wy­
pow iedzieć takiego srogiego zdania w  | netw- 
szej osobie. W szystk ie  m iejsca od p ie r zego 
do dziesiątego zajął W aldem ar Pawlak, .ik się 
buduje rząd beznam iętnie mniejszościowy.

Minus 10 - Gwiazdy krajowe
Ja k  w iem y, zm uszone są do życia na ki lyt. 
M ieszkanie na kredyt, auto na kredyt, p zwięk­
szanie osobow ości do rozm iaru miseczl D 
-  też na kredyt. Popularność też na k re o y t  jest 
często nabyw ana. O statn io  na kredyt st; go 
nienarodzonego dziecka m edialn ie zakt wizo­
w a ł się tatuś, czyli M arcin  Prokop. Bizm. s  tory 
zykowny, bo Ju dasz  też sprzedał p ew ner' Syna 
i ciągnie się to za n im  praw ie dw a tysiące lat.

Kuba Wojewódz* 
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Przedstawione powyżej wyposażenie jest montowane seryjnie lub w opcji, w  zależności od wersji. Szczegóły w salonach Peugeot. 
Zużycie paliwa: 7,0 1/100 km, emisja C 0 2: 186 g/km, dla silnika 2.0 HDi I 10 KM.

www.peugeot.pl

Fascynujące zjawisko czy senne marzenie? Niezwykła technologia ma w sobie coś 
z magii. Peugeot 807. Przesuwane drzwi odkrywają przestronne wnętrze. 
Każdy z ośmiu foteli tworzy osobną strefę komfortu, wyposażoną w indywidualnie 
sterowaną klimatyzację' oraż oświetlenie wewnętrzne. Każdy z trzeph 
szyberdachów odstania inny kawałek nieba. Czas się przebudzić. Jesteś 
w Peugeot 807. Czas na podróż marzeń. Zapraszamy.

PEUGEOT REKOMENDUJE T o t a l 307
PEUGEOT. ZAPRO JEKTO W ANY, BY C IESZYC.

‘

http://www.peugeot.pl



